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SOJUSZ JAPONSKO-NIEMIECKI 
FABRYKI N I E M I E C K I E PRODUKUJĄ „ZEPPELINY" DLA JAPONJI. 

RZĄD HITLERA WKRÓTCE UZNA MANDŻURJĘ 
P a k t o b r o n n y c z y o f e n s y w n y ? 

Londyn, 17 listopada. 
(PAT). Korespondent „Daily Tele-

graph" zapowiada w telegramie z To
kio coraz silniejsze zbliżenie Niemiec i 
Japonji. Szereg nowych koresponden
tów prasy niemieckiej przybył do To
kio w ostatnim czasie. Przyjazd tych 
korespondenów Jest zapowiedzią waż
nych posunięć uznania Mandżurii przez 
Berlin i ZAWARCIA SOJUSZU OBRON 
NEGO MIĘDZY JAPONJA I NIEMCA
MI. 

W oplnji publiczne] Japonji są silne 
prądy na rzecz porozumienia z Niemca
mi, raporty -od japońskiego ambasadora 
w Berlinie wskazują na podobne ten
dencje w Niemczech. Zamierzony przez 
Japonję zakup trzech nowych Zeppeli
nów dla utrzymania komunikacji po
wietrznej między Japonją a Singapore 
iest jeszcze jednym dowodem wzrasta
jącej przyjaźni. Niewątpliwem jest je
dnak, że Japonja oczekiwać będzie wy
ników obecnych rokowań morskich w 
Londynie 1 wyjaśnienia widoków poro
zumienia brytyjsko - Japońskiego za
nim rozważy swój stosunek do Nie
miec. 

Londyn, 17 listopada. 
(PAT) „Daily Herald" twierdzi, że 

Japońska odpowiedź na propozycje, wy
sunięte w zeszłym tygodniu przez dele
gację brytyjską została w ostatniej 
chwili wstrzymana. 

W czwattek odpowiedź la była całko 
wicie gotowa i depesze z Tokio obwie
ściły, że została już przekazana delega-
OOÓOOOOOOGOGGGOOOOOGGGGGGGGG~ttr 

6 włościan skazanych 
na śmierć w Sowietach 
*a sabotowanie dostaw bawełny 

Moskwa, 17 listoDada. 
(PAT). Sąd najwyższy republiki uz-

beskistańskiei (Azja środkowa) skazał 
la śmierć 6 włościan za sabotowanie 
Państwowych dostaw bawełny. Poza
tem pewna liczba włościan skazana zo
stała na karę więzienia od 3 do 10 lat. 

60 tysięcy samobójców 
w Czechach 

w ciągu szesnastu lat 
Praga, 17 listopada. 

(PAT). Według danych statystycz
nych od- chwili powstania Czechosło-

cji japońskiej do Londynu, alo gdy w odpowiedź japońska będzie tak 'udago 
międzyczasie otrzymano w Tokio raport; Wana, aby wbić klin pomiędzy żądania 
ambasadora japońskiego w Londynie o (marynarki amerykańskiej a Wie.kiej 
odbytem w urodę posiedzeniu ungio-ame Erytaoji. Japończycy przekonani są że 
rykańskiem, odpowiedź japońska uległa propozycje ich są nie do przyjęcia, an> 
wstrzymaniu i obecnie jest ponownie dla Wielkiej Brytanji, ani dla Ameryki, 
ozwazar.a. „Daily Herald" twierdzi, że a pragnęliby przez swą taktykę dopro

wadzić do tego, aby Anglja chciała kon
tynuować lokowania, a Ameryka by po 
rzuciła wszelkie usiłowania osiągnięcia 
kompromisu. Uchyliłoby to iieprzvjem-
ną dla Japonii ewentualność oddz;elne-
gr> porozumienia angielsko-amerykań-
skiego. 

Nadzwyczajna sesja Ligi-odroczona 
SPRAWA ZAGŁ. SAARY NIE MOŻE BYĆ ROZPATRYWANA WOBEC OPOZYCJI NIEMIEC 

pozwoliła wyjaśnić całokształt problemu dania, wydanego przez premjera Flan-Genewa, 17 listopada. 
(PAT) Sekretarjat generalny Ligi Na 

rodów ogłosił dziś wieczorem następu
jący komunikat: 

„Na żądanie barona Aloisi, przewod
niczącego komitetu rady dla sprawy 
Saary, przewodniczący rady Ligi Naro
dów, minister Benesz, celem ułatwienia 
kontynuowania prac komitetu, zapropo
nował członkom rady w porozumieniu z 
sekretarzem generalnym odroczenie da 
ty sesji nadzwyczajnej, która miała się 
rozpocząć 21-go listopada. Data tej sesji 
zostanie ogłoszona, gdy tylko to będzie 
możliwe. 

W uzupełnieniu tego komunikatu na 
leży zaznaczyć, że wedle wiadomości 
oficjalnych z Rzymu prace komitetu po
suwają się naprzód. Interwencja specjał 

finansowego, ale jednocześnie okazało 
się wskazanem kontynuowanie prac w 
dalszym ciągu z pomocą rzeczoznawców 
i podkomitetu finansowego. W tym celu 
baron Aloisi zwrócił się o odroczenie 
nadzwyczajnej sesji rady Ligi Narodów. 

• 
Paryż, 17 listopada. 

(PAT) Minister Laval przyjął amba
sadora brytyjskiego Clerka. 

„Petit Parisien" przypuszcza, że w 
czasie tej rozmowy poruszono problemy 
które będą przedstawione w Genewie, 
a mianowicie sprawę zapewnienia bez
pieczeństwa dla plebiscytu w Zagłębiu 
Saary, która to kWestja interesuje angiel 
skie koła polityczne w równej mierze 
jak i koła francuskie. Rozmowa ta, roż

nego podkomitetu finansowego oraz rze 1 poczęta w gabinecie ministra Lavala, 
czoznawców fr<Vcuskich i niemieckich była potem kontynuowana w czasie śnia 

dina na cześć ambasadora Clerka. 
Rzym, 17 listopada. 

(PAT) Wiadomość o decyzji komi
tetu 3-ch w sprawie odroczenia sesji 
rady Ligi wywołała tu różne komenta
rze: przeważają jednak opinje optymi
styczne, które wskazują, że dotychczas 
rzeczoznawcy niemieccy uchylali się od 
dyskusji w wielu doniosłych sprawach, 
wyrażając jedynie gotowość rokowań w 
kwestjach kredytu krótkoterminowego. 
W konsekwencji sprawa wierzytelności 
cudzoziemców oraz pieniądza francu
skiego w Zagłębiu Saary nie mogła ru
szyć z miejsca. Pod wpływem argumen
tów wyłuszczonych przez członków ko
mitetu finansowego, rzeczoznawcy nie
mieccy zgodzili się jednak na podjęcie 
rokowań, które kontynuowane będą w 
przyszłym tygodniu w Rzymie. 

wybory na terenie Gdańska 
d o s e j m i k ó w p o w i a t o w y c h i r a d g m i n n y c h . - A d w o -

g d a n s c y p r z e c i w k o h i t l e r o w c o m 
wa wspólnota pracy, socjalistyczną, ko
munistyczną i polską. 

Związek polaków występuje z włas
ną listą tylko w wyborach do sejmiku po 
wiatowegp w powiecie Wielkie Żuła
wy. Pozatem wystawiono listę polską w 
6-ciu gminach tego powiatu. Zbyt krót
ki czas między zarządzeniem wyborów 
(26 października r. b.) a ostatnim termi
nem do zgłaszania list kandydatów unie 
możliwił związkowi polaków zebranie 

JJACJJ, skończyło ' śmiercią samobójczą' gó"ajSatiriS£l' udzielił* mu'jednak' 24 
nad 60,000 osób. godzin czasu więcej; aby móc sformo-
W roku ubiegłym liczba samobójstw wać gabinet nic przejściowy, lecz stały, 

^ n i o s ł a w Czechosłowacji 4.540, co Przypuszczalny skład gabinetu Theu-
a i l ° w i około 2.25 proc. ogólnei liczby nisa będze'następujący: premjer — Theu 

K O l l ° w - nis (katolik), obrona narodowa — Deve-
ze (liberał), sprawy zagraniczne — Hy-
mans (liberał), skarb — Francąui (libe
rał), finanse — Gutt (liberał), sprawy we 
wnętrznc— Picrlot Akatolik), sprawied
liwość — Boyesse (liberał), poczta ~ 

Gdańsk, 17 listopada. 
(Pat.) W niedzielę, 18 b. m. odbędą 

się wybory do sejmików powiatowych 
w 2-ch powiatach obszaru W. M. Gdań
ska — Wielkie Żuławy i Niziny Gdań
skie. Poza tem odbędą się wybory do 
rad gminnych w tych dwóch powiatach. 

Ogółem zgłoszono następujące listy: 
narodowo-socjalistyczną, wspólną listę 
partii centrum i partji niemiecko-narodo 
wych pod nazwą chrześcijańsko-narodo 
OOOO^DCXXXXXXXXX5CCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>CXXXXX» 

Przed likwidacji) przesilenia w Belgii 
Obniżka plac urzędniczych 

Paryż, 17 listopada. 
(Pat.) Z Brukseli donoszą: minister 

Theunis oświadczył wieczorem przed
stawicielom prasy, że usiłuje przezwycię 
żyć wszystkie trudności, aby możliwie 
najprędzej utworzyć gabinet. Theunis 
przedstawił królowi program i zyskał ]e 

Paryż, 17 listopada. 
" .(PAT). Z Rzymu donoszą, że kardy-
\W Gasparri jest umierający. Chory 

r z y ją ł dziś ostatnie sakramenty.. 

5 P P O C . 
Rubbens (demokracja chrześcijańska), 
gospodarstwo narodowe — Vlege (kato
lik, profesor uniwersytetu w Louvain), 
pracy — van Isacker (katolik), oświata 
— Godding (liberał), kolonje — Charles 
(katol.), rolnictwo—Cauwelaert (katol.) 

Bruksela, 17 listopada. 
(Pat). Według zapowiedzi miarodaj

nych w najbliższym czasie ukazać się 
ma w belgijskim dzienniku urzędowym 
rozporządzenie o zmniejszeniu płac u-
rzędniczych o 5 proc. 

Rozporządzenie to rozciąga się na 
wszystkie pensje 1 zaopatrzenia, jak rów 
nież emerytury z bardzo nielicznemi wy
jątkami. To samo rozporządzenie przy
nieść ma jednocześnie zawieszenie 
wszystkich podwyżek płac w. 1995 & v. 

odpowiedniej ilości podpisów w powiecie 
Niziny Gdańskie. 

Zaznaczyć należy, że wybory odbędą 
się w 2-ch powiatach, które podczas o-
statnich wyborów wykazały największy 
procent zwolenników partii narodowo*-
socjalistycznej. Opozycja domagała się 
rozpisania wyborów także w innych po
wiatach i gminach twierdząc, że tam wła 
śnie narodowi socjaliści stracili poważną 
liczbę swych wyborców. Żądanie to jed 
nak nie znalazło posłuchu. 

Kampania wyborcza miała przebieg 
dość ostry, zanotowano bardzo wiele wy 
padków starć między socjalistami 1 na* 
rodowo-socjalistami. Wypadki te skłoni 
ły senat gdański do wydania odezwy, 
podkreślającej że swoboda działalności 
wyborczej zagwarantowana jest przez 
konstytucję i zagrażającej karami tym, 
którzy będą naruszać porządek publicz
ny. Pomimo to akty presji polityczne] w 
stosunku do opozycji zmusiły szereg kan 
dydatów opozycji do wycofania swych 
podpisów. 

Gdańsk, 17 listopada. 
(Pat.) W gdańskie! izbie adwokackiej 

przedłożono kilka spraw zawodowych, 
opracowanych na zasadach narodowo-
socjalistycznych. Podczas imiennego gło 
sowania nad tętni sprawami okazało się, 
że 38 adwokatów wypowiedziało się 
przeciwko ustawom narodowo-socjalls-
tycznym, które poparte były tylko 29 
głosami. 
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Wojna w Południowe] Ameryce 
Liga Narodów radzi, a pomiędzy wojskami boliwijskiemi i paragwajskiemu toczą się krwawe walki 
Wojska botiwtishie schroniły się na terytorium Ar&en-

t+jnu.—7 tysięcy żołnierzy Barmgmaisfoicn—ir niewoli 
Assuncion, 17 listopada. 

(PAT).Ministerstwo wojny komuni
kuje: Podczas ataku i zdobycia Elear-
menu rozbito klika pułków boliwijskich. 

DO NIEWOLI DOSTAŁO SIĘ 7,000 
ŻOŁNIERZY. ZDOBYTO 8 ARMAT I 
OLBRZYMI MATERJAL WO.IENNY. 

•¥• 
Buenos Aires, 17 listopada. 

(PAT). Według wiadomości, jakie 
nadeszły tu z pogranicza, po wzięciu 
fortu boliwijskiego przez wojska parag
wajskie liczne ODDZIAŁY WOJSK BO 
LIWUSKICH PRZESZŁY NA TERY
TORJUM ARGENTYNY. 

Minister wojny republiki argentyń
skiej wydał rozkaz kilku pułkom, ażeby 
udały się w kierunku granicy* 

* 
Genewa, 17 listopada. 

(PAT). Komitet, zajmujący się spra
wą konfliktu boliwijsko - paragwajskie
go o Grand Chaco przyjął jednomyślnie 
zalecenia, które przedstawione będą 
we wtorek Lidze Narodów. Komitet 
proponuje przerwanie działań wojen

nych pod kontrolą komitetu, złożonego, cjalną konferencję pod auspicjami Ligi {go. Przeciwko państwu, które nie przy-
z przedstawicieli państw sąsiadujących { Narodów. Na wypadek niepowodzenia jęłoby orzeczenia zastosowane byłoby 
t Boliwją 1 Paragwajem. Całokształt j konferencji odwołanoby się do arbitra- embargo-
zagadnlenia zbadany ma być przez spe-i żu prawdopodobnie trybunału haskie-

llllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllli 

i K A L O S Z E 
światowe) marki 
„TRETORN" 
i SCHWEIKERT 
nadeszły. 

Aresztowania rewolucjonistów w Hiszpanii 
4 g e n e r a ł ó w u s u n i ę t o z a r m j i . — U t a j o n y k r y z y s r z ą d o w y 

Madryt, 17 listopada. 
(PAT). Ogłoszono tu dekrety zwal

niające 4 generałów z zajmowanych 
przez nich stanowisk. Zarządzenie to 
pozostaje w zwlązkń z ostatuieml wy
darzeniami w Hiszpan]!. 

Dotyczy ono między Innem! Jedne
go z wyższych dowódców woisk hisz
pańskich w Marokku gen. Moreto. 

Dziennik „Ahra" donosi o wydaniu 
nakazu aresztowania pewnej liczby 

fcBop SM, a?5S55ta-w 

H i ;nowsze m o d e l e ! Cany p r z y s t ę p n e ! 

Manifestacja antyse
micka w Zurychu 

Paiicja a r e s z t o w a ł a 26 osób 
Zurych, 17 listopada. 

(PAT). Policja aresztowała 26 osób 
za udział w manifestacjach antysemic
kich młodzieży nacjonalistycznej prze
ciwko wystawieniu w Zurychu sztuki 
Eriki Mann p. t. „Młynek do pieprzu". 

K a t a s t r o f a samolotu pa
sażerskiego w Ameryce 

6 osób zabitych 
Los Angeles, 17 listopada. 

(PAT). W dolinę San Fernando, spadł 
,jamolot pasażerski. W katastrofie tej, 
Tćtóra nastąpiła z przyczyn narazie nle< 
wyjaśnionych poniosło śmierć 6 osób. 

50 rannych w Atenach 
podczas manifestacji komuni

stycznej 
Ateny, 17 listopada. 

(PAT). Podczas manifestach komu
nistycznej doszło do starcia z ugrupo
waniami nacjonalistycznemi. Policja 
była zmuszona do interwencji. W star
ciu zostało rannych 30 komunistów, o-
koło 20 nacjonalistów 1 4 policjantów. 

Wybitny „trockista" 
powrócił z wygnania do Moskwy 

Moskwa, 17 listooada. 
(PAT). Jedep z najwybitniejszych 

członków b. opozycji trookistowskiej 
znakomity publicysta Lew Sosnowski) 
został ułaskawiony i powrócił z wy
gnania do Moskwy. W dzisiejszych 
„Izwiestiach" ukazał się artykuł jego 
pióra w sprawie literatury dla skolek-
tywizowanci wsi* 

50GOOOGGOGQOOOOOOGOOOGOCOGOOQOGOOOOOOOOOOOGOOOOOGGGGOOGGOOGOGOO 

Samoloty japońskie nad brzegami Norwegii 
Sem$£xcąg§Bics f j f l « u > m i 4 S 9 e « s i ( i i a i {prosu 

Oslo, 17 listopada. > Obecnie wizyty te powtórzyły się. 
(PAT). Jak wiadomo, w roku ubie- Zdaniem pisma „Tidens Tegn" są to 

glym pojawiły się u północnych brze- j samoloty japońskie, działające za po-
gów Norwegji tajemnicze samoloty, nie | średnictwem organizacji znajdującej się 
wiadomego pochodzenia, wysyłające | w Finlandii. . 
niezrozumiałą sygnalizacje. 

Watykan zerwie stosunki z Litwą 
Dwaj] biskupi wygeefasftii <£o Rzymu 

• M M C * * * - Berlin, XL listopada. 
"TPaf.TNiemieckie Biuro Informacyjne 

donosi z Kowna: Stosunki pomiędzy Lit
wą a Wa^Hcar r ^ ' r ^ ' » taw ich "czasach 
zaostrzyły się do tego stopnia, że istnie
je groźba otwartego zerwania. Już raz 
przed 4 laty stosunki te zaogniły się 
tak bardzo, że doszło wówczas do wyda 
lenia nuncjusza papieskiego mgr. Bartol-
loni'ego .Od tego czasu Watykan repre

zentowany był w Kownie przez agenta, 
który miał zapobiec grożącemu zerwaniu 
stosunków. Gdy stało się wiadomem, że 
nastąpiło zerwanie pomiędzy agentem 
papieskim a rządem litewskim, jeden ze 
znanych członków partji rządowej w to
warzystwie biskupa polowego wyjechał 
do Rzymu, dokąd wyjeżdża również l i 
tewski arcybiskup Siwirejkas. 

Haifaita.. 
Wielki wybór z nowości wyrobów: 

M i t y u p o m i n e k czeha k a ż d e g o k u p u j ą c e g o m i n i m u m 
z a 1 z ł . d o dn ia 2 0 b. m. w ł ą c z n i e 

R O M A N L I N K O W S K I 

P L A T E R O W A N Y C H N O Ż O 
W N I C Z Y C H N I E R D Z E W N Y C H 
o r a z Ł Y Ż E W . 

OSTRZENIE i PLATEROWANIE WSZELKICH 
PRZEDMIOTÓW 

Łódź, 
Piotrkowska 5 2 i 120 
W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 
1 0 2 l C h ł o d n a 2 5 

Demarche jugosłowiańska w Lidze Narodów 
w sprawie następstw zamachu marsylskiego 

Paryż, 17 listopada. 
(PAT). Agencja flayasa donosi z Ge

newy, że domarche jugosłowiańska w 
Lidze Narodów w sprawie następstw 
politycznych zamachu marsylskiego, 
ograniczy się tylko do żądania wpisa
nia tej sprawy na porządek dzienny se
sji Rady Ligi Narodów. 

W uzasadnieniu tego żądania demar
che powoła się na względy ogólno - po

lityczne i na wyniki przeprowadzone
go śledztwa. W chwili obecnei nie bę
dzie podobno mowy o memorandum, za 
wierającem wyniki tego śledztwa, lecz 
przesianie takiego memorandum zosta
nie zapowiedziane na najbliższa przy
szłość. Niewątpliwie ministrowie spraw 
zagranicznych Małej Ententy uzgodnią 
uprzednio swe poglądy na tę sprawę. 

Król tenorów 

fódief S c h m i d t 
olśn i w a s czaru jącym g ł o s e m w n a j n o w s z y m f i l m i e 

^„PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT" 
irótce „CASINO" 

wyższych oficerów hiszpańskich. 
Madryt, 17 listooada. 

(PAT). Trybunał gwarancji konsty
tucyjnej 20-ma- głosami przeciw 3-em 
uznał się za właściwy do rozpoznania 
sprawy Companysa 1 członków rządu 
katalońskiego. • 

Barcelona, 17 listooada, 
(PAT). W kolach rewolucionistów 

katalońskich trwają w dalszym ciągu 
aresztowania. Między innemi wtrącono 
do więzienia członka parlamentu kata
lońskiego Espanę oraz deputowanego 
do parlamentu w Madrycie Aguadę. Je
dnocześnie wiele osób zwolniono wo
bec braku wystarczających dowodów. 

Paryż, 17 listopada. 
(PAT). Z Madrytu donoszą: Koła po

lityczne przypuszczają, że rozwiązanie 
kryzysu rządowego przez premiera 
Lerroux nie może być uważane za osta
teczne. Ostatnie przesilenie polityczne 
uwydatnia raz jeszcze siłę partii ' ludow
ców Gil Roblesa i jej wpływ na rzad i 
parlament. 

SWIadczy ono również o osłabieniu 
partji radykalnej. W kołach parlamen
tarnych zwracają uwagę na to. że Gil 
Robles i jego stronnictwo zaczyna wy
wierać coraz większy wpływ na wiel
ką liczbę deputowanych partji radykal
nej. 

Obecnie członków partji radykalnej 
łączy jedynie osobistość leadera partji 
premiera Lerroux. 

Surowe kary na Litwie 
za wywieszanie sztandarów 

ze s w a s t y t : ą 
Królewiec, 17 listopada 

(PAT). Prasa królewiecka donosi, że 
sąd wojenny w Kownie skazał na trzy 
lata więzienia obywatela Kłajpedy za 
wywieszenie sztandaru ze swastyką i 
rysowanie swastyki na ścianach do
mów. 

Drugi obywatel Kłajpedy odbywają
cy służbę w wojsku litewskiem. skaza
ny został na półtora roku ciężkiego wię 
zienia za obrazę armji litewskiei w liś
cie prywatnym. Obywatelka niemiecka 
Marja Otto, przebywająca w odwiedzi
nach na obszarze Kłajpedy została are
sztowana pod zarzutem rozpowszech
niania druków antylitewskich i podbu
rzania przeciwko Litwie. 

61 osób zabitych 
od u d e r z e n i a p i o r u n a 

Londyn, 17 listooada. 
(PAT). W Clarsbury (przylądek 

Dobrej Nadziei) piorun wpadł do izby, 
w której przebywało kilkudziesięciu tu 
bylców nabijając 61 osób. 

Zbiorowisko muszel perłowych 
wykryto ra Sathultnie 

Moskwa, 17 listopada. . 
(PAT). Na rzece Tymi (wyspa Sa-

chalin) znaleziono wielkie zbiorowiska 
muszel perłowych na przestrzeni zgó" 
rą 100 kim. Ilość skorupiaków, zawiera* 
jących drobne perły dochodzi miejsca' 
mi do 400 na metr kwadratowy. 

f 
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jest uotaśnie kawaktó-
rej żąda każda Pani. 
domu. Aromatyczna,« 
bardzo wydajna w uży
c i a przedeiDszystkiem 
niedroga. Jednem sto-
ujem posiada wszelkie 
wymagane zalety. 

f/4 kg. mieszanki 
F i r m o i D a B . I . 

kosztuje tylko zt.2M9 

Skandynawski blok wojenny? 
Rewelacje prasy sowieckie! 

$-aa7gnałotoicz 

P I O T R K O W S K A 9 6 i 1 2 7 

pozostałemi państwami skandynawskie-
mi ..Prawda" uważa Finlandję, oskarża
jąc ją o gorączkowe zbrojenia i o utrzy
mywanie ścisłych stosunków pomiędzy 
„faszystowsko - militarnemi" kołami 
Hclsingforsu i Berlina. 

W zakończeniu dziennik pisze: Nie 
jest trudne do zrozumienia, przeciwko 
komu w poszczególnych wypadkach 
byłyby skierowane owe projektowane 
bloki i sojusze. Faszyzm niemiecki po
piera te projekty, ponieważ dąży do 
obrócenia morza Bałtyckiego w jezioro 
niemieckie, a państw skandynawskich 
w swoją bazę. 

°°oorxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 

Turcja płaci odszko
dowania wojenne 

obywatelom amerykańskim 
Waszyngton, 17 listopada. 

(PAT). Między Turcją a Stanami 
Zjednoczonemi zawarty został układ, 
"a mocy którego Turcja zapłacić ma 
Globalną sumę 1,300 tysięcy dolarów 
tytułem odszkodowania za straty po
niesione przez obywateli amerykań
skich przy dokonywaniu rekwizycji wo 

Moskwa, 17 listopada 1 

„Prawda" pod tytułem „Skandynaw
ski blok wojenny" pisze m. in. że na 
wrześniowej konferencji ministrów 
czterech państw skandynawskich wypo 
wiadano się zdecydowanie za współpra 
cą wojskową tych państw, co spowodo
wało rozwój propagandy militarnej w 
Skandynawii i dalszy rozwój zbrojeń w 
Finlandji. „Prawda" przypisuje zaryso
wującemu się frontowi skandynawskie
mu charakter proniemiecki i antyso-
wleckl, a nawet sam pomysł współpra 
cy wojskowej tych państw pismo przy 
pisuje inspiracjom berlińskim. 

Jako łącznika pomiędzy Niemcami a 

Kanclerz Austrji w Rzymie 
odbył konferencję z Mussollnlm 

Rzym, 17 listopada. j Wenecki, witani gorąco przez publicz-
(PAT) Dziś rano kanclerz Schusch- i ność. O godz. 11-ej Mussolini odbył dłuż 

nigg wraz z ministrem spraw zagranicz- J szą konferencję z kanclerzem Schusch-
nych Berger-Waldeneggiem udał się do nig£iem w Pałacu Weneckim. 
Panteonu, gdzie złożył wieniec na gro- Po południu kanclerz wyjechał do 
bach królów włoskich. Następnie kanc- Ostji, gdzie zwiedził wykopaliska i mu-
lerz pojechał na grób Nieznanego Żoł- zeum. Minister spraw zagranicznych 
nierza, znajdujący się u stóp monumen- Berger-Waldenegg wymienił w tym cza-
talnego pomnika króla Wiktora Ema- sie wizyty protokularne z wicemini-
l a i u c g u | J W I Ł H . * . » . M . . . . w*. 

nuela Wago. Kanclerza powitali przed
stawiciele gubernatoratu miasta oraz de 
legaci włoskich sił zbrojnych. Po złoże
niu hołdu prochom Nieznanego Żołnie
rza goście austrjaccy przeszli przez Plac 

strem spraw zagranicznych Suyichem.^ 
Wieczorem w hotelu „Excelsior 

Mussolini wydał galowy obiad na cześć 
kanclerza i towarzyszących mu osób. 

skich przy dokonywaniu rekwizycji w o i 
lennych • goście austrjaccy przeszli przez fl&c i 

Francja wysiedli robotników cudzoziemskich? 
Już 700 tys, robotników obcych opuściło terytorjum Francji 

F - a n n u s n a r f i a od roku 1932 zfików obcych wobec faktu, że w chwili 

P o ł y s k . . . 
i Jewcu ce ł ważniejszego 

/ " * e n n e oleje owoców ol iwnych 
^•' ' i palm, zawarte w Shampoo Palm-
olive, sprawiają, ie środek fen nie
tylko gruntownie *mywa włosy i na
skórek głowy, — lecz posiada ponadto 
coś bez porównania ważniejszego — 
moc pobudzania cebulek włosowych 
do buineqo rozwoju. „ , 

K a ż d y p a k i e t 

z a w i e r a 

d w i e t o r e b k i 

Paryż, 17 listopada. 
(PAT). Komitet międzyministerialny 

w sprawie robotników francuskich 
Przed inwazją robotników, cudzoziem
skich obradował dziś pod-przewodnic
twem min. Herriota. W obradach wzięli 
udział ministrowie Laval, Rengier, Cas-
sez i Jacąuier. Podczas obrad stwier
dzono, że liczba robotników cudzoziem-

skich we Francji spadla od roku 1932 z ków obcych wobec faktu, że w chwili 
1,500,000 do 814,000. Niemniej postano- obecnej Francja liczy Jeszcze 366,000 
wiono kontynuować redukcję robotni-1 francuzów, pozbawionych pracy. 

K R E M L A DEE J J E 
: . D E K 0 P A J 

U N I V E R S I T g 0E H E A U T E 

Cedib 
B S 9 A V . U E S C H A M P S E L Y S Ś E 5 . P A R I S 

xapMnexfCL nviwc = 
cnącnftn tkutkjtfn. 
nur&*ówuvtfoiela 
Ludeli/oalżrua ręce. 

Zabiegi I porady: da Fonseca Calado, W a r s z a w a , Warecką 11 m. 

Nowe podatki 
w Szwajcarji 
Genewa, 17 listopada. 

(PAT) W sobotę i niedzielę odbędzie się 
w kantonie genewskim referendum lu
dowe w sprawie nowych podatków, któ 
re dotkną głównie przemysł i posiada
czy większych majątków. Nowe pro
jekty podatkowe wysunięte zostały 
Przez władze kantonu, na których cze
le stoi przywódca socjalistów Nicole. 
Referendum to wywołało w calei Szwaj 
carji wielkie zainteresowanie, gdyż bę
dzie to próba sił pomiędzy zwolennika
mi Nicole a jego przeciwnikami. 
• " • B B a a a a B B a f l B a B B B B B B B B B B B B B B B M 
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Zaostrzenie kursu w Estonii 
Likwidacja akcji b. kombatantów 

• I . 4 Ł * _ £ Tallin, 17 listopada. 
(PAT) Ogłoszono dekret prezyden

ta państwa, przekazujący ^ninistrowi 
spraw wewnętrznych wszystkie spraWy, 
związane z obroną wewnętrzną kraju. 
Sprawy obrony wewnętrznej dotychczas 
znajdowały się w kompetencji główno
dowodzącego gen. Lajdonera. Obecnie 
gen. Lajdoner otrzymuje tylko naczelne 
dowództwo nad armją oraz prawo wglą
du w sprawę obrony wewnętrznej w 

wypakach, gdy tego wymagać będzie 
bezpieczeństwo państwa. Minister spr. 
wewnętrznych Einbund zapowiedział 
pewne zaostrzenie dotychczasowego 
kursu polityki wewnętrznej. Nastąpić 
ma likwidacja akcji byłych kombatan
tów oraz przedsięwzięte mają być repre 
sje w stosunku do osób fałszywie infor
mujących prasę zagraniczną o sprawach 
wewnętrznych Estonjł i obniżających 
autorytet rządu i państwa. 

Fabryki zegarków—produkują granaty 
f s a j n e i b r o f e n l a N i c s c m i e c 

ręcznej roboty 

L1Ł-I HIRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. 

Andrzeja N« 2 7 , front 

Strasburg, 17 listopada 
Miejscowy dziennik „Republiąue" 

ogłasza w dalszym ciągu doinesienla na 
Andrzeja JW ! f . m a t ! a ^ c h z b r o i e . ń niemieckich. We-

-g= ' | s dług pisma wszystkie większe zakłady 
i i T e l - 1 4 3 - 2 1 • • zegarmistrzowskie w Niemczech otrzy-
••BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB mały rzekomo od władz wojskowych 
005 ococ ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx)6oooocococ 

Sen. SóreclH w Jiatowitach 
P r z y b y ł o n w t o w a r z y s t w i e p r z e d s t a w i c i e l i B a n k u 

G o s p o d a r s t w a K r a j o w e g o 

Katowice, 17 listopada. 
Dziś przybyli do Katowic prezes B. 

u. K. gen. dr. Roman Górecki, czlonko-
Wie rady nadzorczej banku: inż. Kugen-
Hisz. Kwiatkowski, b. minister przemy
słu i handlu. Wi . Korsak, wiceminister 
spraw wewnętrznych, inż. Gallot, b. 
wiceminister komunikacji, ' Stefan Ry-
oajtowski, komisarz rządowy BGK., dr. 
Wiktor Marynowski, przewodniczący 
komisji rewizyjnej i członkowie dyrek

cji BOK.: inż. Jerzy Drecki. zastępca 
naczelnego dyrektora dr. Leon Barysz, 
dr. Maijan Chęciński, Karol Żyła, se 
kretarz generalny BGK. 

Celem przyjazdu władz naczelnych 
Banku Gospodarstwa Krajowego jest 
wizytacja oddziału banku oraz bezpo
średnie zetknięcie się z czołowymi 
przedstawicielami życia gospodarczego 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego 

zamówienia na dostawę granatów kara
binowych, oraz zapalników od grana
tów. 

Fabryka amunicji w Grtlneberg nie
daleko Oranienburga, na północ od Ber
lina, produkować ma pociski armatnie, 
kalibru 21 1 38 cm„ granaty te nazywa
ne są podobno przez robotników „ter
mosami" (Thermosflaschen). 

Według Informacyj, pochodzących 
rzekomo z bardzo wiarogodnego źródła 
w ciągu roku 1934 — wybudowano na 
terenie Rzeszy 86 lotnisk, wyposażo
nych we wszelkie nowoczesne urządze
nia, oraz posiadających podziemne han
gary. 

Cyfra powyższa obejmuje również 
lotniska nie oddane w chwili obecnej do 
użytku. Naczelne dowództwo niemiec
kiego lotnictwa wojskowego, nie znaj* 
duje się, jak zapewnia „Republiąue" W 
rękach ministra lotnictwa Goeringa, 
lecz należeć ma do Ministerstwa Reichs 
wchry. dowódcą lotnictwa wojskowego 
ma być generał - major Wilberg, zafi je 
go szefem sztabu nuik. Felmy. 

pielęgnuje włosy 
jak mydło 

J?ałmo/ive cerę 

P A L M O LI V E Sham/Jóó% 

Nowa placówka naukowa 
w Wilnie 

Wilno, 17 listooada. 
(PAT). Dzisiaj w południe odbyło 

się w Wilnie przy ul. Żakietowej. 23. o-
twarcie nowego gmachu Colegium Ana 
tomicum, nowej placówki naukowej, u-
rządzonej1 zgodnie z ostatnleml wyttia-
ganiajni wiedzy medycznej. 

Na uroczystość przybyli z Warsza
wy: pp. ministrowie W. R. i O. P., W.' 
Jędrzejewicz i skarbu W. Zawadzki, 
który, jak wiadomo, jest również profe
sorem uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. 

Afera korupcyjna na kolei 
w Czechach 

"zatacza coraz szersze kręgi 
Morawska Ostrawa, 17 listooada. 

(PAT). Nowa wielka afera korupcyj
na, na tle dostaw min. kolei żelaznych 
w Pradze przybiera coraz szersze roz
miary. Dochodzenia prowadzone przez 
policję w Bernie sięgają nietylko do 
Pragi, ale 1 szeregu innych miast pań
stwa. 

Na terenie kraju morawsko - śląskie
go poddano przesłuchaniu przeszło 90 
osób. W Morawskiej Ostrawie skonfi
skowano księgi handlowe pewnej firmy 
budowniczej. Wiele szczegółów tej afe
ry jest trzymanych przez policję w ta
jemnicy. 

M i n . Eden 
wyjechał do Genewy 

Londyn, 17 listooada. 
s (PAT). Minister Eden odiechał dzi

siaj do Genewy celem reprezentowania 
rządu brytyjskiego na nadzwvczajnem 
zgromadzeniu Ligi Narodów, na posie
dzeniu Rady Ligi Narodów oraz na ze
braniu prezydjum konferencji rozbroje
niowej. Prezyedent konferencji rozbro
jeniowej Henderson przybywa do Ge-
newy jutro. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
O S U S Z M Y Ł Z Y . . . 

I > i ! £» Czy Twoje środowi-
> y - B ^ - j Ł - < f ko zawodowe już się 
^ ^ S t ^ T opodatkowało na rzecz 

' ^ H ^ powodzian? 
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PESYMIŚCI i MALKONTENCI 
nie wiedzą dokładnie, czego chcą, ale zawsze i wszę
dzie stanowią opozycję.—Djalog charakterystyczny 

nie t y l k o dla francuzów 
Paryż, w listooadzie. 

Łatwiej jest burzyć niż budować, 
oskarżać niż bronić się, mieć pretensję 
do całego świata niż do sameeó siebie. 
Dlatego świat roi się od opozycjoni
stów 1 malkontentów. Ciekawe opo
wiadanie na ten temat publikuje Pierre 
Wolff w jednym z paryskich dzienni
ków. Jest to opowiadanie' Dseudo-war-
jata, które w streszczeniu brzmi: 

„Na świecie jest tysiąc rązv więcej 
warjatów, niż się nam zdaie. Dzielą się 
oni na małomównych i gadatliwych. 
Małomówni nie są niebezpieczni, ale 
gadatliwych koniecznie należałoby po
zamykać. W przeciwnym razie zapas
kudzą nam życie do reszty. Wczoraj 
spotkałem dwóch takich. Wzięli mnie 
między siebie i zaczęli gadać. 

„Odrazu widać, że pan jest warjat 
— powiedział starszy z nich dwóch. — 
Odrazu widać. Cere ma pan świeżą, 
oczy uśmiechnięte, twarz pogodną". 

„Jestem pewien — powiedział młod
szy, — że nic nana nie trani, nie gryzie, 
nie gnębi. Odrazu widać, że warjat. 
Jakto? Wiec naprawdę nic oana nie 
niepokoi? Wiec r.le martwi sie pan o 
to, co będzie jutro? Nie ma pan racji". 

— „Wszystko na świecie dzieje sie 
źle. Jesteśmy w przededniu katastro
fy. Czy nie czuje pan. że dokoła pach-1 
nie prochem? No, niech pan oowącha!" 

— „On napewno nawet wąchać nie 
umie. Czy ma pan jakieś odłożone o-^ 
szczędności? Jeżeli tak. niech je pan 
natychmiast wvda. zanim stracą swą 
wartość. Niech pan też od dziś przez 
n r z e r n r n ^ ^ - J i f i s l tylko zniszczone u-
brania". 

— „Tak. Niech się nad nami litują, 
byłe nam nic -zazdrościli". 

— „Czyta pan gazety? Tak?. To 

pan musi mieć jakieś przekonanie. Nie? 
To bardzo źle. Niecn pan nadal czyta 
gazety, ale niech pan rzuca do kosza te 
wszystkie, które nam wróża lepsze 
czasy". 

— „Kłamią, panie. Starają się pod
stępnie ulżyć nam w naszych troskach. 
Prawdę mówiąc, my nie mamv znów 
tak wiele trosk, ale trzeba udawać, że 
sie Ich ma więcej, niż włosów na gło
wie". 

— „Niech nam pan wierzy, że już 
jest najwyższy czas, aby zacząć mówić 
jasno. Mówić jasno wszystko jedno co 
i wszystko jedno o kim". 

— „My reprezentujemy opozycję". 
— „A dlaczego należymy do opozy

cji? Tego nie wiemy, ale to nam stwa
rza pozycję społeczna". 

— „Niech pan nie stoi nigdy po stro
nie tych. którzy rządzą". 

— „Niech pan wspiera czynem i sło
wem tych, którzy pragną rządzących 
wypędzić". 

— „A jak już wypędza rządzących 
i sami zaczną rządzić, niech nan na
tychmiast zaczyna ich zwalczać". 

— „Tak, bo zwalczać trzeba zaw

sze, aż do ostatniego tchnienia, tych 
wszystkich, którzy wleźli wyżej, niż 
my". 

— „Jeżeli ma pan przyjaciół, niech 
ich pan namówi, żeby sie do nas przy
łączyli. My jesteśmy malkontenci". 

— „Wieczni malkontenci". 
— „Niech pan zwalcza tych. którzy 

pragną, aby w kraju nastąniła jedność 
i zgoda, bo wtedy nie mielibyśmy nic 
do roboty". 

— „A my jesteśmy malkontenci i 
przyszłość kram musi do nas należeć". 

— „Pewno! Malkontenci muszą 
zwyciężyć, bo malkontenci to sa ludzie, 
którzy nlj»dy naprawdę nie wiedzą, 
czego chcą". 

— „Niech żyją malkontenci!" 
— ..Tak. niech żyją malkontenci!" 
I odeszli odemnie, nim zdążyłem w 

tej całej rozmowie wypowiedzieć choć 
jedno jedyne słowo". 

* * 
Djalog powyższy, choć pisany przez 

francuza dla francuzów, aktualny jest 
w chwili obecnej dla całego świata i 
dlatego pozwoliłem go sobie przyto
czyć. : 2er. 

Przy dolegliwościach żoładkowo-klszkowychi 
odbijaniach, zastosowanie 1 — 2 szklanek natu
ralnej wody gorzkiej Franclszka-Józefa wywo
łuje doskonale opróżnienie przewodu pokarmo
wego. 

Gdybyśmy żyli 200 lat... 
Znany bjolog rosyjski, profesor Łazarew, fest 

zdania, lż człowiek powinien właściwie żyć do 
200 lat. Opinja Łaznrcwa zbiega się z licznenml 
próbam/ 1 metodami odmładzania, które zaini
cjował Steinach i Woronow. Są ludzie, którzy 
pragnęliby żyć jaknajdłużej, przeciągnąć okres 
dojrzałości I odsunąć jaknnjdaiej okres starze
nia się. 

Gdyby w ten lub w inny sposób,życzenia 
jednych a doświadczenia drugich się ziściły, mie
libyśmy ciekawe, paradoksalne nawet zjawiska 
w życiu Jednostek. Cofnąwszy się naprzykład 
wstecz i przyznawszy prawo do 200 lat życia 
Schillerowi, ujrzelibyśmy autora „Zbójców" słu
chającego... radjo, Goethe — dajmy na to — mial 
by przed sobą zadan/e trudniejsze nieco, nit 
zd czasów młodości: pogodzenia się z trzecią 
Rzeszą, zamiast z ojcowskim rządem księcia wej 
marskiego, Heine siedziałby w Paryżu jako se-
n/or emigrantów politycznych, Wagner musiał
by się pogodzić z nowemi prądami w muzyce 
i z audycjami przez radjo. Ludzie, którzy o-
swajali się z trudem z pociągami, jako nowością 
komun/kacyjną, musieliby w latach ,,dojrzałych" 
przyzwyczajać się do widoku pędzących z szyb
kością 120 hm aut, z dziwow/skiem szybujących 
w powietrzu aeroplanów. Lodzie urodzeni w r. 
1800 naprzykład mieliby przed sobą piękne per
spektywy zrob/cnia kar jery w roku 1980 dajmy 
na to. Czy ci wszyscy szczęśliwcy, którym da-
neby było dożycie do dwustu lat., nie zmęczy
liby się nadmiarem przeżywanych przemian i 
wrażeń? Nie mówiąc już o tem, że na ziem/ 
zrobiłby się wielkj ścisk I t lok. 
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I L U N A 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 1 

Ceny miejsc do godz. 6 ni. 30 zniżone. 
„0 czem śnią dziewczęta" 

E U R O P A „MELODJE CYGAŃSKIE" ETŚTSZL^t 
P O Ć * , 1 fi fi 1 1 0 I * u r _ . » 

W rolach głównych: JOHN BOLES, PAT PA-
TERSON oraz najweselsze trio komików: Her
bert Mundln, Spencer Trący 1 Sid Sllvers. 
Nadprogramy! — Począt. seans, o g. 12 w poł. 
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Ale i w ciemności miałem prze
świadczenie, że gdzieś, niedaleko, ukry
wa się wróg. Powoli przed oczami me
go duoha przeszli wszyscy kierownicy 
partji. Badałem ich przeszłość, bada
łem ich życie, analizowałem ich działal
ność i ich postępowanie. Sądziłem, że 
w ten sposób, drogą eliminacji, coraz! 
bardziej zwęży się krąg, w którym wre-
sieje znajdzie się wróg. Na początku, 
wszyscy razem i każdy z oddzielna z 
naszych towarzyszy wydawał mi się 
niegodny najlepszych nawet podejrzeń. 
Jednak powoli niespokojny mózg przy
wodził mi na myśl ciągle jedno i to sa
mo nazwisko. Nazwisko pierwszego z 
pośród pierwszych. Ody umysł dykto
wał mi, że on właśnie jest zdrajcą, uczu 
cle kazało mi to pr/ypii57.ozenJe odrzu
cić ze wstrętem. Przecież właśnie tego 
człowieka okrywała sława i wielkie za
sługi, których nikt mu odmówić nie 
mógł. Zdawało mi się, że Jestem ofiarą 
sugestji. Walczyłem ze samym sobą, 
starałem się pokonać oodejrzenie, które 
ciągle we mnie kołatało; ale myśl nie 
mogła się oderwać od Azefa. choć nie 
miałem jeszcze odwagi postawić go w 
stan oskarżenia. Może on sam był o-
fiarą zdrajcy, zdrajcy pracującego z 
nim razem, ręka w rękę? Aloże w ży
ciu tego człowieka grała rolę jakaś ko
bieta, która była jego demonem? Nie 
znalazłem najlżejszego punktu oparcia, 
któryby potwierdził moje przypuszczę-1 
nie. — Potem począłem się przyglądać 
bliżej tym wszystkim faktom, które ce
chowały ostatnie lata jego życia. Wi 
działem, jak Azef z pewnością lunatyka 
kroczył nad brzegami nrzennści, wtedy[ 
gdy inni wpadali w nia. Zastanawia
łem się nad jego geniuszem, nad jego 
niezwykłym talentem konsniracyinym. 
Rozmyślałem nad temi wszystkiemi wa 
lorami tego człowieka, które uczynił zeń 

postać wręcz legendarną. Potem dowie 
dziaełm się, że w przerwach miedzy je
dnym a drugim zamachem spędzał Azef 
czas na nieraz całe tygodnie trwających 
hulankach w najdroższych lokalach Pe 
teisburga. Że był w nich jednam z naj
hojniejszych gości. Dowiedziałem się 
dalej, że Azef utrzymywał stosunki z 
jedną z najbardziej luksusowych dam z 
półświatka, że czynił jej prezenty, prze 
kraczające znacznie jego możliwości. 

Podejrzenie rosło we mnie i wzma
gało się z dnia na dzień. W roku 1906 
udałem się do Petersburga i tam pro
wadziłem me dociekania. Któregoś 
dnia w początkach maja, gdym siedział 
w gabinecie redakcyjnym mego pisma 
„Byłoje". zameldował się do mnie mło
dy człowiek, liczący około 28 lat. Za
znaczył, że chce ze mną mówić w cztery 
oczy. Oświadczył mi. że ma mi do do
niesienia wiadomość pierwszorzędnej 
wagi. Odyśmy zostali sami. młodzie
niec zaczął: 

— Jest pan Włodzimierzem Burce-
wem. Znam pana bardzo dobrze... Oto 
jest pana fotografia. Przynoszę ją z 
biura policji, a oto jest rysopis pana, 
dzięki któremu pozna pana każdy. Je
stem funkcjonariuszem policji. Pracuję 
jako urzędnik do specjalnych poruczeń 
w warszawskiej ochranie. 

— Czego pan sobie życzy? 
— Jestem socjal - rewolucjonistą i 

chciałbym pracować w partji. 
B i łem jaknajglęibiej przekonany, że 

człowiek, który stal przede mną, do
kładnie zastanowił sie nad tem co miał 
mi do powiedzenia. Byłem przekonany, 
że ma szczery zamiar rozstać się ze 
swą smutna nrzeszłością i rozpocząć 
nowe życie. Młody ten człowiek zrobił 
na mnie jaknajlepsze wrażenie. Dziś. 
gdy już wiele miesięcy upłynęło od 
chwili zawarcia z nim znajomości, je

stem pewien, że wówczas sie nie myl i
łem. 

Człowiekiem tym był Bąkaj. Ody 
miał 22 lata wstąpił do partji socjal-de-
mokratycznej. Został następnie aresz
towany i ciężko rozchorował sie w wię
zieniu. Aby uzyskać wolność zaofiaro
wał policji swe usługi i został przydzie
lony do warszawskiej ochrany. Tam, 
gdy przyjrzał się zbliska niezwykłemu 
okrucieństwu, jakie stosowali funkcjo
nariusze Warszawscy, wrócił do rewo
lucji. 

Bąkaj odwiedzał mnie regularnie i 
komunikował mi, ku memu niepomier
nemu zdziwieniu, o każdem postanowie
niu i uchwale partji socjal - rewolucyj
nej. Uchwały te były wcześniej znane 
policji niż mnie samemu. 

kaj : 
Oto co któregoś dnia doniósł mu Ba-

„Z tajnych aktów policji prze
konałem sie. że wszystkie ostatnie 
aresztowania nastąpiły na skutek 
doniesienia od tajnych agentów, tj. 
od prowokatorów. Gierszuni, Kli-
czoglu, Suljatycki, Silberberg, u-
czestnicy pierwszego zamachu na 
cara, cały lotny oddział północny 
— wszyscy ci ludzie zostali areszto 
want na skutek doniesień prowoka
torów, wiedzieliśmy w policji, że 

Gerszuni zamierzał wziąć udział w 
zamachu w U He, że Sawinkow kie
rował akcja przeciwko wielkie
mu księciu Sergiuszowi. Od 
Miednikowa, starego naczelnika 
wydziału szpiegowskiego, wiem do
kładnie, że już podczas pierwszych 
prac organizacyjnych partii socjal-
rewolucyjnej, pracował dla policji 
pewien inżynier, który nosił nazwi
sko Raskin. Raskin składał swe 
doniesienia wyłącznie Zuhatowowt. 
Pobierał za to 350 rubli miesięcznie. 
Gdy podróżował po Rosii. albo brał 
udział w kon<n•esach, otoczony był 
zawsze rojem agentów, którzy go 
pilnowali i dbali o to. by nic został 
aresztowany \ako rewolucjonista. 
W roku l°0i zjcrli sir; nagle pe-[ 

wien ajent ochrany w Warszawie 
i zakomunikował nam, że musimy 
czuwać nad największym prowoka
torem rosyjskim, gdyż ma się on 
spotkać w Warszawie z drugim pro 
wokatorem. Sprawa musiała być 
niezwykłej doniosłości, gdyż do 
Warszawy przybył sam Raczkow
skij. Przychodził codzień do na
szego biura i informował sie o to, 
co sie dzieje z Rasktnem. Od tego 
czasu nie słyszałem nic więcej o 
Raskinie. Wiem tylko, że zmienił 
nazwisko i że ukrywał sie jako Wi
nogradów. W każdym razie iden
tyczność Raskina i Winogradowa 
jest niewątpliwa. Gdyby bowiem 
Raskin wywyższył sie ponad Wino 
gradowa, niewątpliwie wiedziałbym 
o tem, że jeden z nich jest na górze, 
a drugi na dole". 

— Prosiłem Bakaja — ciągnął dalej 
Burcew — by specjalnie zwrócił uwagę 
na Raskina, i odkrył jego tajemnicę. 
I wówczas doniósł mi któregoś dnia mól 
młody współpracownik i nasz zasłużo
ny towarzysz, że Kremienieckij, prag
nąc zemścić się na jednym ze swych 
szefów, zadenuncjował wobec partji 
dwuch poważnych współpracowników 
policji, a równocześnie prowokatorów. 
Tymi ludźmi byli Tatarów i Raskin. — 
Rozpocząłem wywiad na własną rękę. 
Okazało się, że Azef był właśnie w tym 
samym czasie w Warszawie, w którym, 
według doniesień Bakaja, miał do niej 
przybyć Raskin. Następnie ustaliłem, 
że list, który owa zawoalowana dama 
przyniosła jednemu z naszych towarzy
szy, zawierał nazwiska Tatarowa i Aze
fa. Azef i Tatarów wymienieni byli w 
tym samym liście jako prowokatorzy a 
oba nazwiska były napisane jedną i tą 
samą reką. Nie należy wątpić, że piszą
cy miał osobiste pobudki, kierując.ów 
list do partji i że miał jednakowo ścisłe 
dane co do jednego, jak i drugiego. — 
Oskarżenie przeciwko Tatarowowi było 
słuszne. Dziś wiem. że było ono rów
nież słuszne w odniesieniu do Azefa. 

(Dalszy ciąg ju t ro-
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Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyc,-* 
Długość dnia 
Ubyło dnia 
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ZAMIAST ZASIŁKÓW - PRĄCA 
Fundusz Pracy wprowadza ciekawą re fo rmę . w Z imowe 
roboty publiczne dla pobierających zasi łk i doraźne 
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Lux torpeda 
kursuje już regularnie 

W dniu wczorajszym, zgodnie z za
powiedzią, uruchomiona została stała 

k omunikacja pomiędzy Łodzią a War
szawą pociągiem motorowym „Lux-

torpeda". 
Pierwszy pociąg, który przybył z 

Warszawy do Łodzi był pełny. Wagon 
Posiada 76 miejsc i wszystkie miejsca 
Pyły zajęte, nie licząc jeszcze kilku o-
sób, które stały. Byl i to zaproszeni go
icie, którzy w ten sposób w drodze wy 
iątku odbyli pierwszą podróż w torpe
dzie. Normalnie bowiem ilość SDrzeda-
Wanych biletów będzie ściśle dostoso
wana do ilości miejsc. Natomiast z Ło
dzi do Warszawy odszedł wagon nie
pełny — z 48 pasażerami. Niewatpl !wie 
Przyczyną tego była nieodpowiednia po 
ra wyruszenia pociągu. 

Natomiast w pociągu wieczorowym 
zajęte zostały prawie wszystkie miej
sca — na 76- — 71. Przestrzeń Łódź — 
Warszawa torpeda przebiegła w c'ągu 
godziny i 28 minut, co do minuty, jak 
przewidywał rozkład. 

Natomiast przestrzeń Warszawa-
Łódź przebyła w godzinę i 26 minut — 
nadrobiła zatem 2 minuty. 

Echa wyborów 
- w Konstantynowie. Pabjanicach 

i Zgierzu 
W dniu dzisiejszym odbeda się w 

Konstantynowie wybory uzupełniające 
w III okręgu. Ponieważ sa to wybory 
ostateczne — posiedzenie radv miej
skiej m. Konstantynowa zwołane zosta
nie w terminie do dnia 15 grudnia. 

Niezałatwlona została dotychczas 
jeszcze sprawa wyborów do rady miej 
skiej w Pabjanicach. Tam bowiem pro
testy wyborcze wniosło Stronictwo Na 
rodowe. Jak nas informują, rozpatrze
niem tych protestów zajmie sie specjal
na komisja, która ma ukończyć swą pra 
cc do dnia 1 grudnia, aby w terminie do 
15 grudnia można było wybory zatwier 
dzić i zwołać posiedzenie rady miej
ski ci. 

Wreszcie w Zgierzu wybory do ra
dy miejskiej już zostały zatwierdzonej 
to też pierwsze posiedzenie konstytu
cyjne odbędzie się w naibliższycH 
dniach*. 

W ten sposób rozpoczną urzędowa
nie nowe samorządy we wszystkich 
miastach okręgu łódzkiego, (i) 

Dni przeciwgruźlicze 
Posiedzenie komitetu orga

nizacyjnego 
Jak' się dowiadujemy, wzorem lat u-

°iegłych, w okresie od 1 grudnia do 10 
stycznia zorganizowana będzie w Ło
jk i wielka akcja p. n. „Dni przeciwgruź
licze". 

Akcja ta w roku bieżącym będzie 
organizowana na wielką skalę. Gruźli
ca—choroba proletariatu łódzkiego, daje 
s ic tak bardzo we znaki w naszem mie
jcie, iż trzeba dołożyć wszelkich sil i sta 
rań, aby zahamować jej postęp i stwo-
*"2yć takie warunki lecznicze dla ludno 
ś ci , by statystyka ofiar gruźliczych za
częła wreszcie wykazywać spadek. 

We wtorek odbędzie się w gmachu 
zarządu miejskiego pierwsze posiedzę 
nie organizacyjne komitetu „Dni prze 
ciwgruźliczych", na którem opracowany 
będzie dokładny plan tegorocznej propa 
gandy. (i} 8 ' P * 

Jak się dowiadujemy, w roku bie
żącym Fudusz. Pracy wprowadza cie
kawą reformę do sposobu wypłacania 
zasiłków i wydawania świadczeń w na 
turze bezrobotnym. Zmiana polegać bę
dzie na tem, iż . 
bezrobotni bedą musieli odpracować 

otrzymywane świadczenia 

i w ten sposób zasiłki nie bedą miały 
charakteru darowizny ze strony pań
stwa, lecz stanowić będą do pewnego 
stopnia. 

zapłatę za prace. 
Nad sprawą tą Fundusz Pracy zasta

nawiał się już dawno. Niema bowiem 
nic bardziej upokarzającego dla czlo-
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Roboty sezonowe skończone 
Wczoraj zwolniono przeszło 3 tysiące robotników 

W dniu wczorajszym nastąpiło' zakon i botników — pozostawiono tylko nielicz 
czenie pkresu tegorocznych robót sezo- ne grupy na każdym odcinku, by wykon 
nowych w Łodzi. W związku z tem już czyły rozpoczęte prace i zakónserwo-
wczoraj zwolniona została większość ro 
cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 
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T U A L E T O W E 

B O U R J O I S 
P A R F U M E U R / / PARIS 

wały je na zimę 
W wydziale komunikacji zwolniono 

wczoraj 1150 robotników. Pozostało tyl
ko 50, którzy zajmą się załataniem 
dziur i zasypaniem dołów po wykopach 
kanalizacyjnych i uporządkowaniem jezd 
ni. W wydziale plantacyj zwolniono 
wczoraj 308 robotników. Pozostawiono 
jeszcze 100, którzy zajmą się ochroną ro 
ślin i uporządkowaniem parków na o 
kres zimowy. Z tej liczby 70 zatrudnio
nych będzie przez całą zimę, w charak
terze pracowników stałych, przy doglą 
daniu parków, skwerów i t. d. 

Wreszcie w wydziale kanalizacji 
zwolniono wczoraj 700 robotników. 1200 
robotników będzie jeszcze pracowało 
przez jeden tydzień, przy wykańczaniu 
robót i porządkowaniu jezdni. Poza tem 
zwolniono wczoraj z pracy 1000 robotni 
ków zatrudnionych przy robotach kana 
lizccyjnych w domach prywatnych. W 
ten sposób 3158 osób powiększyło sze
regi bezrobotnych, które uzyskały upra 
w..k:nia do zasiłków z Funduszu Bezro 
bocie. W przyszłym tygodniu będzie 
zwolnionych jeszcze 1300 osób i na tem 
tegoroczne roboty sezonowe -zostaną 
całkowicie zlikwidowane 

Z a w s z e 
na j lepsze miejsce. . . 

w rgdjowym lealrze wyobroinl no 
lipidy, i wielu tysięcy szczęśliwych 
posiadaczy odbiorników Philip, 33A, 
Rekordowe I wciaz wzrQ5lojace powa, 
dcenie lego odbiornika Iest ng|, 
'lepszq gwarqnciq jego Iaka^cl 

PHILIPS 
••Ilu, racjb&l życld 

Aresztowanie adwokata w Sieradzu 
za samowolne wyjęcie z akt sądu kilku dokumentów 

W dniu wczorajszym dokonały wła
dze śledcze w Sieradzu sensacyjnego a-
resztowania. Zatrzymany został i osa
dzony w więzieniu prewencyjnem adwo 
kat Władysław Wieczorkiewicz. 

Adw. Wieczorkiewicz podczas prze
glądania pewnej sprawy w sieradzkim 

wokata nie dała rezultatu, jednak po 
dwóch.dniach sędzia śledczy wydał na
kaz aresztowania adwokata. 

Zaznaczyć należy, że adwokaci sie
radzcy, jako pracujący na terenie sądu 
okręgowego w Kaliszu — należą do po
znańskiej rady adwokackiej. Sprawą za 

sądzie grodzkim przywłaszczył sobie k i l ! tem adw. Wieczorkiewicza zajmą się 
ka dokumentów. Zauważył to urzędnik I władze dyscyplinarne palestry w Po-
sądu — Pawlak, który o wypadku do- znaniu. (g) 
niósł sądowi. Rewizja w mieszkaniu ad- ' 

Pamiętajmy o biednych dzieciach 
Niech każdy zaofiaruje coś na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
Zbliża się ciężka zima. Dla jednych 

okres radości i sportów zimowych — 
dla innych czas głodu i chłodu. Tysiącz
ne rzesze bezrobotnych, w nieopalanych 
wilgotnych mieszkaniach, bez łyżki cie
płej strawy, witają rokrocznie nadejście 
zimy ze zgrozą i rozpaczą. 

Mimo ogromnych wysiłków ze stro
ny społeczeństwa, nie można roztoczyć 
dostatecznej opieki nad wszystkimi. Ale 
postokroć gorszy jest los dzieci tych nę 
dzarzy. Słabe, nieodżywianie, niedosta
tecznie ubrane, zsiniałe i zziębnięte, za
padają na zdrowiu, umierają lub też two 
rzą później kadry scherlałych, rachi
tycznych i zżeranych przez gruźlicę lu
dzi. I dlatego, gdy trzeba odwołać się 
do ofiarności społecznej, 
przedewszystkiem trzeba pamiętać o 

dzieciach. 
Jeśli nie możemy ulżyć doli wszystkich 
dorosłych nędzarzy, jeśli przekracza to 
nasze możliwości materjalne — to dzie
ciom możemy przyjść z pomocą tak nie
znacznym wysiłkiem, że nie powinno 
znaleźć się nikogo, ktoby w tej szlachct 
nej akcji nie wziął udziału. 

Pierwszy zajął się tą sprawą zarząd 
grodzki Federacji polskich związków o-
brońców ojczyzny. Powołano specjalny f z której ca łW 
komitet organizacyjny pod przewodnie- 'na gwiazdkę dl 

twem prezesa Federacji dr. Oksza-Strze 
leckiego,' który zajmie się urządzeniem 
gwiazdki dla najbiedniejszej dziatwy. 

Pomoc dla tych dzieci jest koniecz
na. Kto może służyć datkiem pienięż
nym — niechaj nie odmówi. Kto nie mo
że zaofiarować pieniędzy, niechaj zao
fiaruje co innego — paletko, sukienkę, 
ubranko, ciepłą bieliznę, buciki... Na ta 
ki skromny prezent dla najbiedniejszej 
dziatwy stać każdego i wierzymy, że ca 
łe społeczeństwo łódzkie stanie na ten 
apel i przyczyni się do ulżenia doli nie
szczęśliwych maleństw. 

Komitet organizacyjny urzęduje stale 
przy ul. Nawrot 8, lewa oficyna, I I pię
tro, tel. 193-07 i Sienkiewicza 37 parter 
(lokal związku legjonistów) tel. 234-33, 
w godzinach od 11 do 13 i od 18 do 20-ej. 

Wierzymy, że od jutra posypią się te 
lefoniczne zgłoszenia — a po odbiór pre 
zentów zgłoszą się do domu upełnomoc
nieni inkasenci. Nikogo nie zabraknie w 
tej akcji. Społeczeństwo łódzkie tyle ra 
zy dało już dowód swej ofiarności, że 
gdy obecnie o tak wzniosły cel chodzi— 
również swego udziału nie odmówi. 

Rodzina Rezerwistów urządza dziś 
przy ul. Piotrkowskiej 154 kawę-bridge, 

wity dochód przeznacza 
a najbiedniejszych dzieci. 
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wieka, który nie może znaleźć Drący i 
zmuszony jest do korzystania z zapo
móg. Zatrudnienie tych ludzi będzie 
miało więc przedewszystkiem znacze
nie moralne, gdyż to, co będą otrzymy
wali, stanie się, miast łaski, uprawnie
niem, uzależnionem tylko od oddania 

społeczeństwu pewnego ekwiwalentu 
w postaci pracy. Z drugiej zaś strony 
zyska na tem w dużym stopniu miasto, 
gdyż wykonane będą najniezbedniejsze 
roboty, zazwyczaj w okresie zimowym 
nie prowadzone. 

Roboty te będą wykonane tylko w 
tych granicach finansowych, jakie obej
mują zasiłki. 

Zatrudnieni zostaną wszyscy bez
robotni, bez względu na swoi zawód.— 
Do tej chwili jeszcze nie zostało usta
lone, jakie roboty będą wykonane. Plan 
robót obejmie zapewne niwelacię tere
nów miejskich, ubijanie jezdni i chodni
ków na tych ulicach, które nie posiada
ją bruków, oczyszczanie planów i ulic 
na peryferiach, zasypywanie śmietni
ków i t. p. 

Roboty mają być prowadzone przez 
całą zimę, z wyjątkiem tych dni, gdy 
temperatura przekroczy — 5 stopni C. 
Oczywiście przerwa w pracy spowodu 
złych warunków atmosferycznych, nie 
przyczyni się do jakiegokolwiek zmniej 
szenia zasiłków. 

Zaznaczyć należy jeszcze, że za ro
botę nie będzie przewidziane wynagro
dzenie w stawkach dziennych. Zasada 
pracy i płacy zimą będzie rozwiązana 
w ten sposób, że bezrobotni otrzymy
wać bedą we "właściwych terminach 
swe zasiłki i świadczenia w naturze, a 
za to bedą musieli poświecić kilka go
dzin^ dziennie na prace dla miasta, (i) 

CASINO 
DZIŚ I CODZIENNIE! 

J ANET GAYNOR 
HENRY GARAT 

w czarującej komedii muzycznej 
tr l • 

Nadpr.: Obchód Święta Niepodległości w Polsce 
i zagranicą. Pocz. o g. 12 w pot. 

i 
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G R A N D K I N O 
Początek o godz. 12 w p 0 j . 

Dziś I dni następnych! 
Passe - partout i bilety ulgowe 

bezwzględnie nieważne. 

"Ba 1934- Nr 3I8 

9 § M M A N A 
UWAGAI Dziś każdy otrzymuje niespodziankę 

w/g nieśmiertelnego romansu Emila Zoll. W roli wyrafinowanej kokoty 
paryskiej ANNA STEN. W rolach męskich: PHILLIPS HOLMES, LIONEL 
ATWILL, RYSZARD BENNETT. Nadprogram: znakomity dodatek kolorowy 
Walta Disney'a p. t. „Mądra Kokoszka*' z serii „Sil ly Symphonies" Aktu
alności Paramountu i P. A. T.-a oraż Obchód Święta Niepodległości * 

kralu 1 zagranicą. — 

Na liczne zapytania naszych Sz. bywalców, I fetami ffirtSMH w mm simm. MH-SSE *„..,., PETERSBURSKIE MOCE 
>cjl, super — fi lm sowiecki wejdzie na ekran naszego kina już w dniach najbliższych. Dyrekcja kino-teatru 

WARSIAWG 
Za 50 gr. zabawa w Adr j i .—Kelnerzy „czują" gościa. 
Kar jera muzyka kabaretowego.-Co się dzieje po północy 

Warszawa, w 11 stnnarlzł#> Iw^Tło ii- • . — Warszawa, w listopadzie. 
„Toute Varsovie" ma swoje dni tra

dycyjne zabaw. Wiadomo tedy, że tych 
a tych znajomych napewno spotka się 
wieczorem, z soboty na niedzielę, w 
„Adri i" . Są wszyscy w komplecie — od 
ministrów i generałów począwszy, koń
cząc na zwykłym, bezrobotnym prole
tariacie. Myl i łby się bowiem ten, ktoby 
przypuszczał, że do kosztownego dan
cingu potrzebne są pieniądze. Iluż to 
znam panów - dziennikarzy .poetów, 
zredukowanych urzędników — którzy 
idą sobie najspokojniej do najdroższego 
dancingu, mając w kieszeni całego ma
jątku... 50 groszy. 

— No i powiedz-że mi — zapytałem 
raz takiego „fakira" — jak ty to robisz? 

— Zwyczajnie. Muszę mieć tylko na 
szatnię. Za jedne pięćdziesiąt groszy 
mogę pić i szaleć do białego rana. Tu 
znajomy, tam znajomy. Tu zaproszą na 
kieliszek wódki, tam ciągną do cocktall-
baru na flaszkę koniaku. Ba! Nieraz 
człowiek wraca do domu z portmonet
ką pełną pieniędzy! 

—?! 
— Tu się pożyczy piątkę, tam dzie-

siątaka... 
Nie powiem, żeby ten sposób zaba

wy wydał mi się sympatyczny. Faktem 
iestjednak,, że.to święta ..prawda.., (W 
ten sposób bawi się dziś wiele osób. 

Wszystkie stoliki zajęte. 't Tąu któ,re 
są wolnej opatrzone są kartonem z"na-
pisem: „Zarezerwowane". To znaczy, 
że czekają na specjalnie uprzywilejowa
nych gości. Kelnerzy wlot węchem 
wyżła odgadną, kto ma pieniądze, kto 
nic ograniczy się do „pół czarnej", lecz 
zamówi flaszka szampana lub kilka cock-
tajlów. Takich klijentów wita u progu 
sam dyrektor Moszkowicz i t atencją 
wiedzie do reprezentacyjnych lóż, sto
lików, foteli. 

Usadza w loży jednego dygnitarza, 
powie naprędce jakieś miłe słówko, 
dowcip, bon-mot, kłania się i znów bieg
nie witać następnych, śledzi, bada, pil
nuje. Komuś tam zrobiło się niedobrze. 
Już jest przy nim. Już trzeźwi niebora
ka solami, zaleca cytrynę. Czasem po
trzeba kogoś wynieść. To go się wyno
si. Dyskretnie, pieczołowicie niosą de
likwenta wdół, do jakichś tajemniczych 
pokojów i tam go do snu, jak dziecię, u-
kładają wierni kelnerzy. 

A reszta tymczasem drepcze w ści
sku i w miejscu, potrąca się, depcze — 
szaleje. 

Naogót Warszawa jest kapryśna, je
śli chodzi o wybór lokali. Nie jest wier
na swoim „sztamlokalom". Niech tylko 
otworzy się coś nowego, wszyscy zaraz 
biegną zobaczyć i pokazać się. Więc 
ostatnio wielu sprzeniewierzyło się 
Adrji i przeszło do Bristolu. Również 
dancing i nocny bar. Doniedawna grał 
tu świetny wirtuoz-amator, Tomasz G., 
były obywatel ziemski z Kujaw, który 
cały majątek puścił na wyścigi, laureal 
konkursów muzycznych, znakomity od
twórca kujawiaków. Potem nagle ożenił 
się bogato z panną N. Na jego miejsce 
zjawił się inny muzyk, pan Elektoro-
wicz. Zpowodu ożenku pana N. kursuje 
w Warszawie następujący koncept: 

Jakiś wstawiony gość podchodzi do 
Elektorowicza i pyta go: ' 

— Panie ko-o-chany, powiedz ml 
pa-an z ła-laski swojej, ile jeszcze córe
czek ma stary N. ? 

— O ile wiem, ani jednej już niema— 
odpowiada z uśmiechem Elektorowicz. 

— No to po-c-o pan grasz tu-tu-taj, 
kochany panic!! 

Panowie starszej daty, którzy lubią, 
dobrze zjeść, nie chodzą do dancingóWil 

gdzie się tylko pije i tańczy. Po teatrze 
udają się najchętniej do Simona i Stec-
kiego, do Gastronomii, do Bachusa. To 
są restauracje, gdzie w spokoju, przy 
dyskretnej muzyczce, można dowoli 
celebrować smakowitą kolację. 

A natomiast ci co hulają, nie ograni
czają się na Adrji, Bristolu, Oazie. Około 
trzeciej, czwartej nad ranem towarzy
stwo zmienia lokale, jak w galopadzie. 
Jedni jadą do Narcyza, gdzie kiedyś by
ła sobie zwykła dorożkarska knajpa. 
Teraz jest tam restauracja dla elity to
warzyskiej, coś w rodzaju dawnego 
Marcelina. Inni walą do Caucasien w 
podziemiach Filharmonii, gdzie można 
usłyszeć chór prawdziwych dońskich 
kozaków. Inni mkną samochodem do 
Wilanowa. Na raki. Na świeże pieczar
ki z patelni. Na jajecznicę ze szczypior
kiem. 

Tam w promieniach wschodzącego 
słońca, pośród gdakania kur i kwiku 
prosiąt doznają błogich wzruszeń wiej
skich 

szych, emocyj niecodziennych, niebez 
piecznych nawet udają się do podejrza
nych spelunek podmiejskich, gdzieś na 
Wolę, na Czerniakowską, gdzie są sie
dliska warszawskich apaszów. W towa
rzystwie złodziei, w salce aż czarnej od 
dymu, wśród podejrzanych wyziewów, 
chłoną emocje niezwykle. 

Aż dooctatka modny był taki lokal 
przy ulicy Gnojnej (sic!), należący do 
„Grubego Joska". Można tam było spot
kać się oko w okó z najgroźniejszym o-
pryczkiem. Mam wrażenie, że sam wła
ściciel dbał o tę groźną reputację knaj
py, tajemniczo pokazując palcem jakie
goś rzezimieszka, który, być może, był 
sobie Bogu ducha winnym bezrobot
nym, ucharakteryzowanym na warszaw 
skiego Rinaldo - Rinaldiego czy popro
stu „Hipka-Warjata". 

Przed paroma miesiącdmi „Gruby 
Josek" umarł, zostawiając spadkobier
com apetyczną puściznę: dwie czy trzy 
kamienice w śródmieściu 1 furę gotów
ki. Ouidam. 

Jeszcze inni, żądni wzruszeń silniej-
OOOOOOOOTX)C<XX>OOCOOOCXXX)OOOOC^ 

Podczas złej p o g o d y . . 
ASPIRINA. 

Organizm osłabiony przez 
katar, przeziębienie lub 
grypę wymaga skułecznej 
pomocy: daje ja Aspirina. 
Wobec iego Aspiriny nie 
powinno nigdy za-
braknęć w domu.. 

Pod protektoratem pani posłowej WolczyA-
sklej w Teatrze Popularnym odbędzie się po
ranek tańca artystycznego p, Xeni Nikonoroił. 
Występ utalentowanej tancerki w niedziele., dn. 
25 listopada o godz. 12 w południe będzie zara
zem Jej występem pożegnalnym, bowiem wyje
żdża ona na tournee po Polsce. P, Nikonorol! 
znana jest już publiczności łódzkiej z jej wy-

' stępów w teatrach. 
Program zapowiada się bardzo ciekawie. 

Szczegóły w programach. Bilety do nabycia co
dziennie w szkole tańca p. Haliny Krukowskiej. 
Aleje Kościuszki. Przypuszczamy, że występ 
pani Nikonoroił, wzbudzi jaknajszersze zainte
resowanie. Udział w poranku bierze również 
artysta Teatru Miejskiego p. Jacek Woszczc-
rowicz. 

ASP 
' S f n i e j e t y l k o j e d n a ! 

Do nabycia we wszystkich opieka*-
OOOOOOCXXXX>CXXXXXXX:COwC;J^^ ccooooc 

Radjoprograni 
u Pn7r.insvi > ^ " " 19.50—20,00: Pogadanka aktualna p. t. „BHwa 

— wygłosi Patrycy |)od Krzywopłotami" 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 18-go listopada. Dziurzyóski. 

9.00—9.03: Sygnał czasu z Warszawy i pieśń 20.00—20.45: Koncert muzyki łotewskiej w wyk 
". 9.03—9.07: Muzyka i Orkiestry Symfon. P. R. pod dyr. Tadeusza „Kiedy ranne wstają zorze . y^^—y.^,, „ uzym 

(P|yty). 9.07-L.0.22: Gimnastyka. 9.22—9.30: Mu 
zyka' (płyty). 9.30—9.40: Dziennik poranny. 9.40 
—9,50: Muzyka (płyty). 9.50—9.55: Chwilka pań 
domu. 9.55—10.10: Zapowiedź programu. (Trans
misja ze Lwowa). 10.10—10.30: Muzyka popular
na (płyty). 10.30—11.57: Transmisja Nabożeń
stwa z kościoła Św. Krzyża w Warszawie. Po 
Nabożeństwie muzyka religijna (płyty). 11.57— 
1203: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorologicz
ne. 12.05—12.15: Przegląd teatralny. 12.15—13.00: 
Poranek muzyczny z Konserw, War6Z. Wyko
nawcy- Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. Feu-
styna Kulczyckiego i Margerita Trombini-Kazu-
ro (fortepian!. 13,00—13.15: „Przez lądy i mo
rza" — wygłosi Bogdan Pawłowicz, (Feljeton). 
13.15 14,00: Dalszy ciąg poranku muzycznego 
z Konserw. Muzyczn. 14.00—15.00: Muzyka lek 
ka i taneczna (płyty]. 1500-15.15: Odczyt. 15.15 
—15.45: Muzyka lekika i taneczna (płyty). 15.45 

—16,00: Skrzynka Strzelecka Okr. Łódzk. 
16.00—16,20: „Srebrna mapa" — fragment z po

wieści Jarosława Iwaszkiewicza p. t. „Czer
wone tarcze", 

lg.20—16.45; Recital śpiewaczy Dobosza Adama. 
16.45—17.00: „Łamigłówki" podyktuje Henryk 

Ładosz. 
17.00—17.50: Muzyka do tańca w wyk. zespołu 

Jana Różewicza. Wodzirej—H. Ładosz. 
17.50—18.00: „Książka o Wilnie". (Odczyt z cy

klu „Książka i Wiedza"), wygłosi prof. Jan 
Kilarski. (Transm. z Poznania). 

ljj.OO—18.45; Teatr Wyobraźni nadaje „Wieczór 
humoresek", 

18.45—19-00: Odczyt z cyklu „Życie młodzieży", 
„Spisek braci Dalewskich" — wygłosi prof. 
Henryk Mościcki, 

I9.fj0—19.45: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Irena Carnero (śpiew). 

19.45—19.50: Odczytanie programu na dzień na
stępny. 

Mazurkiewicza z udz. W^ Stetta (baryton), 
20-45—20.55. Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00. ..Jak pracujemy w Polsce". 
21,0021.40: „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.40—21.50: Wiadomości sportowe ze wszyst 

kich rozgłośni P. R. 

RADIOODBIORNIKI 
p r z o d u j ą c e w obecnym s e z o n i e 

EMERSON 
ELEKTRIT 

POLSKI TELEFUNKEN 
A R D O - SUPER 

i P H I L I P S 
d e m o n . t r . b e z z o b o w i ą z a n i a d o kupna 

,.RaMo4udfon''K 
21.50—22.05: Skrzynka pocztowa techniczna — 

korespondencję bieżącą omówi i porad tech
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.05—22-45: Transmisja z Budapesztu, I I część 
Koncertu Europejskiego. 

22.45—23.00: Koncert reklamowy. 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 
23.05—24.00: Muzyka taneczna. 

DZIŚ S Ł U C H A M T i 
20.00. S Z T U T G A R T : Radjo-karuzele. 
20.00. SZTOKHOLM: Koncert radjo-or*. 
20 00. OSLOi Koncert. 
20.0n. KOLONJAi Wesołe słuchowisko. 
20.00. GDAŃSK: Wesoły wieczór. 
7U.00, KOENIGSWUST.: Koncert. 
20.10. HAMBURG: Wesoła audycja. 
20.15. M O N ą C H J U M S Muzyka ludowa. 
20.45. RZYMi Koncert wieczorny. 1 

2i),55. HILyERSUM: Muzyka l e k k i 

Na fali radjowei. 
RADJOWE LEKCJE TAŃCA. 

Atrakcją, która przyciąga ludzi do radja jest 
w pierwszym rzędzie muzyka. To tei kierow
nictwo radja zwraca wielką uwagę na rodzaj i 
jakość audycyj muzycznych, stosując przeae-
wszystkiem w tej dziedzinie pewną ukrytą dy
daktykę, która dąży do rozbudzenia zamiłowań 
muzycznych przez podawanie audycyj na coraz 
wyższym poziomie, Dla tych początkujących 
niejako miłośników muzyki ladjowej, którzy słu
chając modnych utworów chcieliby trochę po
tańczyć, radjo wprowadziło lekcje tańca. Lek
cje odbywają się dwa razy w tygodniu od godz. 
22.15 do 22.35. 

CIEKAWE SPOSTRZEŻENIE RADJOWE. 
W radjo robi się niejednokrotnie bardzo cie

kawe spostrzeżenia, które zmieniają w sposób 
zasadniczy utarte pogbdy. Wydawałoby się np. 
że obojętnem jest, czy jakiś odczyt lub feljeton 
wygłasza mężczyzna, czy kobieta. Doświadcze
nie radjowe przeczy temu poglądowi. Jest wiele 
tematów, które w ustach kobiety przed mikrofo
nem brzmią fałszywie i odwrotnie, jest wiele fe
lietonów wymagających tylko głosu kobiecego. 
Aby zapobiec niepożądanym efektom, jakie wy
wołuje głos niedostosowany do tematu, radjo 
zarządziło, żeby nie powierzać kobietom odczy
tywanie feljetonów przeznaczonych do wygło
szenia przez mężczyzn i odwrotnie. 

CHOPIN CO TYGODNIA W NIEMCZECH. 
Słuchacze radjowi mieli możność zapewne 

przekonać się, że coraz częściej w programie 
niemieckich stacyj radjowych znajdują się kon
certy chopinowskie w wykonaniu artystów pol
skich. Wyjaśnienie jest proste. Kierownictwo 
radjofonji niemieckiej po okresie próbnego bra
nia niektórych koncertów chopinowskich z War
szawy na swoje rozgłośnie, zwróciło się ostatnio 
do Polskiego Radja z życzeniem transmitowania 
wszystkich naszych środowych koncertów mu
zyki Chopina. Koncerty te nagrywane są w 
Niemczech na płyty woskowe, z których po
szczególne stacje odtwarzają je w czasie nieza
leżnym od audycji warszawskiej. 

Teatr „ROZMAITOŚCI". Tel. 112-25. 
Gościnne występy znakomitego artysty żydow
sko - niemieck. 1 reżysera berlińskich teatrów 

Kurt Katscha 
Dziś, w niedzielę, o fjodz. 4.30 PO CENACH 

POPULARNYCH 
„SPÓR O SIERŻANTA GRTSZF,*' 

o cod7. 9.15 wiec*. 
„SPÓR O SIERŻANTA G R i S Z f , 

Sztuka w 19 obr. Arnolda Zwciga. 

http://demon.tr


Tak długo „obniżali", aż—podwyższyli.., 

NOWA TARYFA TELEFONICZNA 
wywołała wśród zainteresowanych wielkie rozczarowanie.—Podział abonentów na dwie 
karegorje: „A" i „B".—Z obniżki skorzystają tylko abonenci „małomówni 

Przedsiębiorstwa handlowe płatać bqdą wiece!, ridotycnaas 
. , , . . , i M _ i-i t*t/*U nM\fTi»A ?nr7ad I ^JŚSK^-.-• Warszawa, 17 listooada. 

(B) Dziś popołudniu odbyła sie w za
j d z i e centralnym PAST konferencja 
Pasowa, na której naczelny dyrektor 
^'edzki przedstawił przedstawicielom 
Prasy warszawskiej nową taryfę opłat 
^ fon icznych na sieciach PAST w 
Warszawie i Łodzi. Nowa taryfa wy
wołała wśród zgromadzonych 

wielkie rozczarowanie. 
, W toku dyskusji dziennikarze ata-! 
^wa l l dyrekcję PAST-y w imieniu sze 
r°kich rzesz abonentów telefonicznych, 
jarając się wykazać, że nowa taryfa 
telefoniczna nie przeprowadza obniżki 
kosztów, ale w całym szeregu wypad
ków koszty te powiększa. 

Dziennikarze zwracali szczególnie 
uwagę na to, że rząd w swym zakresie 
obniżył opłaty na linjach telefonicznych 

eksploatowanych przez ministerstwo 
Poczt i telegrafów, obniżył koszta tary
fy kolejowej, taryfy pocztowej i tele
fonicznej, przyczynił się do obniżki cen 
węgla, nafty, cukru 1 t. d. Działalność 
F*AST stoi w. Jaskrawej sprzeczności z 
tą oolityką rządu. 

Co do samej taryfy, to zgodnie z no-
towanemi Już wiadomościami, skaso
wany zostaje podzlai abonentów na 3 
kategorie, a mianowicie na mieszkania, 
instytucje handlowe i przemysłowe 1 lo
kale publiczne z opłatami zasadniczemi 
po 22, 32 i 42 zł. Z dniem 1 stycznia 
1935 roku zastosowana będzie na sie
ciach telefonicznych PAST w Warsza 
wie i w Łodzi nowa taryfa, a miano 
wicie: 
podział abonentów na opłacających 

taryfę A 1 taryfę B. 
W taryfie A stała opłata będzie wy

kosić zł. 15 miesięcznie 1 uorawnlać bę
dzie do 75 rozmów miesięcznie a za 
każdą następną rozmowę będzie wyno
sić dopłata 8 gr. Dla abonentów opłaca 
jących taryfę B. stała oplata mlesięcz 
na będzie wynosić zł. 22 a liczba roz 
mów 200, a za każdą następną rozmo 
w ę dopłata wyniesie po 7 gr, 

Każdy abonent będzie miał prawo 
do wyboru nowej taryfy, która zdaniem 
iego będzie mu bardziej odpowiadała. 
W tym celu każdy abonent otrzyma w 
grudniu r. b. zapytanie od zarządu P. A. 
S. T. z Jakiej taryfy chce korzystać. W 
razie nieotrzymania przez zarząd P. . 
A. S. T. odpowiedzi zarząd sam przy
dzieli dla niego taką kategorję, która 1 

będzie dla danego abonenta dogodniej
sza na podstawie ilości rozmów do
tychczas przeprowadzonych. 

Przy pomocy skrupulatnych obli
czeń zarząd PASTdowodzi. że z tary
fy A powinni korzystać ci abonenci, 
którzy mają nie więcej, niż 165 rozmów 
miesięcznie, a dla tych którzy mają 
więcej niż 165 rozmów dogodniejsza 

jest taryfa B. 
Obrana taryfa będzie mogła ulec 

zmianie z dniem pierwszego każdego 
kwartału kalendarzowego za uprzed-
niem zawiadomieniem PAST na 10 dni 
naprzód. 

Zarząd PAST twierdzi, że wprowa 
dzenie nowej taryfy 
zmniejszy dochody spółki telefoniczne] 

o 20 procent a w sumie przekroczy 
3 mili. zł. 

Na podstawie tych obliczeń zarząd 
PAST twierdzi, że przeprowadza obniż 
kę taryfy telefonicznej. W rzeczywisto
ści z obniżki skorzysta tylko ten abo
nent, który prowadzi mało rozmów, nie 
więcej, niż 5 dziennie. Jest rzeczą oczy
wistą, że takich abonentów jest bardzo 
mało. Zupełnie Inaczej przedstawia się 
jednak sprawa dla abonentów, którzy 
przeprowadzają dużą ilość rozmów. 

W pierwszej Hnji 
nowa taryfa bardzo dotkliwie zaciążyła 

na przedsiębiorstwach handlowych 
1 przemysłowych. 

Proste obliczenie, przedstawione na 
konferencji dzisiejszej przez dziennika
rzy zarządowi PAST, unaocznia to w 
sposób jaskrawy. Jeżeli naprzyktad pe
wne przedsiębiorstwo przeprowadza 
1000 rozmów miesięcznie, co dla przed 

3 mili Zł 1UUU IU/-.IIIUW iiiiv.oiyw«.iiivi ~ ~ 
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W sercu łodzi podwodnej 

D z i e c k o zd rowe 
p e ł n e życ i a , 

jest pogodne i wesołe, nie kaszle, ma 
zdrowe zqbki i proste nóżki. 
EMULSJĘ TRANOWĄ podaje sit; zw y : 
kle dzieciom przez jesień i zimę.. Jest 
ona odżywkq witaminowq. Szczególnie 
w krzywicy zaleca się stosowanie 
Emulsji Tronowej. Wystrzegajcie się 
jednak nasladownictw i żqdajcie 
EMULSJI TRANOWEJ wyrobu firmy 
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WARSZAWA 

Do nabycia od Zl. 2.-

Reprodukujemy powyżej interesujące zdjęcie z wnętrza angielskiej łodzi pod 
wodnej. Pośrodku znajduje się peryskop, przy pomocy którego widzi się wszyst 

ko na powierzchni wody. 
' O o o r x x x x » o o ( x > o e x x > r o o o o a 
M i e s z k a n i e Tu/e nie Jest odpowiedn iem - » mmmmm mmmmm 
mie jscem przechowywania m a j ą t k u , 

• ™ " " • • • • • • ^ • • • • • i lecz 

'III. 

siębiorstwa handlowego lub przemysło 
wego nie jest liczbą dużą — to opłaca
ło ono 32 zł. miesięcznie za 400 roz
mów a za 600 dodatkowych płaciło po 
6 gr. zł. 36, czyli razem płaciło 68 zł. 
Jak się przedstawia opłata za tę samą 
ilość rozmów według nowej taryfy? 

Za 22 zł. można zużyć 2 0 0 rozmów 
a za następne 800 po 7 groszy zapłaci 
firma 56 zł. czyli razem 78. a nie Jak 
poprzednio 68 zł. Podwyżka jest ude
rzająca. 

Jest rzeczą niezmiernie przykrą, że 
podwyżka dotknie właśnie przedsię
biorstwa przemysłowe i handlowe, 
przyczyniając się do podwyższenia ko
sztów handlowych a wiec i kosztów 
produkcji, podczas gdy rzad zmierza 
do obniżenia tych kosztów. Należy przy 
puszczać, że wśród abonentów telefo
nicznych nowa taryfa PAST nie spotka 
się z życzliwem przyjęciem. 

WIGI P1RANDELLO. 

Czarny karawan trzeciej klasy za-' 
trzymał się- w żarzących promieniach 
sierpniowego słońca przed przymknięte-
fni drzwiami domu na ulicy P.rati di Ca-
stello. Zbliżała się godzina trzecia. Woź-
llca w zatłuszczonym cylindrze, nasu
niętym na nos, zdrzemnął się. Nagle 
2 jedynego sklepu wyszedł jakiś męż
czyzna. 

— Pst! — zawołał. — Hallo! Jesz-
C z e kawałek dalej! 

Woźnica ocknął się, popędził konie 
1 Podjechał pod skład apteczny. Tu, czy 
tam, było mu obojętne. Zresztą 1 tu 
d r z w i są zamknięte! Nowicjusz! 

Tak.-istotnie. Scalabrino był nowicju-
' szem. Ale zawód ten nie podobał mu się 
wcale. Był dorożkarzem, to zupełnie co 
innego. Ale gdy mu koń padł. a nie miał 
Pieniędzy na innego, musiał przyjąć po
sadę w towarzystwie pogrzebowem. — 
1 oto tutaj czekał teraz, pożerany przez 
muchy i nudę. na piekącem słońcu, na 
swój pierwszy ładunek, na trupa. 

Usłuchał znów aptekarza, mruknął 
coś pod nosem i znów posunął się da

lej o kilka kroków. I znów nic trafił. 
Właśnie w tej chwili wynoszono trum
nę. Było to o jeszcze kilka domów dalej. 

— Niech cię djabli. wezmą! Czy nie 
podali ci numeru domu? 

Scalabrino w milczeniu zawrócił wo
zem i czekał, póki tragarze nie wsuną 
trumny do karawanu. 

— Ruszaj! 
t Powoli, .tak jak przyjechał, znów ru

szył z miejsca. Wóz był zupenie nagi: 
bez krzyża i bez szarfy, a z tyłu tylko 
jedna żałobnica. Nosiła czarny szal na 
głowie i czarną suknię. Ale otworzyła 
przytem jasną, wesolutką parasolkę. Od
dawała zmarłemu ostatnią posługę.-Ale 
słońce piekło tak straszliwie. 

Scalabrino jechał przez most Cavon 
ra, przez ulice Tcmacelli i Condotti 
przez plac Spagna i ulicami Macelli i 
Sistina. 

Teraz musiał już bardziej uważać, 
aby wymi.hć inne wozy, tramwaje i sa
mochody. Bowiem takiemu konduktowi 
nikt nic ziedzr z (-rogi z szacunku dla 
nieboszczyka. Kiedy jednak minął pla? 

Barberini i skręcił w cichą ulicę Tolen-
tino, nasunął znów na nos cylinder i od
dał się rozmyślaniom. Konie znały dro
gę. 

Rozmyślał, gdy nagle... jakaś paczka 
grzmotnęła go w głowę i jakiś pan w 
szarem ubraniu z brodą i wielkietni czar-
nemi okularami rzucił sie ku koniom 1 
zmusił je do zatrzymania się. Wszystko 
to trwało jedną sekundę. 

Scalabrino nie otrząsnął sie jesz;ze 
z przerażenia, gdy pan w szarem ubra
niu rzucił się do niego z podniesioną 
pięścią: 

— Mnie? Mnie? Łotrze! Łobuzie! 
Draniu! Mnie? Ojca rodziny i ośmiorga 
dzieci? Nędzniku! 

Mieszkańcy sąsiednich domów wy
chylili się z okien. Innych gapiów zwa> 
bił krzyk — nawet z sąsiedniej ulicy 
Nikt nie mógł się dowiedzieć, o co wła 
ściwie chodzi i co się stało, ale wszyscy 
wołali podnieceni: 

— Dobrze mu tak! 
— Czy niema tam trupa? 
— Odzie? 
— Tam,.w karawanie. 
— Kim jest nieboszczyk? 
— Będzie musiał za to zapłacić gru

bą karę. 
— Nieboszczyk?,^ 

— Nie, woźnica! 
— Ale za co? 
— Bo Ja wiem... on mówi... 
Pan w szarem ubraniu szalał tym

czasem. Chciał otrzymać spowrotent 
paczkę, którą cisnął w woźnicę. Dlacze
go cisnął? Tego jeszcze nikt nie wie
dział. A Scalabrino zupełnie ogłupiały 
siedział na swojem koźle, mrugał ocza
mi i dawał odpowiedzi policjantowi, któ
ry wreszcie się zjawił. 

Wreszcie karawan znów ruszył z 
miejsca. Tłum zaczął się rozchodzić. 
Wszystko wróciło do normalnego stanu. 
Tylko ulicznik, stojący na rogu, gwiz
dał dalej. 

I cói się właściwie stało? Małe roz
targnienie. Scalabrino, który jeszcze 
przed trzema dniami był dorożkarzem, 
zapomniał zupełnie, że siedzi na kara
wanie. Był przekonany w tym momen
cie, że siedzi jeszcze na koźle swej sta
rej dorożki. A gdy był dorożkarzem, 
był bardzo uprzejmy. Miał od lat zwy
czaj zachęcania ludzi na ulicach, aby 
wsiadali do jego wehikułu. I nie :'dając 
sobie z tego sprawy, zaprosił zachęca
jącym ruchem ręki pana w szarem ubra
niu, aby zajął miejsce... w karawanie. 

Tłum. Les. 
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, L-~ osiąga się przy 

'S "' pomocy kremu 
,~ := .Pr.ołołóf.vi· -udeti-
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nie będzie śmielników w LudZi 
. Zarząd miasta opracowuje f:1lan . walki z brudem 

Usuwanie śmieci z nieruchomości tarny dr. Mision i radca prawny magi-
~ katniającego, na-1... dajqcego sk6rze 

ł,ódzkich jest wielką bolączka naszego stratu dr. Szarogroder, zaś ze strony .............................. . 
miasta. Wprawdzie czynnoŚĆ ta odby- właścicieli nieruchomości - PP. Pogo
wa , się w nocy, kiedy wszYSCy miesz- nowski, Bartczak, Pajn i inź Król. 
kańcy śpią, ale sposób jej wykonania Przedstawiciele miasta wskazali, ie; 
mimo to nie zapobiega wdychaniu reforma sposobu wywożenia śmleci z 
przez nas ohydnych i smrodliwych za- I Łodzi Jest sprawą zasadnicza. która 
pachów, a już tembardziei nie zapobie-I musi być załatwiona w naJszvbszym 

~ ~,rqk njezw,ykłq 
~ ~~\bjałOŚĆ •. ' j >!; ied. w'~' 

. bisłq mjękko~ść' . \ 

,K R E .p,łł.4ł t"J~~~lU 
~OIO.n.!l 

............................... ga szerzeniu się miljardów chorobo- czasie. Wszelkie bowiem inwestycje, 

Na marginesie d,!!!! 
tw6rczych bakcyli. zmierzające do podniesienia zdrowotno 

Ich eksporf. .. 
Znamy śmietniki urządzone w do-l ści, jak kanalizacja i wodociągi, nie da

mach łódzkich. Przeważnie drewniane. dzą pożądanych rezultatów. jeśli wy
nieszczelne, opróżniane sa w6wczas, I wóz śmieci odbywać się będzie nadal w 
gdy do tego stopnia są przeładowane, ! tak niehlgjeniczny sposób. Z tego więc 

Do jednego z większych koncernów że zaczyna się z nich sypać. Opr6żnio- l powodu magistrat proponuje, aby wła
w Niemczech przybył pewnego dnia ja- ną zawartość laduje się na WOZy, zWY-',' ściciele domów skasowali swe śmietni
kiś jegomo,~ć. Udał ' się do wydziału kłe, otwarte, chłopskie '%zy-nic dzi- ki i tla ich miejsce ustawili soecjalne, 
handlowego. Zameldował do dyrektora wnego, tedy że na podwórzu pozostają ; hermetycznie zamykane - metalowe 
i wyraził chęć kupienia samochodu na przez catą noc gnijące odpadki, które I skrzynie, które codziennie. lub co 1dlka 
eksport. Posadzono go w najwygod- zatruwają powietrze. A gdy wreszcie ! dni będą zabierane przez specjalne sa
nieiszym fotelu) poczęstowano najwon- wozy ruszają przez miasto i trzęsą się! mochody ciężarowe, a na ich miejsce 
niejszem cygarem i wysłuchano z uwa- na wybOistych jezdniach i "kocich i zostawiane iuż czyste skrzynie. W ten 
gą jego opowieści. łbach" zostawiają one długi ślad na ~ sposób będzie istniała możliwość wy-

- Jak panom wiadomo, eksport sa- ! wszystkich ulicach.. i woże?ia śmieci, be~ zatruwania powie-

Czernik wyzdrowieja 
I stanie poraz 14-ty przed sądem 

Juljan CZl~Tnik, krwaw" bandyta, o 
kl'6re~o draroatyczuem are.złowaniu na 
ulicach Rudy Pabjanickiej donosiliśmy 
już dwukrQtrie, najpewniej nie ujdzie 
wymiaru sptćlwiedliwości i stanie przed 
ł6dzki~ sąd€nl okręgowym. 

Wbrew '>owiem pierwobej opinji je 
kJ~ zy, ' iż są małe dane, by C ~crnik wy
szedł zdrowo po odniesionvcJ, ranach
w .. t:anie je~n zaszedł w ciąg 1 dnia wc.~zo 
rS:f7.ego wyraźny zwrot na !epsze. Silny 
o~~anizm te,\!o człowieka zwydężył w 
#<tice ze śmIercią i najprawd J~odobniej 
pc kUku tygodniach kuracji pozwoli mu 
całkowici~ ' jJuyjść do zdrowh. 

Wywiadowca Karolew,ki CZUle · się 
slOSlmkowo dobrze i jest obecnie na le-
czeniu w sz.pitalu ewangeHc:kim. (g) 

mochodów niemieckich napotyka dziś. na I Sp~awa ta, od l,at zamedbana, ru-I !r~a I ro.zsypy~ama potOWY zawarto-
bardzo poważne przeszkody S/J01;",:: szyła Jednak wreszcie z martwego punk l SCI na ulIcach l podwórzach. ZłodZI-BI-B graSUJ-a 
bOjkotu. Eksport ten moge panom ulat- tu. Wczorai odbyta się w magistracie, l W wyniku dyskusji .postanowiono, 'I . 
wić, jako żyd w nastepujaCY sposób. pod przewodnictwem komisarza rządo- : iż wydział przedsięblorstw mieis1cich Trzy większe kradzle2:e 
Kupię od panów mdszyne za gotówkę. wego inż. Wojewódzkiego specjalna opracuje w najbliższych dniach dokła- N . •.. • 
Wyjada t,vm samochodem za!!Tanica. konferencja. w której wzieli udział na- dny plan akcji, poczem zwołane będzie ocy wczorajsze] 1 w C1ągU wczoraJ-

" ~ " l szego dnia na terenie miasta dokonane 
Raz do Szwajcarji, raz do Austrii, Ho- cze nik wydziału przedsiebiorstw miej- jeszcze iedno posiedzenie. na którem zostały trzy kradzieże, stosunkowo po_ 
lanelji, później do Francji, Czechoslowa- skich inż. Brzozowski, inspektor sani- zapadną ostateczne decyzje. ważniejsze. 
cji i t. d. Bedę udawał emigranta, który g00000800000000000000000000000000000000000000000000000000000000 Do sklepu Izaaka Herszkowlcza przy 

~~f:;a~t."N, !~.;~;~~l.n sa~~~~;1i~e. ~a~d J.·ap~~ 00' W I E S' C I S P O R T O VI E 8§',: ulicy Sienkiewicza 33, przez przebicie - muru dosŁali się złodzieje, rozbili kaset-
now "om me kUTJlą, a odemme kUPlą. 8 . kę żelazną, wmurowaną w ścianę skle-

Tranzakcja zostala dokonana. "Emi- ~ , 8 pu i skradli całą jej zawartość. W kaset-
grant" otrzymywal sal1UJchody po ni- 00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 0 ce znajdowała się większa suma pienię! 
skieł cenie eksrJOrtowej. Or%an.iza,cje Ostatnia niedziela rozgrywek Pościg za lisem w POlskim na, częściowo w walucie obce;, a miano 
rząCtOwe pomagały mu wszclkzemz szla- r h T I KI bO wicie 100 dolarów, 100 franków szwaj-
lIli. Na granicy ulatwiono mu wszystko, Igowyc our ng U le carskich, 80 guldenów gdańskich, 50 ma 
a7JY tylIweksportować. Co tydziell ied- W dniu dzisiejszym kończą się .za· W ubiegłym tygodniU odhył się "PośCL!! za rek niemieckich i 850 złotych. , 

k d . ik' l' k 1934 lisem", zorganizowany dorocznie na zakończenie 
na no~a o az~jna. maszYl1;a, w~drowala ~a mczo .rozgryWi lIgowe na ro' " sezonu przez sekcję samochodową P. T. Klubu. Ponadto Janina Szos6wna, zamłesz-
2a~ram.cę: a sze~zlQl ,~v me] , czągle tel} Pozostame c?prawda '?o roze~rama Impreza .ta c::ieszy się zasłużonem powodzenie~, kała przy ul. Bandurskie'go, 24, zgłosiła 
sam "bleany emzgrant. Tak trwalo pol n:ecz. Garb~rma - r...K.::S .. lecz me po- ~}'1Ż daje .ruetylk~ kj01'owc~m, lecz .wszyslilum O kradzieży z jej mieszkania różnych 
roku. PewIJe$o dnia "eks/Jorter" nie .zja- sIada on wIększego znaczenia,dla osta- Jej ucz~sl~i.k<?m w!ele .emOC}l

t
, łw;ymając n.e~ przedmiotów wartości 1500 złQtych i Jul 

ił ' f 'te., N" ił ". t · ' O' k t tt . , t b J' w na.plęclU 1 wyma.gaJąc s a e6 0 I:apręzen1a ,. " Il~ 
~ SU; W aU-ryce. . le ZJaW , SU~ tU! ecznc.,O li ~z a .o,w.ama Slę a ~ l, uwa.gi, JaIk wiaGomo, zadani.e \,o\ega na ~- ,anna G\'ja.'z.1.a~, 'l,am. lJT'l.'j ul . . DWQr-
lllgdy. Ale przyslal lzst z Pary za mmeJ- Ze spotkan dZISIejszych na czoto wy- szukaniu !kryj6wki "lisa", to jest jednego z za- skiel 24 - zameklowała:, it sKu\kiem'b 
Więcej tej treśct: sUWają się mecze Garbarnia - Pódgó- wodn~6w, Jcló.ry. 'YYieildż,a wcześniej, niż po- kradzieży poszkodowana zosŁała na 1200 

S . . . d . . . rze i Legja Warszawianka '\(.,r alka zcstah au-tomoblhśCl I znaczy swą {ra3ę faroą ł Zł d .. . l d kł d . 6.& ·t· " zanowm panowle! Nze be e Slę JUZ, . - . ' . . w pewnej odległości od każ,dego rozwidlenia z. O zlele mema O a me opr ~nt 1 
lUldal zajmował eksportem samochodów W Je?nym 1 drugIm wypadku toczyĆ Sl~ dróg. mieszkanie z bardziej wartościowych 
l(ończa.c swój interes z panami chcialem będZIe o b~J.1dz? wys,oką stawkę, g~yz . W roku bieżącym zm~śln~ ,11s" u~iekł w 
panom zakomunikować, że zarobiłem na o utrzymame SIę W lIdze. WarszawIan·· klerunk~ p6ł~ocno.zachodntm . l ~ataczaJąc ł~k 

. b d d b Z k ~d . ce wystarczy l punkt do uratowania się długOŚCI 80 1{Jlome~6w, zacza1ł Slę pod PabJl!--
mm ar ~o . orze. . a az ym wYJa- d d d' d,H 'd P d uicami, ufny, że nikt go w oznaczonym czasie 
zdem Z Nlemzec zableralem z soba w sa- p~ze eg!a aCJą, pO ~zas ~~ y O - nie odnajdZie. I rzeczywiście trasa, prowa~zą
mochodzie od 100 tysiecy do 500 tysięcy gorze musI uzyskać dwa punkty, przy- CR !przez Al~sandlrów, Lutomiersk, Puczmew, 
marek Na granicy nie robiono mi żad- czem ratunek Pod\górz:l uzależ'lioIlY ~est KwiaJtl~owice, Szad~ i Łask -;- obhlitował_a.J ~ 

. , . . .. '" du' e' m'e e d t 'k rs' 'w taką Ilość skrzyżowań, zmuszaJącyc zawoum-nych trudnosCl. Przewozzłem spoko]nze Y;, z J I rz O wy 11 U wa za - k6w do ciągłe.go zawracania z drogi w poszu-
samochody i pieniadze i za Wywóz pie- sklego. .". . . kiwaniu śladów, że niklt nie zdołał odnaleźć 
,'1iędzy pobierałem pokaźną prowizję. I Na ~względmeme zaSmgUl.e rt:wmez kryj6w1ki :,lisa": . . d ia rz-
Chciałbym wreszcie panom ze/komunik o decydUjący mecz o tytuł WIcemIstrza, J?o ~'tlt'Ud~le~la zawodnilkom za an l>k'lkY 
- " 'k' d' d"" er czymły SIę (l'Ownleź <wszcze krtóre przez I a 
wać, że pomimo pozorów semickich by- J~l. l. rozegra ~ mu ZISlCjSZym a- ,dni p,rzed im,prezą rozmoczyiy drogi, To też na 
najmniej nie jestem żydem, lecz aryj-' covla z Polonją. . ' , pO'dlk>reślenie zasługuje fa.~[jt, że ~imo tylu ~r?=e: 
czykiem najcz,Vstszei krwi..." Oprócz powyzszych sp~tkan ~(lze- ciwi~~stw, wszyscy .wyst.aJI1towam auto?1o~l1liścl 

• 1 • . ' grane zostaną dwa mecze, me posIada- st~wlh się w punkc1i1 z?orn~ .. w. PabJam~ac~, 
DaleJ. następ.lJa pewne ~yczema, na- jące większego znaczenia. W Łodzi Ł. dająC -tern dow6d dużeJ amblcJI I .,yroblema S aw olsk 

tury polltyczno personalne] o charakte- K S zmierzy się z Pogonią lwowską a spomowego, co zaz~aczył ??dczap~ wTsPóKln
l 
eło pr y W , owe 

rze dosyć watpliwych pozdrol-\lień. Tak " . '. ,. " obiadu prezes ~ódzklego. odxłzlału . . u u 
. k' c yl kSlJort" sa chod " a w'pozn.amu tamteJsza Wa'rta gosclć bę- płk. Buczyflslki, zw;acaJąc ~ię. ,,:, ~erdeczDych Spl"S poborowych ro[zn"lka 1914 

~le s on z Ile m,o . GW; m dZle WIsłę krakowską. słowach do uczestników "POŚClgU • 
Jacy na celu doTJlYw do Nzem~ec zagra- _.. Jutro. w poniedziałek, dnia 19 listo,paila b.T'. 
nicznych walut. II. Wifl, ............. II .......... ,,, ... ,""If' " " .. """ ......... '''.'''1 ,""nil.".""" """ ,., '"~ ""'lTr.'lT~ do spisu poborowych rocznika 1914, odlbywaj,,- ,_ 
.~ •• o ........................ _ lilii cego się w lokalu biura wojskowo-policyjnego 

zarządu miasta Łodzi przy ulicy PiO'brkowskiej 

P ID .. b'"llIltyt \V ' k'-Dach BAnK' HAnDLOWY w LODZI Nr. 165, winni się stawić mętczyźni rocznika O łilll.9 n 1914, .którzy z ja!kichlkolwiek powodów nie zgło-
sili się w oznaczonych poprzednio terminach 

rOIpoczyna się lutro oraz mężczyźni rocznik6w starszych, którzy do-
tychczas ni~dzie do powtórnej rejestrecji (spisu 

Donosiliśmy już o projektowanej Spółka AkCYJ-na "oborowych) jeszcze się nie zgłaszali i nie zo-
.. d . ś' tl . f'l • stali wpisani do list poborowych, zamiesZikali na 

Zmlame go Zln wy W1e ama 1 mow w terenie wszystkich komisarjat6w policje państw. 
kinach. Projekt ten spotkał się z ogól- K O.lł. C I U • Z ki .. S Poborowi ci muszą dotychczasowe swe niesba-
nem uznaniem kinomanów, gdyż istotnie .. .. wiennicfwo usprawiedliwić, jak np.' świadectwem 
dotychczasowy czas wyświetlania, gdy lekarskiem i in. 
wychodziło się z kina po ostatnim sean- przYJ·muJ·e za niewielką opłatą na przecho""anie Spis odbywa się od godziny 8 rano do 3-ej 

po poło (w sobotę od 8 ao 1.30). 
sie O godz. 12.30 w nocy, był zupełnie 
nie odpowiedni. Dyrekcje kin jednakże, kufry, ",,'a li zY , kosze i l. p., kt6~e lokuje Dodatkowa komisja poborowa 
nie chcąc na własną rękę przeprowa- W urządzo,nym według wymagań nowoczesneJ' techniki w dniu 28 Hslcpada b. r, w lokalu biura 
dzać reformę, postanowiły zorganizować wojstkowo~policyjnego zarządu m. Łodzi p-rzy 
plebiscyt. skarbcu ulicy PiobI1kowskiej Nr. 165, urzędować będzie 

Pl b, t t • • t l dodai/kowa komisja poborowa dla P.K.U. Łódź-
e IScy en rozpoczyna Się JU ro Mias-to II, na którą winni się stawić poborowi 

(rwać będzie do przyszłej niedzieli włącz - rocznika 1913 i rocznik6w starszych, nie posia-
nie. Każdy widz, kupujący bilet wejścia, .IWlI!!!!!!!!!!""!!!!l!!!!!!!I!"!!!!!!!!!!I!!I!I!!!!!!!!!!!::::::!!III""!!I!I"!!""''''''''!!'!!!!!!!II1! •• dający jeszcze uregulowanego. stosunku do służ-
otrzyma blankiet plebiscytowy, na któ- by wojskowej, zamiesz;kali na t01'enie 1. 4. 6, 7, 
rym w dwóch rubrykach wypisane będą 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 II 11111111111111 III 1 1111 1IIIIIIIIIIIIIIII!lIlilllllllllllllll II lU lO, 12, 13 i 14 komisarjat6w. 
godziny rozpoczynania się seansów: 1) I & 

godziny 12,2,4.6,8 i 10 i 2) godziny PAR[ELE BUDOWLANE LEKARZ - DENTYSTA 
12,3,5,7 i 9. Każdy widz oderwie nie- F KO' PCIOWSKA 
~łaśc~wą r~brykę, a. drugą, zawie~aią.cą e 
]e~o zy:czeme WrZu.Cl do urny. Zna)dulą- POWRÓCIŁA. 
c~j się przy w~jściu na salę· Wyną< ple: przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzeda~ia Przyjmuje codziennie od 9-3 
blscytu zO!itame ogłoszony, w razIe zas .. d H G d a ń s k a 37 
zmian w godzinach rozpoczynania sean- ZgłoszenIa: PIOtrkowska 40 o p: ermana teł. 232-55 
s6w - zostaną one wprowadzone z I w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. Od 4-7 w lecznicy 

'dniem 1 grudnia r. b. (i) 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Piotrkowska 294 
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Odpowiedzialność Tow. ubezpie[zeniowe nie uznaj~ wek li 
podatkowa u d· . dl b· h C 1- t" g' Odpowiedzialność za podatek prze- tru nIenIą a u ezpleCZanyc ,-" zarna l~ ·a a en-

mysłowy na gruncie znanej, bardzo tów, przyjmuiących pokrycie wekslowe. - Wytaczanie 
~f:~~~~ k~r::~,n~t~ą!u t:~jw~:;ze~~ spraw tylko przed sądami warszawskiemi 
nym celu powierza przedsiębiorcy swo Corocznie w okresie przygotowaw- \\'ych biur inkasowych. W Warszawie Jednocześnie centralne biuro inka-
je mienre. Specjalnie tyczy to powie- czych prac do bilansów dyrekcje pry- utworzone zostało centralne biuro in- sowe w Warszawie powołało do życia 
rzenia do przeróbki czy wykończenia, watnych zakładów ubezpieczeniowych kasowe. Biuro to rozpoczęło swą dzia- oddział prawny, którego zadaniem je~t 
komisu itd. wszczynają energiczną akcję pod ha- łalność od tego, że zaprowadziło czar- prowadzenie skarg sądowych o zaległe 

W nowej ordynacji podatkowej prze stem zwalczania wekslowego pokrycia ną listę" agentów, przyjmujących od składki ubezpieczeniowe. Wszystkie 
pis o odpowiedzialności za podatek należności wynikających z zawartych klienteli pokrycie wekslowe. Rygor wynikające z tego tytułu procesY' pro
przemysłowy calem mieniem rucho- umów ubezpieczeniowych. W ubiegłym walki polega na tern, że biuro inkasowe wadzone będą wyłącznie w sadZiłe war 
mem przedsiębiorstwa został powtó- roku zrzeszenie towarzystw prowadzą- w Łodzi odmawia rozkładania składki szawsk-ich, bez względu na to, Irdzie na 
rzony niemal dosłownie z tern wszak- cych dział ubezpieczeń od ognia, zmu- na dogodne raty miesięczne wszystkim terenie b. Kongresówki zamieszkuje za
że, że ministra upoważniono do okre- silo dyrektorów oddziałów dzielnico- 'klientom, korzystającym z usług pośre- skarżony kUent. Dotychczas sprawy s$!.
ślenia, jaki to majątek ruchomy należy wych do podpisania deklaracyj honoro- dnika, znajdującego się na .. czarnej li· dowe na tle świadczeń badź to to
do przedsiębiorstwa. wych, w których dyrektorzy oddziałów ście". Zarządzenie to ma na ceJu, go- warzystw U'bezpieczeniowych, bądź to 

Wykonaniem tego właśnie ustawo- solennie przyrzekli nie dyskontować dząc w klientelę, trafić agenta, nie pod- ich klientów prowadzone byty ' tam, 
wego upoważnienia jest par. 109 roz- weksli klientowskich. W razie orzekro- porządkującego się przepisom Zrzesze- gdzie umowa ubezpieczeniowa doszła 
porządzenia wykonawczego do ordy- czenia tego przepisu kartelowel{o, dy- nia. do skutku, t. zn. tam, gdzie wystawiona 
nacji. rektorom groziły surowe kary. SPOf;Ząt Z zarządzeni\a tego korzystają w została polisa i gdzie też była płatna. 

ku ogólnie przestrzegano zakazu, gdy pierwszym rzędzie: Powszechny Za- WiadomośĆ o wyżej wzmiankowa-
W myśl tego rozporządzenia - w jednak konjunktura uległa pogorszp.niu, -kład Ubezpieczeń Wzajemnych, dział nych zarządzeniach Zrzeszenia Ognio

zasadzie-za należący do przedsiębior- niektórzy agenci pod naciskiem kryz~:- ubezpieczeń dobrowolnych. a następnie we go t jego centrali inkasowej nie prze
stwa uważa się wszelki ~aiątek .. ~u. su rozpoczęli znowu, iak za iat uble- obydwa angielskie towarzystwa ubez- niknęła jeszcze do szerokich kó ł handlo 
chomr znal~cy .się "w p~sladaniu ]e- głych, przyjmowanie weksli zamiast pieczeń od ognia, jako nie należące do wych i przemysłowych. Należv się spo
g.o; .me uwaza Się za. n~lezące do przed gotówki za należne składki, dy- kartelu. P. Z. u. W. przyjmuJe weksle dziewać, że Zrzeszenie wystą,pi nieba
slęblOrstwa p~zedmlOtow,. co do kt6- skontowali te weksle na mieście lub w w dziale ubezpieczeń przemysłowych wem publicznie z ujawnieniem swych 
ry~h .bez~porme udowodmon? wt.as~ kasach Oddziałów towarzystw i wpła- bardzo chętnie. Angielskie towarzystwa zarządzeń i umotywowaniem kroków, 
~os.ć l~n~J OSOby .. Z te~o ~ymka WięC. cali zrealizowane sumy do biura inka- \ nie przy. jmują weksli, ale nie wtrącają bardzo daleko sięgających. 
c) l~tnr]e dommemame, ze. w.szyst~o, sowe~o, wykupując tam polisy. się do spraw agentów, gdy ci dyskontu- 0000000000000050000800000000000 
. o Je.s ruchome~o. ~ prze?Slęb.lOr~t~le, W tym roku ·.Zrzeszenie Ognio we ją przyjete przez nlich weksle na własny 
Jest Jego własnosclą, dalej 2) ze . s by scentralizowało dz'ełalność dzieinl '(- rachunek St~bł·liz~C-la na gl-sldzl-e 
zainteresowane mogą wszeJkiemi środ- 000000 00000000~00008-:::X::;000000~000~00000000000000000000000000000 II 8 U . 
kami dOwodzić, one. a nie dłużnik skar- Na giełdzie nowojorskiej tendencja 

;p;~I{j~~e :~:~ąi~y:J~~~ :pf:~!{:::;'~F. Odroczone zebranie kartelu przedzaló ~~ ~~;o~lfi~~;acyjn.:;::o P;I~~:z~y~urs 
! o o k t I o d ot • t o kotwarcia 116.50 obniżył się przy zam-

chomy I odda go w posiadanie innej pozycJa ar e owa ole uzgo Dl a jeszcze swego s anowIs a knięciu do 115.75. Wczoraj tendencja u- , 
osobie - us~awowy ~astaw dla podat- Ząpo_w,iedziąne na _ piątek zeł'>ranie POTwierdzenia w jakichś nowych wystą- stabiUzowała się na tym niższym cokol .. 
ku przemysłowego gasnłe (bywały wy- Zrzeszenia Prbdil.centó\v Przędzy Bawef pieniach. Memorja1, który miał być Ilrzed więk poziomie, pozostawiając kuts o- ! :11 
pa4ki, że \yłądze skarbowe uważały nianej w sprawie nowej !lmowy kartelo .stąwiooy w tej sprawię min. Pxzemysłu twarcia w wysokości 115.7S... \". 
na gruncie dotychczasowego orzecz- wei nie odbyło się wskutek niedostatecz i handlu jeszcze przed walnem zebra- Podobna sytuacja panowała wczoraj .-
n\ctwa, li. podatek "ściga" ruchomości nego quorum. Nie przybyła przedewszyst niem Zrzeszenia, nie został dotychczas na rynku łódzkim, gdzie notowania 7 pr. 
nawet sprzedane). kiem t. zw. opozycja kartelowa, która opracowany ze względu na trudności, na poż. ,stabilizacyjnej zamykciJy się w gra 

W myśl rozp. wykonawczego nie ie~zcze. nie sprecyzow.ała swego sŁano- I jakie nat.rafia~ ma uzgodnienie poglą~ów nicach od 69.50 w żądaniu do 68.50 w p ia 
uważa się za należące do przedsiębior- wlska l wobec teg? me była przygoto-/ wszystk~ch f~rm ~ 0J?oz~cjl. Ja~ tWIer- ceniu, nie ulegając w ciągu dnia żadnym 
stwa przedmiot6w Oddanych ekspedy- wana do. r?zpocz.ęc1a pertrakta~YJ z po- d~ą. wt~Jemmczem, mektore z. mch. ob~- zmianom. Tendencja dla innych papie
torowi przewoźnikowI przyjętych na zostaleml fIrmamI, wchodząceml wsklad wIaJą SIę, by uchwala, zalecająca hkwI- rów r6wnież była ·utrzymana. Dolarów-
skład przeź przedsiębidrcę składowego Zrzeszenia. , .. . dację kart~J~ nie b~ła w~i~ta zbyt serjo. kę notowano po 54.005 w sprzedaży i 
(te przedsiębiorstwa muszą jednak od- Jak slychac, zapewnieme spOlstoscl Te wlasme okohcznoscI spowodowa- 53.00 w kupie, poż. budowlaną po 46.00 
powiadać warunkom kodeksu hlw r '2 fronto~i antykartelowel1}u przychod~i 0- tu. odłożenie zebrania d? ~rugiego te~- i 45.00, 5 proc. L. Z. m. Łodzi po 51.50 i 
wego); to samo tyczy przedmiotów pozycJi z ~ewną trudnoscią .. Mocne 1 - mmu, t. j. do .19 b. m. F'Jle J~st wsz~kz.e 51.00. 
Oddanych do przeróbki lub naprawy. zd.awał? s~ę - bezkompromIsowe stano l wykluczone, ze opozyc~a zaząd~ dluzsze Obroty wczorajsze, jak zwykle pod 
Przyjęcie przedmiotu w wymienio- wlsko, }aklen:u d~ła ona ~yraz w uch:va i?"o. ~za.su do r?zpatrzema noweJ. ur:t0wy, koniec tygodnia, nie były wielkie. 
nych przez nas wypadkach powinno l~, s~wlerdzaJąceJ. zbędnosc dalszego 1st-I JesII .me będZie gotowa do podjęCia za- Na rynku w~lutowym również zmian 
być udowodnione kSięgami handlowe- mj!na kartelu, me znalazło dotychczas sadmczych na ten temat rozmów. nie było. Punty oddawano po 26.50, ku-

~~ Z~::;~~ u~~~bi/e ;o~~~!~~f~ SREDNI PRZEMYSŁ DZIANY ~?~~~~ ~~2~~'~~i::O~o~~r~a~~!~~~~ 5~3~i 
przez nie-kupca przedmiotu do przerób. ••• . •• punkt dolar złoty, którego kurs wynOSIł 
ki czy naprawy nietatwo da się księga- dązy . do utworzenJa Jednej .organizacJI od 8.92 w sprz~daży do 8.91 w kupnie. 
mi stwierdzić. r Jak wiadomo, łódzki przemysł dziany siębiorstw, należących do Sekcji średnie Bank Polski kup.ował funty. po 26.37, 

Obszernie potraktowane jest powie- zorganizowany jest obecnie w kilku go przemysłu dzianego, pracuje obecnie dolary po 5.26, 5.27 l 5.29 (czekI). 
rzenie towaru w komis. Otóż nie uwa- związkach, a mianowicie y.; Związku również zarobkowo, kalkuluje jednak W· Ik d" ł . k 
ża się tego towaru za majątek komi- Przemysłu Dzianego R. P. (wielki prze- znacznie taniej, · niż właściwy przemysł le a po az we ny na łarmar u 
santa pod czteremi warunkami: że ko- mysł), w sekcji dzianej przy Związku zarobkowy. Konkurują z nim poza tern poznańskrm 
misant nie odpowiada za deI credere' Włókienniczeg.o Przemysłu Zarobkowe- również skutecznje przedsiębiorstwa, 
że nie wymówił sobie ;ÓżnicY, alb~ go (fi.~my pra~ujące zarobkowo) ~raz w pracł:ljące na własny rachunek, które ~- W.Poznaniu odbył s~ę jarmark wełn~ 
większej części różnicy między ceną SekCJI Sredmego Przemysłu DZlan~go stalaJą ceny swych wyrobów na tak ms na ktory nadesłano ogołem 196 partyj 
uzyskaną a zalimitowaną, że komis (średni przemysł). kim poziomie, iż uniemożliWiają, względ l wełny wagi około 104.000 klg., z czego 
udowodniony rejentalną umowa kore- Ostatnio prowadzone są rozmowy nie w wysokim stopniu utrudniają pro- : sprzedano 136 partyj wagi blisko 54.115 
spondencją handlową i prawidtowemi przedstawicieli obu sekcyj, grupujących dukcję zarobkową. klg. za 149.588 złotych. 
księgami łącznie, że komisant prowa- średni prze.mysł ~~iany, w ~prawie prze Ten stan rz~c~y, niewy:go?ny dla, 0- Cena ,Przeciętna wełny wynosiła w 
dzi kontrolę ruchu i inwentaryzację to- pr~wadzema . fU~ll łych .dwo~h organiza bu stron, skłoml Je ~o podJęcl~ rozmow traIl;zak:lach 2. z!. 75 gr. za 1 kI!!., prze 
waru komisowego. Warunki te, a zwła CYl .. Połą.c~eme ~ch uwazane .Jest za .tem na temat kon~ołidacJi zrze~ze~, co mo- wyzsza~q~ p~zecu~tną ce~ę, n.otow~n.ą 
szcza dwa pierwsze z nich, mają oczy- komeczmeJsze, ze istnie!e mlędz.~ memi głoby POZWO~.lĆ na uzgodmeme warun- na or,ta;mm .1armarku. ktory mIał mH~l-
wiście na celu gospOdarcze wyodręb- ostra walka konkurenCYJna. Częsc przed ków produkCJI. sce w Slerpmu r.b. o 22.gr. na 1 klg. Na 
nienie komisu Istotnego od pOzornego K f k • d b weł~~ gru~sza tend~nCJa była ~de~ydo 
czy pOłowicznego pOkrywającego han- on e ela ma o ry sezon W~~l1C mocmejsza na mne gatunkI meJcd 
deJ na własny rachunek. ~ no,lta. . Znaczny wzrost obrotów w' zalnterc/Wwanych sferach ~OSp{l-

Gdy zachodzą wspomniane przez darczych stwierdzają przytem. źe na 
nas warunki formalne przy ekspedycji, ~ branży konfekcyjnej, zarówno w I kim popyt jest również . większy, obej- żaden iarmark wełny nie .. nadesłano do 
przewozie, składzie handlowym, przy- hurcie. jak i detalu nadal panuje duże O-I muje jednak przeważnie wyroby tańsze, tychczas tak znacznych ilości, ani też 
jęciu do przeróbki czy naprawy a wre- żywienie, dzięki niemu obroty kształtują przyczem jeśli chodzi o palta, w r. bież. nie zawarlo tak dużych tranzakcyj. 
szcie - i komisie, ruchomości powie- się na dość wysokim poziomie. jest moda na t.zw. artykuły włochate. Następny jarmark projektowany jest 
rzone uważa się bezwzględnie za nie Szczególnie duży ruch notowany jest I Również w dr.obnej kaniekcji zazna- na 18 ~rudnia r.b. 
należące do przedsiębiorstwa. Wobec w dziale palt damskich. W dziale męs-I cza się dość duże ożywienie. Wzrosło za I Sp!lldftk li[Zby upadłolo(' "1 W Pols[e 
jednak ogólnikowego przepisu wstęp- -u potrzebowame bIehzny rnęslueJ. brawa-, u II,; ~ l 
nego. o którym wspomnieliśmy. na- ciwko sobie domniemanie, z którem tów. trykotaży, w dziale natomiast bie- We wrześniu r.b. ogłoszono w Pol-
wet przy braku owych formalnych wa nietatwo walczyć. Iizny damskiej l sukien większego ru- I sce ogółem 13 upadłości, wobec 20 we 
runków - osoby trzecie mQgą mimo Jak zwykle o wartośCi przepisu chu nie widać. I wrześnin 1933 r. 
to jeszcze dowodzić. że ruchomości na- tak i w omawianej przez nas doniosłej Ceny kóniekcji, mimo zwiększonego I W okresie pierwszych 3 kwartałów 
leża do nich a nie do spedytora, prze- kwestji par. 109 - dopiero praktyka zbvtu. są J1 i~~ze niż w r. ub., przv Wy-l r. b. ogólna cyfra upadłości wynosiła 
woźnika. składnika, przetwórcy ezy ko stosowana pozwoli occnić .~cgo war- ja.tkowo cchrcj jakości. 191 wobec 254 w odpowiednim okresie 
misanta. Oczywista mają jednak prze- toŚć. az. 1933 r. 
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Rejestracja znaków 
handlowych w Palestynie 

Jak wiadomo, w Palestynie będzie sto 
sowany od dnia 1 stycznia 1935 r. w spo 
sób ściślejszy niż dotychczas obowią
zek rejestracji marek ochronnych i zna
ków towarowych. Wi myśl dodatkowych 
wyjaśnień palestyńskich czynników mia 
rodajnych, przymusowi rejestracji pod
legają takie marki, znaki i patenty, * 
których nie wynika jasno, w jakim kra 
ju zostały zarejestrowane, i mogą prze
to wywołać wrażenie, że są zarejestrowa 
ne w Palestynie. Jeżeli po znaku ochron 
nym znajduje sią dopisek „registered" in 
poland" lub „Patented in Poland" — to 
znaki takie lub marki nie podlegają 
przymusowi rejestracji w Palestynie. 

Upadłości i układy. 
Sąd handlowy ogłosił wczoraj upadłość 

Ickowi Pereoowi Lewinowi, prowadzącemu w 
Aleksandrowie przy ulicy Warszawskiej 4 fabry
kę pończoch. Chwilę otwarcia upadłości ozna
czono tymczasowo na dzień 30 października 
1934 roku, 

Ze względu na cechy złośliwego zawiesze
nia wypłait, sąd postanowił Lewina osadzić w 
areszcie dla dłużników. Jednocześnie nakazał 
sąd opieczętować wszystkie rzeczy, ruchomości 
upadłego i wszelki jego majątek i o powyiszem 
powiadomić prokuratora. ** * 

Drugą upadłość ogłoszono w dniu wczoraj
szym Wolfowi Bełchatowskicmu, właścicielowi 
składu kapeluszy w Łodzi przy ulicy Piotrkow
skiej Nr. 12. Chwilę otwarcia upa< Iłości ozna
czono tymczasowo na dzień 22 października 
1934 roku. 

Jednocześnie sąd nakazał nad Bełchatow-
skim roztoczyć dozór policji z obowiązkiem mel
dowania się raz w tygodniu. 

Unia okrętowa 
Gdynia—AustraIJa. 

Polska Agencja Morska zgłosiła do 
Urzędu Morskiego nową linje regularną 
łączącą Gdynią z portami Australji: A-
delaide, Melbourne, Sydney, New Cast-
le, Brisbane. Na linji tej kursować będą 
statki angielskiego Towarzystwa Okrę
towego Holt et Co., Kursy bądą sią odby 
wały raz na miesiąc. W dniu 14-tym b. 
m. odszedł pierwszy statek. Następne od 
jazdy przewidywane są w dniach: 14. 12. 
oraz I i 15 2. 1935 r. Statki nowej linji— 
w razie otrzymania dostatecznych la 
dunków — zawijać będą również i do 
i n n y c h portów australijskich. Przedsta
wicielem nowej linji jest Polska Agencja 
Morska. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 16-go listopada 1934 roku. 

NOWY JORK. Loco 12.55, listopad 12.27, 
grudzień 12.30—12.31, styczeń 12.35, luty 12,42, 
kwiecień 12.41, maj 12.40—12.41, czerwiec 12.39, 
lipiec 12.37, sierpień 12.27, wrzesień 12.17, paź
dziernik 12.08—12.09. 

NOWY ORLEAN. Loco 12.61, grudzień 12.30, 
styczeń 12-36, marzec 12.42, maj 12.41, lipiec 
12.38, październik 12.08. 

LIVERPOOL. Loco 6.88, listopad 6.62, gru
dzień 6.60, styczeń 6.60, luty 6.59, marzec 6.58, 
kwiecień 6.56, maj 6.55, czerwiec 6.53, lipiec 
6.52, sierpień 6.48, wrzesień 6.42, październik 
6.37, listopad 6.36, grudzień 6.35, styczeń 6.36. 

EGIPSKA. Loco 8.80, listopad 8,59, gru
dzień 8.45, styczeń 8.48. marzec 8.47, maj 8.44, 
lipiec 8.40, październik 8.35. 

UPPER. Loco 7.37, listopad 7.17 grudzień 
7.22, styczeń 7.22. marzec 7.25 maj 7.28, lipiec 
7.24, październik 7.26. 

BREMA. Loco 14.61, grudzień 13.92, styczeń 
14.11. marzec 14.33, maj 14.45, lipiec 14.54. 

ALEKSANDRJA. Sakkelarldis. Listopad 
15.51. styczeń 15.45, marzec 15.34, ma) 15.48. 

ASHMOUNI; grudzień 12-94, luty 13.00 
kwiecień 13.07, czerwiec 13.15. 

D o P . T . K l i j e n t e l i ! 
Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Klientów, iż jako długoletni współwłaś 

clclel obecnie zlikwidowanej f irmy 

„ G e l a s s e n i K a z i m i e r s k i " 
po separacji, pozostałem w dotychczasowym lokalu 

przy u l . PIOTRKOWSKIEJ 114 
Mój SALON KRAWIECKI zaopatrzony Jest jak dotychczas w bogaty wybór naj

przedniejszych materiałów angielskich, pracownia zaś powstaje pod mojem osobis-
tem kierownictwem przy współpracy pierwszorzędnych sił fachowych. 

Zapewniając P. T. Klientelę, i * dołożę wszelkich starań, by z powierzonych mi za 
mówień wywiązać się ku zadowoleniu, polecam się łask. względom Szan. Klienteli. 

Z poważaniem 

A . G E L A S S E N 
Piot rkowska 114. 

Wysokie saldo handlu konfekcją 
Wzrost eksportu odzieży, beretów i wyrobów dzianych 

Giełda pieniężna 
Warszawa, 17 listopada. 

DEWIZY: Belgia 123.55, Gdańsk 172.74, Ho
landia 357.90, Londyn 26.48, Nowy Jork 5.30, N° 
w y Jork (kabel) 5.30 trzy ósme, Oslo 133. is-
Paryż 34.92, Praga 22.13, Szwajcaria fflf>< 
Sztokholm 136.60, Włochy 45.30, Berlin 213.00. 

Obroty mniej, niż średnie, tendencja Pr«w** 
nie słabsza. Banknoty dolarowe w obrotach P" 
zagiełdowych — 5.28 jedna czwarta. Rubel zlo
ty 4.58 trzy czwarte — 4.59. Dolar złoty 8.91 

t rzy czwarte, 8.91 i pól. Oram czystego złota 
5.9244. Marki niemieckie (banknoty) w obro
tach prywatnych 186.50. Funt szterlingów (banK 
noty) w obrotach prywatnych 26.49 — 26.50. 

PAPIERY PROCENTOWE: 7 proc. poż. sta i 
bllizacyina 69.00 — 68.00 — 68.25 (w proc) : * I 
proc. pok. Inwestycyjna serjowa 118.00; 4 proc- I 
państw, poż. premiowa dolarowa 53.40 — 53.25 

— 53.50; 5 proc. konwersyjna 63.25: 6 proc. po*-
dolarowa 71.50 — 71.00 (w proc) ; 8 proc. L. *• 
Banku Gosp. Kraj. i 8 proc. oblijr. Banku Gosp. 
Kraj. 94.00 (w p roc ) ; 7 proc. L. Z. Banku Gosp. 
Kraj. f 7 proc. oblig. Banku Gosp. Kraj. 83.25; ° 
proc. L. Z. Banku Rolnego 94.00: 7 proc L. Z-
Banku Rolnego 38.25: 7 proc L. Z. ziemskie doi. 
46.00 (w p roc ) : 4 I pół proc. L. Z. ziemskie 49.5" 
_ 48.75 — 49.25; 5 proc L. Z. Warszawy (1933 
r.) 59.00 — 59.50 — 59.25; 5 proc. L. Z. Łod» 
(1933 r.) 50.50 — 51.25; 6 proc. oblig. m. Warsz* 
w y 8 i 9 em. 57.50. 

AKCIE: Bank Polski 94.00; Warsz. Tow. fabf. 
cukru 29.00: Lilpop 10.10: Norblln 29.00. 

Tendencja przeważnie słabsza dla pożyczę)1 

państwowych, listów zastawnych i akcyj. 

Przywóz wyrobów konfekcyjnych do 
Polski wyniósł w okresie 8 miesięcy r. 
b. 2.378 tys. zł. wobec 5.439 tys. zł. w 
tym samym okresie r. ub. oraz 11.224 
tys. zł. w 1932 r. Spadek importu przypi 
sać należy głównie redukcji importu o-
buwia skórzanego z 5.160 tys. zł. w 
trzech kwartałach 1932 r. do 670 tys. zł. 
w r.b. 

Eksport wyrobów konfekcyjnych ró 
wnież zmalał, choć w mniejszym stop
niu. Wyniósł on w omawianym okresie 
12.310 tys. zł. w r. b. wobec 16.620 tys. 
zł. w r. ub. i około 20 milj. zł. w 1932 r. 
Eksport konfekcji spadł głównie spowo 
du skurczenia wywozu bielizny (290 tys. 
zł. w r.b. wobec 4.175 tys, zl. w r.-ub,], 

w której to dziedzinie, mimo niskich 
cen, nie zdołaliśmy utrzymać z trudem 
zdobytej pozycji na rynku światowym. 

Najważniejszą pozycją eksportową 
pozostała odzież męska, której wywóz 
w r. b. — 6. 175 tys. zł. — wzrósł nieco 
w porównaniu z r. ub. Na niezmienionym 
niemal poziomie w porównaniu z.r. ub. 
utrzymał się wywóz obuwia gumowego, 
natomiast poważnie wzrósł wywóz bere 
łów (1.707 tys. zl.) i innych wyrobów 
dzianych. 

Bilans handlu zagranicznego artyku
łami konfekcvinemi jest wciąż wydatnie 
aktywny dla Polski. W okresie 3 kwart, 
r. b. dodatnie saldo w tym zakresie wy-
niosło*9,9 milj. zł. 

Gie łda łódzka 
Na wczorajszem zebraniu gieldowem w Ło

dzi notowano: dolary — sprzedaż 5.3fl, kupno 
5.29, dolarówka 53.00 — 52.50, pożyczka budo
wlana 46.00 — 45.50, pożyczka inwestycyjna 
115.00—114,75. pożyczka stabilizacyjna 7O.0O--
6^.50, Bank Polski 93-50 — 93.00.' Tendencja 
utrzymana. 

Zniżka taryfy celne] 
w Mandżurii 

W najbliższych dniach spodziewana 
iest ogólna zmiana taryfy przywozowej 
Mandżurji. Przeprowadzona reforma m& 
na celu dalsze przywileje dla eksportu 
japońskiego na rynek mandżurski. M> 
in. spodziewane jest obniżenie stawek 
celnych na mąkę pszenną, wyroby bawel 
niane, wełniane i inne, natomiast inne 
artykuły mają opłacać wyższe niż do
tychczas stawki celne. 

• ! i 

i Joterj; turystyczną" 
Fałszywe plakaty, rzekomo rozlepiane przez Ogólnopolski Korni 

tet Pomocy Ofiarom Powodzi. — Ostrzeżenie władz 
Warszawa, 17 listopada. (PAT) 

Grupa oszustów podszywająca się 
pod Ogólnopolski Komitet Pomocy 
Ofiarom Powodzi rozlepiła po Warsza
wie (prawdopodobnie i w innych mia
stach) plakaty, zawiadamiające o zor
ganizowaniu pierwszej polskiej wielkiej 
„Loterji Turystycznej". 

Plakat zawierał szczegóły tej loterji 

m. in. bilet kosztować miał 20 zł., licz
ba losów wynosić miała 200 tysięcy. 

Ciągnienie zapowiadano na r. 1935. 
Szajka oszustów obiecywała wy

jazdy do Paryża, Londynu, Rzymu, 
Berlina etc. 

Plakat nie zawierał naturalnie żad
nego adresu. 

Jak się dowiadujemy,_ ogólnopolski 1'iaKat z a w i e r a i s z c z e g u i y ic j IUICIJI.. J U * a , , , 

Doumergue wrócił do domu 
Były p rezydent 1 n iedawny p r e m j e r 
mieszka stale w swoje j posiadłości 

RESTAURACJA DANCING 

IW 
Narutowicza 20 
OTWARCIE 

NOWEJ „BŁĘKITNEJ SAL I " 
inauguracyjnym programem. Atrakc. Na czele 
„ADAMOS" światowej sławy żongler oraz zna
komity zespół jazz. 7 THE WEINROTH-BAND, 
Codziennie Flv'e. — Ceny niskie. — Gabinety. 

Już wkrótce niezrównana artystka 
D O R A K A L I N O W N A 

w całkowicie nowym repertuarze po powrocie 
z zagranicy 

W SALI FILHARMONII 
SALA FILHARMONJI, tel. 213-84. 

Występy zespołu „Dl idisze Bandę" w prze
bojowym programie p. t. 

„ Z O L LEJBN AMCHU" 
w wykonaniu słynnych artystów scen żydow

skich. 
Ceny miejsc od 60 gr. do 2 zl. 
Dziś w niedziele, o godz 12.15 w poł. wielkie 

popularne przedstawienie no cenach jednolitych 
na cały parter 1 zL 

Były premjer, Doumergue, „Gastou-
net", jak go przezywają zdrobniale pis
ma humorystyczne i publiczność bulwa
rowa, cieszy się we Francji dużą popu
larnością. Jego wieczny uśmiech zjed
nał mu już ów przydomek „Gastonka"' 
za czasów, gdy był prezydentem. 

Po obecnej burzliwej przeprawie z 
frakcją radykalną, po wycofaniu się z 
życia politycznego, wraca Doumergue 
z powrotem do swego ulubionego ma
jątku w Gaskonji, do słonecznego Tour-
nefeullle, gdzie spędził większą część 
zasłużonego.dobrze spokoju po wygaś
nięciu mandatu prezydenta republiki. 

Tournefeuille, piękna wioska gaskoń-
ska, znajduje się w odległości 54-ch ki
lometrów od Tuluzy. Posiadłość rodzina 
Doumergue leży na niewielkiem wzgó
rzu, górując nad samem Tournefeuille 
W starym, pięknym parku wznosi się 
dwór z XVII I wieku. Przybudówki no
woczesne, utrzymane jednak w stylu 
głównego gmachu, tworzą Skrzydła 
boczne. Ośrodek wnętrza tworzy wielki 
hall. w którym znajdują się cenne i pięk
ne zbiory rzeźb, porcelany, rozmaitych 
okazów z kolonji francuskich, z indo-
chin, Marókko, Algieru, skąd je przy-

przedstawicielem republiki na tych ob 
szarach. W narożniku znajduje się ga 
binet b. i>iemjera, wielki, zalany świa
tłem pokój, którego ozdobą jest biblio
teka, składająca się z około 10.000 to 
mów. 

Doumergue spędza dużo czasu w ga 
binecie, czyta, pracuje. Biurko stoi przy 
wielkiem weneokiem oknie, przez które 
widać park i ciągnące się w dal łagodne 
wzgórza. 

Tyleż prawie czasu i uwagi co swoim 
książkom poświęca b. premjer kwiatom 
i oranżerji, któremi opiekuje się pani 
Doumergue. Pani domu w Tournefeuille 
nosiła tytuł prezydentowej tylko 24 go
dziny, gdyż b. prezydent ożenił się w 
przeddzień wygaśnięcia swego nuflda-
tu — pierwszego dostojnika republiki. 

Doumergue jest przywiązany ogrom
nie do swego Tournefeuille, spędza tam 
większą część roku, czasem wyjeżdża 
do pobliskiej Tuluzy, rzadko — do Pa
ryża, gdzie posiada własny dom w po
bliżu Łuku Tryumfalnego. Wielki do

mator, pozostaje jednak b. premjer w 
ścisłych stosunkach z bliskimi sobie po
litykami i odbiera codzień ogromną ko
respondencję. Mieszkańcy Tournefeuille 

komitet pomocy ofiarom powodzi nic 
udzielił zezwolenia -na urządzenie po
dobnej imprezy, wobec czego ma się tu 
do czynienia z niewykrytą dotychczas 
szajką oszustów, działających w War
szawie. 

Władze ostrzegają społeczeństwo, 
zwracając przytem uwagę, że zgłasza
jących się z propozycją nabycia biletu 
należy oddawać w ręce policji. 
5O0O00O000OO00O0000CXXXXXXXXXXX 

Szkoła im. Orląt Lwowskich 
została wczoraj poświęcona 
Wczoraj odbyła się w Łodzi uro

czystość poświęcenia 1 oddania do użyt 
ku jeszcze jednego nowego gmachu 
szkolnego, w którym znalazła Domiesz-
czenie szkoła powszechna Nr. 75. Szko
ła ta, przy ul. Lipowej 49 otrzymała 
nazwę szkoły Im. Orląt Lwowskich. 

Poświęcenia szkoły dokonał 'J. t-
ks. biskup dr. Tomczak. Na uroczystość 
przybyli komisarz rządowy inż. Woje
wódzki, naczelnik wydziału oświaty P-
Waltratus, naczelnik komisji powszech
nego nauczania p. Ciaś, insoektor szkol 
ny Szletyński i t. d. Po poświeceniu od
słonięto tablicę Orląt Lwowskich, przy* 
czem insp. Szletyński wygłosił krótkie 
przemówienie, w którem podkreślił bo
haterski wysiłek młodzieży w obronie 
kresów wschodnich w roku 1918-19-

W nowym gmachu mieści sie 17 od-
idziałów szkolnych, obejmujących 900 
dzieci. 

wiózł Doumergue za czasów, gdy był lubią, go i cenią bardzo. 

Z PRZEMYSŁU BIELSKIEGO. 
Obserwując sklepy w naszem mioście, r* u ' 

ca się w oczy znajdujący sic w centrum r"'" n 

skład fabryczny, firmy Karol Jankowski i S*'^ 
Dzięki pierwszorzędnym gatunkom mater i i ) ' ^ 
f(rma zaskarbiła sobie pełne zaufanie k i ' 1 . 0 " , 
tell. — Firma Karol Jankowski posiada 26 w«»* 
nych fi l j i w kraju oraz cały szereg fil)' * 
granicą. 
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Humanizm, jako podstawa 
E C H O W A N I A moralnego" 

q|_ W J F ' £ a l u ..Ligi Państwowców" przy 
Prof w • 2 a " s J ^ 7 wygłosił onegdaj 
ija k "r« Zmigryder-Konopka prelekcję 

MUZYKA /ZTUKA mm* 

—"••o- J i . 

cj, """ai: „Humanizm jako podstawa wy 
" J A N I A moralnego". 

?rect * 0 r* g o r ą c y wielbiciel Antyku 
C a ^ ° - rzymskiego, znakomity znaw-
6«.p a * a starożytnego i niemal czciciel 
w ?esnego wysokiego poziomu moral
nyi s . p o f e cz i ie j , skonfrontował ówczes-

Świat myśli filozoficznej z naszym 
Jes)a tem spóiczesnym, w którym hasłem 
i ! " e

£oizm klas społecznych, egoizm 
ar

odów i egoizm państw. 
.Humanizm uczy} cenić w człowieku 

stp 'ko to, co ma związek z jego egzy-
'?ncją biologiczną, ale i to, co w czlo-

duu n aJbardziej ludzkie i wzniosłe — 
Szkoła klasyczna dawała swym 

QePtom szlachetny pogląd na bliźnich 
a s zczepiafa w nich wysokie wartości 

pralne, nietylko kształcąc, ale i wycho
wując 
, Na przełomie XIX i XX wieku 
flwilą rozwoju techniki — rozpoczą 

atak na tę szkołę: zarzucano jej, że 
,*ym wychowankom nie dawała bezpo 
Jednich korzyści realnych i jako pro 

e s t przeciwko kierunkowi humanistycz 
pinu wykształcenia — 1 powstała szko-. 
At. zw. „realna" — kształcąca w dzie- j 
pinie nauk przyrodniczych: kształcąc?.. 

6 c z nie wychowująca. 
Za sprawą tej szkoły poniekąd czło

nek współczesny zatraca powoli zdoł
A Ć zaznawania szczęścia uczuciowe
go- Dziś mowa jest już tylko o szczęściu 
niaterjalnem. 

Antyk podchodził do świata, — wy
wodził prelegent,-— od strony ludzkich 
Wartości, od strony kultury, a wiek 
dwudziesty podchodzi.od strony cech 
zwierzccych — rasy. Bowiem rasą czło
wieka może być tylko jego kultura i ona 
tylko może stanowić o podziale ludzi na 

lub inne grupy. 
..Jestem człowiekiem i nic co ludzkie, 

nie jest ml obce" — oto „hasłom w„któ-
{"em-się zamyka cały ówczesny świat! 
Niestety, świat wsDÓ^czesny — wr^ęcz 
'Cprien pogląd, zaszczepiając w czło
wieku egoizm. 

Pełnem ognia wezwaniem do nawro' 
^ do nauk humanistycznych, do czer 
"anią z Antyku — pramacierzy kultu 
ralneJ wszystkich europejczyków — jak 
najszerszą dłonją — zakończył prele
gent odczyt, wypowiedziany z niezwy 
Mą swadą oratorską i, oczywista, : 
Wielką znajomością przedmiotu. 

Po odczycie wyłoniła się dyskusja, 
W której mówcy brali w obronę niektóre 
cechy „biologiczne" człowieka, inni 
^skazywali na ciemne strony Antyku, 
•e zarzuty zagrzały prelegenta do re-' 

L Miki, w której z jeszcze większym ża-
r e m 1 niemal namiętnością bronił swego 
punktu widzenia — swej wiary — jak 
s'ę wyraził. (g) 
H c i E C Z K A DO PARYŻA DLA CZŁONKÓW 

L. O. P. P. 
Łódzki Obwód Miejski LOPP. podaje do 

,'idomości zainteresowanych, że w czasie od 
listopada do 8 grudnia rib. Zarząd Główny 

"PP, organizuje wyłącznie dla członików LOPP 
p* bardzo dogodnych warunlkach wycieczkę do 
*rv*a na Wystawę Lotnjczą. 

, Zapisy na wycieczkę przyimuje w ciągu k i l -
h U najbliżnzyoh dni miejscowy Oddział Biura 
j f r ó ż y „Orbis" (ul. Piotrkowska 65, tel. lOO-Ol) 
™*ie są też udzjelane bliższe informacje 

TEATR MIEJSKI. 
O godz. 12 w pol. pierwszorzędnie wysta

wiona tragedia Er. Schillera „Intryga i mi
łość" dla młodzieży. Ceny najniższe od 30 gr. 
do 1 zł. 60 groszy. 

O godz. 4-ej po poł. poraź 31-szy przebo
jowa komedja Valpiusa „Zwyciężyłem kryzys' 
po cenach zrzeszeniowych od 40 gr. do 2 zł 
70 groszy. 

O godz. 8.30 wiecz. najnowszy szlagier Tea
tru Miejskiego: pełna humoru 1 kapitalnych 
syttiacyj komedja Molnara „Olimpja' 1. 

W poniedziałek „Zwyciężyłem kryzys" po 
cenach zrzeszeniowych. 

Na ukończeniu w reżyserji A. Kwiatków 
skiego próby wybornej komedji Spitzera „Mi 
lość bez stów" z Igo Synem w roli popisowej 

TEATR „ROZMAITOŚCI". 
Gościnne występy słynnego artysty Kurt 

Katscha w najpopularniejszej sztuce „Spór o 
sierżanta Griszę '. Dziś sztuka ta grana będzie 
2 razy: o godz. 4.30 I 9.15 wjecz. 

DORA KALINOWNA W FILHARMONJI 
W najbliższych dniach wystąpi w sali Filhar

monii Doira Kalinówna w całkowicie nowym re
pertuarze. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Międzynarodowa Wystawa Plastyczek spot

kała się z wielkiem uznaniem prasy i publicz

ności i zwiedzana jest bardzo licznie zarówno 
przez miłośników sztuki, jak młodzież szkolną 
i związki zawodowe. Na wystawie reprezento
wane są następujące państwa: Czechosławacja 
Francja, Italja, Polska, Węgry, Wielka Bryta-
nja i Rumunja przez swe najwybitniejsze ar-
tyskl-malarki. 

Zarząd Instytutu Propagandy Sztuki w 
Warszawie postanowił z dniem dzisiejszym 
wprowadzić roczne karty wejścia do I. P. S-u 
w Łodzi. 

Instytut (park Sienkiewicza) otwarty co
dziennie od godz. 11—20-ej. 

KAKAO 

WEDLA 
czyste, smaczne, wydajne 

1 0 0 
fil iżanek z jedne
go kilograma 

WYSTĘPY ZESPOŁU „DI IDISZE BANDĘ" 
Dziś w niedzjelę, o godzinie 12 w poł. wielkie 

przedstawienie popularne po cenach jednolitych 
na cały parter 1 zł. 

Z WYSTAWY PORCELANY I OBRAZÓW 
Wystawa porcelany airtystycznie malowanej 

przez p. F. Ebinową i obrazów znanego ant, ma
larza prof. A. Wippla cieszy się w dalszym cią
gu znaczną frekwencją zwiedzających. 

Wystawa mieści się przy uljcy Piotrkowskiej 
135 i zwiedzać ją można codziennie w godz. od 
10 rano do 10 wiecz. Wejście: dorośli 50 gr., 
młodzież szkolna 20 gr. 

Zabójstwo nrzy u l Kamiennej 
Piekarz zmart wskutek ran wdanych nożem 

Wczoral » t o d r i w h * M i a n o w s k a » m » k » 

HIGJENA DZIECKA. 
Harmonijnem uzupełnieniem powszechnie u-

żywanego „Pudru Bebe Szofmana" jest nie
mniej doskonałe „Mydło Bebe Szofmana" myd
ło przetłuszczone dla dzieci 1 dorosłych o wraż
liwej cerze. Dzięki „Mydłu Bebe Szofmana" 
skóra dziecka, a także i osoby dorosłej nabie
ra świeżości, elastyczności, odporności na wszel 
kie dolegliwości skórne, słowem nabiera tego, 
co się zowie wyglądem kwitnącym. „Mydło 
Bebe Szofmana" jest higjenicznem mydłem, w y 
produkowanem ze specjalnie dobranych tłusz
czów. Każdy war mydła tego jest badany przez 
pracownie analityczną firmy „WU-EL-KA", — 
przyczem szczególną wagę przywiązuję się do 
przetłuszczenia „Mydlą Bebe Szofmana", sto
sownie do delikatności naskórka dziecięcego 1 
wszelkiej innej wrażliwej cery oraz do zwią
zania wolnych alkalij, które w zwykłem 
mydle nieszkodliwe mogą się stać przy
czyną ciężkich schorzeń skórnych przy de
likatnym naskórku dziecięcym 1 wrażliwej ce
rze u dorosłych. Mydło Bebe Szofmana jest per 
fumowane kompozycją oryginalną i subtelną, a 
zawierającą jedynie najszlachetniejsze natural
ne olejki pachnące, z zupełnem pominięciem o-
leików sztucznych, które zawierając niekiedy 
resztki chloru 1 węglowodanów destrukcyjnie 
działają na skórę. 

Dr. S. A 

przed domem przy ul. Kamiennej 20 
przechodnie znaleźli młodego mężczyz
nę, broczącego obficfe krwią. 

Wezwano natychmiast pogotowie. 
Lekarz stwierdził już tylko zgon młode
go człowieka, wskutek głębokiej rany, 
zadane] nożem. 

Zmarłym okazał się 30-IetnI Zyg- mężczyzn, (gr) 
munt Florczak, piekarz, zamieszkały' 

przy ui. iuiauunoaiva» .. 

stal ugodzony na ulicy nożem w pierś 
podczas kłótni z jakiemlś osobnikami. 

Zwłoki zostały odwiezione do pro 
sektorjum miejskiego. Na miejsce zabój 
stwa przybył nadkomisarz Weyer, 
przyczem po przeprowadzeniu decho 

jdzenia, zostało aresztowanych kilku 

Ze Zw. Rezerwistów 
W dniu wczorajszym Związek Rezerwistów 

v Łodzi urządził grodzką konferencję prezesów 
i komendantów kół, działających na terenie 
miasta. Z ramienia zarządu głównego przybyli 
u a konferencje poseł Walewski i inż. Zdrojew
ski, zaś z ramienia okręgu wszyscy członkowie 
zarzwdu z paozeiem Piątkowskim na czele. 

Rodzinę Rezerwistów reprezentowały' p.p. 
Augustyniakowa i Mikołajczykowa. 

Konferencję zagaił prezes grodzki p. Rimler, 
poczem prezesi kół składali sprawozdania. Ze 
sprawozdań wynika, i i stan organizacji pod 
względem jakości i ofensywnego nastawienia 
stoi na bardzo wysokim poziomie, że prace 
szkoleniowo-wojskowe i wych. ob. są planowo 
przeprowadzane, że ilość zdobytych odznak P. 
O.S. i O.S. uwypukla wielki dorobek organiza
cyjny i że opieka społeczna na odcinku zdro
wotnym i zwalczania bezrobocia wśród pracu 

WSKAZÓWKI KOSMETYCZNE. 
- Prawic _ wszystkje panie szukają tego same-
°° kremu, jakiego używają ich przyjaciółki, albo 
I t i twierdzi łem seitflci razy, wyszukują przy za-
T3r!5'E ' a k ' ' którego zapach im się szczególnje 
j ^ o b a . O ile się jednak po jakimś czasie po-
J\7 l i a. na twarzy zmarszczki, wągry, albo tak 

l cznie zwane „wykwity", jednem słowem cera 
| ^ Psuje, nie wiedzą, skąd to się odrazu wzię-
i • Do głowy nie przychodzi, że winien jest 
Ca?"1' który s a m może być najdoskonalszy w 
. 'Unku, tylko że zestawienie jego nie odpowia-

właśnie pani cerze, 
r Trzeba więc poradzić sję przed wyborem 
cału" 1 ' a ' k ° * a d ' a * w prefumerji, która posiada 
,j *°wi ly wybór kremów dziennych Uniwersite 
j v B e » u t e Cedib, Paris, kremu pod pudeT Bella 
s u L I T * n a l ł u 8 ' ' a skórę, Extrait de Laitue na 
liel" ^ 0 U S S p 0 1 * ' n a normalną \ Creme Par-
j j 1 0 8 na taka, skórę, która przy wietrze I mro-
, sinieje i dostaje powiększone naczynia 
donośne . 

nym i zwaiczaum vw>v 

jrcych fizycznie dała poważne rezultaty, nato
miast słabszemi rezultatami można się poszczy
cić przy zatrudnieniu pracowników umysłowych. 

Specjalnie wyróżnia się świetlicowy dział 
pracy w dziedzinie wychowania obywatelskie
go oraz wycieczkowy. Lokali organizacyjnych 
posiada Związek na terenie Łodzi 21, w tem 
kilka sal ze scenami o większym wymiarze. Ro
dzina rezerwistów Istnieje przy 6,-ciu kołach, 
w pozostałych 10-ciu jest stsdjum konkretnej 
realizacji. 

Po sprawozdaniach zabrał głos poseł Wa 
lowski, referując bieżące zagadnienia organiza 
cyjne. Rozpoczął od wykazania konieczności 
pracy nad wyrobieniem dodatnich cech charck-
teru, przeciwstawiając ogólno-poUkim wadom, 
jak: plotkarstwo, łatwe oszczerstwo, słomiany 
zapał, przerost ambicji i wybujały indywidua 
Iizm — wyrobienie prawdziwie męskich i rycer 
skich cech charakteru, któreby stworzyły nowy 
typ, Polaka, -jak najbardziej wartościowego oby
watela. 

W dyskusji zabierali głos: p. Sznajder. Kmie
cik, Lewandowicz, Witkowski, Podulko, Ja-
kóbczyk, Kołacz, Westfal, Piońskowski, Rimler 
i Piątkowski, poczem poseł Walewski udzielił 

POOOOOC 

Tydzień „Kropli Mleka" 
Od dnia 25 listopada r. b. do dnia 1 

grudnia obchodzić będzie Łódt doroczny 
lyd. reń „Kropli mleka". 

Tydzień ten przewiduje cały szereg 
imprez, jak loterję fantową, w której wy 
grać będzie można bardzo cenne przed* 
mioty, „dancing bez dancingu", oraz kwe 
sty w lokalach publicznych 

„Kropla mleka" jest jedyną instytu
cją w naszem mieście, która dba o odpo 
więdnie wyżywienie i wychowanie dzie
ci niezamożnych matek i jednocześnie 
zajmuje się troskliwie temi matkami. 

Cel, na który urządzona będzie kwe; 
sta, jest bardzo wzniosły i pożyteczny, 
tak że niewątpliwie poprze go całe spo 
łeczeństwo łódzkie. 

Hotel Polski 
Łódź, ul. Piotrkowska 3 tel. 106-16 
POLECA: 

we wtorki — kołduny 
w czwartki i niedzielę — flaki 
w soboty — głowizna 

O d 1 . X I r .b. k o n c e r t u j e p le rwezorzc jd -
ny z e s p ó ł z u d z i a ł e m p. p. R A A B E C O 

y I B A B I T S C H A 
• 

Zycie społeczne. 

WSZYSTKIE PANIE POWINNY STANĄĆ 
DO W A L K I Z KRYZYSEM. 

Wszystkie gospodynie winny dążyć, żeby 
wszystkie swoje zakupy uskutecznić jak najta
niej. Wyjątkową do tego okazję daje jedyny 
w mieście naszem dom towarowy „Konsum" 
przy „Widzewskiej Manufakturze", dojazd tram
wajami Nr. 10 i 6, którego dyrekcja obnjżyła 
ceny wszystkich towarów — także sprzedaje 
resztki i braki wyrobów „Widz Manufaktury" 
po cenach ściśle fabrycznych. Wszystkie panie 
powinny więc stanąć do walk| z kryzysem, ta 
ką włninie walką jest najbardziej «"<.»«v1n' 

• - —j . 

odpowiedzi na poruszone tematy, zalecając roz
szerzać ideę umiłowania wojska 1 rozumienia 
jego interesów, poszanowania władz wojsko
wych i odnośnych dowódców, jako naszej wła
dzy .nadzorczej 1 naszych przyjaciół oraz pie
lęgnować ideę państwową i respektować zarzą
dzenia władz państwowych. 

W końcu zalecił zebranym jaknajbnrdziej 
koleżeńską współpracę w dziedzinie opieki spo
łecznej oraz nakazał solidarne postępowanie 
wobec wszelkich zakusów, któroby mogły osła
bić organizację. 

Na, zakończenie stwierdził, Iż organizacja 
stoi zdała od rozgrywek politycznych, poświę
cając się jedynie pracy P. W. 1 wychowania 
obywatelskiego. 

Po złożeniu życzeń przez inż. Zdrojewskie-r o ziozeniu iywtcu , . 
go powodzenia w dalszej pracy o«Mi»oyjn«j, 
prezes Rlmlor rozwiązał konferencję dzlęku,ąc 
gościom 1 przedstawicielom kół za udział. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewlcza (Stary Rynek o). Steckla (M-

oszczędny 
system prowadzenia gospodarstwa, co można 
łatwo osiągnąć, kupując wszystko w „Konsu 
mie" przy „Widz. Manufakturze". 
STO TYSIĘCY ZŁOTYCH W KOLEKTURZE 

KAFTALA. 
Jak się dowiadujemy, główna wygrana 

zł. 100.000 padła w ostatnjm dniu ciągnienia 
II-ej klasy bieżącej loterji w znanej kolekturze 
Kaftala. Obok tej wygranej padł tamże szereg 
większych wygranych, a mianowicie; 2 wygra
no po zł. 10,000, 1 wygrana 5.000 zł,, 1 wygra
na 2.000 zł. i cały szereg mniejszych wygranych 
Kolektura Kaftala nie zawiodła swych tysiącz' 
nych graczy. 

Wytrwałość w grze, oszczędność niewjeł 
Ka i cierpliwość znalazły zasłużone wynagro 
dzenie u ludzi ciężkiej, znojnej pracy, którzy 
wczoraj jeszcze nie spodziewali się tego szczo
drego daru fortuny. 

REW JA KARNAWAŁOWA 
Dwa największe łódzkie domy mody będą 

mlaty zaszczyt w pierwszych dniach grudnia za 
prosić do specjalnie przygotowanych apartamen 
tów elitę eleganckiej Łodzi. 

Dla wykwintnych gości przygotowuje się sze 
reg najwspanialszych strojów karnawałowych. 

W najbliższych dniach podane będą szcze-
góty oraz rozesłane specjalne zaproszenia 

Z TOW IM. „DANTE ALIGHIERI". 
W czwartek, dnia 22-go listopada 1934 r „ 

w godzinie o-ej wiecz. staraniem Tow. Polsiko-, 
włoskiego im. Dante Alighicri odbędzie się w p.-^.^gkiego (Piotrkowska 307), A. Piotrów 

Biblioteki Publicznej przy ul And rze j 14 (Pomorsk* M) . 
Mczyb profesora, uniw. poznańskiego Komana l -» 
pollaka p. t. „Moje podróże do Włoch • 

WALNE ZEBRANIE STOW. DYR. 
SZKÓŁ ŚREDNICH. 

W poniedziałek, 19 b.m., o godz. 17, 
w lokalu gimn. miejskiego im. Marszał
ka Piłsudskiego (ul. Sienkiewicza 46) 
odbędzie się doroczne walne zebranie 
członków łódzkiego oddziału Stowarzy
szenia dyrektorów polskich szkół śred
nich prywatnych i samorządowych. 

W, części ogólnej zebrania przewi
dziany jest referat dyr. A. Rondthalera z 
Warszawy na temat: „Psychologja Ad
lera w szkole". Interesujący się tem za
gadnieniem goście będą mile widziani. 

Z POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA. 
Mtjnął Tydzień Polskiego Białego Krzyża. 

Niestety społeczeństwo łódzkie okazało się nie
zbyt ofiarne — a cel tak piękny. 

Nieliczna garstka pań, która na pierwszy 
zew Polskiego Białego Krzyża pośpieszyła, zso-
fjarowując swą pomoc przy kwestach i zbiera
niu datków — spotykała się częstokroć z nie
chęcią jednostek. 

Jakże smutny to objaw — wszak Polski 
B'ały Krzyż powinien być błogosławionym przez 
społeczeństwo, bo podnosi kulturę wojska, bo 
stara się, by nie było anj jednego żołnierza-
analfabety. 

Dziwne, że Matki-Polki nie garną się do 
lej pięknej instytucji, dbającej o dobro i szczęś
cie joh synów, że obywatel polski nie zdtaje SQ-
bie sprawy z łego, że kulturalny żołnierz — to 
dobry żołnierz, to inteligentna — a zatem sil
na nasza straż. 

Dlatego też w imię dobra naszej 'przedniej 

i. janKieiewicm v^""j " . 
anowskiego 37), B. Głuchowskiego (Narułowi-

za 6), St. Hamburga i , s " k U i 9 a n V - , l ' - . : : I 

Bleała 
maszynistka 

z kilkuletnią praktyką OBEJAIIE PO
SADĘ biurową, kasjerki lub u adwo

kata. Ewentualnie na pół dnia. 
Oferty sub „ W " . 

1 

-l-MaLtyu I C / . w limy ui/ut a. , 

straży zapisujmy się na członków Polskjego Bia
łego Krzyża i popierajmy wszystkie imprezy i 
kwesty na Biały Krzyż urządzane. 

Siedziba Polskiego Białego Krzyża mjcści 
się w Łodzi przy ulicy l l -go Listopada Nr. 83 
D.OJK. IV, tel. 196-00, wewn. 16. Sekretnrjat 
czynny codziennie od godz. 2-ej do 3-ej. 

WYSTAWA DROBIU I ZWIERZĄT DOMO
WYCH W ŁODZI. 

Tradycyjna doroczna wystawa drobiu 1 
zwierząt domowych, urządzona przez Łódzkie 
Towarzystwo Hodowców w roku bieżącym 
zostaje zorganizowana w salach kino „Rakieta* 
przy ul. Sienkiewicza Nr. 40 obok parku-

i Zgłoszenia eksponatów przyjmuje komitet 
i wystawy, Zamenhofa Nr. 36 I sekretarz p. Pa-

weł Kryzę, Łódź, Abramowskiego Nr. 41 do 
dnia 30-go listopada. Wystawa odbywać się 

I będzie w dniach 8. 9. 10 i 11-go grudnia rb. 

.1 * L L F E T 



Str. 19 — 

Nasz reporter zanotował... 
Przed domem przy ul. Leszno 54 zażyła nie

znanej trucizny 19-letnia Helena Gutowska, bez 
stałego miejsca zamieszkania, której stan uznał 
lekarz pogotowia za ciężki. 

• . * 
W bramie domu przy ul. Przejazd 40 targ

nęła sie na życie Józefa Zalewska, zam. w Ło
wiczu, która przybyła do Łodzi w poszukiwaniu 
pracy. Stan aesperatki jest ciężki. 

• 
W cukierni przy ul. Narutowicza 2 w toku 

bójki, wynikłej miedzy pijanym a trzeźwym kon 
sumentem — został ranny nożem w pierś przez 
pijanego 30-letni Izrael Hamermesch, zam. przy 
ul. Śródmiejskiej 65. 

\V domu przy ul. Żeromskiego 95 — 42-letnl 
Wacław Włodarski po pijanemu usiadł na piecy 
ku napalonym 1 odniósł ciężkie poparzenia po
śladka. 

• 
Wczoraj nad ranem wybuchł pożar w przę

dzalni Izaaka Bergera przy ul: Łomżyńskiej 20. 
Po dwugodzinnej akcji dwa oddziały straży og
niowe! ogień ugasiły. Straty wynoszą około 3 
tysięcy złotych. 

Chaim Chrzanowski, bez stałego miejsca za
mieszkania, został wczora! w nocy zatrzymany 
w domu przy ul. Żydowskiej 20 — na gorącym i 
uczynku kradzieży ze strychu worka włosia koń . 
skiego. 

:18.X1 1934" 

Chór Dana w Teatrze Miejskim 
We wtorek, o godz. 8.30 Wieczorem wystąpi 

w Teatrze Miejskim jeden tylko raz po wielkich 
sukcesach w Rosji, Finlandii, Estonii i na Łotwie 
rewelacyjny Chór Dana. Wspótudzial jako soliś 
ci biorą: M. Fogg, M. Nobisówna i A. Wysocki. 

W programie szlagiery takie jak: „Miałem 
swe chwile", „Jak to źle" „Przyjdziesz do mnie" 
„Ostatnia jazda", „Wesoły tramp", „Tata da ra
ka". .„Mąrfusla" „Czy umiesz gwizdać" I wiele. 
innych. 

OTWARCIE DRUGIEJ FILJI 
FIRMY ROMAN LINKOWSKI W LODZI. 
Wczoraj nastąpiło w Łodzi otwarcie jesz

cze jednego sklepu znanej fjrmy sprzedaży wy-
rebów platerowanych i noży Komana Linkuw-
skiego, która na swej starej placówce zdobyła 
sobie zasłużone zaufanie klijenteli łódzkiej. 

Uruchomienie drugiej fi l j j łódzkiej wzmoże 
jeszcze bardziej obroty, dokonywane przez fir
mę, która dzis uważana jest za największą hur
townię platerów, wyrobów nożowniczych i na
czyń kuchennych w Polsce. 

Tomaszów Mazowiecki. 
NOWE WŁADZE B. B. W. R. 
W dniu onegdajszym nadeszła ofic

jalna nominacja dla członków nowego 
nowego zarządu tutejszego Bezpartyj
nego Bloku Współpracy z Rządem. 
Sktad osobowy, jak i obsada Doszcze-
gólnych stanowisk, zgadza sie w zupei 
ności z podanym przez nas w numerze 
piątkowym. 

Nowomianowany prezes B. B. W. R. 
dr. Witold Szyszkowski składa oficjal
ne wizyty przedstawicielom władz pań 
stwowych. 

Objęcie agend nastąpiło w dniu 
wczorajszym. 

KRADZIEŻ W APTECE UBEZPIECZ. 
SPOŁECZNEJ. 

W aptece Ubezpieczalni Społecznej 
w Tomaszowie dokonano w tajemni
czych okolicznościach kradzieży 42 
złotych. 

Sprawą tą zainteresowały się wła
dze policyjne. 

„NA GAPE". 
Na stacji kolejowej w Tomaszowie 

przyłapani zostali pasażerowie ..na ga
pę": Rywka Kłus, Nuchym Szprung, 
Boruch Szluski — bez stałego miejsca 
zamieszkania. 

Przekazano ich do dyspozycji, władz 
sądowych, 
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UTWORZENIE CECHU RZEŹNICZO -
j WĘDLINIARSKIEGO W RUDZIE 

PABJANICKIEJ. 
W Rudzie Pabianickiej utworzojj 

zes ta l cech rzeźniczo - wędliniarSKj 
Pierwsze walne zebranie odbyło si« 
sal i tow. śpiew. „Rokicie" przy. u ' !7 l 
Wieniawskiego 5. Przybyli nader 
miejscowi rzeźnicy, jak również P t

r Zv!l 
stawiciele władz o raz delegaci z w i ą d ł 
cechów rzeźniczo-wędliniarskich 
łódzkiego. Po przyięciu s t a t u t u odbyli # 
sie wybory władz. Starszym cechu oMI 
no jednogłośnie Edwarda Bosakowskif 
go, podstarszymi zostali pp. Czesław 2|{ 

l i ń s k i , Bronisław Zychla i Marjan Kfo'l 
nem. W skład zarządu weszli dalej: ScMI 
t e l h e l m Marcin, Wisławski Stanisła^ł 
Redzvnia Mateusz, Ebert Otto i DratwŁ 
ki Władysław. 

Postanowiono natychmiast zgłoslf 
przynależność cechu do związku cf 
chów rzeźniczó-wędlinarskich wojewód' 
twa łódzkiego. 

Po uchwaleniu szeregu wniosków 
tury organizacyjnej, zebranie zamknięć 

Nauka 1 wychowanie 

STENOGRAFJI polsko - niemieckiej 
najnowszą metodą nauczam szybko i 
tamo. Piotrkowska 55, m. 16, tel. 211-40 
LEKCYJ i korepetycyj udziela ruty
nowany nauczyciel. Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spec 
jalność: matematyka, polski.Wólczań 
ska 29, ni. 1, front, parter. . 

ANGIELSKIEGO konwersacji i litera
tury udziela rutynowany nauczyciel, 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. f ront co-
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po DO! 

Pracownia M. HERMANA 
AL. I - n r \ MN IN T I > .NN . A L . 1-go MAJA 7 , t e l . 1 0 8 - 3 4 

Nadeszły najnowsze modele kostjumów sportowych i narciarskich oraz futrzane 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN 
CUSKIEGO — gruntownje udziplam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 183-04 
K. 10—12 rano, 3—4 no pol 

MATEMATYKI, f izyki udziela bardzo 
tanio nauczyciel gimnazjalny. Przygo
towuje do matmy. Piłsudskiego 14, 
mieszk. 30. 
KOREPETYCJI w zakresie gimnazjal-
iiym udzielani tanio. Wiadomość An-
drzeja 36, m. 26. 
KROJU, szycia oraz haftów, każda z 
pan nauczyć się może gruntownie, 
szybko i tanio, płacąc małemi ratami, 
u specjalistki zawodowej p. mistrzyni 
cecliowej. Nawrot 9. m. 1. 
BUCHALTERJI, korespondencji pol
skiej i niemieckiej uczy gruntownie 
dyplomowany nauczyciel. 10 zl. mie
sięcznie. Cegielniana Nr. 37, lewa ofi
cyna 3 p., m. 34. 
EUCHALTERJI i pisania na maszynie 
gruntownie wyuczamy za 25 zł., steno 
grafji i korespondencji h. Kilińskiego 
50, m. 45 

: LEKCJE FRANCUSKIEGO 5 
• pojedynczo i w grupach (dla ! 
M początkujących i zaawansowa- l 
g nych) Henryka Gliksmana, — • 

GDAŃSKA 56, tel. 136-67. 
•••AATFLHIMBHIMHIMSHMEBM 

T}rxentcciaieicclału 
g ZAKtADY FOTOCHEMIGRAFICZNE <7\ 

R * B O R K E H H A C E M A 

«/. T>icirkciv$kci1€%-
TEL.1lt-*2. < 

NIEZRÓWNANE 

O Ł Ó W K I 
DO 

BRUJI 

NU 

MATEMATYKI, fizyki udziela rutyno 
wana nauczycielka, absolwentka Unl 
wersytetu Jagiellońskiego, przygoto
wuje do matury. Piotrkowska 62, 
m. 107. 
NAUCZYCIELE specjaliści każdego 
przedmiotu, pomagają w egzaminach i 
zamieszczają w gimnazjach. Dorosłym 
metodą skróconą. Wynik i zapewnione. 
Ceny przystępne. Gdańska 45, prawa 
oficyna, parter, m. 18. 

ŁACINY i greckiego w zakresie gim
nazjum udziela studentka filologii kla
sycznej. Wiadomość: Gdańska 8, m. 9, 
telefonicznie 108-34, między 3—5. 

PO 15 LETNIM pobycie zagranicą 
nauczyciel (dyplom paryski) udziela 
angielskiego, francuskiego i niemiec 
kiego. Cegielniana 8, m. 5. Tel. 236-90 
(od 2—4 pp.). 

WYJEŻDŻAJĄCYM do Palestyny da
ję szybko podstawy hebrajskiego. Ce-
Kieliiiana 38, m. 68. ! 

ANGIELSKIEGO udzielam po powro-| 
cie z Anglji, Ameryki. Dyplom. Godzi-, 
na (I) jeden zloty. Ul. Przejazd Nr. 69 
m. U). 

Pierwszorzędny Odbiornik Radjowy 

PHILIPS Typ 33A 
Model 1935 

Rewelacyjnie niska cena — 
N a j d o g o d n i e j s z e w a r u n k i 

Do nabycia w firmie 

K. BORKOWSKI i T. SCHMIDT 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 1 2 5 

Posady 

ZDOLNA energiczna młoda osoba po
szukuje pracy w charakterze ekspe
dientki w sklepie rzeźniczym lub t p 
Oferty do Republiki sub „Skcomno 
wymagania". 

AGENTÓW do nowozalożonego dzia
łu ratalnej sprzedaży wyżymaczek na 
raty, poszukuje firma „Stambuł 1 ', Al. 
Kościuszki 17. 18 

POTRZEBNA Intel, panna izrael. lu 
biąca bezwzględny porządek, jako go
spodyni domu, (rytuał.) do bezdziet
nego małżeństwa. Zgłosić się między 
4—6 pp. Narutowicza 49. m. 5. 
POSZUKIWANA na prowincję wycho 
wawczyni do 3 i pół letn. chłopczyka 
Zgłaszać się od 4—5-ej Piotrkowska 
109, m. 7. 
AIASZYN1STK4 przyjmuje przepisy
wanie do domu- Ceny niskie. Telefon 
101-11 lub 115-24. w godz. od 13—15. 

POSZUKIWANA inteligentna panna 
doświadczona wychowawczyni (izn, 
do 2 i pól letniego chłopczyka. Pożą 
dane dobre świadectwa. Oferty sub 
„Skromna" do adm. Republiki. 
POTRZEBNA podręczna do gabinetu 
dentystycznego, władająca polskim 
niemieckim językiem. Zgłosić się 
Główna 51, m. 4. 
POSZUKUJE się młodego człowieka 
ze znajomością w kolach handlowych 
Adres wskaże „Republika". 
POTRZEBNY chłopiec do zakładu fry
zjerskiego. Plac Wolności Nr. 6, w 
bramie-

PODARKI urodzinowe 
Poleca w wielkim wyborze 

PO_NISKICH CENACH. 
i" Skł. mat. pism. 

Narutowicza 4 

RU NISK 

ALFA 

POLONISTKA dyplom, naucz, szk 
średnich — władająca obcemi języka
mi, uczy młodzież i dorosłych. Tel 
200-45, godz. 15—17. 
AlAGISTER filozofii (polonistka) udzie 
la tanio lekcyj. Tel. 156-43, godz. 12-14 
ABSOLWENT zagrań, uniwersyt. ru
tynowany nauczyciel, udziela lekcyj 
języków: francuskiego, niemieckiego, 
angielskiego, hebrajskiego. Ceny przy
stępne. Teł. 192-64. 
STUDENTKA udziela lekcyj. Specjal
ność: polski, hebrajski, łacina. Dzwo-
nić 223-57. Ceny bardzo przystępne, 
AlADEA\OISELLE Marie enseigne an-
glais, francais, allemand. Corrcspon-
dence. Piotrkowska 24, m. 7. 

INSTYTUCJA społeczna poszukuje in 
kasenta(tki). Oferty sub „A. B." 

ABSOLWENTKA gimnazjum poszukuje 
kondycji do dzieci w wieku szkolnym, 
jako wychowawczyni z pomocą w na
uce. 11-go Listopada 49, m. 18, I I I pię-
tro front. Telef. Nr. 121-91. 
25 LETNIA, pracowita, sympatyczna... 
chętnie bym się zajęta gospodarstwem 
człowieka samotnego. — Oferty „Su-
mienna 
U R M A miejscowa poszukuje' natych
miast reprezentanta ze znajomością ję 
zyka polskiego i niemieckiego. Oferty 
sub „Energia" do Biura Ogłoszeń IMICII 
sa, Piotrkowska 50. 
KELNERKI lub panienki nadające się 
na kelnerki, potrzebne. Kawiarnia 
przy Hotelu, Narutowicza 3p 

POSZUKUJE administracji domów, 
mogę złożyć kaucję, pożyczkę lub wy 
płacić za kwartał zgóry. Oferty do 
Republiki „H. N." 18 
ODDAM koncesję na handel win i wó 
dek. Oferty z podaniem warunków do 
Republiki pod ..H. H." 18 
PLAC wraz z szopami i lokalem fab
rycznym od 1 stycznia 1935 r. przy 
ul. Pr. Narutowicza 43 do wynajęcia. 

187X1 
INŻYNIER ustosunkowany, posiadają
cy w śródmieściu zorganizowany lo
kal biurowy z telefonem, pomieszcze
nia na skład oraz kapitał 201)11 31100, 
oczekuje propozycji w administiacii 
„Republiki" sub „Inżynier" 

O R M G M f l L n E 
TYLKOzfinPISEm 
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DRZEWA alejowe, parkowe, owocowe 
krzewy ozdobne wszelkiego rodzaju 
W wielkim wyborze, jak również srebr 
ne świerki, Thuje, Cyprysy i inne ro
śliny poleca po zniżonych cenach za
kład ogrodniczy Stbińskiego w Zdro
wiu, dojazd tramwajem 15. We wszel 
kich informacjach dzwonić: tel. 173-94 
DO ODSTĄPIENIA budka dobrze pro 
sperująca, nadająca się do sprzedaży 
opalu i sklepik kolonialny. Piwna 14 
DO ODEBRANIA list na poczcie poste-
restante dla R. Laudon. 
DLA KINA i Rewji wypuszczam wazy 
reklamowe. Ceny niskie. Radogoszcz, 
Szosa Zgierska 77, Dyr. Cyrku Apollo, 
Adolis. 
KARTY gumowe najbardziej zniszczo
ne, odnawiam. Gdańska 65-a, m. 4. 
TAŃCÓW nowoczesnych udziela pry
watnie w grupach 1 pojedynczo znany 
nauczyciel Henrykowski, Gdańska 9, 
tel. 166-93, Karioka — w ciągu 2 lekcji 

set 

MASAŻYSTKA E. Weintraubowa prze 
prowadziła się. Żeromskiego 46, telef. 
156-57, 166-15. 
ZAGINAŁ szpic biały. Łaskawy zna
lazca zechce odprowadzić za wynagro 
dzeniem, ul. Limanowskiego 195, m. 8-
PALESTYŃSKI obywatel, wracając 
do swojego kraju zabierze kobietę. 
Oferty sub „2000". 

ODPOWIEDZIALNA krawcowa przyj 
muje szycie po cenach przystępnych, 
wykonuje punktualnie i solidnie. Sien-
kiewicza 34, m. 17. parter. 

PIANINA, fortepiany, fisharmonie, 
pierwszorzędnych firm. Strojenia, re 
monty, przewóz. Skład pianin E. Weil 
bach, Piotrkowska 154, tel. 141-96 

LAKIERNIK 
przyjmuje do odświeżania j'lakierowania 

samochody 
p o w o z y I l. p. 
u l . K R U C Z A 8 

Do akt Nr. Km. 2184/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. 13-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Aleja I Maja Nr. 34, na zasa
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 24 listopada 1934 r. o godz. 12 
w Łodzi przy ul. Leszno Nr. 32, od
będzie się publiczna licytacja rucho
mości a mianowicie: maszyny .mecha 
licznej do wytwarzania kolan z na-
zędziami, kantmaszyny ręcznej, rund 
naszyny ręcznej, silnika elektrycz

nego 3-konnego z pasami i pędnią i 
malej prasy do nitowania, Attacowa-
nych na łączną sunie zł- »ĘĘf, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym.' 

Łódź, dnia 10 listopada 1934 r. 
w/z. Komornik (—) L. NaborowskI 

dobrze wprowadzony na rynku wat* 
szawskim POSZUKUJE ZASTĘPSTWA 
w branży trykotowo - pończosznlcz8' 
na Warszawę. Poważne referenci*' 

Złoży kaucję. Oferty sub „B. S . ' ^ 

Do akt Nr.' Km. 2236/34. 
•OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego—' ' J 
dzi, rew. 13-go, zamieszkały w ŁadP 
przy ul. Aleja I Maja Nr. 34, na zasa" 
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że 
dniu 28 listopada 1934 r. o godz. 1* 
w Łodzi p rzy ul. Wólczańskiej 
Nr. 43, odbędzie się publiczna licyta
cja ruchomości a mianowicie: mebli' 
pianina i radioodbiornika, oszacowa-
nych na łączną ' sumę zł. 970, które 
można oglądać w . dniu licytacji 1 
miejscu sprzedaży, w czasie wyże) 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 12 listopada 1934 r. 
w/z. Komornik (—) L. NaborowskI' 
Sprawa f. „Polski L loyd" p-ko Sa-

muelowi Hirszowi. 

Do akt Nr. Km. 1421/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego W Ło
dzi, rew. 2-go, zamieszkały w Łodz» „ 
przy ul. Przejazd Nr. 40, na zasadzie <t 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
26 listopada 1934 r. o godz. 12 w do
mu przy ul. Targowej Nr. 51, odbę
dzie się publiczna licytacja ruchomo
ści a mianowicie: Pianina, otomany-
kredensu, garderoby, biblioteki, sto
lika, zejraru, 2-ch stolików nocnych' 
stołu i 6-ciu krzeseł, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1.000, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo
nym. 

Łódź, dnia 7 listopada 1934 r. 
Komornik (—) Ludwik Hotlas 

Sprawa P. Skarbek p-ko H. Arend-
towe). 

POWÓZ na gumath używany w do
brym stanie kupię. Oferty wraz z ce
ną proszę kierować pod adresem: Tu-
szyn, skrzynka pocztowa 2 19 

SZYJĘ W Y K W I N T N I E 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 

po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje i szycio po domach, 
ul. 6-go Sierpnia 7 6 

m. 16, I I I p. 

f Zagubione dokumenty 

FIRA1A Kane, Cybuch i S-ka, Kilinskie 
go 206, zgubiła kwit kaucyjny EleK" 

i trowni Łódzkiej, Nr. 7f,954 z dit. 13. 6-
' 31 r. na zł. 200. 
j ZGINAŁ kwi t kaucyjny na imię SzniU 
I la Grojzera Nr. 39820, wyd. w Elek
trowni Łódzkiej. 
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Hu WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
U Pojedynczej osoby. Żeromskiego 
'^jŁJJ 1. I I p. poprz. ofic. 
B , ; > U J umeblowany do wynajęcia, 
si ,5 0 d y- Południowa 18, m. 35, Be-
S^ffian. 
5 j pokój przy Gdańskiej — Zielo-

1 do wynajęcia. Referencje wyma-
S!ŁJ'elefonować 123-48, od 4 do 7. 
D ] ^10 do wynajęcia pokój z niekrę-

wejściem, ul. 6-go Sierpnia 
_-£L_of. I I p- I wejście, mieszk. 8. 
L L E Q A N C K I gabinet z telefonem i nie 
cl^Puiacem wejściem do oddania, ul. 
-"•Słupki Nr. 13, m. 6. 
UDNY 

z telefonem do wynajęcia. Piotr 
ąSSska 174, m. 7. 

pokój z wszelkiemi wygoda 

budynków parterowych, 
^miaru około 450 metrów kwadrato-
^ c h na fabrykację, ew. z mieszka 
SiSm_3 pnkoiowem. Oferty pod „P. N ' P O K O I O W E M . M E N Y U U U „ R . I I . 

; u K 0 j duży odnajmę, chętnie mal
E Ń S T W U . Piotrkowska 79, m. 75. Obej 
g£ć_od g. 11—2, 4—7 
^ONTOWY. słoneczny, umeblowany 
rjkói z niekrępującem wejściem do 
Skłania. Południowa 32, m. 22. 

I 

Kupno I sprzedaż 
INOWY dom 2 razy po 3 pokoje z ku - |WAOA odważnikowo-uchylna, zagra-
chnlą i przedpokój do sprzedania Ru-jniczna, mato używana, okazyjnie ao 
da Pabianicka, ul. Jaszczolta Nr. 5, a sprzedania. Oferty „Waga 
minuty od- przystanku Marysin, T. 
Oraf. 18 

BIŻUTERJĘ, ztoto, srebro 1 kwi ty lom 
bardowe kupuję 1 płacę najwyższe ce
ny. Zakład Zegarmistrzowsko-Jubiler-
ski I. Solowiejczyk, Piotrkowska 54 
Warsztat rep, na miejscu. 
DO SPRZEDANIA meble z 3 pokojów 

hallu nowe z powodu wyjazdu tanio 
Dzwonić 131-80 w godzinach od 9 do 
13 i od 15 do 18. 18 
WILLA drewniana trzypokojowa 
wszelkiemi wygodami tuż przy parku 
pięć minut od przystanku w stronie 
północnej iest do sprzedania. Oferty 
do Republiki pod „Wi l la" . 

|„ZN1CZ" — piece przenośne szamoto-
i'we zapewniają ciepłą zimę. „Znicz", 
Wodna 12/14. tel. 105-22. j 

SPRZEDAM sklep od zaraz w śród
mieściu. Wiadomość Główna 2, Cieś-
lewskl, 
OKAZYJNIE do sprzedania sypialnia, 
kredens pokojowy, stół owalny, 4-ry 
krzesła, toaleta, używane w dobrym 
stanie. Sienkiewicza 52 u tapicera 

WAGĘ aptekarską kupię. Zgłoszenia 
do administracji Republiki pod „ W a 
ga" 
SKLEP sprzedam za 300 zl. Bednar
ska 6, przy Rzgowskiej. 
IKUCHENNY kredens oraz tremo lu
stro do sprzedania Gdańska 26, m._5. 

FUTRO nowe fokowe i bronzowe 
okazyjnie sprzedam. Główna 40 m. 4 
of. I piętro 
ŻALUZJE drewniane do wystaw i 
okien nowoczesnych wyrabia mecha
niczna stolarnia, ul. Bazarna 6, tele
fon 153-97. 
MAŁY piecyk „Znicz" odstąpię. 
Piotrkowska 106. m. 5-

FF pracownia 
sukien 

A l . Kościuszk i 3 7 , te l . 238-91 
test g w a r a n c j ą w y t w o r n e g o 
gustu, Posiada stale najnowsze 
kreacje paryskie 

D 0 W Y N A J Ę C I A ładnie umeblowany 
"okój frontowy, słoneczny z wszelkie
mi wygodami, telefon. Tam też jest 
?° sprzedania biurko, szafa (bibliote
ka) i dwa łóżka niklowe. Ulica Ban
doskiego 21, m. 12. Do oglądania od 
IL rano do 5 po pol-

MATERJAŁY 
EIIEJSZE) JAKOŚCI 

JANKOWSKI 
BIELSKO 

S P R Z E D A Ż D E T A L I C Z N A 
Ł Ó D Ź , 

PIOTRKOWSKA 96 . 

Ł A P K O W E futro, skunksowy kołnierz 
w dobrym stanie okazyjnie do sprze
dania. Śródmiejska 23, m. 12, od 3—5 
po pol- , . 
PIANINO zagraniczne dobrej marki 
i w dobrym stanie okazyjnie tanio 
sprzedam. Śródmiejska 46, m. 6-
DOM 3 piętrowy dochodu z placem 
narożnym pod budowę T - sprzedam 
Dochód 9.000.—. Lokatorzy płaca punk 
tualnie. Zgłoszenia ul. Andrzeja Nr. 66 

Należy zaopatrzyć okna na zimę i 
TAŚMA 

Papierowa— 
do uszczelnienia ouion do nabycia 

w Składzie Muterjał. Pismien. 
A. J. O s t r o w s k i S-cy 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 5 , 

W V Uzdrowiska 

RABKA - ZDRÓJ. Pensjonat Anna 
pod nowym zarządem, poleca pokoje z 
utrzymaniem. Kuchnia wykwintna. Ce-
ny niskie. 

ś1 nnixinrxDDrxiatxiDnoanaDanc 
PEWS3PWAT 

PIANINO w bardzo dobrym stanie do 
wydzierżawienia. Piotrkowska 182-
SELEKTYWNY 4 lamp. odbiornik ba 
teryjny sprzedam tanio. 11-go Listo-
pada 76, m. 39. 7 - 9 wieczór 
SPRZEDAM futro męskie ( l i ra.z w y 
drą org.) mało noszone. Wiadomość: 
6-go Sierpnia 22, m. 18. 

Z a k o p a n e 
u l . P I Ł S U D S K I E G O 

pod zarządem D-rowe) O.GIazeroweJ 

(••••••••aaaaaDDDODaaaaDi! 
DROBNE ogolszenia w „Republice", 
|są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechai po
da d f b n e ogłoszenie do „Republiki". 

POKÓJ elegancko umeblowany z nie
krępującem wejściem oddam solidne-
^ 3 p a n u . skwfirfiwa ifj, i nieUft jtaau 

ELEGANCKIE meble sypialne do 
sprzedania 6-go Sierpnia 1, front II p 
m. 19. 18 

M a t k i ! 
Zaplsujoie 

swe dzieci do 

Jiopli Mleka"! 

PLAC do sprzedania w ̂ Rudzie. Cena 
1.000 zl. Wiadomość: Zielony Rynek 
nr. 3, Izdebski. 18 

ADWOKAT poszukuje du':ego pokoju 
* używalnością^ | )QC*pk4^. '^zg}ecl n i e 

2 pokoi ładnie umeblowanych, śród
mieście, telefon, nie wyżej I I piętra. 
Oferty sub „S" . 
PARTEROWA fabryka z transmisją, 
^'odą i in. 600 m. kw. do wynajęcia, 
lę l . 127-74. 
POKÓJ elegancki, umeblowany, niekrę 
Dujące wejście, wszelkie wygody, 
Pierwsze piętro. Gdańska 65-a. ni. 4. 
Zł. 30.— POKÓJ umeblowany z klatki 
schodowej. 
Zł. 130.— K W A R T . 2 pokojowe miesz
kanie, centrum od gospodarza, „Ge-| 
guz". Piotrkowska 62, tel. 17-111. 

Choroby zwierząt 
L e k a r z w e t e r y n a r y j n y 

M i n u A N A. REICH 
(Specjalność — pjy domowe) 

Wyjazd do chorych zwierząt, 
przyjmuje codziennie od 9 do 1 

i od 4 — 7 p. p. 
NAWROT la, 2 p. Tel. |7s-77. 

Ceny lecznŁcowe. 

i 
L e k c j e 
rysunków 

i malarstwa 
w z n o w i ł e m 

POKÓJ do oddania ze wszelkiemi wy 
godami. Śródmiejska 27, m 3.. 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi w y 
Kodami do wynajęcia. Sienkiewicza 
34 — 4. 
0 0 ODDANIA 1 lub 2 pokoje frontowe 
* używalnością telefonu. Wiadomość 
jMJińskiego 47 u gospodarza. 
POKÓJ umeblowany z klatki schodo
wej dla 1—2 panów. Gdańska 5, front, 
FIU 10. 
P IĘKNY pokój, b. gustownie umeblo
wany, ciepły, słoneczny, telefon, wejś 
c ie niekrępujące, ew. utrzymanie, Ko
pernika 19. m. 4. I p. 

ntiui 

TO WIELKIE 20-TOMOWE DZIEŁO 
znowu okazyjnie do nabycia 

>M.IR.F,i I C L . M 

FNIT " W * W " ' T L * ' ' » « . » » * • » " » • } 
1 ;.' 2- ! . •>'• . -J 6 8' ' 5 

•1 TENBEK̂ 

[Zapisy przyjmuję 
wólczańska 140, 

m. 8 

Si j^RÓDMIEŚCIE 2—3 pokojowe miesz
kania z wygodami, słoneczne do wy-
Sąjecia. Al . Kościuszki 41. dozorca. 
Mo POKOJOWE mieszkanie z wszel 
kiemi wygodami natychmiast do wy
najęcia. Wiadomość: Piramowicza 15, 
Hjjozorcy. 22 
M IESZKANIA różne we wszystkich 
Punktach miasta- Pośredniczy najko-
r 2 ystniej 1 najprędzej tylko „Pośred
nik", Andrzeja 13, m. 14. _ _ _ _ _ 

SPRZEDAM używany piecyk szamo
towy w dobrym stanie oraz meblowe 
łóżko po cenie przystępnej, Piotr
kowska 199, m. 30. 18. 

ooooooooxx>ooococoocoooooooocc©oaoooa 
Prosimy nas odwiedzić! 

Asystentka 

E L I Z A B E T H A i t D E N 
udzielać będzie od 19 
— 24 listopada r. b. 
bezpłatnych porad, ma 
jących.w najdrobniej
szych szczegółach wy 
kazać, jak sławną Jest 
domowa pielęgnacja 
cery metodą Elizabeth 
Arden celem utrzyma
nia skóry w jej mło
dej delikatnej i świe
żej postaci. 

Ze względu na 
ograniczony c z a s 
p o b y t u asjstentki 
Elizabeth A r d e n , 
prosimy o Jaknaj 
wcześniejsze z g J o 
s z e n i a. 

Matrymonialne 

MŁODA, ładna, elegancka panna izr. 
zapozna solidnego mężczyznę. Oferty 
uĘjanistka' U I J Ą N I S T K A . 
B l U R O „ŁODZIANKA" pośredniczy ., 
brawach matrymonialnych. Dyskrecja 
upewniona. Łódź. Nowo - Pańska 144 
SLJ , przy Kątnej. przy lyąwicj. . 
^OSZUKUJĘ z braku znajomości dla 
m o je j krewnej, izr. młodej, przystoj
nej, inteligentnej, samodzielnej, o za
cnym charakterze panny, odpowiednie 
jto towarzysza życia na stanowisku. — 
oferty proszę złożyć w administracji 
iSCpuhliki pod „M. Z. P." 
SZUKAM dla mojej ładnej, inteligent 
"cl córki Dra chemii do prosperujące
go laboratorium na większej prowincji 
Oferty sub „Zamożna" do administracji 
Republiki. 

Perfumeria 

„V IOLE T" 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 0 6 . T e l . 1 6 8 - 6 9 

Zarząd Stowarzyszenia Fabrykantów Przemysłu 
Włókienniczego w Łodzi, ul. Zachodnia 68, komunikuje 
P. T. członkom, że we czwartek, dnia 29-go listopada 
1934 roku, o godz. 18-ej (punktualnie) odbędzie się w 
lokalu własnym • 

NADZWYC7AJNE WALNE ZGROMADZENIE 
dla wyboru 1 radej- do Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Łodzi trybem wyborów zrzeszeniowych (par. 39 Re
gulaminu Wyborczego do Izby Przemysłowo-Handlowe' 
w Łodzi). 

Zwołanemu Zgromadzeniu przewodniczyć będzie z 
; urzędu Komisarz Wyborczy do Izby Przemysłowo-Han-

dlowej w Łodzi, Pan Naczelnik inż. Piaskowski. 
U w a g a: W myśl a r t 27 Statutu Walne Zgro

madzenie jest ważne bez względu na ilość obecnych 
członków. 40-3 

Z A R Z Ą D 

18 tomów głównych! 
2 tomy suplementów! 

Na skutek ciągłych zgłoszeń 1 zapytań, jakie 
otrzymujemy z całego kraju od najszerszych 
warstw publiczności, zniżamy nlnleiszem ponów 
nie na okres I tygodnia cenę nasze] „Wielkiej 
Ilustrowane] Encyklopedii Powszecnn e j " w 20 tomach. Ponieważ zaś nasze wydanie 
popularne jest już na wyczerpaniu, dajemy po tei niskiej cenie wydanie lepsze, dru
kowane na papierze bezdrzewnyra, w dobrej oprawie. 

Setki tysięcy osób lu t korzysta z tego dzlela> a jego ogrom oraz bogactwo treści 
i ilustracyj przy obecnej specjalnie zniżonej cenie sprawia, że ta encyklopedia Jest 

przeznaczona dla każdego! 
Zawartość 20-tu tomów: około 110.00 artykułów (haseł) ok. 6500 stron druku, ok. 

5000 rycin w tekście, ok. 750 tablic jedno i wielobarwnych. Współpracownicy. Prze
szło 100 wybitnych specjalistów z wszystkich dziedzin nauki, sztuki i życia. Specjal
nie uwzględniono sprawy polskie w dziesiątkach tysięcy artykułów, ponadto zaś po
święcono cały Jeden tom Polsce, jej otganizacji i kulturze. • 

A więc za zł. 110.— oferujemy to najpożyteczniejsze i najcenniejsze dzieło 

tę najtańszą z wielkich encyklopedyj świata! 
Uwaga: Zgłoszenia należy nadsyłać do 8 dni. Po upływie tego terminu obowią

zywać będzie dawna cena. Dlatego każdy, kto jest odpowiedzialny za 

rozwój, postęp i sukces 
własny i osób z nim związanych, młodszy i starszy, studiujący i nauczający, wyko-
nywujący swój zawód i taki, który pragnie go zmienić, każdy kto dba o ścisłość 
wiadomości I szerokość horyzontów skorzysta z tej obecnej 

ostatniej sposobności, 
by stać sie za tak nieprawdopodobnie niska cenę kupna właścicielem dzieła, którego 
wartość iost nieoceniona I niezmienna na cale lata. 

Wydawnictwo „ G w f a n b e m " , Fergo i S-ka, Kraków 

Z A M Ó W I E N I E . 

^ E 

£ o. 

>.<=> 

Do wydawnictw „Gutenberg" Fergo i Ska w Krakowie, Dunajewskiego 2. 
Stosownie do ogłoszenia z listopada 1934 r. zamawiam niniejszem komplet 

t j . 20 tomów „Wielkiej Ilustrowanej Encyklopedii Powszechnej" za cenę zł. 110. 
a) płatną natychmiast gotówka zgóry na konto WP. w P. K. O. Nr. 408.570. 

poczem całe dzieło zostanie mi przesłane poczta naraz, bez żadnych dalszy.-! 
kosztów. 

b) płatną w 5 ratach miesięcznych, plus zł. 20.— tytułem kosztów porta i 
manipulacji. Pierwszą ratę zł. 30.— pobiorą WP. za nadesłaniem pocztą pierw
szych 4 tomów, drugą zt. 25.— za nadesłaniem t. 5, 6, 7, 8, trzecia zl. 25. — przy 
t. 9, 10, 11, 12. czwartą zl. 25.— przy t. 13, 14, 15, 16. piątą zł. 25.— przy t. 17, 
18, 19. 20. Wysyłka następować będzie około 1 każdego miesiąca kalendarzo
wego. Niepotrzebne skreślić. 

Własnoręczny podpis: 
Imię 1 nazwisko (firma nazwa): 
Zawód: „ 
Dokładny adres i poczta: 

Miejscem dopełnienia umowy jest Kraków i zamawiający poddaje sie na wy
padek sporu właściwości Sądu Grodzkiego w Krakowie. 

. 3 M B M S B S B » S B « S » M S B S S S S S S S S M M I I B S S M I A S B N S M B S S S S S S N Ł S A Ł S M S S » » 
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DZi/\Ł LEKARSKI 
Dr. MED 

M. Lewiiisonowa 
CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE 

(dla kobiet I dzieci) 
Piotrkowska 8 6 

front I I p.. tel. 143-63. 
Przyjmuje od 11—1 1 4—6 po poL 

Ceny lecznlcowe. 
GABINETY 

1 SZKOLĄ KOSMETYCZNA 
zatw. nrzez W l . Państw. 

Dr.med.LewinsonoweJ 
PIOTRKOWSKA 86, front I I p. 
Leczenie 1 pielęgnowanie cery 

I włosów. 
Dla pracujących ulgi-

Godz. przyj, od 10 r. do 8 w 
DR. MED. 

L NITECKI 
Powrócił 

BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

NAWROT 32 . W 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9 w 
_W nledz. ±Jw ie ta od 9—12 w nol. 

I N S T Y T U T K O S M E T Y C Z N Y 

„DE A" 
pod fochowem kierownictwem lekarza 

Cegielniana 15, tel. i4o-o7 
przyjmuje od 11 do 2 1 od3 do 7 wlecz 

Dr. Feldman 
AKUSZER GINEKOLOG 

Mieszka obecnie 
Kilińskiego 113 

(NAWROT 41) T e l e f o n 1 5 5 - 7 7 

DOKTÓR 

DOROTA LEWY 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadziła sie na ul. 
Narutowicza 3 0 

"* tel. 214-75. 
_ przyjmuje od 5—7 po pol. 

D „WIDZEW" 
Lekarzy specjalistów i Gabinet den-
tystyczny R O K L C L F I F K A 4 9 , 

te l . 234-44 
Wizyty na mieście. Analizy lekarskie, 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos
metyczne. Czynna od 8 r. do 6 w. 

PORADA 3 Z Ł O T E . 

Gabinet kosmetyRi l eczn icze j 
I t o a l e t o w e j 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI 1. Teł. 127-99. 

Usuwanie wszelkich defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyjmuje od 10—2 1 4—8 wiecz. 

DOKTÓR 

KLINGER 
Ispec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
Leczenie niemocy płciowej. 

Andrzeja 2 , te l . 132-28 
[Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 

W niedziele I święta od 10—12. 

D R . M E D . A * U H * L A 

S. Kryńska 
JHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 3 4 

t e l e f . 1 4 6 - 1 0 
przyjmuje od 11—1 \ od 3—4 po poł. 

Dr. med. 

S. KANTOR 
Spec. chorób • k o r n y c h , w e n e 

rycznych I m o c z o p ł c l o w y c h 
przeprowadził sie na ul. 

PIOTRKOWSKA 9 0 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wlevz 
w niedziele I święta od 8—2. 

Dr. J. Handze! 
Ortopedia (choroby kostno-stawowe) 

Sienkiewicza 20 
(u wylotu Moniuszki), 

tel. 141-41. 
przyjmuje od 4—6. 

Hildę Handzel 
Spec. wiedeńska gimnastyka leczniczo 
ortopedyczna (skrzywienia kręgoslu. 
słupa) dzieci fiz. niedorozwinięte, 

Sienkiewicza 20 
tel. 141-41. 

DOKTÓR 

Z. Henryko wski 
Chor. skórne, weneryczne I płciowe 

przeprowadził sie na ul. 
Piotrkowską 8 6 tei. 143-63 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wlecz., 
w niedz. i świcta od 9—1 popoł.. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. 

Klara Msrgolis 
gabinet fizykalnego leczenia 

(kwarc, diatermia, elektroterapja Itp.) 
PIOTRKOWSKA 113 

tel. 165-17. 
od 1 0 - 1 l 3—7. 

Dr. med. HENRYK 

ZIOMKOwSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skófnycb I moczopłclowych 

ul. 6-go Sierpnia 2. U& 
Przyjmuje, od o—13,2—4 i 8—9 wiecz. 
w niedż. i święta od 10—1 po poł 

dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, t e l . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 9 r- do 10 wlecz. 

Choroby weneryczne — moczopłclowe 
i skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobe. Dla pań oddzielna poczekał 

i 3 złote. 
Dr. MED. 

M. Wolfson 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

Narutowicza 2 
Telefon 128-83 

Przyjmuje od 1—2 po poł. 
f od 5—7 wiecz. 

Dr. MED 

I ns ty tu t K o s m e t y k i L e k a r s k i e j 
i S z k o t a K o s m e t y c z n a 

„ M I M A R " 

przeniesione zostały z u l . Narutowicza 9 

nu u l . Sienkiewicza 37 
| t e l e f . 1 2 2 - 0 9 

Lecznica Zębów i Jamy Ustnej 
egz. od 1900 r, 30—i! 

L e k . d e n t . 

Dl. S. NEUNARK 
POWRÓCIŁ. 

Choroby skórne, weneryczne I moczo
płclowe. 

A N D R Z E J A 4 , tel. 170-50. 
Przyimuje od 12—2 p.p. I od 6—8 wiecz. 

w niedziele | święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

D o k t ó r 

H. SZUilACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 
wlecz., w niedziele i święta 

„ . . . od JO—1. 
Ceny lecznlcowe. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE. 
Przyjmuje codziennie od 6 i pół do 8. 

tel. 232-55. 

Dr. MED. 

H : PRUSSN. Kajzer 
CL^°»!«lJSSJI 1' I7'"'6 C H ° R - WEWNĘTRZNE I DZIECI Ceny z n a c z n i e z n i ż o n e . _ przeprowadził się na ul. 

CHOR. WEWNĘTRZNE 1 
przeprowadził się na 

Brzezińską 
(róg Młynarskiej) 

przyjmuje od 10—12 i od 
Ceny lecznlcowe. 

4 - 7 . 

DR. MED. 

L. Liebeskintiowa 
CHOR. DZIECI 

przeprowadziła się na ul. 

A n d r z e j a 2 
telef. 216-66, 

przyjmuje od 3—5 po poł. 

Lecznica 
I G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y 

G ł ó w n a 9 , te l . 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach. — Analizy lekarskie-
zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 
czynna oałą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 

GABINET ROENTOENOLOGICZNY 

Dr. Carewicza 
PRZEŚWIETLANIE, ZDJĘCIA. 
ROENTGENOLECZN1CTWO. 

Zdjęcia łownie! w domu n chorego 
M l . T W I R K L (Karola) A 
Telefon 122-50, od godz. 11—3 1 5—7. 

DR. MED. 

S. biebeskind 
AKUSZER- GINEKOLOG 
przeprowadził sie na ul. 

A n d r z e j a 2 
tel. 216-66, 

przyjmuje od 4—6 po poł—. • 

F. 
LEKARZ - DENTYSTA 

PRZEPROWADZIŁA SIĘ na uL 
Kilińskiego 

teł. 216-48 
przyjmuje 9—12 i 3—6 pp. 

M. Glazer 
ICHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 185-49 
przyjmuje od 12—2 1 od 7—8.30 wlecz. 
|w niedziele I święta od 10—12 wpoi 

DR. MED. 

Józef GEISLER 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
1 moczopłclowych, (Chor. pęcherza) 

CEGIELNIANA 4 
telef. 216-90. 

przyjmuje od 9—2 i od 5—9 wiecz. 
dla pań oddzielna poczekalnia. 

U W 1 U K 

T R E P M A N Wołkowyski 
• • > ^ PRZEPROWADZIŁ SIE specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych, 
Zawadzka 6 

fr. I I piętro, tel. 234-12. 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 

W niedziele 1 święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. " 

tel. 127-84 
przyjmuie od 4—7-ejL 

Ul. 6-go Sierpnia 1, 
telefon 220-26. 

choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
I k o b i e c e . 

od 9—1 I 5—9. w niedziele i święta 
od 10—1-e J. 

Dr . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEwIBZ 

DR. 

Ludwik FALK 
Choroby skórne I weneryczne. 

Nawrot 7 
tel. 128-07. 

T E L E F O N 

1 2 3 - 3 3 
Prywatne 

Specjalista chorób 
uszu, nosa. gardła i krtani 

Łódź, ul. Piotrkowska 
tel. 126-26 

przyjmuje od 4 do 8 wieez. 

1 6 4 

DOKTOR 

na ul. Cegielniana 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, moczopłclowe' 
I skórne. 

Przyimuje od 8—12 i od 4—9 w nie 
dziele I święta od 9—1. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 
.. - •», • , — — 

DR. MED. 

S O M M E R M a n ^ o w e r 
^ • • " • " * CHOROBY SKÓRNE CHOROBY SKÓRNE 

J WENERYCZNE. 
(Kobiety | dzieci) 

WÓLCZAŃSKA 1 1 7 , TEL. 1 4 9 - 3 9 
przyjmuje od 9—11 l od 6—8 w., nledz. 

i święta od 9—12-ei-
CENY LECZN1COWE-

Pogotowie Lekarskie 
czynne w dzień I w nocy. 

Legjonów 6 (Zielona). 

POWRÓCIŁ, mieszka obecnie 
ul. P iotrkowska 162 

teł* 18-200. 
Choroby wewnętrzne (spec. chor. 
serca). Przyjmuje od 5 do 7seJ po 

południu 

DR. MED. 

Nlewiażski 
spec. chor. skórnych I wenerycznych 

(porady seksualne) 
A i t d r i e l a S r t«i«t. 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano l od 5—9 w. 

w niedziele I święta od 9—1-ej. 
Dla 0hń oddzielna poczekalnia' 

9 1 „CZYSTOŚĆ 
Drzvimu)e cyk.ittówanie. drutowanie, 
iroicrowanie I I * • ł^wstari ie BIUR, po. 

, Czyszczę no szyb 
Piotrkowska U. telefon 167.45 

GABINET WENEROLOGICZNY 

D-ra S. BROTMANA 
Łódź , Ki l ińskiego 60 

Czynny od 9—11 f od 5—8, 
dla pań 4—5. 

Choroby weneryczne I skórne. 1 
Porady płciowe. Czynności zapob«V 
gawcze. Oględziny służby d o m o * « 0 

Dla bezrobotnych u s t ę p s t w o ^ 

W. BALICKA 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL-

S I E N K I E W I C Z A 5 2 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-03. 

Choroby sKrne I weneryc.:'ie 
przyjmuie w Mety I dzieci od I do 

I od 7 do 8-eJ. 

8. 
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje od 3—7 po pol. 

Piotrkowska 5' 
telef. 121-23 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne 1 energlc i^ 
tastma, pokrzywka, migrena, ref' 

matyzm) 
Godziny prryjęc 7—8. 

DR. MED. 

J . P I K 

POWRÓCIŁ. 
Al. Kościuszki 27. tel.175-50 

CHOROBY NERWOWE. 
Spec. nerwice i cierpienia nerwowo' 

» seksualne. 
Godziny przyieć 5—7-ci. 

DR. MED. 

J. Weller 
choroby wewnętrzne 

Gdańska 31-a 
tel. 149-01 

przyjmuje od 6—8 w. 

G A B I N E T i n « ^ 
K O S M E T Y C Z N Y R R A S S A 

6-go SIERPNIA 30, teł. 228-21. 
Usuwanie szpecącego owłosienia, biu-
dawek, liszal, wągrów, piegów i in ' 
nych defektów cery. Pielęgnowani* 
włosów, radykalne usuwanie łupieżu. 
Masaż kosmetyczny. Maquillage dzien
ny i wieczorowy. Trwałe przyciemnia
nie brwi i rzęs. Porady bezpłatnie. —j 

Godz. przyjęć od 10—8 wiecz. 

Dr. MED. 

A. Kleszezelski 
CHIRURG - UROLOG 

Narufowfcia 16 
(PIŁSUDSKIEGO 76) 

Telefon 127-79 
przyjmuje od 4—6 po poł. 

Laboratorium 
ANALIZ LEKARSKICH 

H I G I E N A 
czynna cały dzień. Gabinet światlo-
lecznlczy: lampy kwarcowe, solu*' 

diatermia i kąpiele elektryczne. 
GDAŃSKA 31-a, parter, tel. 192-64 

Ceny lecznlcowe. 

I N S T Y T U T K O S M E T Y C Z N Y 

Piotrkowska 175. Tel- I38-Tv 
przyjm. od 10—2 I 4—8-

Bezpowrotne usuwanie owłosieniu naj
nowsza radykalna metoda be/ śladów-
KURACJE ODMŁADZAJĄCE METO
DA HORMONOWĄ. - Trwale prz>" 

clemnianle brwi I rzes, 

Dr. MED. 

Wiktor M<l!er 
Gabinet fizykalnej terapii 

(kwarc, diatermia, elektroterapja) 

Al. K o ś c i u s z k i 13 
tel. 146-11 

od godz. 4—7-eJ 
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U l e p s z y gatunek s k o r y gwarantuje | C f l P O L Q F I I L D E 
^ykwintn ie jsze w y k o n a n i e od 36-clu lat Wmm E . W ~ W Wm Wm* r W - W * 
Q b I I U f • A damskiego egzystująca P i o t r k o w s k a 121 

W W • I męskiego f 
**!***»•••••• 

Tel- 171-20 
m""a ro'|«T«"jl"jilbl^J^7w"clĄg»"l* d n i f i r m a u d z i e l a 2 0 p r o c . M b a t u . 

( • • • • • • • • • • • • • • • • I 

n o s i b u c i k 
z f irmy A. Ogórek 

K | | R Q V k r o l w , s z y c i a 
" A l l i a i i mode lowania» 5 , 5 

•MO ( • • • • • • • • • • • • • I 
zatwier

dzone 

• y y y k w l n t n e g c 

r " w w w w - w " * w w . Przyjmuje się zapisy od IO r. 

L I N Y K A U F M A N K H S S Ł - Z r ^ * * 
r ™ . . _ . _ HI- « „ . K r a w c o w u c h f r on t TELEFON 207-23 — 

l W y d a | a się ś w i a d e c t w a 

w — 

Kino-Teatr 

S Z T U K A ' 
Łódź, Kopernika I6 

^• • • • *e *»e»oo»«o»oo»ao*»*o«o 

Dziś i dnf następnych! 

W.R. łO.P. s p e c j a l n y w lecz , kura k r o j u d l a p p . K r a w c o w y c h front. TELEt 

Kogo n.e wzruszy dramat rozgrywający £ w duszy prokuratora, tego olśni genialna gra dwuch maleńkich ^ i a z d o r 6 w w flhme: 

Dwai makv 
-Człowiek, k tó ry uk rad ł serce" 

to obraz dzisiejszych stosunków * Amerycel Odzwierciadlenie moralności i etyki kraju dolarowi Pieśń wielkich serc! 
W rolach głównych: James Dunn, Boots Mallory, El. Brendel. 
Następny program: „RZYMSKIE SKANDALE" z Eddle Cantorem. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej/ w soboty, niedziele 1 święta o godz. 12-ej 

50-10 

Najweselszy 
kalejdoskop 
zabawnych 
zdarzeń 

;dnie o godz. 4-ej. w soboty, nieaziciu 1 swiyia u >- . 

A N N Y O N D R A 
w filmie 

oooooooooooooooooooooooooooo 

Dziś i dni następnych! j 

„CAŁUJ MNIE JESZCZE" 
' •» T,.-..1„L R-IRLNIM LLUNLLIRIL. HEZTROSKI. 

Ż E R O M S K I E G O Ne 7 4 — 7 6 

t e l . 1 2 9 - 8 8 m J J 
Turniej radości, humoru, beztroski. 

Następny program: I.KOBIETY W JEGO ŻYCIU". Reprezentacyjny film najnowszej produkcji europejskiej. 
Ceny miejsc: I I I m 50 gr., I I m. 90 gr., I m- 1.09. Kupony ulgowe po 70 gr. 
W sobotę dnia 17 listopada 34 r. o godz. 12-ej i w niedzielę o godz. 11-ej, poranek dla młodzieży wyświetlany będzie fi lm „DON 

~* - KISZOT" z Szalaplnem, światowej sławy śpiewakiem w roli głównej. - 5 0 ' 1 0 

w ^ ^ • • • • ^ ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ^ • • • • 4 • • • • • 0 4 
TEATR REWJI 

AND A 
.mk lOr \ t fart u W? 

K i l i ń s k i e g o 124, tei. 2 4 0 - 3 8 

DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH wielka rewja w 2-ch częściach, 19 obrazach p. t r v « T n r t T A r ł l T T ' J t 

K O B I E T Y , K O B I E T K I , K O B I E G I Ą T K A 
z udziałem: znakomitego humorysty LEO FUKSA. Juno ^t^^^]t^^^S,t ^ Ź ^ t S f f l 

••k&lHo,-E^nluLA WoJnara .Uona LeńsWego^ Leona j j ^ ^ ^ f ^ ^ ^ ^ % U ^ i j ^^JAS. g 

akuszer- ginekolog 
Komorska 7, tel. ffl-M 

Dojazd tramwajami: 0. 4, 6, 17 1 10 

Henryk Bermin 
nauka stenografii polskiej 1 niemiec
kiej pod kier- Sabiny Altman. Oplata 
przystępna. Zapisy 1 informacje: :Prze 
jazd 19, tel. 136-05, od g. 5 do 8. 20-2 

towary paltotowe 1 ubraniowe na]wykw!ntn!e|szych gatunków, 
nalmodnielszych deseni, pierwszorzędnych bielskich fabryk oraz i SUKNA 

B f t l B I « ł f I f ? wiyi7l"wybóroryglnalnych angielskich towarów stale na składzie 
D I B I i m I I I B w e { i r m i e . B l e l s k I e w y r o b y wi«Jklennlcze, ul- PIOTRKOWSKA 121. 

Przyjmuje od 4—8-ej 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

Nowo-o tworzony z a k ł a d f r y z j e r s k i 

Władysław" 
Al. Kościuszki JYs 11, te l . 2 3 4 - 3 4 

S A L O N D A M S K I I M Ę S K I prowadzony przez pierwszo
rzędne s i ły fachowe długoletni pracownicy f i rmy 

A. S z n a j d e r 

IRENA I WŁADYSŁAW 
poleca alę Sz. Kl i jentel i , — Ceny bardzo przystępne 

(przy rogu 6-go błerpnla) 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • M l 

p r z e p r o w a d z i ł a a lę n a 

Ul. Przejazd 8, 
v ^ t e l e f o n 1 8 3 - 7 2 . 

Leczenie 
krótkiemi falami 

% r o b y stawów, kości, mięśni, ner-
°w. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych i t d. 
j . w gabinecie terapii lizykalne] 
^ • P O L A K A . Nawrot 7. TeL 164-21 

Meble gotowe, pojedyncze od skrom-
2?ch do najwykwintniejszych (od zl. 
v?P— za kompletne urządzenie pokoju'. 
A^zelka zamiana. Poleca Wytwórnia 

• B E R N A C K I , Piotrkowska 275, 
tel. 231-80. 

D 0 akt Nr. Km. 1094/33. 
OBWIESZCZENIE, 

, Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
rew. 2-go, zamieszkały w Łodzi 

ul. Przejazd Nr- 40, na zasadź e 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 

f, 'istopada 1934 r. o godz. 12 w do-
u\ Przy ul. Kilińskiego Nr. 145, od-
M z j e s i c p u i , i i c z n a licytacja rucho
mości a mianowicie: maszyny poń-
. , 0 s z n lcze j , oszacowanych na łączną 
^ " i c zl. l.OOO, które można oglądać 
^ dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 

czasie wyżej oznaczonym. 
Ł ódź, dnia 6 listopada 1934 r. 

Komornik (—) Ludwik Ilollas. 
b« r a w a J u d y Suzina p-ko Fr. U i -
"ańsk icniu. 

Ucząc się 

Kroju Szycia i Modelowania 
na znanych 

Kursach Kroju i Szycia 
Mitry GrunMat 

zatwierdzonych przez K. W. R. 1 O. P. pod 
Nr. I I I 26285134. 

Nauka odbywa się na materiach 1 płótnie 
według żurnall, patronów 1 rysunków (erocl) 
sprowadzanych z Paryża. 

Bały Kurs kosztuje 75 zl. 
Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. 

Kończącym świadectwa według wzoru usta
lonego przez K. W. R. 1 O. P. 

Mira Grynblat 
ul. Zawadzka 3 6 , m. 3, 

tel. 231 .03 
Kancelaria czynna cały dzień do 7 wieczór. 

g u m 

O Ł LA 
k I e j n o t h i g j e n y 

i G. S C H O E N M A N 
Piotrkowska 166 

Przyjm. do farbow, oraz przyciemniania futra n o w e l stare 
na kolory n a t u r a l n e lub odmienne 

O d ś w i e ż a s ie również wypłowiałe, przetłuszczone 1 zle-
żałe fu t ra z p e ł n ą g w a r a n c j ą 

Garbowanie I czyszczenie białych futer! 
Wszelkie roboty wykonywane są najnowszym sposobem 
l ipskim 1 paryskim przez wyszk. chemika z praktyką 
zagraniczną. Ceny niskie 

Czytelnikom „Republiki" bezpłatnie! 
Czytelniku I Pozwól ml 
bezpłatnie określić Twoi 
charakter, x a o I n o i c U 
pr i .maci .nlo I wyszcze
gólnić najważniejsze fak
ty Twego tycia. Okrełllć 
kim Jeslei, kim być mo
żesz. Poradzić Jak żyć 
I postępować, by zwy
cięsko przeciwstawić slq 
losowi. A ponadto wybrać na zasadzie 
astrologjl I obliczań kabalistycznych szczę
śliwy numer Twego losu Loterii Państwo
wej I wskazać gdzie takowy można nabyć. 
Napisz Imię, nazwisko, rok I miesiąc uro
dzenia, Woł pod uwagą, że Jestem czło
wiekiem nauki, długoletnim redaktorem 
poczytnego pisma „świr* (Wiedza Tajem
na), autorem wielu prac naukowych. Nie 
przysyłaj żadnego wynagrodzenia, locz 
na koszty pocztowe I kancelaryjne załącz 
1 zł. w znaczkach pocztowych. Na los nr. 
111*17 wybrany przezemnle, padła wygra 
na 130.M0 zł. Na niewielką lloić wybranych 
przeżeranie numerów padło mnóstwo wy
granych, c braku mlejtca podaje tylko 
niektóro i Antoni SzweJ. Ząbkowice cm. 
Wójków Koiclolno H.eM zł. Cabała Józef, 
Limanowa, urzędnik raflnerjl 1I.M* zł., 
Eugenja Zausznlcka, Bank Rzemieślniczy, 
Włocławek, i.MO zł., Frychel, Katowice, 
•runów Wodospady 1, ł.OM zł., Akiluczy-
cówna Holona, p-ta Hołubicie 5.N0 zt., 
Marjan Łomnicki, Podhajce 5.0M zł., Przy
jadę osobiste ceły dzień. Warszawa Re
dakcja .świt*, tórawla 47, Psychografolog 
Szyller - Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć. 

Nowa Grupa 
Przedpołudniowa 
rozp. wykł . 20 bm 

Wieczorowa 
rozp. wyk ł . 1 grud 

A n g i e l s k i e g o 
dla Początkujących 

lnf. I zapisy P o l s k o P a l e s t y ń s k a I zba 
P i o t r k o w s k a 113 P i o t r k o w s k a 113 

Do akt Nr. Km. 2448/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. 13-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Aleja I Maja Nr. 34, na zasa
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 23 listopada 1934 r. o godz- 12 
w Łodzi przy ul. 6-go Sierpnia Nr. 10 
odbędzie się publiczna licytacja ru
chomości a mianowicie: mebli, ty ran 
dola, gramofonu i radioaparatu, osza
cowanych na łączną sumę zł. 1.340, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 12 listopada 1934 r. 
w/z. Komornik (—) L, NaHrowski-
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^SdSSSSSS. WIELKA DOROCZNA WYPRZ 
O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 

Lokale 

MIESZKANIA 2 i 3 pokojowe 1 du 
ży sklep z wszelkiemi wygodami, 
gaz, elektryczność, łazienka. Czynsz 
niski. Park miejski, pośród bloków, 
Wiadomość Administracja Nierucho
mości Z. U. P. U., ul. Bednarska nr. 24 
od godz. 8 do 14 i od 16—18, telefon 
181-05. Dojazd tramwajem 4 i 11. 
POKÓJ umeblowany dla izr. do wyna 
jęcia. Gdańska 11, m. 2. front II pię
tro. 1 8 

POSZUKUJĘ frontowego mieszkania 
4—5 pokojowego przy ul. Piotrkow
skiej na odcinku między Narutowicza 
i Główna. Pożądane centralne ogrze
wanie. Oferty pod „K. K." lub telefo
nicznie 1,36-43 od 9 do 10 rano. 18 

AlIESZKANIE pięciopokojowe z wszel 
kiemi wygodami na U piętrze z fron
tu do wynajęcia. Wiadomość u gospo. 
darzą. Śródmiejska 28, telefon 215-03 

r 18 
UL*LZP*I:CZALNIA Społeczna w Łodzi 
wynajnne w 3935 r. lokal o powierzch 
:ii ubytkowej podłóg 1.500 lub 3.000 
nitr. 2, w okolicy od ul. Ks. Skorupki 
do Placu Wolności i między ul. Gdart 
ską a Kilińskiego. Bliższych wyjaśnień 
udzieli Wydział Gospodarczy Ubezpie 
czulili. Oferty z planami lokalu należy 
złożyć w Wydziale Gospodarczym 
Ubezpieczalni przy ul. Wólczańskiej 
225. do dnia 1 grudnia 1934 r 

POKÓJ frontowy 2-okienny , umeblo 
wany dla pojedynczej osoby do wy 
najęcia, Piramowicza 9,' m. 6. 18 
DO WYNAJĘCIA 4 i 5 pokojowe mie
szkania z wszelkiemi wygodami, win
da, w pierwszorzędnym domu, w cen
trum miasta. Wiadomość w Sp. Banku 
Przemysłowców Łódzkich, Ewangell 
cka 15 tel. 218-53. Administrator 
OberlSnder. 

M I E S Z K A N I A 
2 razy po 3 pokoje z kuchnia, 
2 razy po 4 pokoje z kuchnią, ^ 
z wszelkiemi wygodami do wy - (,'; 

najęcia od zaraz. O 
Różana 10, dojazd tramwajem 2 

Nr. 14. 5 

DO WYNAJĘCIA duży słoneczny unie 
blowany pokój na 1-em piętrze, tele

fon na miejscu. Piotrkowska 166. m. 3 

POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
codami, telefonem do wynajęcia przy 
ul. Wólczańskiej 62, m. 5 (róg An
drzeja). Oglądać można codziennie do 
godz. 4-ej po pol. 

POKÓJ słoneczny, frontowy umeblo
wany tel. do wynajęcia od zaraz. 
Orlą 10—12 Nelier. 18 
5 i 3 POKOJE z kuchniami, wszelkie 
wygody, wyremontowane, różne piw
nice na składy do wynajęcia, tele-
fon 220-97. 18 
OKAZJA! Bez odstępnego słoneczny 
1 pokój z kuchnią z łazienką, wygód
ka, gaz itp. wyremontowany do wy-
.tiąjccia 1-go Mają Nr. 40 u dozorcy-
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi 
wygodami przy rodzinie do wynaię-
cia ul. Sienkiewicza 39, m. 17. 18 
POKÓJ umeblowany natychmiast do 
wynajęcia, Kilińskiego 44, m. 25. 13 

DO WYNAJĘCIA mieszkania 3, 4 i 5| 
pokojowe ze wszelkiemi wygodami, 
ul. Wólczańska Nr. 222. Dozorca 
wskaże. 18 

POKÓJ umeblowany, telefon, łazien
ka, ew. z utrzymaniem do oddania. 
Tamże obiady. Sienkiewicza 52, m. 28 
tel. 139-81. 18 

MIESZKANIA 2, 3-pokojowe z kuch
nią, z wszelkiej wygodami do wyna. 
jęcia przy ul. Sosnowej Nr. 8. Infor
mować się można na miejscu lub tele 
fonicznie 152-90. 18 

DO WYNAJĘCIA duży dwuokienny 
pokój, frontowy z wygodami przy iz. 
rodzinie, Mielczarskiego Nr. 6, m. 10. 

- — R R — . M R - N ^ ^ R - ^ . - , -

Dojazd Tramwajami*'W i 16 

Wielo 1000-ne 
r zesze k l i j en tów podz i 
w ia ją nasze niskie ceny 

K o r z y s t a ] z o k a z j i , p r z e k o 
na j s ię osob iśc ie o dobroc i 
w i e l k i m w y b o r z e i n a d e r 
niskich cenach a r t y k u ł ó w 
s p r z e d a w a n y c h 

w Konsumie 
s Z c z e g ó , n o ś c resztek i k u p o n o w i 

•„PBLRUCłTteUH B I U R O 
nowy 

PIOTRKOWSKA 83, fr. I P-, 
poleca wszelkiego rodzaju mieszK ^ 
lokale, domy, place, pokoje umebW*] 

ne, garsoniery, zł. 20. 

POKÓJ frontowy słoneczny dwuoW 
ny umeblowany z wszelkiemi wytm 
dami do wynajęcia. Gdańska Nr. * J 
m. 10, 1 piętro, od 12—5. 

POKÓJ umeblowany z wszel.klW 
wygodami, I p., dla pojedynczej osoj 
zaraz do wynajęcia. Śródmiejska 
m. 11. 

FRONTOWY, dwuokienny, słonec: 
pokój (telefon, łazienka) oddam 2 * » 
ki (Karola) 3, m. 2. Obejrzeć 8—1°-5» 
2—5, telefon 125-27. 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje lub 1 *«% 
blowane na biuro, mieszkanie, w y l j 
dy, telefon, Wólczańska 27, m. 1. 
POKÓJ umeblowany, ładny z nlekfj 
pująccin wejściem do wynajęcia 
1-go Maja 51, m. 9. 

KOMFORTOWE mieszkania 6, 4-po-POSZUKUJĘ pokoju (garsoniery) la szkowskiego, Gdańska 23. 
kojowe od zaraz, 2-pokojowe od 1-go 
grudnia, 3-pokojowe od 1 stycznia wj 
nowoczesnym domu do wynajęcia. 
11-go Listopada 37a- 18 

KOMFORTOWE 7-pokojowe mieszka 2 POKOJE frontowe I piętro umeblo 
n.e od zaraz do wynajęcia, Naruto- wane lub bez, wejście 'osobne do wy 
wicza Nr. 49, III piętro, tel. 153-55. najęcia, Kilińskiego 60, m. 24. 18 

3 
DUŻY pokój ładnie umeblowany, cl** 
ply, słoneczny, niekrępujący, telefon 
ew. utrzymanie. PI. Dąbrowskiego H 
m. 6 od 2—5-ej. JJ 

• DO WYNAJĘCIA pokój duży u»!e' 
POKÓJ kawalerski niekrępujący do blowany lub bez. Wejście niekrępul',' 
wynajęcia od zaraz. P/zejazd 49,1 ce, Zalzwasser, Żeromskiego Nr 
m. 6. 181 front 2 p. 

dnie umeblowanego, wejściem z klat 
ki schodowej, na kilka godzin dzień 
nie 3—4 razy w tygodniu. Oferty do 
Administracji Republiki pod „W. W.' 

DO WYNAJĘCIA sklep. Wiadomo 
Piotrkowska Nr. 1CS u dozorcy 
ŁADNY pokój umeblowany dla 1 os» 
by przy izr. rodzinie do wynaj«'J| 
tanio. Śródmiejska 71, m. 16. 
SALE fabryczne do wynajęcia za'"1 

od 1/1.—35. Wiadomość u-adw. KJ* 

, « V I N W >',| w , / . . I I / . . ' . 1 1 S L" I , £.cruinsiuego NR* 49, 111 piętro, tel. 153-55. Inaięcia, Kilińskiego 60, m. 24. 1 8 V 6. 181 front 2 p. 

CBBffSSL. SS— WHOLE WORT.. _ 
K u p i s z w s z y s t k o w n a j w y ż s z y m g a t u n k u p o . n a j n i ż s z y c h c e n a c I M * 

2 POKOJE razem lub pojedynczo. Te 
lefon, wygody, Sienkiewicza 9, m. 10! 
(front). 

2 POKOJE frontowe, pierwszorzędne, 
wszelkie wygody, winda, telefon, od
dam. Wiadomość teł. 214-43. 20 

ELEGANCKI pokój, 1-sze piętro z od
dzieliłem wejściem, umeblowany z ob
sługą lub bez, wszelkiemi wygodami 
dla jednej osoby do wynajęcia. 11-go 
Listopada 22, m. 17 

POKÓJ umeblowany z wszelki": 
wygodami do wynajęcia, Śródn 
ska 23, I piętro, m. 4. 

2 FRONTOWE, słoneczne pokoje 
biuro od zaraz do wynajęcia. Sienk 
wicza 37, m. 9. 18 

UB 2 ŁADNIE umeblowane pokoje 
•/clkiemi wygodami, używalnoś-
kuclini, wynajmę małżeństwu 

o Listopada 37a, m. 9, od godz. 
wiecz. 18 

4-POKOJOWE mieszkanie, hall, wszel 
kie wygody, I p. do wynajęcia w no 
wym domu. Takie same mieszkanie 
III p. od stycznia, Kopernika 21, tel 
237-07. 18 

OOOSOO^O'XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJCXXXXXX>; 

Niespodzianka 
„ P A W " urządza okazyjną S P R Z E 

po cenach zniżonych od 5 i * F O C . dO 30 P R O C * 

„ P A W " 
Składy Fabryczne. Sprzedaż Detaliczna. 

Łódź, Piotrkowska 154 tel. 234-03 
55 „ 118-95 

óooooooooocx>ooooooooooooooooĉ  
DUŻY umeblowany pokój, z wszel-|4 1 5 POKOJOWE mieszkanie słonec 

CIEPŁY pokój frontowy z telefonem 
przy izraelickiej rodzinie dla jednej 
osoby Mielczarskiego 8, m. 4. 18 
POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego, 

wejście niekicpujące na kilka godzin 
tygodniowo. Oferty pod „K. M.'* 

POKÓJ umeblowany 2 
wejściem i wygodami 
Traugutta 10, m. 5. 

niekrępującem'POKÓJ z meblami lub bez do wyr*8' 
do wynajęcia,! jęcia. Południowa 28, I p. front. Fi"' 

18 kielsztajn, 

POKÓJ umeblowany od zaraz do wy 
najęcia, najchętniej cudzoziemcowi. Tej 
lefon, łazienka, Sienkiewicza 63, m. 8 
POKÓJ frontowy w czystym domu 
dla pojedynczej T>soby. Wiadomość 
Piramowicza 9, m. 4. tel. 157-23. 18' 
2 POKOJE 7. kuchnią, front, 11 piętro, 
z wszelkiemi wygodami do wynajęcia 
od 1-go grudnia. Magistracka 25. Tele
fon 122-69. 

Z KLATKI schodowej umeblowany po 
kój (garsoniera) zł. 25 poleca „Pol-
rucli". telef. 141-02 Piotrkowska 83. 

3-POKOJOWE mieszkanie z wygoda
mi do wynajęcia przy ul. Magistrac-
kiej 20. Wiadomość u dozorcy. 18 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia, 
front 1 piętro Gdańska 19, m. 3. 18 
ELEG. umebl. pokój, 
dy, telef. zaraz do 
miejska 46, m. 7. 

wszelkie wygo-
oddania, Śród-

18 

kiemi wygodami, telefonem 1 niekrę- ne z wszelkiemi wygodami do w:, 
pującem wejściem od zaraz do wy- Jęcia. Wiadomość Cegielniana 30 
najęcia 11-go Listopada 49, m. 18, I I I 11 ' 

front. Telef. Nr. 121-91. 18 

1 ZŁOTYCH miesięcznie ładnie unie 
iwany pokoik, oddzielne wejście, 
'dmiejska Nr. 23. m. 5. 

front. 
' XÓJ ładny (telef., łazienka) ewen
tualnie z utrzymaniem oddam, Naru
towicza 47, m. 17, tel. 245-08. 18 

ELEGANCKI nowocześnie uineblowany POKÓJ frontowy umeblowany, wejśdj 
pokój z centralnem ogrzewaniem Mo- 1 osobne do wynajęcia dltł jednego lu" 
niuszki 2, front I piętro, telefon 216-44.'dwucli panów. Zachodnia 62, m. 26. 

:xxxxx>oc<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^ 
Z powodu całkowitej likwidacji i M a t K i ' 
TANIA WYPRZEDAŻ 

wszelkiego rodzaju 

żelaza nowego i starego 
rur ż e b r o w y c h , b e l e k ż e l a z n y c h i t . d . 

Połudn iowa 3 7 , t e l . 159-07 
T a m ż e plac do w y d z i e r ż a w i e n i a i „ i i i u u n MU L I I U 
OC<XXXXXXXXXXX>CX>3CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJCC03CX}CXX:^ 
POKÓJ ciepły, słoneczny, niekrępują-|MIESZKANIE 3 pokojowe z kuchnia ' 
cy, umeblowany z pościelą i wygoda- wszelkiemi wygodami (willa w ogrc 

^M«O!...O 1 ,1 — : UL- * «-

Zapisujcie 
swe 
NIEMOWLĘTA 
d O 

mi odnajmę jednej osobie. Żeromskie
go 77, m. 7, 10—5 pp. dzie), I piętro, do wynajęcia od 1-J 

stycznia. Wodna 12/14, telef. 110-30. 

POSZUKUJĘ mieszkania 3 pokojowego 3 FRONTOWE pokoje, kuchnia, wszfj 
z wygodami bez remontu i odstępnego kie wygody, II piętro do wynajęci 8* 
od 1. I. Okolice: Żeromskiego, Andrzej 11-go Listopada 72, Wiadomość do
ją, Kopernika. Zgłoszenia — tel. 237-16lzorca. 

Mieszkanie 
frontowe 4—5 pokoi z kuchnią z wszel 
kiemi wygodami w centrum miasta 
nie wyżej II-go piętra 

POSZUKIWANE 
Oferty do Republiki pod „Czysty 

dom". 25-2 

Palestyna 
Panna poszukuje partnera, który mó{*f" 

Piętro, f ront Telef." Nr. 121-91. ' 1 8 < - _ _ . t p w i p z a " ^ ' W , t e l ^ O L " ' l 8 * donVr* ™ ~ "°U Ł I Z R S I ^ S ^ W^Z^ 
*oxxxx»oooooooooooooooooooooa *x»oooooocooocoocaxxx»o^^ 
L L F L L Ś T # 1 P # M I F I GRUPOWE S*A% *N\ V * MM MMM N U * O R G A N I Z U J E ^ . . _ . _ M M WYCIECZKI GRUPOWE 

— I — 
I n d y w i d . DO PALESTYNY K Oddział w Lodzi 

Informacje 

Piotrkowska 1 1 ' 
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Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. - Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. - Teleior.y: Administracja: I J M 4 . Kedakcla: Sekretariat redakcii 127 24 H, , . i mirlskt l S°m 
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Prenumera a ^Republiki' 
w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
zl. 5.—. „Republika" I „Express" w Łodzi 
z odnoszeniem do domu zl. 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona* ogłoszeń zwykłych dnieli sie na 10 szpait po 28 mm 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczalne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Z a r c w n o w e i zaślubi-
r.owe w tekście zl. 10. - Adwokackie ryczałtem zl. 25.— Drobn' za słowo 15 gr najmniei 
zl 1.516 ooszukiwanie oracv z a słowo 10 gr "MIMN;ei ' i i 20 Op)«nwe w tekście redakcyi-
nyin zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zegraniczne Min proc. drożej Ogłoszenia fantazyjne i tabe-
laryczne 25 proc. drożej- Za terminowy diuk ogłoszeń Adm :nistiach nie odpowiada — 

S|US2WE reklamacje hęda jwłgledniane. o 1 

wniesione heda najpóżn ;e' w clagu reodin 
od ukazania' »:e o:erwsz?go ogłoszenia. 
niezwłocznie pc ukazanij sie drugi tg" z rzco-
(iglotzeiiia tej sani';! treści co pierwsze. 
Omyłki. ktOie ,.asari;P:,cz<: nie zrr,ie:/iaJo tres 
ogłoszenia nie upoważniała Jo ?qdania f w r " n 

7.RT>LATV lub Dowtńrzenia oe'os».cpia 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika", Sp. z ogr. odp. Wacław Smólski l?cJi;KTUI odp, Wacław Smólski. Druk „Republik:" w L o k i . Piotrkowska 49 i ^ 
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BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY „REPUBLIKI" 

NR 46 WMśEDZIEL/l, IO LISTOPADA 193* R. ROK 

\ Tle bawiąc sie w liorosfco-
py astrologiczny 
1)1 'iw/A PCWIK] 

Powiedzieć, że rok 103 
niesie szereg decydujących roz 
strzygnięć w dziedzinie polity-

H E M l t t E 
o 

encja 
iędzie to o s l A E U B H B P f K d 

jowego załatwienia konfliktu 
japońsko - amerykańskiego, któ 

pe 
pje 

Saary, o której znaczeniu dla 
stosunków francusko - niemiec 
kich pisaliśmy już parokrotnie. 
Jednocześnie staje się coraz 
bardziej prawdopodobne, że 
rok 1935 będzie 'decydujący w 
dziedzinie stosunków pomię
dzy Stanami Zjednoczonemi a 
Japonją. Na tle ostatnich wy
darzeń politycznych coraz bliż
szą wydaje się ewentualność 
zbrojnego konfliktu między o-
bu mocarstwami. 

W marcu 1935 roku upra
womocni się ostatecznie wystą 
pienie Japonji z Ligi Narodów. 
Tem samem zniknie podstawa 
prawna do sprawowania przez 
mocarstwo Wschodzącego Słoń 
ca mandatu nad sześciuset wys 
Parni morza południowego. Jak 
wiadomo bowiem—mandat nad 
temi wyspami sprawuje Ja
ponją w imieniu Ligi Narodów. 
Jednakże już obecnie Tokjo o-
świadcza, że z terytoriów man 
datowych „prawnie jej należ
nych'^?) nie ustąpi. Innemi 
słowy należy się spodziewać, 
że w marcu przyszłego roku 
Wybuchnie konflikt — przynaj
mniej dyplomatyczny. — pomię 
dzy Japonją, a temi mocarstwa 
mi, które są sygnatariuszami 
Porozumienia mandatowego. Po 
Lidze Narodów trudno spodzie 
w a ć się czegoś więcej, niż pla-
t onicznegó protestu, ale Stany 
Zjednoczone przez usta prezy
denta Roosevelta oświadczyły 
wręcz, że pod żadnym pozo
rem nie dopuszczą do umocnie-
n j a się Japonji na terytoriach 
mandatowych. 

W tych warunkach szczegół 

Konferencja londyńska zwo
łana zostaje z tego powodu, że 
w roku 1935 tracą moc dwa 
wielkie traktaty, regulujące 
sprawę zbrojeń morskich, prze
dewszystkiem traktat waszyng 
toński z r. 1922, który został 
wypowiedziany przez Japonję, 
powtóre zaś układ londyński z 
r. 1930, którego termin upływa 
automatycznie. 

Układ waszyngtoński ustalił 
cyfrowy stosunek morskich jed 
nostek bojowych Ameryki, An-
glji, i Japonji na 5:5:3; jedno
cześnie wprowadzono poważne 
ograniczenia ilościowe w za
kresie budowy łodzi podwod
nych, krążowników, torpedow
ców etc. Wreszcie ten sam 
układ ustalił szereg wytycz
nych natury politycznej: zasadę 
nienaruszalności Chin, zasadę 
otwartych drzwi w handlu da
leko - wschodnim oraz sposo
by zabezpieczenia neutralności 
Pacyfiku. 

Pokrzywdzona tym ukła
dem — przynajmniej we włas-
nem zrozumieniu — jest Japon-

.luż \\'s\ io\v.v 
nfcrctl yalają 

w n f f l M ^ | ^ ^ ^ ^ P n i c u K i c -
cie t r w ^ W P B ^ r r z y postula
cie zupełnego zrównania w pra 
wadi z Anglją i Stanami Zjed

z i e 
Ja 
c-

dzie powodzenie konferencji lon 
dyńskiej. Już obecnie jesteśmy 
świadkami subtelnej gry dyplo
matycznej, przy pomocy której 
każde z.państw usiłuje w roz
mowach przygotowawczych 
przeforsować swój punkt wi
dzenia. Z powodzi efektow
nych projektów rozbrojenio
wych wylania się — przy głęb
szej analizie — absolutnie wy
raźna chęć wystrychnięcia part 
nerów na dudka i swobodnego 
dozbrojenia się ich kosztem. Ta 
chęć wyłania się ze wszystkich 
niemal wniosków, które podda
ne zostaną rozpatrzeniu. 

Trzy rodzaje broni morskiej 
zaprzątają przedewszystkiem 
uwagę mocarstw: awiomatki, 
łodzie podwodne oraz wielkie 
jednostki bojowe, których o-
gólny tonaż powinien ulec ogra 
niczeniom. Jest rzeczą niezmier 
nie ciekawą przypatrzeć się, w 
jaką formę ubiera każde z mo
carstw swoje ukryte zamiary. 

Japonją występuje energicz
nie za ograniczeniem liczby a-
wiomatek. Powód? Poprostu 
dlatego, że ataki powietrzne sta 

nowią najgroźniejszenkh^yij^ 
czeństwo dla kra 
cego Słońca. D 
mieniu skupieniu lud: 
dów prżei 
komunikacyjnych na niewiel
kiej przestrzeni, jaką zajmują 
wyspy japońskie, szanse po
wietrznego napastnika są ol
brzymie. Obrona lotnicza nie 
potrafi uchronić kraju przed 
kompletnem zniszczeniem. Na 

i obawiać sie 
iem tych 

lotnisk, ponieważ 
atak samolo-

ych może spowo-
odcięcie kra-

I stałego, zde-

panike 
wśród ludności. . ^ ^ K J e J stro
ny o d w i i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ h L y j a -
pońskich lin 
nie posiadali) 
równie poważnego znaczema-— 
przedewszystkiem ze względu 
na rozległość Stanów. 

Waszyngton ze swej strony 
bije na ograniczenie ilości ło
dzi podwodnych, które stano
wić mogą dla floty amerykan 
skiej poważne niebezpieczejj 
stwo i nie pozwala na zmn 
szenie liczby wielkich jec^EJ 
stek bojowych, jak dreadnough 
ty i superdreadnoughty. AMM 
dza się natomiast na ogranicze
nie ilości mniejszych jednostek 
morskich. M 

Ta tendencja amerykańska 
napotyka na sprzeciwy 
skie. Londyn zdaje'sobie spra
wę, że na wypadek w o f l ^ ^ H 
dzie zmuszony do rozdrobnie
nia swych sił morskich i obsa
dzenia niemi morza Pół i tWK 
go, Śródziemnego, At lantaJ 
Oceanu Indyjskiego i — wre 
cie — Pacyfiku. Z tego powo' 
du nie może się zgodzić na o-

granlczenie liczby mniejszych 
^ ^ K y b s z y c h jednostek. 

doniosły, że dotych 
nie dopro-

ywnego rezul-
z tem uka-

larmujące 
sku kon 
kie wia 

rzed
li o-

ren-
po 

• ra-
ko-

owe ro 

domości są 
wczesne, 
wodu żc 

Z TKESCI HUHEWII» . 

TA3EMMICA ŚMIERCI TEODORA SZTEKKERA 
. . C I O C I A N A T A S Z A " i J E J T E A T I r 
L U I G I P I R A N D E L L O : C A N D E Ł O R A 
MACIERZYŃSTWO W KOS 31 SOWIECKIEJ 

me-
morzu 
onflik-

air — 
nie" jest 
zupeino-
panujące 
przyszłej 

tu urósł o-
ńarów najważ-

Jagadnienia polityki 
grodowej. Wszyscy 

że od tej właśnie 
Fgrozi wojna, która z pe-

Tią ogarnie nietyko pań-
H K bezpośrednio zaintereso-
HKne, a więc Stany Zjednoczo
n e , Japonję, Sowiety i Chiny, a-
•e również szereg mocarstw za-
rchodnio i środkowoeuropej
skich. , 

Ale do .tej sprawy nie ogra
niczają się kwestje, którym rok 

Ll935 przynieść ma decydujące 
ipzstrzygnięcie. Kwestja ustro-

LFrancii, którego przebudowa 
^rza wyraźnie na prawe i 

ewolującej dla odmiany 
na lewo, kwestja ustosunkowa-
n^fcte Rzeszy do Ligi Naro-
dóir^^k^tnie posunięcia Nie
miec zdradzają coraz większą 
ustępliwość wobec instytucji ge 
newskiej) — wszystko to posia 
da kolosalne znaczenie dla roz 
woju stosunków międzynarodo
wych. Tyle się tych spraw 
mH^Hrazi ło , że rok 1935 przy 
nieśWioże odpowiedź na pyta
nie, dręczące świat w ciągu o-
statnich lat: ookói czy wojna? 

,W. Br. 



Instytut Badania Spraw Naro- Gest 
dowoiciowych w Warszawie środkiem płatnic z ynt 

Cele i środki działania. — Olbrzymie znaczenie te] placówki. 

Ruch narodowości b y ł siłą 
t w ó r c z ą w okresie wie lk ie j woi 
ny. Z niego wyszedł proces 
rozsadzania starych państw, 
opartych o rozbiór Polski, z nie 
go w y r o s ł y również wszystkie 
powojenne formacje państwo
we. Z niego początek w z i ę ł y 
dużenia do życia narodowego 
takich ugrupowań etnicznych, 
które do niedawna narodowoś
ci własnej nie posiadały, które 
i nadal pełnej świadomości na
rodowej nie mają. Z' niego 
wreszcie p o w s t a ł y różne pró
by międzynarodowego regulo
wania losu części poszczegól
nych narodów, które nie zdo
b y ł y sobie odrębnego istnienia 
państwowego, lub które pozo
stały poza granicami państw 
własnych . 

W toku regulowania spraw 
granicznych Europy okazało 
się, że oprócz elementów et
niczno - n a r o d o w y c h muszą się 
zaznaczyć elementy geogra
ficzne i gospodarcze, tradycje 
historyczne i wymaganie zabez 
pieczenia granic samych. Oka 
zato się, że w ramach państw, 
w miarę możności narodowych 
obok jednej g łówne j narodowo 
ści znaleźć się musia ły , bądź 
na pograniczu, bądź Jako prze
dłużenie bezpośrednie, bądź w 
głębi, jako wyspy części naro
dowości innych. 

Jak wszelkie zagadnienie 
poli tyczne, tak i ten również 
doniosły problem w e w n ę t r z n y 
dzisiejszej Europy może zna
leźć słuszne rozwiązanie ty lko 
w t y m w y p a d k u , gdy przystę 
pować doń będziemy, z p r a w 
dz iwą znajomością natury za 
gadnienia. Instytut Badań 
Spraw Narodowościowych po-

u>Yio!;Ul.Yi.A0.8tai do służenia tę
tnu właśnie zadaniu. 

— Jaka jest geneza powsta 
nia Instytutu? — zapytu jemy 
p. Stanisława Paprockiego, se
kretarza generalnego Instytutu 
i redaktora „Spraw Narodo
w o ś c i o w y c h " . 

— Instytut powstał w gru
dniu 1921 r. z inicjatywy szere 
gu osób ze sfer politycznych, 
m. in. p.p. prof. M.. Handelsma-
na, St. Thugutta, ś. p. posła T. 
Hpłówkl, Min. A. Tarnowskie
go, prof. L. Krzywickiego, ś. p. 
sen. St. Posnera i innych. Gd 
powstania Instytutu do począt
ku r. 1924 działalność jego ogra 
nicza się do szeregu wieczorów 
dyskusyjnych*. W ciągu 1924 do 
1926 r. następuje przerwa w 
pracach Instytutu z powodu 
wysoce niesprzyjających wa
runków politycznych. W roku 
1926 działalność Instytutu zo
stała wskrzeszona. 

— Jak określono zadania In 
stytutu? 

— Zadania te sprowadzają 
się do dwu najważniejszych 
dziedzin: 

a) badanie mniejszości naro 
dowych w Polsce pod wzglę
dem kulturalnym, gospodar
czym i politycznym —- wycho
dząc z założenia, że polityczne 
rozwiązanie kwestyj mniejszo
ściowych w naszem państwie 
winno się oprzeć na obiektyw
nie - naukowem, dokładnein i 
wszechstronnem poznaniu na
rodów, zamieszkujących obsza
ry Rzeczypospolitej, 

b) badanie kwestyj mniej
szościowych w innych .pań
stwach ze specjalnem uwzglę
dnieniem mniejszości polskich. 

— Za pomocą Jakich środ
ków Instytut wykonywa swe 
zadania? 

— Zadania powyższe są wy 
konywatie za pomocą' następu
jących środków: 

a) archiwum: gromadzenie' 
materjałów. dotyczących po
łożenia kulturalnego, wyzna
niowego, politycznego mniej
szości narodowych w Polsce i 
poza Polską (przeprowadzenie 
ankiet, zbieranie opracowań, 
czasopism,, druków, wycinków 

prasowych, danych biograficz
nych i t. d. 

b) biblioteka: kompletowa
nie wydawnictw w językach 
polskim i obcych, dotyczących 
poszczególnych narodowości z 
zagadnień mniejszościowych. 

c) dział naukowy: naukowe' 
opracowywanie zebranych ma
terjałów, 

d) dział wydawniczy: wy
dawanie organu Instytutu, dwu 
miesięcznika „Sprawy Narodo
wościowe", w którym pomiesz, 
czane są oryginalne prace do
tyczące badań wszystkich 
przejawów życia mniejszości 
narodowych i opisy z życia 
tych mniejszości i mniejszości 
polskich w innych państwach; 
wydawanie w języku francus
kim równoległego kwartalnika 
„Ouestions Minoritoires", prze
znaczonego na użytek zagrani
cy, oraz publikowanie wydaw
nictw monograficznych, map, 
tablic statystycznych i t. p. 

e) dział propagandowy: od
czyty, konferencje, wykłady 
i t. p. 

— Oprócz wspomnianych 
periodyków wydaliśmy odbitki 
cennych prac dra. A. Krysiń
skiego „O stosunkach narodo
wościowych na kresach wscho 
dnieli, S. Gorzuchowskiego „O 
ludności litewskie] w Polsce", 
d-ra J. Gllksmana „O mniej
szości żydowskiej w Polsce", 
L. Zieleniewskiego „O ustawo
dawstwie językowem Rzeczy
pospolitej", Orsiniego o progra
mie badań zagadnień narodo-

Duże kłopoty malutkie! Litwy 
Jak doniosła prasa — rząd litewski, •wskutek nadmiar" 

gęsi na Litwie, postanowił obciążyć każdego urzędnik* 
. obowiązkiem stałego nabywania określone) ilości gęsi — s t o ' 

sownle do pobieranego wynagrodzenia. 

Po „wypłacie". . . 
Szczęśliwy kraj — ta Litwa, nań kontyngent gęsich'nóżek 

Gdzieindziej gęś stanowi ozdo
bą obiadu, a tam taki tego nad
miar, że trzeba ludzi zmuszać 
do kupowania. Każdy — sto
sownie do pobieranej pensji — 
zmuszony jest nabywać co 
miesiąc pewną ilość gęsi. Cie
kawe, w jaki sposób kowień
scy prawodawcy zorganizują 
kontrolę nad antagonistami 
„gęsiej ustawy".. Prawdopo
dobnie każdy urzędnik pań
stwowy i prywatny będzie mu
siał rejestrować zakupione gę
si w specjalnie do tego celu 
stworzonym urzędzie. Bardzo 

w o s Y - j a j t f M h * M n k t i L W)toe^malm9itictwi»*&: J9to stoi 
nia socjologicznego, T. Katel-
bacha o mniejszościach niemiea 

•kłdi w^E-nropie." Poza temże-
szczególną starannością groma 
dzono w „Sprawach Narodo
wościowych" materjał, doty-' 
czący działalności Ligi Naro
dów w zakresie mniejszościo
wym. 

L. R o n . 

w kolejce woźny magistratu 
zć skromna gąską pod pachą; 
tuż obok niego pan naczelnik' 
urzędu z czterema i dyrektor 
departamentu ze sporem stad
kiem . 

Można również inaczej: 
każdy obciążony gęsim obo
wiązkiem składać będzie każ
dego miesiąca przypadający 

Niewątpliwie takie rozwiązanie 
kwestji spowodowałoby znacz
ne ożywienie gospodarcze, po
nieważ rozwinęłaby się zupeł
nie nowa dziedzina handlu, 
której artykułem byłyby gęsie 

nóżki. 
Słowem prawodawcy litew

scy mają teraz sporo kłopotów 
na swojej głowie. Tak bywa 
zresztą z wszystkimi nowato
rami. Skoro niema preceden
su, trzeba samemu tworzyć no
wy ład. W każdym razie spo
dziewać się można, że już nie
bawem zostanie zorganizowa
na w całej Litwie wielka sieć 
gęsich urzędów. 

Mimo to urzędnicy litew
scy są bardzo zadowoleni. Ja
kiś cudzoziemiec zapytał ich, 
czy powodem tego jest gęsia 
ustawa. Na to jeden z urzędni
ków odpowiedział: Poniekąd 
tak. Cieszymy się, że na Li
twie niema nadmiaru świń lub 
wogóle koni. 

f a f t u r 

0 papierze, żelazie i antypodach 
TaagŁcsne wynik i prawnej ank ie ty pedagogicznej 

że podstawą eliminacji oprócz Zagadnienia pedagogiki In
teresują nietylko fachowców, r. 
j . nauczyciel i . Interesują órte 
wszystkich tych, k tó rzy prak
tycznie stykają się z zagadnie
niem w y c h o w y w a n i a . 

W ś r ó d wie lu zagadnień, ja
kie nasuwa pedagogika jednem 
z -na jważnie jszych jest zagad
nienie szkoły . Czy szkoła ksztal 
ci młodzież na samodzielnie my 
ślących ludzi? Czy też produ
kuje materjał ludzki naszpiko
wany luźnie z życiem powiążą-
nemi wiadomościami? 

P e w n e świat ło na to zagad
nienie rzuca ankieta, jaką prze 
prowadzi ł niemiecki psycholog 
Wohlfahr w saskich szkołach. 
Nie jest w y k l u c z o n e m , źe tfelem 
tej ankiety by ło zebranie ma
ter ja łów dla ułożenia przepi
sów, w e d ł u g których nałoży e-
l iminować młodzież szkól śred
nich do studjów uniwersytec
kich. Jest to zagadnienie bar
dzo palące, bo już w ostatnim 
roku narybek uniwersytecki w 
hit lerowskich Niemczech został 
z r e d u k o w a n y do l iczby 15.000 
osób wobec 50.000 jeszcze ze
szłego roku. 

Oczywiśc ie , nawet h i t lerow
cy zdają sobie sprawę z tego, 

kryteriów wyznaniowych i ra
sowych (długogłowy blondyn 
0 nieb oskich oczach i takież 
dziewczęta o piersiach koniecz
nie nie eliptycznych) muszą być 
jeszcze 1 in. Nie wykluczone, że 
ankieta przeprowadzona przez 
Wohlfahrta Jest materiałem dla 
ułożenia na przyszłość, przepi
sów do eliminacji" młodzieży 
zdatnej do studjów akademic
kich. 

Ankieta 1 Jej wyniki są tak 
Ciekawe, że napewno znajdą 
się w niej momenty interesują
ce ogół. Składało się na nią sze
reg pytań. Odpowiedź na py
tania wymagała od uczniów ra
czej pewnej samodzielności my
śli aniżeli pamiętania jakichś na 
bytych wiadomości. Przepro
wadzono ją w 8-ej klasie gim
nazjów wszystkich typów. Je
dna grupa pytań brzmiała na
stępująco: 

Wykazać mylność następu
jących wnioskowań: 

1) Jednakowo ciężkie ciała spada
ją Jednakowo szybko. Papier I żela
zo spadają, jednakowo szybko. \ więc 
żelazo i papier są jednakowo ciężki'.. 

2) Bardzo dobre żniwa są przy
czyną nadmiernej podaży środków 

żywności. Nadmierna podaż środ
ków żywności jes$ przyczyna spad
ku cen na rynku środków żywności. 
Spadki cen na rynku środków żyw. 
ności są przyczyną trudności płatni
czych w rolnictwie. A więc dobro 
żniwa są przyczyną trudności płatni
czych w rolnictwie. 

3) Trwały tryb życia, przy któ
rym człowiek miałby nogi skierowa
ne do góry, a głowę na dól jest sprze 
czny z warunkami ludzkiego Istnienia. 
Antypody musieliby jednak prowadzić 
taki tryb życia. A więc niema anty
podów. 

Odpowiedzi na te trzy za
gadnienia dały bardzo ciekawy 
materjał. Pytanie pierwsze 
wymaga od uczniów znajomoś
ci tylko Jednego zjawiska z i i -
zyki a mianowicie, że w próżni 
wszystkie ciała spadają z jedna 
kową szybkością. Mylność 
wnioskowania polega na tem, 
że przecież nietylko równie 
ciężkie ciała spadają z Jednako
wą szybkością. Mylność wnios 
kowania polega na tem, że prze 
cież nietylko równie ciężkie cia 
ła spadają równie szybko (ro
zumie się w próżni). A więc 
papier i żelazo nie muszą być 
wcale jednakowo ciężkie. 

Mylność wnioskowania w 
drugiem zagadnieniu polegała 
na tem, że nie można wiązać w 
łańcuch przyczyn i skutków sze 
regu faktów, zależnych nawet 
od siebie, ale na które wpływa
ją jeszcze rozmaite inne czyn
niku 

Trzecie zagadnienie, które 
ma zresztą swą tradycję w hi
storii nauki polega na trudnoś
ciach pojęciowych naiwnego u-
mysłu, wynikających z przyję
cia kuli, jako modelu ziemi. • -
Według tego naiwnego poglądu 
jeżeli na półkuli północnej cho
dzimy normalnie, to Istoty, za
mieszkujące półkule południo
wą (nasze antypody) z natury 
rzeczy muszą chodzić do góry 
nogami. Błędność takiego po
glądu, polega na niezrozumie
niu pojęcia „kierunek wdół". — 
„Kierunek wdół" oznacza za
wsze kierunek ku środkowi zie
mi. 

Jak odpowiadają uczniowie 
na te zagadnienia? Wohlfahrt 
stwierdza przedewszystkiem 

znikomy odsetek trafnych od
powiedzi. Większość uczniów 
stara się wykpić z zadania pew 
nemi nabytemi, wyuczonemi Iw 
zesami, (Wohfahr mówi w tych 
wypadkach o naturze demago
gicznej) lub też posługuje się 
niestarannie zdefinjowanemi po 
jęciami, albo też usiłuje zbo
czyć z tematu. Np. na zagad
nienie pierwsze były m. in. ta
kie odpowiedzi: 

„Błąd polega na tem, że nie u-
względniono materialnych jakości o-
bu ciał. Papier jest»lżejszy od żela
za. Wobec tego nie mogą być oba 
te ciała jednakowo ciężkie". 

Zupełnie podobnie zagadnie
nie antypodów uprościł ,sob'e 
pewien uczeń pisząc krótko: 

„Antypodów niema, a więc na sku
tek tego nie mogą być". 

Niektórzy uczniowie zdra
dzają tendencje moralizatorskie 
i odpowiednio ujmują swe od
powiedzi. Np. na zagadnienie 
antypodów jest taka odpo
wiedź: 

„Cl, którzy spuszczają głowę nie 
zajdą daleko w życiu. Mimo wszyst
ko należy jednak w życiu czasami 
spoglądać na ziemię, aby stwierdzić 
jakie skarby kryje ziemia". 

Zamiast wykazać błędność 
wnioskowania w przykładzie 
drugim (o żniwach) uczeń mo-
ralizuje: 1 

„Bardzo dobre żniwa nie są przy
czyną nadmiernej podaży środków 
żywności. W daleko większym stop
niu są błogosławieństwem dobrej, 
cierpliwej pracy rolnika i zależą od 
klimatu". 

Są także i fantaści: 
„Antypody Istnieją. Ale to, co na

zywamy u nich do góry sklerowane-
mi nogami, nie są wcale nogi". 

„Antypody są to jednokomórkowe 
stworzenia, żyjące we wodzie. Nogi 
u tych zwierząt stanowią małe wios
ki, które stużą do poruszania się. An
typody nie są wystawione w wodzie 
na działanie siły ciężkości, Jak lu
dzie na ziemi". 

Wyniki tej ankiety są po
uczające. Wykazują, że szkoła 
produkuje typ przyszłegi inteli
genta nie myślącego samodziel
nie, a stosującego mechanicznie 
nabytą w ciągu studjów — wie
dzę. 



Rozmowy, k tóre można podsłuchać ••. 
ale k tórych nie można zrozumieć 
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Rajskie kłopoty 
Filipiny - raj na * ' e m l p l n y _ ^ n , „ g o d y 

tran^ C e n t r a l n e i rozmównicy 
"^oceanicznej zapaliła się 

c y

 r w°na żarówka. Dyżurują-
p,"pędnik, nacisnął dźwignię: 

u ? 6 , r K a b i n a 7 ' ~" M ó w i ' 
"Hallo — New York...." 

„, "Hallo Londyn..." Połącze-
J Jest nawiązane. 4400 kilo
f ó w bez jakichkolwiek prze 
Janików, prócz fal eteru. A-

n e rvka rozmawia z Anglią tak 
'wobodnie, jak. rozmawia się 
f r a k o w a , Lwowa, Łodzi lub 
W l l n a z Warszawą. 
.. Rozmowa Ameryka — An-

kosztuje 30 dolarów za jed 
"ostkę trzyminutową. Rozmo-
W a Podwójna — 45 dolarów.... 

*$* 
.Pilna rozmowa amerykań-
„* lego sekretarza stanu z po- 1"N1C MIC £UUiauv up.»..v. 

°'eni amerykańskim w Londy- nić techniki przyrządów 
fi.Ie- Polecenie Białego Domu. nież nie było można, ...a 
Chodzi o miliardowe o miijaraowe Kwoty. 
Tryskanie połączenia trwa 
^zystkiego siedem minut, 
ligały Dom" ma bezpośrednią 
!"nie telefoniczną z Nowym 
]°rkiem. Miejsce przeprowa
dzenia tej linji trzymane jest w 
Ścisłej tajemnicy, a pozatem In 
s'alacja kabla, założona jest na 
8'ebokości 50 metrów pod zie
mia., w miejscu ukrytem 1 strze 
«pnem przez specjalnych agen
tów. Z New Yorku do Londy-
n t i biegną słowa na falach etc-

Nieprzyjemne 1 brzemien
ne w skutki zdania w okresie 
kryzysu. Każde słowo posiada 
wagę złota. 

Wagę złota dla... gieldzla-
[zy i dyplomatów. Albowiem 
fale eteru niosą porozumienie 
ola wszczęcia kampanii giełdo
wej, która zbogacl jednych, a 
zachwieje równowagę budżeto
wą innych. Nic też dziwnego, 

,,źe niektórzy potentaci giełdy 
?'dyplomac. ptaeą za „podsłu-' 
chana" wiadomość do 10 tysię
cy dolarów. Setki szpiegów, 
wyspecjalizowanych w radjo-
fonji, siedzi dzień i noc przy 
aparatach podsłuchowych. Za
danie to jednak ciężkie. Trans
atlantyckie fale mają długość 
5000 metrów, chociaż przesyła 
się również wiadomości na fa
lach krótkich: 16, 28, 45. 

Amerykański sekretarz sta
nu, komunikuje swemu posłowi 
w Londynie pilną wiadomość 
dotyczącą planu „New Deal". 
Wiadomość może być powtó
rzona tylko angielskiemu prem 
ierowi ministrów 1 szefowi Ban 
ku Anglji. 

Agenci podsłuchowi czuwa
ją... Wreszcie udaje się jedne
mu z nich złapać falę 23 i z 
eteru dobiega jasny i dźwięcz
ny glos: „Yiwa sika momo pa-
ragata ulumata ibi...." 

* t * 
Szyfr? Nie. Sekretarz sta

nu rozmawia normalnie, po an
gielsku i tak samo słyszy go 
Poseł w Londynie. Tylko ci 
dwaj mężowie wiedzą o co im 
chodzi. Wszyscy inni, iktórym 
udało się podsłuchać rozmowę, 
krztuszą się niezrozumiałemi 
zgłoskami, których żaden klucz 
nie rozwiąże. 

W New Yorku i Londynie, 
stoją przed obydwoma rozmów 
cami, niewielkie bronzowe 
skrzynki pełne, cewek, drutów, 
szpul, lampek i niezrozumia
łych przyrządów. Są to specjał 

Ali.. .I_..J«. 

kręcone biegną one tylko ponad 
bezkresem oceanu. 
• Ostatni cud nowoczesnej 
techniki... 

*J* 
Elektryczne ucho stworzy

ła technika. Agenci podsłucho 
wi są również technikami. By
ło to w styczniu 1933 roku. A-
merykańscy dyplomaci przeży
li wówczas cztery niemiłe dni. 
Tajemnica aparatów zmieniają 
cych dźwięki przeszła, za nie
prawdopodobnej wysokości 
kwotę, w posiadanie pewnego 
konsorcjum. Przez dziewięć dni 
pracowała specjalna komisja, 
złożona z wybitnych techni
ków i przedstawicieli minister- • 
stwa sprawiedliwości nad roz
wiązaniem dręczącej zagadki. 
Nic nie zdołano ustalić. Żmie-

rów-
trze-

ba było jednak prowadzić pil
ne rozmowy. Technicy wpadli 
na nowy pomysł i poustawiali 
po kilka skrzynek rzędem, łą
cząc je ze sobą. Każda następ
na zamieniała dźwięki liter, 
tworząc poplątany labirynt. 
S zamieniało się na O, później 
na G 1 jeszcze raz na L poczem 
dopiero wysyłane były poza 
ocean. Rozmówca z drugiej 
strony słyszał wszystko wy
raźnie, albo jego aparaty roz
plątywały ponownie zagadkę 
fal eteru. Podsłuch został unie 
możllwiony 1 „Biały Dom" tr i 
umfował. Nie zaniechano dal

szych ostrożności. Opracowa 
ny został specjalny „Code" na 
podstawie którego rozmówcy 
co pewien czas zamieniali ko
lejność aparatów. 

Jak wielkie znaczenie po
siada umiejętność odcyfrowa-
nia szyfrów przez agentów 
obcych mocarstw, świadczy 
najlepiej fakt, jaki miał miejsce 
podczas wielkiej wojny. 

Niemiecki statek powietrzny 
L. 59 został wezwany dla nie
sienia pomocy zagrożonemu 
okrętowi. W drodze, został on 
przez marynarkę wojenną od
wołany z kursu, pod pozorem 
tego, że zagrożony okręt zo
stał uratowany. Później dopie
ro okazało się, że depesza nie
mieckiego ministerstwa wojny 
została podsłuchana, odszyfro
wana i statkowi nadano na tej 
samej fali, nową, tym razem 
fałszywą depeszę, przesłaną 
zgodnie ze wszelkiemi przepi
sami niemieckiej służby wo
jennej. 

Nigdy bodaj jeszcze szpie
gostwo nie było tak liczne jak 
obecnie. Szpiedzy są w służ
bie dyplomatycznej, armjach, 
przemyśle i ostatnio w techni
ce. W eterze rozgorzała po
tężna wojna, z których jedna 
strona chce uzyskać całkowitą 
pewność i tajemnicę przesyła
nych meldunków, podczas gdy 
druga właśnie stara się je zdo
być dla siebie. 

Macierzyństwo 
w Rosji Sowieckie! 
o t o c z o n e f e s t s p e c j a l n a o p i e k a p a ń s t w a 

Z dzienniczka młodej matki 
Autorka poniższego test młoda robotnica rosyjska, plasluluca 

odpowiedzialne stanowisko kierownicza w pewna] fabryce 
narzędzi mechanicznych. 

2 miesiące i 15 dni. Jure
czek zaczyna reagować na 
pewne przejawy życiowe. Na 
nasze słowa odpowiada szero
kim, bezzębnym uśmiechem. 
Przed chwilą krzyczał w nie-
bogłosy, gdy niania posadziła 
go sobie na kolanach. Natych
miast jednak uspokoił się, gdy 
uśmiechnęłam się doń 1 wzię
łam na ręce. Wie, że w takich 
chwilach karmią go i otwiera 
buzię, jak zgłodniałe pisklę. 

3 miesiące 1 20 dni. Jure
czek już poznaje znajomych, 
przychodzących do nas częściej 

Rok I 5 miesięcy. Już pół 
roku nie pisałam o moim synu-
siu. Nie miałam czasu, bo by
łam zajęta pracą społeczną, po 
mijając zajęcia w fabryce. Ju
reczek nauczył się już wyma
wiać pojedyncze wyrazy. Od
powiada na pytania twierdząco 
łub przecząco. Wkrótce będę 
mogła oddać go do żłobka, bo 
chcą go przyzwyczaić do ży
cia zbiorowego. 

Rok i 6 miesięcy. Wczoraj 
wybrałam się z moirn^ synkiem 
na manifestację. Czerwone 
sztandary, tysiące ludzi, mu 

iii„1™ o d w r a c a s l o w Wczo nim bardzo silne wrażenie. Roz 
[litu lin u, w u T * , M _ . 
raj pochyliła się nad nim lekar
ka, która nosi duże okulary. 
Mały natychmiast rozpłakał 
się. Uspokoiłam 1 prosiłam tą 
panią, by jeszcze raz pochyliła 
się nad nim, ale i tym razem 
płakał. Dopiero, gdy zdjęła 
okulary popatrzał na nią uważ 
nie, zachowując się zupełnie 
spokojnie. 

7 miesięcy i 23 dni. Mój sy 
neczek posiada już świado
mość przestrzeni i bierze wszy 
stkie przedmioty, jak należy. 
Wymawia słowo „papa" i „ma 
ma". Wczoraj zabawiłam dłu 
żej na mieście i dziecko zosta
wiłam pod opieką niani. Gdy 

'•vcn przyrząuuw. ^ wróciłam do domu, Jurek głoś 
l l e aparaty dla uniemożliwienia no wyraził swą radość i za-
podsłuchu. Skrzynka, która od czął się śmiać. Jakże to było 

przyjemne! 
11 miesięcy 1 17 dni. Jure

czek ma już ośm ząbków. Jest 
teraz wielkim urwisem. Gdy 
trzymam go na ręku, udaje, źe 
chce do taty, a kiedy ten wsta
je 1 wyciąga doń ręce chowa 
się na mej piersi i wybucha 
śmiechem. 

°'era głos ludzki, zniekształca 
80, zmieniając dźwięk poszcze
gólnych liter. „S" brzmi, jak 
„0 ' \ N - jak P i t. d. Skrzynka 
stojąca przed odbiorcą chwyta 
Przekręcone dźwięki i... zmie
l ą Jc na prawidłowe. Poseł 
amerykański w Londynie sły
szy jc zupełnie normalnie. Prze 

ochocony zaczął głośno wyra
żać swoją radość 1 wymachi
wać rączkami. 

2 lata i 1 miesiąc. Jureczek 
bardzo urósł. Mówi zupełnie 
wyraźnie. Pyta się: „gdzie ta
ta?" i po chwili dodaje sam: 
„w klubie". Zasypuje mnie nie 
kiedy pytaniami, na które nie-
zawsze mogę odpowiedzieć. 

3 lata 1 9 miesięcy. Mój 
chłopczyk zaczyna się coraz 
bardziej interesować wszyst-
kiem. Wciąż mi zadaje rozma 
ite pytania. Dlaczego słońce 
zachodzi? Czemu pionierzy 
noszą czerwone krawaty? 

4 lata 1 2 miesiące. Jureczek 
bardzo lubi książki. Wystar
czy przeczytać mu Jakąś histo
ryjkę, by ją zapamiętał. Dziś 
oglądając rysunek, wyobraża
jący Kreml „czytał", robiąc 
przytem poważną minę. „Gdy 
Jurek będzie duży popłynie z 
„Czeluskinem", a potem będzie 
mieszkał w Moskwie na Czer
wonym Placu." Mój drogi, ko
chany chłopaczek już teraz ma 
niebylejakie aspiracje. 

Kiedy zapytacie swego zna
jomego o wyspy Filipiny, na-
pewrio stropi się, kiedy popro
sicie, aby określił ich położe
nie, zająknie się i spewnością 
nie potrafi tego uczynić. Wy
spy te, jeden z najczarowniej-
szych zakątków świata — le
żą na wschód od półwyspu in-
dochińskiego w pobiiżu równi
ka. 

Filipiny — to jeden z owych 
paradyzów, które nam, ludziom 
z północy, Jawią się jedynie we 
śnie. Jest to przepiękna krai
na, niezwykle bogata, obfitują
ca we wszelakie dobra ziem
skie. Jej bogactwa naturalne 
przysparzają Filipinom słusznie 
nazwę krainy mlekiem i mio
dem płynącejl Wszystko, co 
człowiekowi potrzebne jest do 
życia: ryż, cukier, zboże, orze
chy kokosowe, tabaka, szla
chetne drzewa, owoce, oliwa, 
palmy — to wszystko rośnie i 
dojrzewa na wyspach filipiń
skich. 

Wody, okalające te cudow
ne wyspy słyną z ogromnej 
ilości ryb. Przez cały rok bez 
przerwy wybrzeża filipińskie 
roją się tysiącami łodzi rybac
kich, w których migają piękne 
korpusy filipińczyków, ozłoco
ne promieniami podzwrotniko
wego słońca. 

Nazwę swą wzięły wyspy 
od imienia hiszpańskiego króla 
Filipa, którego zaborcze woj
ska lat temu 350 owładnęły 
pięknym archipelagiem. Przez 
50 lat pozostawały Islas Fil j-
pinas pod panowaniem Hiszpa
nów. Po tym okresie poczęli 
sobie do nich rościć pretensje 
Portugalczycy 1 na tle tej ry
walizacji rozgorzały walki mię 
dzy obu iberyjskleml ludami. 
Walki te trwały tak długo, 
póki nie odezwali się prawowl-
cj posiadacze tego azjatyckie
go archipelagu, mianowicie 
krajowcy. Filipińczycy wystą- • 
pili niezwykle gwałtownie prze 
ciw swym ciemiężycielom, któ 
rym dawali się we znaki na 
każdym kroku. Jest to okres 
bohaterskiej, nieustannej party 
zantki, której bojowe nasilenie 
nie ustało i wtedy, kiedy Hisz
panie ustąpili a na ich miejsce 
zjawili się nowi ciemlężyciele 
— Amerykanie. Stało się to w 
roku 1892. 

Historja wysp zaś od roku 
1872-go począwszy, — kiedy 
to w arsenale Carite koło Ma-
nilli zbuntowało się dwustu 
krajowców w mundurach 
wojsk hiszpańskich, — jest nie
przerwanym łańcuchem po
wstań, buntów, rewolucyj, wo
jen domowych, walk politycz
nych przeciw obcemu panowa
niu i o niezależność wysp. 
Główną, bohaterską postacią 
ruchu wolnościowego był Fili
pińczyk Rizal, który założył 

Związek Wolności Filipińskie]. 
W roku 1896 ujęto bohaterskie
go bojownika w Barcelonie, 
skazano i niezwłocznie powie
szono. 

Dwa lata później w wyniku 
wojny hiszpańsko - amerykań
skiej Filipiny zmieniają oku
pantów. Miejsce ciemiężyciela 
Hiszpana zajął ciemiężyciel A-
merykanin. Obwołano wów
czas niezależność Filipin, które 
nadal prowadzą walkę przeciw 
tej potędze militarnej, jaką już 
wówczas stanowiła Ameryka. 
Przepiękny kraj, ciche bajecz
ne miasta, stepy, lasy, doliny, 
pustoszyła wojna z całą Jej c-
krutną grozą. Yankesl z całą 
bezwzględnością tłumili ruch 
wyzwoleńczy i dopiero gdy za 
topili go w morzu krwi I znisz
czyli go płomieniem, — wtedy 
zmienili postępowanie. Zasada: 
„blada zwycięzcom", — nie zo
stała zastosowana. 

W roku 1913 oświadczył 
amerykański gubernator Harri-
son w imieniu USA., że wszel
kie zarządzenia mają w osta
tecznej konsekwencji na celu 
niepodległość 1 niezależność Fi
lipin. Następne kolejne rządy 
Coolidge'a 4 'Hoovera, nlebar-
dzo kwapiły się z praktycznem 
potwierdzaniem słów Harriso-
na. Stąd nieustanne bunty, po
wstania, rewolucje. Obecnie 
Roosevelt „wielki reformator" 
począł stosować wobec Filipin 
politykę realną. Najbliższa 
przyszłość okaże, czy jej wy
niki będĄ pozytywne dla Roose 
velta, czy też dla Filipińczy
ków. 

Narazle Jednak na azjatyc
kim archipelagu panuje wzglę
dny spokój. Bo czyż nie roz
sądniej wzamlan za realne ko
rzyści oddać fikcję niepodle
głości?! Stanom Zjednoczonym 
bardzo zależy na tem, aby na 
wyspach był spokój. Chcą mleć 
pewną bazę na wypadek za
targu z Japonją. No, 1 narazie 
sypią się korzystne, profilipiń-
skie zarządzenia: zakaz imi
gracji, cła Importowe, zmniej
szenie garnizonów wojskowych 
i ograniczenie ilości urzędni
ków amerykańskich. 

W bliskiem sąsiedztwie znaj 
duje się Japonja, zachłanna, 
gwałtowna w swej ekspansji. 
A jeszcze bliżej, bardzo blisko, 
za potężnemi murami Singapu
ru czuwa stary lew brytyjski, 

. który nie miałby absolutnie nic 
przeciwko temu, aby mu po
zwolono połknąć Filipiny. Nie
podległość więc Filipin jest za
grożona z niejednej strony. 
Cóżby się stało z temi piękne-
mi krainami, gdyby rozgorzała 
wojna?!.. Czyż nie lepiej spo
czywać w cieniu opiekuńczych 
skrzydeł orła USA.?! 

I NIEMA CIEKAWSZEJ LEKTURY 

K A L E N D A R Z . 
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„Wszyscy fenowie skarby w głębi indyj zienfa cmentarzem fauny 
— łączcie sie" 

Z cyklu: Angielskie pomysły 

Sposoby pracy w kopa ln iach 
• ą z u p e ł n i e p r y m i t y w n e . — 
S z t u k a Jubi lerska Hindusów-

Wieloryby, żubry i bawoły na wymarslu 

Wśród wielu rozśmieszających 
nowoczesnego człowieka tradycyj 
angielskich — na pierwszy plan wy
suwa się tradycja przywiązania do 
rodziny królewskie). Najlżejsza kry
tyka, Jakakolwiek krytyczna aluzja 
chociażby wobec nlezawsze prze
myślanych wystąpień księciu Walii 
Jest w stosunkach angielskich nie do 
pomyślenia. 

Ostatnio olbrzymi potencjał przy
jaznych uczuć mieszczaństwa, angiel
skiego wobec rodziny królewskiej 
mógł się rozładować dzięki zaręczy
nom syna królewskiego — Jerzego, 
księcia Kentu z księżniczka grecką 
Maryną. Angielskie gazety ule mogą 
się z tego powodu uspokoić od kilku 
Już tygodni. Nawet bardzo poważne 
„The Times" mają niemalże codzien
ną rubrykę, w które] donosi .się o 
postępach przygotowań do ślubu, o 
torcie (greatest In the world), który 
przygotowują cukiernicy z Manche
steru, o wdzięku z Jakim księżniczka 
Maryna nosi beret, o... trudno to 
zresztą wszystko wyliczyć, 

W „Times" z 3 listopada ukazał 
sią list, który bije.nawet Jak ua sto
sunki angielskie pomysłowość w oka 
zanlu uczuć przywiązania królew
skiej rodziny. List ten skierowany 
do prasy, trudno streszczać. Zatniesz 
czarny go więc z matem! skrótami: 

„Drogi Panleł 
Ufając, że spontanlcznem życze

niem narodu Jest dać namacalny wy
raz uczuciom przywiązania do Jego 
Królewskie] Wysokości Księcia Ken
tu z okazil Jego mającego- nastąpić 
małżeństwa, niże] podpisani otrzy
mali od Jego Kró.lewskle] Wysokości 
pozwolenie ogłoszenia wezwania do 
ufundowania daru ślubnego od „Je
rzych". , 

Z właściwą Mu szlachetnością I 
zainteresowaniem losem Innych Jego 
Królewska Wysokość wyraził ży
czenie, aby ów ślubny dar został 
obrócony na cel wymieniony w za
łączonym liście majora Ullcka Ale-
xandra, adiutanta J. K. W. Księcia 
Kentu. 

Podpisani niżej Jerzowle postano
wili utworzyć komitet dla ślubnego 
daru od Jerzych. 

Wierzymy, że wszyscy bez wzglę 
du na Imię przyłączą się do tych wy 
razów woli narodowe], ale prosimy 
zwłaszcza tych, którzy noszą Imię 
Jerzych, aby nie tylko siml się opo
datkowali, ale także zainteresowali 
Innych, aby dar Jerzych stal się na
rodowy. . Jerzy H. Fergusson 

Jerzy Lambton 
Jerzy Lambert 
Jerzy Lansbury 
Jerzy Arllss 

I t. d. 

W atelier wielkiego paryskiego „Maison Molynez" 
wykańcza ślę ślubną suknię dla księżne] Mariny. 

Eugenetta — doskonałe dziecko 
Nik t nie w ie , gdzie ono p r z e b y w a 

Przed 21 laty wielkie poru
szenie wywołało oświadczenie 
znanego pisarza angielskiego 
Harolda Bolce, który oświad
czy?, że gotów jest zawrzeć 
małżeństwo i mieć dziecko, któ 
reby się wychowywało wedle 
najnowszych zdobyczy eugeni-
ki. Chodziło o stworzenie t. zw. 
„doskonałego małżeństwa", któ 
reby wychowało „doskonałe 
dziecko". Sprawą ta zaintere
sował sie podówczas wielki u-
czony rosyjski Mieczników. 

Przez dłuższy czas badał on 
pisarza oraz jego przyszłą żo
nę, poczem orzekł, że para ta 
nadaje się do' stworzenia „dos
konałego dziecka'\ W rok po 
ślubie przyszło na świat dziec
ko - córeczka. Rodzice nazwali 
ją E u g e n e t t a . 

Przy porodzie obecny był 
sam Mieczników, który inteie-
sowal się losem dziecka. Od 
najmłodszych lat rodzice- po
stępowali wedle woli lekaizy-
eugenistów i dbali o jego fizy
czny i duchowy rozwój. W do

mu małżonków Bolce przeby
wali stale najwybitniejsi humo
ryści i artyści, którzy starali 
się o stworzenie atmosfery peł
nej humoru i radości. Eugenet
ta wychowywała się bez żad
nych trosk. Rodzice nigdy na 
nią nie krzyczeli, nie zwracali 
jej uwag, : 

. Pod koniec wojny światowej 
małżonkowie wyjechali nagle 
z Londynu i od tego czasu wię
cej już się nie pokazali. Obecnie 
mija właśnie 21-sza rocznica u-
rodzin Eugenetty. Uczeni nie 
zapomnieli o niej i postanowili 
zbadać, jak się ona wychowy
wała, jaki ma charakter i dą
żenia w życiu. Eugenetty ani jej 
rodziców nie można było jed
nak odszukać. 

Obecnie wszystkie pisma an 
gielskic i imperjum brytyjskie
go codziennie ogłaszają wczwa 
nia do swych czytelników, pro
sząc o udzielenie wyjaśnień, co 
się stało z Haroldem Bolce, je
go żona i córka. 

.W Indjach Centralnych znaj 
dują się nieprzebrane bogact
wa kopalne pod postacią dro
gich kamieni i szlachetnych 
rud. Tam, wedle starożytnych 
mitów była kraina Golkondy. 
słynąca z fantastycznych 
wprost bogactw. Wiele z tych 
pokładów wykorzystuje rząd 
angielski, albo różne kompanje 
handlowe, oczywiście ze zgodą 
i udziałem miejscowego radży, 
ale są jeszcze „skarbce" nie
znane, albo niedostępne, z po
wodu przeszkód naturalnych: 
dzikich gór, wrogiej postawy 
krajowców i t. p. 

Słynne na cały świat ko
palnie djamentów w Poona, na 
leżące do maharadży Rundszyt 
Singha, są do dziś eksploato
wane w bardzo prymitywny 
sposób. Cała kopalnia, to jeden 
wielki, okrągły dół, mający 16 
metrów średnicy i 4 metry 
głębokości. 

W dole tym pracują nadzy, 
bronzowi kopacze pod nadzo
rem bronzowych strażników. 
Kopią oni, a właściwie ryją 
gliniasty grunt w dolnych kie
runkach. Co parę minut od
chodzi procesja ciemnoskórych 
robotników z koszami pełnemi 
wykopanego mułu. 

Zawartość koszy wysypują 
na stół, gdzie wytrawni specja 
liści oddzielają oblepione mu
łem i gliną djamenty od wszel
kiego rodzaju kwarcu i krze
mieni. Przeciętna waga znaj
dowanych tu djamentów wyno 
si 5—6 karatów, ale trafiają się 
czasami olbrzymy kilkudziesię-
ciokaratowe, przyczem skala 
barw rozciąga się od oślepiają
cej bieli do hebanowej czerni. 

Sztuka jubilerska w Indjach 
nie doszła wprawdzie do takie 
go poziomu, jak n. p. w Belgji, 
ale z rąk tutejszych szlifierzy 
wychodzą całkiem udatne bry
lanty. Najczęstszemi ze spoty
kanych w Indjach form brylan
tu są szerokopłaszczyznowe 1 
tak zw. „róże". Rozpowszech
niony w Europie brylant wiel
opłaszczyznowy nie jest tu 
wcale wyrabiany. Jedynem na
rzędziem hinduskiego szlifierza 
Jest metalowe kółko, pokryte 
djamentowym proszkiem. 

Kopalnia w Poona przyno
si maharadży około Wz mil jo
na rupij rocznie. 

Są także w Indjach łańcu
chy górskie, których bogact
wa mineralne wcale nie są wy
zyskane, dlatego, że Hindusi 
strzegą ich zazdrośhie, nie do
puszczając cudzoziemców, sa
mi zaś nie potrafią ich eksploa
tować. Do takich gór należą 
skały Arabilis — prawdziwy 
Sezam Indyj. Góry te obfitują 
w ołów, cynk, kolorowy mar
mur, oraz drogie kamienie, z 
z których najczęściej spotyka-
nemi są: ametysty, granaty i 
szmaragdy. 

Jeden ze szczytów gór A-
rabilijskich połyskuje w słońcu, 
jak jutrzenka, ponieważ wierz
chołek tej góry cały jest jedną 
bryłą różowego kwarcu, (a. h.) 

Ostatnio gazety podały wia
domość, interesującą zarówno 
dla naturalistów, jak i dla ele
ganckich dam. Oto. angielski 
parowiec „Kington" na wyso
kości Gotlandji napotkał wielo
tysięczny pochód fok, płynący 
w kierunku zatoki Botnickiej. 
Przyczyną wędrówki są za
pewne straszliwe rzezie tych 
„futródajnych'.' zwierząt, które 
napróżno szukają bezpieczniej
szych terenów do osiedlenia. 

Tragedja fok w świecie 
zwierzęcym nie jest odosobnio 
na. Również na północy wal
czą o swe istnienie wieloryby. 
Dzięki zastosowaniu zdobyczy 
techniki przy ulepszeniu arma
ty harpunowej, są one właści
wie już na wymarciu. Wspania 
łe zwierzę, bizon amerykański, 
słynny „buffalo", również na
leży już do przeszłości. Jesz
cze w 1858 roku w prerjach 
nad Missisipi hasały całe stada 

Kieszonkowa maszy
na do pisania 

Inżynier Paul Gardę w Insbrucku 
skonstruował maszynę do pisania, 
dwunastokrotnie mniejszą od noimal-
nei maszyny walizkowej. 

Maszynę konstrukcji ,inż. Gardę 
można łatwo zmieścić w kieszeni. Po 
tej maszyny inż. Gardę skonstruował 
specjalne rękawiczki o palcach cien
ko zakończonych albowiem ludzki pa
lec jest za duży do klawiszy tej min
iaturowej maszyny. 

dzikich bawołów. Lecz, gdy 
trzy potężne linje kolei żelaznej 
przecięły kontynent amerykań
ski, polowanie na bawoły stało 
,się bussinesem. Do 1S8.3 r. za
bito blisko 5 miljonów sztuk ba 
wołów. Skóra tego zwierzę
cia w tym okresie spadła w ce
nie tak, że zaledwie opłacał się 
nabój. A w 1900 roku w całej 
Północnej Ameryce zdołano ze 
brać zaledwie 800 bawołów. 
Zwierzęta te ulokowane w Par 
ku Narodowym Yeilowstone 
znalazły za cenę życia miljo
nów swych towarzyszy bez
pieczny, przytułek. 

Dziwne stworzenie, t. zw. 
krowa morska, zniknęła z listy 

' zwierząt już w 27 lat po jej od
kryciu. W Polsce wyginęły 
doszczętnie żubry, a obecnie 
hodowane egzemplarze stano
wią już mieszanino bizona i 
żubra. 

Armata harpunowa 

W Santa-Monlca (Kalifornia) skonstruowana zo
stała armata harpunowa, przeznaczona do strzela- • 
nia w rekiny, aligatory I t. d. 

Czy H. G. Wells okradł 
miss Florence Deck* 

Oryginalny proces o plag ja t w T o r o n t o 

Pewna kanadyjska history
czka Miss Florence Deeks na
pisała bardzo uczoną monogra
fię o roli kobiety w historji po
wszechnej. Rękopis swego dzie 
ła przesłała firmie wydawniczej 
Mc Milian w Toronto. 

Niewiadomo, czy temat był 
zamało frapujący, czy też for
ma wykładu zbyt ciężka — do
syć, że firma wahała się osiem 
miesięcy: wydać czy nie wy
dać? Tymczasem w Anglji u-
kazały się znane dziś dobrze 
„Podstawy historji powszech
nej" H. G. Wellsa. Kiedy miss 
Deeks przeczytała książkę Weil 
sa doszła do przekonania, że 
Wells przepisał całe partie z je] 
rękopisu. 

Wells i firma wydawnicza 
Mc Milian z oburzeniem odparli 
zarzuty podejrzliwej autorki. 
Rękopis miss Deeks nigdy nie 
opuścił Toronto a Wells nigdy 
nie widział na oczy ani jednej 
stronicy fatalnego rękopisu. No, 
ale osoba, która napisała książ 
kę o roli kobiety w historji po
wszechnej nie zaufa tak łatwo 
mężczyznom. Miss Deeks wnio 
sła skargę i urządziła się pomy
słowo, aby przeprowadzić do
wód prawdy. Zażądała miano
wicie, aby znawca porównał 
teksty jej rękopisu i książki 
Wellsa. Tym znawcą miał być 
wielebny W. A. Irwin, M. A. D. 
B. Ph. D. i t. d. profesor kry
tyki Starego Testamentu na 
protestancko - teologicznym 
wydziale uniwersytetu w To

ronto. Prof. Irwin z racji swe
go zawodu musi rozumieć się 
na porównywaniach tekstów i 
napewno będzie mógł dać roz
strzygające oświadczenie w 
spornej sprawie. 

Wielebny profesor oświad
czył: „Porównywanie tekstów 
jest chlebem codziennym w 
moich studjach nad Starym 
Testamentem. Jestem bardzo 
ciekawy, czy uda mi się tę me 
todę wypróbować na nowocześ 
nych dziełach". 

Po długich studjach oświad
czył, że Wells niewątpliwie 
ściągał od miss Deeks. 

• Ale nietylko badanie biblji 
jest nauką. Jurysprudencja ma 
również pretensje do naukowoś 
ci. Temu tylko należy zawdzię 
czać, że sędzia Rney nie uwie
rzył argumentom profesora kry 
tyki biblijnej i w motywach u-
walniającego Wellsa wyroku o 
świadczyl, że tego rodzaju me 
tody badawcze, jakiemi posłu
guje się prof. Irwin nie są ni-
czem innem, jak tylko „zbiorem 
uroczystych głupstw". (Dutario 
Law Reports 1931 p. 828). Po
równania prof. Irwimi nie nuja 
żadnego znaczenia a wnioski je
go są dziecinne. 

Oskarżycielka i jej uczony 
rzeczoznawca apelowali. Try
bunał apelacyjny nie okazał*się 
łaskawszy dla teologicznych 
metod kanadyjskiego pastora 1 

nie zawahał sie nawet przed 
scharakteryzowaniem ich, jako 
„czystego nonsensu",. 



Jak tam jest u Czechów? 
{JfJd

 popiera produkcję krajową. — Ograniczenia kontyngentowe dla 
i n , ow zagranicznych. — Voskovec I Werlch, chluba fi lmu czeskiego. 

He 

Praga, w listopadzie. 

^ chwili, gdy przed przeszło ro-
do stolicy Rzeszy zwycięsko 

"Oczyja swastyka, z nad Neuba-
j , s°erg uniosła swe skrzydła Fllmla 

•Puściła Berlin, szczycący się do-
M mianem stolicy filmu curopejskle-

Tron X Muzy opustoszał I był do 
dzenla. O ten tron zawrzały za-

walki. 
h Czterech byto kandydatów: l.ON-
:JN, PARYŻ, WIEDES I kopciuszek 

Londyn początkowo zawiódł. Za-
j^osnem okiem patrzył na potęgę 
'•"u amerykańskiego, ala gdy nada-

r 'Na się okazja, nie potrafił niczego 
'działać bez pomocy reemigrantów 
"nerykańskich. VV pierwszym okre-
, l e bezkrólewia z Elstree nie wy-
8 l«df żaden il l in o wybitniejsze! war-
'°<cl. Nallepiol początkowo spisał 

Paryż. Zaczai produkować do-
ale zmysłu kupieckiego starczy-

'° mu na niezbyt długo. Wiedeń, ma-
' ^ y za sobą piękne tradycje iilmo-
* * z czasów lir. Kolovrata był 2a 
biedny aby wznowić produkcie. Naj
więcej natomhst energii w tym kie
runku wykazała stolica Ćzechosło-
Wac|l. Tak pilnie zabrała Mię do pra-
CV, że zdołała na pewien okres cza-

zdobyć sobie dominujące stano
wiska w produkcji środkowo - euro
pejskiej. 

się stało, 

czeskich (dziś wynosi to 25,000 zip. 
a przed dewaluacją korony czeskie] 
— 30.000 złp.) Subwencje te wypła
cane byty właśnie z sum Jakie zagra
niczni producenci wnosili za każdy 
Importowany dla Czechosłowacji film, 
a Jakie wynosiły po 21.000 koron za 
sztukę. W praktyce przedstawia się 
to następująco: Każdy producent czei 
kl otrzymuje pozwolenie na sprowa
dzenie pięciu filmów z zagranicy, któ
re odstępywać może po 21.000 koron 
za Jeden film. 

Ustawa kontyngentowa zmieniła 
zasadnicze oblicze czeskiego świata 
filmowego. Nieliczne zresztą obrazy 
amerykańskie znikły prawie zupełnie 
z ekranów Czechosłowacji. Wszyst
kie wytwórnie amerykańskie zrze
szone w koncernie Haysa Jak „Para-
inouitt", „Metro", „Fox" czy Uuiver-
sal", a więc wszystkie za wyjątkiem 
„Radio K. O." zademonstrowały prze
ciw tym opłatom przez wycofanie 
swoich filmów z terenu czechosło
wackiego. Czechosłowacja zosiala 
więc bez filmu amerykańskiego I ska
zaną zupełnie na laskę produkcji nie
mieckie). PoczątLowo ta stała się 
panem życia I śmierci kin czechosło
wackich, ale obniżająca się wartość 
artystyczna filmów niemieckich od-
stręczyła wiele z Jogo dawnych zwo 
lenników. Gdy na dodatek rozpo
czął się Jeszcze silny bojkot anlynie-
mieckl, spostrzegł się Niemcy, że in
teresy nie są Już w C. S. R. tak 
świetne, aby kalkulowało się płacić By zrozumieć Jak to 

Przyjrzeć się trzeba bliżej sytuacji, 

Panuje na r y ^ i r l i i ^ l f ^ nosem, 
Dawniej panowała tu wolna konku Czesi mieli Już dość niemczenla kra-

r *f f t ja. Każda z zagranicznych Wfi l l f T w fymokresto czasu Niemcy za-
twórnl miała wolną rękę w działaniu, kazali swoim antonim nagrywania w 
a 'a mlmoto niepodzielnie panowała 
Produkcja niemiecka. Mentalności w i 
dza czeskiego odpowiadał rtczej film 
niemiecki w dodatku Jeszcze Języko
wo zrozumiały, aniżeli amerykański, 
doszło więc do takiego stanu rzeczy, 
że niemiecka produkcja w blisko 80 
Proc. zaspakajała zapotrzebowania 
kin czechosłowackich, Na resztę — 
'kladały się produkcje Innych państw. 

W tych warunkach dzielnie, ale 
ciężko rozwijał się rodzimy film 
Czeski. Mlat zdolnych ludzi I leszcze 
Więcej dobrych chęci, więc powstało 
kilka wcale dobrych filmów. Aby 
rzyjść fi lmowi czeskiemu z porno-

władze czeskie ustaliły przed 
trzema laty kontyngent mający ure
gulować Import filmów zagranicz
nych do kraju, a wspomagający każ
dy czeski i l lm subwencją kontyngen
tową w wysokości 110.000 koron 

•INdUłl mm mr mmmm • 

Pradze nlemlocKlch wersy) (we Kl
inach produkcji czeskiej), więc wła
dze czeskie zdecydowały się na krok 
bardzo energicr.iv 1 zamknęły przed 
Niemcami granicę dla wwozu filmów. 

Teraz sytt iacl i .ua rynku czeskim 
stała się bardzie] niż kłopotliwa. — 
Niemcom zatrzaśnięto drr.wl przed no 
setn, Amerykanie trwają na bojko
cie, zabrakło więc ze ekranom w 
Republice poka-imi. Rozpoczęty się 
pertraktacje. N'emcy przychodzili z 
coraz to nowcml ale coraz to bardzie] 
nlerealneml Ideami. Amerykanie nie 
chcieli zmienić swoich warunków... 

Na tem tle rozwijała się czeska 
produkcja. Początkowo, a więc przed 
dwoma laty bardzie] intensywnie ani
żeli dziś. Wówczas łaknęli Czesi cze
goś nowego, wierzyli, że i l lm rodzi
my wyprze zupełnie zagraniczny. 
Przeciętnie, mimo to produkują 35 

filmów w roku. Niektóre z tych f i l 
mów są w kliku wersjach, przede-
wszystklem w niemieckiej. 

A warsztat pracy posiadają Cze
si wyśmienity. Posiadają oni bodaj 
że najnowocześniejsze atelier dźwię
kowe w Europie. Mieści się ono na 
Barrandowie 1 Jest własnością „AB-
Fllmu". Są tam obok wszystkich 
technicznych udoskonaleń, dwie wiel
kie bale oraz cały szereg mniejszych 
studjo. Pracować można we wszyst
kich Jednocześnie. Równocześnie wy
kańczane Jest drugie atelier. „HOST", 
posiadające również dwie wielkie hale 
wyposażone w dwojakiego rodzaju a-
paratury dźwiękowe. Flint czeski po
siada więc stronę techniczną posta
wioną na bardzo wysokim poziomie 
1 nic dziwnego, że chętnie tu praco
wać chciały najwybitniejsze siły f i l
mowe Europy. Tu nakręci! swój 
wielki, ale nieudany film TURZAŃ
SKI, tu rozglądali się za możliwoś
ciami produkcji - JOE MAY, THIE
LE i realizatorka „Dziewcząt w mun
durkach" LEONTYNA SAGAN. Tu 
byli FRITZ KORTNER, LIL DAGO-
WER, FELIX BRESSART i wielu 
Jeszcze popularnych aktorów niemiec
kich I tu wedle oblegających pogło
sek filmować ma RENE CLAIR i AN-
NABELLA. 

Skala filmu czeskiego Jest bardzo 
rozległa. Od dramatu do farsy, od 
komedii do filmu historycznego od 
psychologicznego do bajeczek > dla 
dzieci — wszystko produkowano w 
C^igj, R; -.j ,jj .A Af,i .urnoisoq oj* 

'Najmniejszym reżyserem -ceeskinTr 
jest MAC FRiCZK!W)jh|riW^^(Mtsją-x' 
wic Jako współtwórca ST>12 •krzeseł'. 
Wielką popularnością cieszy się KA
ROL ŁAMACZ, generalny reżyser 
Anny Ondry. Najbardziej natomi tst 
wartościowym realizatorem Jest GU
STAW MACHATY. Producenci'nie
chętnie powierzają mu robotę, bo 
Jest on bardzo apodyktyczny. Ztej-
terował on ostatnio zagranice 1 we 
Wiedniu, nakręca dla wytwórni fran
cusko - węgierskie] film p. t. „NOC-
TURNO". Zagranicą przebywa rów
nież I Inny bardzo uzdolniony reży
ser czeski KAREŁ ANTON, twórca 
filmu „Skąd niema powrotu..." W kra
ju Jest natomiast leszcze kilku bard; o 
zdolnych Jak SŁAWIŃSKI czy RO-

WENSKI. 
Z braci aktorskie) najpopularniej

szym Jest VLASTA BURIAN Sława 
Jego datuje się czasu pierwszego f i l 
mu „C. I K. Feldmarszałek", który 
zresztą był Jedynym wartościowym 
filmem tego aktora. ANNY ONDRA 

Pięć dolarów za te le
fon Grety Garbe 

Jeśli ktoś przyjedzie do Holly
wood 1 zechce znaleźć w książce te
lefonicznej numer aparatu jakiejś f i l 
mowej gwiazdy, to czeka go nieu
chronne rozczarowanie. Numery te 
są bowiem trzymane w tajemnicy i 
nawet biuro informacyj telefonicz
nych nie ma prawa zdradzania ich 
publiczności. 

Ale i na to znalazł się sposób. Ja
cyś spryciarze założyli niedawno pry 
watne biuro numerów, gdzie za opła
tą kilku dolarów można się dowie
dzieć, jaki jest numer aparatu ulubio
nej-gwiazdy. Taksa zależy od stop
nia popularności gwiazdy. 

Tak więc amatorzy Grety Garbo, 
Marleny Dietrich, Lilian Harvey, Je 
an Harlow, Mae West i Jeanette Mc 
Donald płacą najwyżej cenę: 5 do
larów. Podobnie wielbicielki Ramo
na Novarro, Gary Coopera, Frederl-
ca Marcha 1 Maurlce Chcvallera. O 
połowę tańsza jest Joan Crawlord, 
Loretta Ynting, Constauce łlennet I 
Kay Francis. Wreszcie całkiem ta
nio — bo za półtora dolara — dostać " 
można Claudette Colbert, Clarę Uow 
I Dolores del Rio. 

Oczywiście Biuro Numerów musi 
mieć swoich wywiadowców we 
wszystkich wytwórniacli i pilnować 
gwiazd, które często zmieniają nume 
ry swych telefonów. Zdarzają się 
oczywiście nieporozumienia: tak na
przykład przed niedawnym czasem 
amatorzy Marleny — zapłaciwszy za 
numer telefoniczny gwiazdy pięć do
larów — ku swemu przerażeniu skon 
statowali, że są połączeni z zakładem 
pogrzebowym. Był to kawał, za-

. aranżowany przez Marlenę specjalnie 

dla ,e
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dość twwSHy*'nleoTugo 1 .następnego 
dnia biuro znało już jej nowy numer. 

A wf||tjw5^» Wawo^amerykańskie 
nie przewiduje tego wypadku i po
licja Jest — pomnmo protestów 
gwiazd — najzupełniej bezsilna wo
bec pomysłowych kombinatorów. A-
meryka jest" przecież krajem nieogra
niczonych możliwości... zarobko
wych. 

Werlch i Vos-
kovec 

najpopularniej 
si obecnie ko
micy f i lmu czes 
kiego i europe j 

skiego 

Fritz Lang rozpoczyna 
prace 

Fritz Lang rozpoczął przygotowa
nia do realizacji filmu „THE! JOR-
NEY", który nakręca dla wytwórni 
M.' G. M. Scenariusz napisał rn sam 
wraz z H. P. Garretttem. Producen
tem tegi filmu jest David O. Selz-
nick. 

wiele straciła ze swej popularności. 
Królową filmu czeskiego ' Jest mło-
dzutka Lida Baarova. 

• Wśród mężczyzn wlelklcm powo
dzeniem cieszy się znakomity aktor 
charakterystyczny HUGO HAAS I 
dwójka komików praskich WERłCH 
I VOSKOVEC. 

Stałych wytwórni Jest w Czecho
słowacji kilka. Największą Jest „AB-

' Fi lm" rozporządzająca wlasnem a-
teller. Dalej bardzo aktywną Jest 
„Elekta" w Pradze I niemiecka... 

„Ula", która w Czechosłowacji pro
dukuje 5 filmów rocznie, za co może 
wwozić 25 filmów z Niemiec. 

W chwili obecne] tempo pracy w 
Pradze Jest dosyć silne. MAC FRICZ 
kończy „Ostatniego człowieka" z HU
GO HAASEM. ROWENSKI nakręca 
„Tatrzańską I romans", JUNGHANS 
wybiera się do Jugosławii dla skoń
czenia filmu „Życie płynie dalej..." z 
ITA RINA Itd. Największą Jednak 
sensacją Jest film z wspomnianą już 
parą WERICH - VOSKOVEC pod ty
tułem „Hej siup". Jest to dowcipna 
satyra o perypetiach dwuch bezrobot
nych, niepozbawlona głębszego sen
su. MAZUR. 

ASTA NIELSEN 
jedna z najbardziej zasłużonych 
aktorek demonstruje obecnie 
swój kunszt dramatyczny w 
oryginalne] Imprezie. Mianowi
cie teatr-varlete „Scala" w Ber 
linie daje w ramach rewji 5-y 
akt dramatu Aleksandra Du
masa „Dama Kameljowa' z \stq 
Nielsen w roli tytułowej w oto
czeniu znakomitych artystów. 
Prasa wyraża się z entuzjaz
mem o grze Asty Nielsen. 

,,Konf identka 13" — nowy 
f i lm Ryszarda Bolesław-

skiego 
Podczas nakręcania filmu Konfl-

dentka 13" natrafiono w Hollywood 
na dwie sensacyjne • :obistoścl". 
Film powyższy ma za Uri nlynną woj 
nę domową Stanów Północnych ze 
Stanami Poludniowemi, woinę o znie
sienie niewolnictwa. Przy poszuki
waniu odpowiednio charakterystycz
nych twarzy natrafiono na dwoje mu 
rzynów. którzy pamiętają jeszcze tę 
wojnę domową. 

•Murzynka Hattie Hill tna lat 94, 
•murzyn John Kirkley 85 i obydwoje 
grają w filmie rolę niewolników. 

W filmie „Konfidentka 13", który 
reżyseruje Ryszard Bolusł.iwskt i w 
którym główne role grają Marlon 
Davles ,i Gary Cooper, obydwoje 
murzynów odgrywa całkiem ważne 
role. Obok Gary Coopera i Marion 
Davics dalsze role kreują Katharine 
Aleksander, Ted Healy i Jean Par
ker. Wspomnieć jeszcze należy czte 
rech braci Mills (Mills Biothers) któ 
rzy. śpiewają w tym filmie szereg 
przepięknych piosenek. 

Radjo I f i lm 
Po serji filmów rrusl i naliowych, 

przyszła teraz w.Ameryce moda na 
filmy o radju. W 'ukręcanym obec
nie w Hollywood iiltnie „Gift of 
gab", odtwarzającym szereg komicz
nych nieporozumień i pomyłek, ma
jących miejsce w wielkiej stacji na
dawczej, wszystkie róie epizodyczne 
są obsadzone przez znane gwiazdy. 
I tak Chester Morris będzie detekty
wem, Douglas Montgomcty • - agen
tem ubezpieczeniowym, Rinna Bar-
nes służącą do wszystkiego, Bela 
Lugols i Borys Karlof - - złoczyń
cami, a Paul Lucas i prześliczna .In
ne Knigt — młodą parą małżeńską, 
którą przypadek wtrącił w wielce 
skomplikowane historia odbywające 
się w studiu radjoweiiL 

Wiele jest kin na świecie 
Według ostatnich danycn statys

tycznych Europa ma 29.69.3 kin (w 
tem 20.933 dźwiękowych). Najwię
kszą ilość kin mają Niemcy - 5J00 
(4.059 dźwiękowych), potetn następu
ją Anglja ze swemi 4.672 kinami 
(4.414), Francja 3.900 (2.550), iisz-
panja 2.600 (1.500), Wlooiy ?.500 
(1.079). Według tej sar.-.ej statystyki 
Polska liczy 759 kin, w tem 353 dżwię 
wych. Mniejsza od nas Czechosłowa
cja ma 2.500 kin, w tem 818 dźwię
kowych. Do krajów, które liczą po
niżej stu kin należą: Estonia - 93 
kina (44 dźwiękowe), Turcja HO 
(60), Litwa 80 (45), Albanja 10 (7). 
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SI o wierszy o sporcie * * o g " » « * * * o ^ c * i e świutu 
Doniosłe konferencje 
I tal ja. — Wiadomości 

na szybowcu. — 
Państwowy Urząd Wychowania Ti 

zycznego jako najwyższa magistratu-
ra sportowa powołana do kontrolowa
nia ruchu sportowego w Polsce zwo
łuje w najbliższym czasie dwte donio
słe konferencje, z działaczami spor
towymi Z całej Polski oraz przedsta
wicielami prasy. Łatwo można alej do
myśleć co Jest celem konferencyj. 
Żie dzieje sie « sportem polskim, po
siadamy wielkie braki i trzeba sic za
stanowić oraz rozważyć możliwości 
pewnych reform. 

Konferencje te planowana były już 
oddawna Jednak spowodu choroby dy 
rektora Państwowego Urzędu W. F. 
pułk. Kilińskiego zostały przesunięte 
na termin późniejszy. 

*t* 
Sensacje w polskim lwiątku bok

serskim wywołała porażka przez k. o. 
popularnego boksera polskiego ło
dzianina Garncarka. Jego pogromca, 
był Mlslurewlcz członek Sokola po
znańskiego. Charakterystyczne, źe 
Oarncarek znokautowany został Już 
w 30-eJ sekundzie, a więc w rekor
dowo szybkim czasie. Nawiązując 
do tej porażki nie od rzeczy będzie 
wyjaśnić, źe Oarncarek nie przegrał 
dotąd przez k. o., a odwrotnie, wię
kszość swoich spotkań rozstrzygnął 
blyskawiczncm zwycięstwem. Stąd 
też pochodzi przydomek Garncarka 
„król k. o.", odziedziczony po słyn
nym ongiś pięściarzu poznańskim 
Arsklro. 

Największy mecz piłkarski świata 
mamy Już poza sobą. 14 listopada był 
dniem przełomowym dla plłkarstwa 
europejskiego. Zmierzyły się bowiem 
dwie potęgi piłkarskie Anglia I Italja, 
by wykazać całemu światu, które s 
tych państw jest silniejsze. 

Jak było do przewidzenia, zwy
cięstwo odnieśli synowie Albionu. Co* 
prawda zwycięstwo 3:2 Jest mato za
szczytne, jednak dowodzi, źe Angija 
nie dopuściła do podważenia SWCKO 
dominującego stanowiska w piikar-
stwie śwlatowem. 

Na liście odznaczonych Krzyżem 
Zasługi w dniu Święta Niepodległoś
ci znalazło się również nazwisko głoś 
nego sportowca polskiego Ignacego 
Tloczyńsklego. Tłoczyńskl — czo-

P. U. W. F. — Angija — 
z boksu. — 138 godzin 
Policja na boisku. 

łowy nasz tenisista 1 wielokrotny re
prezentant barw Polski był przed 
kilku laty chłopcem do zbierania pi
łek na kortach AZS-u poznańskiego. 

*!• 
Znakomitemu bokserowi polskiemu 

Flnnowi, który przed dwoma laty 
wyemigrował do Palestyny wydarzy
ła sie w Haiffie niecodzienna przygo
da. Finn wybrał się na bokserskie 
mistrzostwa Arabów. Ody bokser pol 
ski ukazał się na widowni dał się 
słyszeć tubalny głos mistrza wagi 
ciężkiej Palestyny Araba, który zau
ważył Finna 1 wyzwał go do walki. 
Duma Finna i jego ambicja sportowa 
nie pozwoliła mu uchylić się od wal
ki, mimo, źe oddawna Już nie wkła
dał rękawic bokserskich. Finn zdjął 
szybko koszulę I w spodniach cywi l 
nych po nałożeniu rękawic w ciągu 
dwuch minut znokautował olbrzymie
go Araba. Brawom dla Finna nie by
ło końca. 

• t * 
Prasę światową obiegła ostatnio 

wiadomość, że lekkoatletka sowiecka 
Llakowa ustanowiła nowy rekord 
światowy w rzucie dyskiem wynikiem 
45.16, bijąc W ten sposób wyśrubowa
ny rekord Wajsówny. Po sprawdze
niu okazało się, że lekkoatletka so
wiecka jest w rzeczywistości... męż
czyzną nazwiskiem Liakow. Natural
nie, że wynik 45.15 uzyskany przez 
mężczyznę nie jest rekordem świa
towym. 

* S * 
W centralnei szkole szybowcowej 

w Bezmiechowej (na Śląsku) instruk
tor szybowcowy Aeroklubu Lwow
skiego harcerz J. Młynarski przeleciał 
na szybowcach różnych typów do 
dnia 5 listopada r. b. 138 godzin. Jest 
to największa ilość godzin lotów szy 
bowcowych zanotowana dotąd w Pol 
sco. 

*$* 
Niecodzienny wypadek wydarzył 

się na meczu piłkarskim o mistrzo
stwo Ligi Pogoń — Wisła we Lwo
wie. Sędzia meczu p. Glinka nie po
trafił niestety w porę reagować na 
brutalną grę niektórych zawodników, 
wskutek czego co kilka minut padał 
na boisku „trup". Ody zawodnicy w 
dalszym ciągu nie przestali polować 
na kości przeciwnika wkroczył na 

Nowa pasja A m e r y k i : 
walki kogutów 

W i d o w i s k o r ó w n i * b a r b a r z y ń 
s k i e , Jak wartki b y k ó w 

Amerykę ogarnął nowy szał—wal
ki kogutowi 

Aczkolwiek urządzanie tego ro
dzaju zawodów jest surowo wzbronfo 
ne we wszystkich stanach Ameryki 
Północnej, mimo to w samym New-
Yorku hoduje się przeszło 10.000 ko
gutów - zapaśników, a co tydzień od
bywa się tam 200 — 300 turniejów. 

Otrzymać bilet na takie zakonspi
rowane zawody, nie Jest rzeczą, ła-
twą. Po długich staraniach udało ml 
się to jednak. Miejsce rozgrywek — 
38 Park Avenue, — dzielnica milione
rów. Smoking — obowiązkowy. 

Wśród publiczności panuje pod
niecony nastrój zupełnie, Jak wśród 
graczy w ruletkę. Nic dziwnego. Za
kłady wynoszą tu do 2000 dolarów. 

Na malowniczo położonym dachu 
ogrodzie 12-plętrowego drapacza 

chmur umieszczony jesz mały plac 
turniejowy. „Zapaśnicy" są Już na 
boisku, narazie w klatkach. Różnią 
się oni od zwykłych kogutów Jedynie 
pazurami sztucznie przedłuźonemi 0 
5 cm. długości stalowe szpony. 

Na dany sygnał walka się rozpo
czyna. Przez chwilę przeciwnicy 
przypatrują się sobie, ze spuszczone-
ml głowami i wyclągnięteml szyjitnl. 

Wśród publiczności panuje niezwy 
kle ożywienie. „Meksykańczyk" wsko 
czył właśnie przed chwilą na cofają
cego się przeciwnika „Anglika" i za
czął go obsypywać gradem ciosów. 
Wydawało się, że zbliża się Już ko-
niec. Ale Już po chwili nastąpiła nie
oczekiwana zmiana. „Anglik" prze
szedł do ataku. Walka odgrywała 
się na ziemi I w powietrzu i to w lak 
szybkiem tempie, że trudno było u-

bolsko komisarz policji, który oświad 
czył, że zmuszony będzie Interwen
iować o ile sędzia meczu nie będzie 
reagował na wybryk i niektórych za
wodników. 

Konsternacja sędziego meczu by
ła wielka, gdyż wypadki Interwencji 
władz bezpieczeństwa w czasie gry 
nie miały dotąd u nas miejsca. Na 
szczęście Jednak w kilka minut póź
niej upłynął normalny czas gry i sę
dzia przerwał mecz. 

chwycić poszczególne ruchy walczą
cych. Po 10 minutach można Już było 
dostrzec źe tym razem przewaga Jest 
po stronie „Anglika". Jeszcze Jedno sil 
ne uderzenie stalowym szponem I 
„Meksykańczyk" padł martwy. 

Oongl „Zapasy" skończone. Wlaś 
clciel „zwycięskiego" Anglika otrzy
mał 5000 dolarów nagrody. 

Po drodze do wyjścia dwuch pa
nów toczy ożywioną dyskusję: , Czy 
nie może pan tego zrozumieć, źe te 
stworzenia są niewrażliwe na ból? Sa 
one stworzone do walki I małą w niej 
prawdziwą przyjemność". 

Nietylko ze zboża ro
bi się chleb 

Poza plackami z kukurydzy, które 
można znaleźć zarówno w murzyń
skie) wiosce, jak 1 na stole amerykan 
skiego farmera, chleb podzwrotniko
wy składa się t różnorodnych sub-
stancyj. o których smaku 1 własnoś
ciach europejczycy nie mają najlżej
szego pojęcia. 

Przedewszystkiem w różnych o-
kollcach cieplej strefy rośnie t. zw. 
drzewo chlebowe, które nieraz ura
towało od głodowej śmierci rozbit
ków na wyspach Mórz Południowych 
Mączyste Jego owoce wielkości gło
wy dziecka zbierają krajowcy rrzed 
okresem zupełnej dojrzałości I obraw 
szy z chropowate] skóry, układają w 
wyłożonej kamieniami Jamie. Następ
nie wybierają drewnianą łopatą pew
ną Ilość przekisłego ciastowatego 
miąższu i ulepiwszy zeń okrągłą bry
łę pieką na rozpalonych kamieniach. 
Chleb ten ma ostry smak czarnego 
„pumpernlcklu". 

Murzyni afrykańscy pieką także 
chleb z bananów, z których przyrzą
dzają placki obficie smarowane ma
słem palmowem i pieczone na rozża
rzonych węglach, albo mielą banany 
na mąkę, która -służy do wypieku 
puddingów. 

Indianie Ameryki Południowe] pie
ką chleb z mączystych bulw manioku 
Ikassawy. Korzenie manioku są Jed
nocześnie trujące i jadalne, ponieważ 
świeży sok tej rośliny Jest silnym Ja
dem który na szczęście po rozkra-
Janiu bulwy szybko wyparowuje, a 
pożywna zawartość wysuszonego na 
słońcu korzenia służy krajowcom do 
wypieku smacznego chleba. 

Najoryginalniejszym wreszcie jest 
chleb pierwotnych mieszkańców Aus

trali i, robiony z pewnego gatunku du
żych mrówek, które suszą w i<>w 
cym popiele 1 tłuką na mlaM P»»* 
szek. Chleb ten pod nazwą „mio»* 
czego ciasta" dobrze Jest znany P 
szuklwaczom złota w głębi australij
skiego kontynentu, ponieważ nleJe"' 
nokrotn leby ł on Jedynem Ich poży
wieniem podczas długich wędrówe* 
w pustyni. (a. h.) 

Historyczna gilotyna, 
reklama i paryżanle 

Jak donosi prasa paryska, l i i * ' 0 ' 
rycina gilotyna, pod której noże* 
zginęło podczas Wielkiej Rewoluw' 
francuskiej ponad tysiąc arystokra
tów l monarchistów, zastała wysta
wiona na publiczną licytację. NaW' 
Ją pewien kupiec za cenę 30 tysletf j 
franków. 

Początkowo przypuszczano, źe u* 
bywca Jest bogatym dziwakiem i W* 
lekcjonerem, ale Jak się obecnie oka* | 
żuje, chodzi tu o sprytną kalkuladt 
handlową. Mianowicie sprytny W* 
piec nosi się z zamiarem założeni' 

" kawiarni „Pod gilotyną" przycz*'" 
słynna gilotyna stanowić będzie gió*' 
ną atrakcją nowego lokalu. 

Nie ulega wątpliwości, źe pomVs' 
ten doskonale zareklamował ncwoza-
łożone przedsiębiorstwo. Zamiast 
nużącej kampanji reklamowej, spry
ciarz wolał wyłożyć 30 tysięcy fran
ków 1 stać się za tę cenę popular
nym w całym Paryżu. 

Paryżanle śmieją się, ale nidzby' 
serdecznie. Coś w tem jest nie w P<> 
rządku. Historyczna gilotyna w roli 
kawiarnianej reklamy... może to i do 
bre, ale zbyt amerykańskie, jak n* 
nasze „europejskie" gusty. 

Powieść żywoem wzięta z życia 
to 

Najnowsza rewelacja popular
nego tygodnika beletrystycz
nego 

' lit 

i I* 

W tym samym numerze szcze
góły o Bensaoyjnym konkursie 
z liczneml nagrodami 

STY MUCA DO CZYTELNIKÓW 
Powinienem zacząć od spłacania długów — 

w odpowiedziach na listy, które nadeszły jesz
cze w tygodniu ubiegłym. Owoll zadośćuczy
nienia tej konieczności zaczynam od... p, Ko
niecznego z Krakowa . 

Rzeczywiście to przykre, że ma Pan wszyst
kie numery C. T. P., a otrzymał Pan oprawny 
komplet. Proponowałbym — zamienić za książ
kę u któregoś zę znajomych. Jeżeliby to Panu 
nie odpowiadało — niema Innej rady, tylko — 
zwrócić do zamiany. Co do „Pana a Kom. 
Autob." jest Pan w błędzie, ale nie o to prze
cież chodzi. Na „zawsze wierny I wdzięczny" 
z przyjemnością odpowiem tem samem, głównie 
za trwałą pamięć i stałe nadsyłanie listów. 

Pan I I . Wajntreter z Lodzi otrzyma swoje 
zadośćuczynienie w dziale rozrywek umysło
wych. Tak samo p. Neźanka z Dubna, która nie
słusznie odnosi wrażenie, że Jest zapoznawana. 
Przeciwnie. Je] prace zwróciły moją uwagę 
na długo przed rozpisaniem wiadomego kon
kursu. 

Wystawiona na długotrwałą próbę cierpli
wość p. „Stefana M. z Warszawy" zostaje na
grodzona oznajmieniem, że praca nadaje się i bę
dzie wykorzystana. Honorarium otrzyma Pan 
po wydrukowaniu wspomnianej pracy pocztą. 

Pan A. Walnman z Lodzi nadesłał zadanie na 
konkurs. Termin nadsyłania zadań na konkurs 
rozrywkowy dawno już minął. Zadanie, bardzo 
lekkie w formie, jest trudne do rozwiązania. 
Ale — jeśli Pan zechce — możemy wykorzy
stać po zakończeniu konkursu, gdyż obecnie idą 
wyłącznie prace konkursowe. 

Zachwycająca Jest w swoim długim, póltora-
arkuszowym liście p. Helia. Przedewszystkiem, 
Droga Pani, Noel, poprostu noel. Ze zdumie
niem przeczytałem zadania dla mnie. Rozwiąza

łem Je: „Klep-ura", „Po-krzywa" i „Mix" . Ale 
co do Mlxa mam uwagę: nie „nuta i dwie spół
głoski w Jednym rzędzie staje", o ile mi wiado
mo, imię moje Jest Mix, a nie Miks. To zresztą 
drobiazg. 

Co do kącika językowego, proponowano ^o 
już. Może się tę sprawę Jeszcze poruszy. Ale 
Jeden wyraz to mało. Trzebaby więcej. Zoba
czymy. 

Jak zrobić, gdy się ma dużo kłopotów a ma
ło pieniędzy? 

Radzić możnaby różnie. Najbardziej pocz
ciwą I, sympatyczną, zdaje się, radą byłoby: 
„nie płacić". Tylko to Jest i wygodne 1 zarazem 
bardzo niewygodne, bo od wierzycieli nie moż
na wymagać nietylko wyrozumiałości, ale nawet 
— dobrego wychowania. W teorji — poradzić 
łatwo: należy wziąć ołówek i kartkę papieru, 
obliczyć dokładnie, ile się zarabia, zsumować 
wszystkie długi, podzielić je ha części, pilniejsze 
rzeczy spłacać prędzej, mniej pilne — później, 
ale nie obliczać na zbyt długie terminy, bo dzi
siaj żadna posada nie jest pewna. Jeżeli się 
zdarzą dogodne warunki, można czasem pożycz
ką spłacić pożyczkę, można pożyczki prolongo
wać, byle przy uczciwym procencie, unikając 
przedewszystkiem kosztów, związanych z przy-
musowem ściąganiem zobowiązań. 

Skąd mogłem wiedzieć, że Pani zasługą Jest • 
to, co nosi firmę „S. O. S."? Obecnie Już bej-' 
dę wiedział. 

Co do trudnych zwrotów w „łamigłówkach" 
od tego już są t c łamigłówki, a peszyć się od-
razu i to na dobre nie trzeba, chociaż — pry
watnie I ia mam podobne Usposobienie. 

Co do dwuch ostatnich życzeń — mógłbym 
mieć malutkie zastrzeżenia: „Jaknajlepsse istnie

nie na tym padole płaczu" — owszem, proszę 
bardzo, najchętniej, ale „wygranej w sumie stu 
tysięcy złotych?" Na to życzenie zgodzić się 
nie mogę, nie dlatego, abym reflektował na mil
ion. Najprościej w świecie dlatego, że — nie 
gram na loterji. 

Dla zacnego p. Meo. Zlel. serdeczne pozdro
wienia 1 szczere życzenia rychłego powrotu do 
zdrowia, a przytem —• życzę dużo sil do wy
trwania, bo o przykrości wyjątkowo dzisiaj la 
two. 

Co do p. EO prostuję: Istotnie, Jaszczurka 
może się wydać Iskierką nawet zielona I nawet 
na tle zieleni, w złotych promieniach słońca i - -
bez Ironji — przy odrobinie poetyckiej fantazji. 
W imię prawdy — jabłoń i wiśnia. 

Osobie wiadomej i sprawa więcej, aniżeli 
przykra. Tego pana nie rozumiem. Literat. Na
zwisko rzeczywiście dość znane. Ale ten spo
sób postępowania nie przysługule literatowi, ko
mu jak komu, ale właśnie człowiekowi pióra. 

Nie Jest moralny, kto mówi: zgrzesz raz, 
ale nie grzesz częściej. Albo, albo. I Jeżeli ktoś 
wbija formalnie nóż w serce swego chorowite
go ojca, a przytem przeprasza'I — życzy zdro
wia, to nawet w literaturze trudno to wyba
czyć I trudno wogóle to nazwać. List między 
wierszami tchnie nienawiścią do osoby o któ
rej „pan literat" pisze. Trudno wymagać od ko
goś, aby żywi ł braterskie uczucia dla siostry. 
Ale można wymagać, aby nie starał się Jej zgu
bić, twierdząc, źe chodzi mu o Jej pożytek. 
Tak rozumując każdy misjonarz powinien się 
starać, aby' ludożercy skonsumowali go coprę-
dzei, gdyż rychle! znajdzie się w niebie. Nie rozn 
miem, jak można używać obelżywych, niesa
mowitych zwrotów, Jak „parob" w odniesieniu 
do człowieka, pochodzącego wprawdtle ze wsi, 
ale kulturalnego i wykształconego. Teraz nie wol 
no nawet... l i teratowi 

Jedna kobieta (wiek obojętnyl może jednym 
listem wywołać katastrofę. Uważałbym za Je
dyne wyjście w wytworzonej sytuacji, aby cwa 
szacowna dama sama odwołała swoje zarzuty. 
Innej rady niema. A zostawić sprawy w za
wieszeniu nie wolno. 

, P. Janka t Krakowa — bardzo lubi wesołe od
powiedzi Mlxa. Doprawdy — one rie zawsze 
są wesołe. 1 Mix podlega nastrojom, ma rwojc 
-martwienia, swoje kłopoty i swoje czasem bar
dzo ciężkie dni. Rad Jednakże Jestem, jeśli mimo 
cierni życia codziennego tiniltm zdobyć się na 
Jaśniejszy zwrot w odniesieniu do Czytelnika 
albo Czytelniczki. Zasada: „dn góry u<zy, a I 
reszta — musi" — Jest wcale dobra, chociaż tro
chę stara, trochę zapomniana. 

„Oszczędna" z Warszawy zapytuje, czy w 
te] samej kopercie można nadsyłać rozwiązania 
z „Co Tydzień Pow !eść" I z „Panoramy". — 
Owszem, nietylko rozwiązania zadań z tych 
dwuch pism, ale nawet listy, własne prace itd., 
przy odpówlednlem ofrankowaniu koperty. Moż
na nawet załączyć zamówienie na „Kalendarz 
F.xpressu Ilustrowanego na rok tO.W, Każdy 
arkusik papieru trafi na właściwy stolik. 

P. Wandzie Z. chciałbym zakomunikować, 
źe — znalezienie korepetycyj Jest kwestia 
szczęścia, ale bardzo wiele można zyskać i>.'*v 
sympatii koleżanek oraz - ciała profesorskiego. 
Korepetycje z polecenia (z protekcji rrofer.orów) 
są najlepsze, ho ' wiu<s/.i się daje rękojmię ro
dzicom „P0dpijdzjUier.il" ucznia I łatwiej l e > * 
korepetytorce o dobre samopoczucie. T y l k o -
jedna uwaga: ale rależy brać zbyt wiele rrscy 
na siebie, bo w w l y d!a Pani zbyt mało zo'-tisnle 
czasu na naukę, M skoir.i spowoduje, że i opinja 
korepetytoru- ucierpi. Nio wolno wę imtlmif' ' 
nie obciążać. 

Pozostała odpowiedzi • - za tydzień. 
Wusz MIX-
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ftnipywiltl U k Y S Ł O W E 
Zagadka 

uł. S. Grohman. 
w i e k \ P c w n y m k r a i u genialny czlo-
wie 'h y n a r a z i ! s i S władzy. W oba-
wrot n i e w V W 0 , a ' o n Jakiegoś prze-

2 j | tu> król przy pierwszej okazji uwię-
iednt' S r { a z a ' n a śmierć. Przyjaciele 
Pufcy O w e g o skazańca nie chcieli do-
Uratow ć ^ e g ° ^ m * e r c ' ' * usiłowali 20 
fla/i? w i e ' u P r 0 D a c h udało się. przeko-
ocai • a ' a ' 3 y skazanemu możność 

się. Mianowicie, oskarżonemu 
. ano podać do wyboru 2 kartki z na-

2 mu' , ż y c i e ' ' 1 - > ś m i e r c " - w obawie 
z

 nak, ze więzień wyciągnie kartkę 
opisem „życie", król kazał napisać 
°ou kartkach „śmierć". Skazany zaó? Przeczuł ten podstęp. Gdy go polano, wyciągnął śmiało jedną kart

ki >••• został przy życiu. W Jaki sposób, 
J nie mógł się zdradzić z tem, że zna 

J Qstęp i zażądać by otworzono również 
Qru«ą kartkę? 

^zesfowlanka eseoara-ftczna 
uł. Szproch Władysław. 

Dąbrowa Górnicza. 
a c d h 1 k 1 o kraj w staroż, na wsch. 
r wybiz. m. Czarnego 

e g n o r r u miasto w Rosji nad. rz. 
Uralem 

: e K J n o r w państwo w Europie 
a d k 1 o o o r rzeka w St. Zj. Amery

ki Półn. 
a e I k 1 r s u góry w Rosji 
a d k m o o r s miasto w woj. łódz

kiem nad rzeką Radomką 
6 * 1 1 r s w z" miasto w woj. kiel, nad 
. rz. Cz. Przemszą 
1 k o ó p r t w miasto w woj. łódz

kiem nad rz. Strawą 
* a a g j n o r dzielnica Hiszpanii 
^ n ó ó r w w y miasto w woj. warsz. 

nad rz. Narwki 
a $ 1 m n o s z miasto w woj. wileń

skim nad rz. Oszfnianką. 
c 8 e I J o r w miasteczko w pow. 

Chełmińskim woj. lubelskiego 
a a a d d e ] 1. miasto w Południowej 

Australii 
3 a 1 1 m o s y miasto portowe we 

Francji 
a k r s u y y z miasto na Sycylji 

(wspak)-
W rzędach poziomych poprzesta

wiać litery w ten sposób, aby utworzyć 
•5 rr.zw geograficznych Pierwszy 
rząd pionowy czytany zgóry na dół da 
Właściwe rozwiązanie. 

Zadania literowe 
uł. Mazelon Fr., Ławki. 

Pierwsza w Bochni i w Wieliczce, 
Druga nie w soli — w solniczce, 
Trzecia w Węgrzech nie w Anglji, 
Czwarta nie w pochwie, lecz w szabli, 
Piąta nie z przodu, lecz w tyle, 
Szósta w błocie, nie w pyle, 
jsiódma w pszczole, nie w roju, 
Osma w hulance, nie w znoju, 
Dziewiąta dwakroć w pokoju, 
Dziesiątą — ma wuj, nie ciotka, 
Jedynastą — każda kotka, 
Wszystko miasto głośno słynie, 
Pielgrzymów rzesza doń płynie. 

Figielki szoradowe 
' Przez F służy mężczyźnie 

Na całym świecie 
Przez B bardzo lubią słuchai'-
Zawsze wszystkie dzieci. 

'I Przez W to ptak Jest 
bardzo pospolity 
Przez B używa w polu 
rolnik pracowity. 

fH Przez N to Jest część twarzy 
na widoku siedzi 
Przez S do potraw służy 
Przy każdym obiedzie. 

•V Przez K to napój znany 
'>? codzień spożjw.ny, 
Przez J tb wyspa duża 
gdzie zwykle nie bywamy. 

y i ó 
ut. Zyg. Gadomski. 

Nlwka, p. Modrzejów. 

W t l i 
ZYG. CiADOMS K t . 

Szarado 
ut. Jan Ludwiczali, Łódź. 

Zamiast kresek' wstawić wyrazy, 
których pierwsze litery czytane .-dgóry 
na dół dadzą nazwisko słynnego poety 
polskiego. 
1. > — imię męskie. 
2. — ptak domowy. 
3. • • — dzień w ty

godniu. 
4. osoba duchowna. 
5. naczynie kuchenne. 
6. pierwsza kobieta. 
7. gad. 
S. — —. r czerw .̂li sko

rzy. 
9. inaczej spokój. 
10. uzdrowisko. 

Fialel ałoskowy 
ul. Mazelon Franciszek, Ławki, 

woj. śląskie. 
Najpierw nazwa kart w całości, 
Dodać „na" — niech bawi gości, 
Dodać „ba" — wnet bitwa będzie. 
Krwawy posiew niesie wszędzie.... 
Dodać „ i " — s to kraj rozkoszy. 
Gdzie się słońce dziś panoszy. 

Wizytówki 
uł. Wanda Olenderówna, poczta Zgierz. 

Znaczenie wyrgzów poziomych' 
1) Pozdrowienie dziecięce 
3) Rzeka w Rosji 
4) Przyimek i 
5) Imie żeńskie zdrobniał* 
7) Owoc pol. 
8) Waż 

10) Żołnierz jazdy szwedzkiej 

12) Przyimek 
14) Poeta angielski 
15) Mle|sce'Tozpoczęcla biegów '' •"' 
19) Minerał 
22) Miara pow. 
2,3) Statek bibli jny 
24. Wykrzyknik 
2fi) Imie żeńskie (wspak! 
28) — 12 
30) litera fon. (wspak) 
32) Konieczność 
33) Podkład na malowidle 
35) Imie Biblijne 
36) Upał 
37) Oddział żołnierzy armji ros. 
39) Bicz 
41) „na" w jęz. obc. 
42) Zaimek 
44) bożek egipski 

Znaczenie wyrazów pionowych: 
1) Rzeka we Włoszech 
2) Imię żeńskie 
3) Święty wóz bramlnistów 
6) Nuta 
7) Zakład przemysłowy (a—b) 
8) Faworyt (J—a) 
9) Wykrzyknik lekceważenia 

10) Oznaczenie dawn. ros. monet.' 
ł l ) skorupiak 
13) Przyimek w Jęz- obcym 
16) Bęben 
17) Miara pow. (wspak) 
18) Mebel biurowy 
20) Początek wyrazu na określenie ritnuiaceeo 
21) Żarzący się pyłek 
25) Ptak drapieżny 
27) Ruda żel. 
29) Kwiat 
31) Spółgłoska fonetycznie 
34) Środek lokomocji wodne 
37) Pierwiastek chem, 

Wyrazy poziome: 

1) Zaimek 
3) część ubioru w Japonii 
5) broń zwierzęcia (bez samogłoski) 
6) „sztuka" w języku obcym 
8) ciało lotne 

10) zwierzę tybetańskie 
13) męskie, imię. popularne we Włoszech 
16) inicjały znanej poetki polskiej 1 

18) członek szczepu indiańskiego (nazwa plem.) 
19) karty świetne ta 
20) tkaniny wschodnie 
24) gruba, nasmolowana nić 
26) zegar w języku obcym fonetycznie 
28) Inaczej natychmiast 
29) litera fonetycznie 
30) naczelnik szczepu płn.-afrykańskiego 
32) spójnik w jęz. martw. 
34) zaimek w 1. mn. 
35) spójnik 
36) wykonawca wyroków 
38) „nowy" w języku obcym. 
40) praca ciężka w przenośni 
43) przedimek przy amerykan^ ' skach. 

A. N. RYMZAR. 

Wyrazy pionowe: 

mika 1) strój urzędowy profesora i 
2) rzeka na Syberji 
4) wykładowca, objaśnlacz 
7) nuta 
9) ptak nadwodny 

11) dwie samogłoski 
12) płynie wiosną na rzekach 
14) popularny skrót przy uzupełnieni.-..'• 
15) zaimek 
16) termin buchalteryjny 
18) stan spoczynku 
21) środek leczniczy 
22) człowiek podeszły wiekiem 
23) produkt mleczny 
25) miasto z czasów starożytnych (wsp.) 
27) miejsce zejścia do kopalni 
29) tajny policjant, urzędnik policji krym. 
31) napój życia 
32) spółgłoska fon. 
33) głośny poeta włoski, autor wlekop. dzieła 

j 34) silny wicher 
,39) ., podoficer w armji tureckie] 
141) spółgłoska fonetycznie 
i 42) glos 

Rozwiązania z Mr 
KONIKÓWKA. Hlgjena I miłość nigdy nie bę

dą w zgodzie albowiem pierwsza poleca owoce 
dojrzałe a druga ich nie znosi. H. S. 

ARYTMOGRAF. Wszyscy w szranki w no
wym konkursie „Panoramy". 

KWADRACIKI MAGICZNE. 
I. nota — ogar — tank — arka. 
I I . noga — opad — gama — adam. 

I I I . mara — azot — roma — atak. 
IV. kask — amor — sowa — kram, 
V. arak — rana — anod — kada. 

VI . urok — rama — omen — kant. 
VI I . lama — amen — metr — anru (urna). 
VI I I . mat a— arab — tace — abel. 
IX. rosa — ogar — sago — aron. 

KRZYŻÓWKA. Poziomo: - amor. onat. ko 

rab, salwa, Radom, mitra, atak, sala. Pionowo: — 
arak, roma, oda, oaza, lama, rota, olek, irys, 
alma, rad. 

ZAGADKA. Białystok. 
SZARADY. Książka — kareta. 
KRZYŻÓWKA. Poziomo: — karawan, wa 

dllwe, arkadja. Pionowo: — kareta, Adelcia, 
nirwana. 

Nagrody otrzymały następujące osoby: 
1) p. Zygmunt Tletz, Warszawa, Kopernika 44, 

oprawny komplet C. T. P. 
2) p. Eugeniusz Borowski, Lipno W., ul. Dolna 2, 

(A. Christie: Zabójstwo Rogera Ackroyda). 
3) p. A. Blenlecka. łódź, Piotrkowska 243, o 

prawny komplet C. T. P. 
4) p. Wanda Zawadzka, Lublin, Krakowskie 

Odczytać zawód tych panów a na
stępnie wziąć po dwie stojące obok lite
ry i odczytać rozwiązanie. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch z. powyższych zadań, aby wziąć 
udział w konkursie. Rozwiązania nale
ży nadsyłać pod adresem: Redakcja 
„Panoramy", Łódź, ul. Piotrkowska 49. 

Termin nadsyłain rozwiązań — 2-go 
grudnia r. b. Dla Czytelników, którzy 
nadeślą w oznaczonym terminie trafne 
rozwiązania zadań, Redakcja przezna
cza 5 wartościowych książek. 

Przedmieścia 14 (W. C. Tuttle: Tajemnicza 
Banda). 

5) p. Ignacy Moździerz, Park 2 p. Lotniczego, 
Kraków — Rakowlce, Oprawny komplet CTP. 

Kierownictwo Działu Rozrywek Umysłowych 
poczuwa się do obowiązku wyjaśnienia (ponow
nie), ,że jeśli kiedykolwiek która z prac konkur
sowych ukaże się bez podania autora (autorki) — 
należy przy najbjiższej sposobności (wraz z roz
wiązaniami) nadesłać sprostowanie, które lojal
nie zamieścimy, odnotowując odpowiednio w na
szym komplecie konkursowym. 

W sprawie tel zwracaliśmy się do P. T. 
Uczestników Konkursu Już po dwakroć, albo
wiem już kilka prac ukazało się w „Panoramie" 
bez podania autora. Zainteresowani nie wiedzą 
najwidoczniej o tem, bo np. p. Irena N. z Dub-
na (dodatkowa uwaga — w Mlxie) nie szczędzi 
oburzenia wobec pominięcia Jej nazwiska przy za 
mieszczonej w dziale rozrywek pracy. Nieza
leżnie od tego (traktując list p. Ir. N. jako we
zwanie do sprostowania) stwierdzamy, iż dwie 
prace: krzyżówka z Nr. 43 „Panoramy" i kwa
drat magiczny (44 Nr.) nadesłane zostały przez 
p. Irenę Neżankę. 

Jeśli chodzi o pracę p. Gadomskiego, w nu
merze dzisiejszym, musieliśmy zmienić więk
szość określeń, podanych przez autora. Podob-
nla miała się rzecz z innem zadaniem Innego au
tora, interpelującego dział rozrywek umysło
wych: klisza — Jako rysunek bardzo dobra — 
poszła — omówienie wymagało pewnych zmian. 
Autorstwo liczy się, oczywista, na korzyść in
terpelującego. 

Odpowiadając na odnośne zapytanie p. St-weJ 
z Będzina zaznaczam, że przy fonetycznem „Ka
mei" — \ , j " w środku Jest niepotrzebne. 

•Jednocześnie prosimy wszystkie P. T. Czy
telniczki (przedewszystkiem) jak i Czytelników 
o zamieszczanie na nadsyłanych pracach wzglę
dnie rozwiązaniach nazwiska, imienia i adresu. 
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Szyba 
Na ulicy powstała awantura. Ja

kiś chłopiec stłukł szybę w cukierni. 
— Czekał, łobuzie!... — Ranił go 

właściciel cukierni. — Taka szyba ko
sztuje 100 złotych!... Rodzice twoi 
będą musieli zapłacić!... Jak sie. na
zywasz?... 

— Klerzputowski... — odparł za
płakany malec. 

— Gdzie mieszkasz?*. 

— Towarowa 15... 

Po godzinie właściciel cukierni by l 
luz u państwa Klerzputowskich. Przy
jęła go matka dziecka. 

— Pan powinien zrozumieć — tłu
maczyła mu — ze malec nie uczynił 
tego naumyślnie... 

— Wiem, proszę szanowne] pani, 
ale to ml nie robi żadne] różnicy... 
Tak czy owak szyba wybita... A ta
ka szyba kosztuje dziś conajmnlcj sto 
złotych... Jeżeli pani szanowna nie 
zgodzi się zapłacić dobrowolnie, to 
będę musiał sprawę skierować do są
du... Policjant spisał w te] sprawie 
protokuł... Mam świadków... Nic .pa
ni nie pomoże. Dojdą leszcze tylko 
koszta sądowe. 

— Sto złotych kosztuje tata szy
ba?... — zdziwiła się pani Klerzpu-
towska. 

— A Jakże, proszę pani... Ani gro-, 
sza mniej nie wezmę... Niech się pa
ni zastanowi... Czekam do ju l ra . . 

Właściciel cukierni wyszedł. 

Jeszcze tego samego wieczora do 
cnklernl wszedł Jakiś pan 1 rzekł: 

— Phi, co widzę!... Szybę panu 
wybil i!... Ładna strata!.., Założę się o 
dziesięć złotych, że nowa będzie ko
sztowała conajmnle] z pół setki!... 

— Dawa] pan dziesięć złotych! — 
odpowiada gospodarz, śmiejąc się. — 
Już pan przegrał, przed chwilą obsta-
lowałem u szklarza nową szynę... 
Więcej nie chciał niż 30 złotych. 

— Ach, tak?... — odparł gość. — 
Doskonale!... To dlaczego ode mnie 
żąda pan stu złotych? Klerzputowski 
Jestem*. (lu) 

TRISTAN BERNARD. 

— Panienko, prosiłabym o kapelusz, afe we
dług ostatnie] mody! 

— Proszę, niech Pani spocznie chwile, moda 
zmieni się zaraz. 

JEGO PIERWSZA WOLA. 
Pani Eulalia to prawdziwy 

Herod-baba. Mąż zdecydował 
się raz na krok samodzielny — 
umarł. 

Gdy otwarto testament oka 
zało się, iż zamiast tytułu: „Mo 
ja ostatnia wola" — widniało 
wielkiemi literami: „Moja pier
wsza wola". 

UCZUCIOWY. 
Ciemna noc. Do przecho

dnia podchodzi jakiś zbój i do
maga się zegarka. 

— Zostaw pan — prosi na
padnięty — zegarek nic nie 
wart, a oprócz tego ja odnoszę 
się do niego z całym pietyz
mem. 

— Jakto? Myśli pan, że 
mnie nie stać na pietyzm? — 
oburza się bandyta. 

W TEM RZECZ. 
— Przeszłość tej panny nie 

podoba mi się. 
i— Jakto, przecież jest nie

naganna. 
— Ale zbyt długa. 

CZYSTA STRATA. 
— Przez cały tydzień był 

pan nieprzytomny. Odżywia
liśmy pana wyłącznie konia
kiem. 

— Co. za pech. I ja musia
łem być wtedy właśnie nie
przytomny*. 

STATYSTYK. 
Gość do restauratora;-
— Pracuję nad statystyką 

o wzroście cen. Pan zna ceny 
dzisiejsze. A czy mógłby mi 
pan skalkulować, ile mniej wię 
cej kosztowała uczta Balta
zara? 

USŁUŻNY. 
Testator w zamyśleniu, dy

ktując: 
— I chciałbym, aby na mo

im pogrzebie zagrano chorał.... 
— A jaki szanowny pan 

chciałby usłyszeć?..! 

NIEZADOWOLONY. 
— Czy mógłbyś mi polecić 

swoje towarzystwo ubezpie
czeń od wypadków? 

— Nie. Już od dziesięciu lat 
Jestem ubezpieczony i żaden 
wypadek jeszcze mi się nie 
zdarzył. 

RÓŻNICE. 
— Co czytasz, moja droga? 
— „Mężczyźni wolą blon

dynki". 
— To nieprawda. Przecież 

ty naprzykład nie jesteś błon 
dynką? 

— Tak, ale czy ty jesteś* 
mężczyzną? 

DOWÓD. 
— Wyrodna córko. Widzia

no cię w gabinecie z jakimś 
obcym mężczyzną. 

— To wykluczone, tatusiu. 
— 'Jakto? 
— Bo rolety były szczelnie 

opuszczone. 

U FOTOGRAFA 
Na świecie jest ciężko, lu

dzie nie mają pieniędzy. Ale 
Pafnucy dorobił się jednak ma
jątku i używa go w pełni. 

Zgłasza się do fotograta, a-
by zamówić fotografię. 

— Może chce pan duży port 
/et? — zapytuje uprzejmie fo
tograf. 

— A może być i portret •--
zgadza się klient. 

— Czy nie chciałby pan w 
owalu? 

Pafnucy zamyśla się: 
— W owalu, jak w owalu. 

Może jednak byłoby lepiej we 
fraku? 

SZCZĘŚLIWY. 
Stasio po imieninach wrócił 

bardzo zawiany do domu. Żo
na wita go w najgłębszem obu
rzeniu: 

— Jestem taka na ciebie 
wściekła, że poprostu nie mam 
słów... 

— Chwała Bogu, bo mi się 
strasznie spać chce — wzdycha-
z ulgą małżonek, rzuca się w 
ubraniu na łóżko i zasypia na
tychmiast. 

To i o w o 
Dellnlcja śniegu: „Pan Bóg 

w kawałki dawno Już załatwione 
dania". 

Niektórzy zapominają, ze na to, * 
zażyć lekarstwo po obiedzie, irzefy 
przedtem zjeść obiad. 

Cóż zawiniło duże „l", te /<••»'«* i 
mu lego głowę — kropkę? 

•I* 
Gospodynie powinny pamiętni 1 

tem, że szkło mniej się tłucze, 
się nie krzyczy nodczas, edy ono si* 
da, 

. .•!» 

Otv nie zezuje, lecz lewą źrenK' 
ma w prawem oku I odwrotnie. 

Mrozów Jeszcze niema, a wszyra 
He kredyty są 'uż u nas >amrozÓM 

Życzenie: — „Żebyś pan dożył 1*1 
lat Jeszcze w ciągu dzisiejszego dni*' 

GRADACJA. 
— Jak pani mogła, pani Mi' 

lo, przyjąć do domu bonę?... 
— Przecież ona jest jest o-

kropnie brzydka... 
— Tak, piękna wcale nie jes' 

ale w pani domu może jeszczt 
uchodzić za Venus. 

ZABEZPIECZENIE 
— Dlaczego to u was dzi' 

siaj, przy każdem nakryciu, le* 
ży wachlarz? 

— A bo ma być dzisiaj n» 
kolacji ten pan Józef, który sta' 
le zażywa tabakę i co minut? 
kicha. 

PRZY - P f j / i c r 
(Pisarz w szlafroku przechodzi przez ] 

gaoinet. Telefon dzwoni). 
Pisarz: — Trzy na dwunastą!... Jak 

można dzwonić o tak wczesnej porze!... 
Nikt nie szanuje odpoczynku bliźniego... 
(zdejmuje słuchawkę). Hal loL. Ach, to 
ty, Albercie?... Już wstałeś?... Tak, gra
liśmy do wpół do ósmej... Nonsens, 
prawda?... O. wcale nie dlatego, że prze
grałem... W każdym razie przegrało się 
też, owszem... Ale to nonsens tak późno 
pójść spać, podczas gdy. przyrzekłem 
oddać dziś rękopis... Co mu powiem?... 
Sam jeszcze nie wiem... Zaczekaj chwi
leczkę... Ktoś puka... To pewnie mój se
kretarz... (otwiera drzwi). Tak. to on... 
O dwunastej przychodzi do pracy... 
A więc dowidzenia... Co?... Dziś wie
czorem znowu na bridia?... Nie, mój 
drogi, dziś nie licz na mnie... Co? (ener
gicznie). Nie, nie, wykluczone!... Po nie
przespanej nocy... Nie mogę (ustępując). 
No, jeżeli potrzebujecie mnie na czwar
tego... nie chcę wam psuć gry... Bądź 
zdrów, przyjacielu! (Wiesza słuchawkę. 
Sekretarz wchodzi do gabinetu). Teraz 
pan dopiero przychodzi?... . 

Sekretarz: — Przepraszam., mistrzu... 
Byłem już o dziewiątej, lecz Firmin mó
wił mi, że pan śpi i że pan późno wró
cił... 

Pisarz: — Więc pan uważa, że jeśli 
ja odpoczywam, to' panu wolno nic nie 
robić?... Może sam mam oisać tę sztu
kę?... Gdzie trzymamy? 

Sekretarz: — Już prawie kończę 
Pierwszy akt... Chciałbym właśnie, że
by pan przejrzał scenę między Alberta 
a Janem... 

Pisarz: — Nie czekaj pan na mnie... 
Jeżeli ta scena będzie zła, to się ją prze
pisze. Przecie poto tu jesteśmy, żeby 
pracować... 

Sekretarz: — Nie wiem jak zacząć 
drugi akt... 

Pisarz: — Trzeba się zdobyć na od
wagę... Zacząć pisać — to najważniej 
sze!... Obydwa akty muszą być odda
ne we wtorek do przepisywania... 

Sekretarz: — Zabiorę się'energicznie 
do pracy... 

— Pisarz: — Jak pan to skończy, 
to weźmie się pan do drugiej sztuki dla 
„Theatre de Paris..." A potem — jak pa 
nu przyrzekłem — napiszemy coś wspól
nie... ' 

Sekretarz: — Ach, mistrzu, byłoby 
to dla mnie największem szczęściem! 

Pisarz: — Ale do tego jeszcze dale 
ko!... (telefon dzwoni). Wydawca!... Nie 
chce mi się wcale z nim rozmawiać... 
Powiedz mu pan, że pracowałem całą 
noc, że poszedłem spać o ósmej zrana 
i że... Nie. już lepiej ja sam z nim po
gadam.,. (Podnosi słuchawkę). Hal loL. 
Ach, to ty, Marin... c o słychać?... Mam 
/męczony głos?... Nic dziwnego... Do 
ósmej, kochanie, do ósmej zrana praco

wałem!... Ale warto było... Co?... Trzeci 
akt?... Gotowy, oczywiście... Mój Boże, 
jeżeli powiadam, że skończony, to zna
czy, że trzeba tam trochę pozmieniać 
i poprawić... Nie, nie mogę ci przeczy
tać... Dopiero jak będzie zupełnie opra
cowane... Uważasz, że nie jestem słow
ny?... Obiecałem ci, że sztuka będzie go
towa na 5-go marca?... Więc o co ci 
chodzi, 15-go kwietnia o dwunastej w 
południe będziesz ją miał gotową!... Co 
się dzieje w drugim akcie?... Owszem, 
mogę ci powiedzieć... A więc w drugim 
akcie hrabia... (do sekretarza). Zanotuj 
pan na wszelki wypadek, może się przy
dać... (do telefonu). A więc w drugim 
akcie hrabia zmęczony i zblazowany... 
'sekretarz daje mu jakieś rozpaczliwe 
znaki) ...có się stało?... Przepraszam cię 
na chwilę... Przyniesiono mi telegram... 
(do sekretarza): Co się stało?... 

Sekretarz: — Hrabia przecie, umarł 
już pod koniec pierwszego aktu... 

Pisarz: — Hallo, Marin!... Więc słu
chaj dalej! — hrabią zmęczony i zbla
zowany umiera... Chociaż mam wraże
nie, że on umrze już pod koniec pierw
szego aktu... Zobaczymy.... (Mruga roz
paczliwie w stronę sekretarza). A teraz 
dalej... Przychodzi młynarz, wielki eks
porter, kapujesz... (sekretarz znowu ma
cha rąką). Przepraszam cię. Marin, zno
wu jakaś depesza... 

Sekretarz: — Przecie młynarz nie 
występuje w tej -sztuce, lecz w tej, któ
ra ma być wystawiona w „Theatre de 
Paris"... 

Pisarz (z rozpaczliwa mirtą): Marin! 
A więc uważaj... Ciągle nam przeszka
dzają... Uważani, że młynarz wogóle 

nie nadaje się do tego środowiska... Le
piej będzie, jeśli wejdzie... 

Sekretarz: — Notariusz... 
Pisarz: — ...notariusz, oczywiście.-

Co on powie?... Widzisz, tego ci ni« 
zdradzę... To ma być niespodzianka. 
Potem następuje scena między StgnoretJ 
i Mamakiem... Wymieniam ci aktorowi 
rozumiesz... Tak będzie lepiej... Potenf 
wchodzi Beliers... Następuje scena mię' 
dzy Signoret i Beliersem... I koniec dar 
gfego aktu.... Co?... To niezbyt wiele?.. 
Ale ja ci jeszcze wszystkiego nie powie 
działem.... A trzeci akt?... Trzeci, rozu 
miesz, wynika całkowicie z drugiego.-
Powiadam ci — coś kapitalnego... Co 
teraz robię?... Siedzę sam i pracuję.-
(do sekretarza). Nie chcę pana zdradzić 
(przez telefon): Bądź spokojny, wszyst' 
ko wypadnie jaknajlepiej... Dowidzenia.-
Moje uszanowanie... {wiesza słuchawką)-
Uff!... Zmęczyła- mnie ta rozmowa..'-
A więc mój drogi panie, na mnie nic 
może pan dzisiaj liczyć... Weź się paU 
energicznie do roboty, bo ja muszę tro
chę odpocząć... (Kładzie sie na kanapę-
Pukanie do drzwi). 

Sekretarz (na progu): Ach. to pan( 

panie. Bertin!... Przychodzi pan w spra
wie wywiadu?... O, nie, proszę pana, 
dziś jest to niemożliwe... Zupełnie wy
kluczone... Jutro, jutro!... Mistrz teraz 
jest zajęty... Przecie pisze nową sztu
kę!.. 

Tłum. Ln 
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i TANK POWIETRZNY. Angielskie mi
nisterstwo lotnictwa wypuściło ostat
nio nowa powietrzną Jednostkę bólo
wa, wskutek opancerzenia speclalnle 
przystosowaną do wolny. Szybkość: 
320 kim. na godzinę. 
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tomla) Jest słynną konserwatorką ryb. Oto obrazek z lei Italskie całe armie muzykantów. m Q w ] u M . . u „ y dopiero.- 4 lata. 
-warsztatu", gdzie można zahaczyć najdziwniejsze okazy, 
mieszkańców, morza. 

Ciężka dola nauczycielstwa polskiego 
Czy można w y ł y ć z a 20 zl. miesięczni©? 

1 Ciężkie, nieraz prawdziwie 
opłakane warunki pracy i ży
cia nauczycielstwa w dobie dzi 
siejszej, będące nieraz tematem 
rozmów, dyskusyj i artykułów 
W pismach, nie zawsze znajdu
ją należyte zrozumienie i od
dźwięk wśród szerokiego ogó
łu. Przesada! — mówią jedni; 
trudno, takie już czasy! — k i 
wają z rezygnacją głowami in
ni. Ale i ci i tamci naogół ma
ło się tą dolą nauczycielską 
Przejmują, bo nie zadają sobie 
trudu wniknięcia wgłąb rzeczy 

A tymczasem jest to nieraz 
naprawdę wyjątkowa dola, al
bo — powiedzmy ściślej — nie
dola. Oto dwa drobne przy
kłady nie wysnute z fantazji 
iakiegoś wiecznego malkonten
ta, ale wzięte wprost z życia i 
*o z życia stolicy, gdzie — jak 
wiadomo — warunki egzysten
cji „z urzędu" niejako są znacz 
nie trudniejsze i cięższe niż 
Gdzieindziej. 

Przykład pierwszy — to 
szkoła prywatna. Niegdyś zna 
n,a z solidnego wywiązywania 
się ze swych zobowiązań wo
bec nauczycieli, posiadająca 
chlubną wieloletnią tradycję — 
szkoła ta stanęła w bieżącym 
r oku szkolnym wobec takich 
trudności finansowych, jakich 
n ' e przeżywała dotychczas je
szcze nigdy. Wytworzyła się 
konieczność poważnego zredu
kowania płac nauczycielskich. 

O trzymaniu się jakichkolwiek 
„norm" w takich warunkach po 
prostu mowy być nie może. 
Zwołuje się więc zebranie ca
łego personelu, komisja finan
sowa (nauczycielska) przed
stawia stan rzeczy i budżet te
goroczny. Rezultatem zebrania 
jest przyjęcie przez ogół pra
cowników koniecznych obni
żek. Okazuje się przytem, że 
kilku zpośród nauczycieli o-
trzymywać będzie pensję mie
sięczną nieprzekraczaiacą... 20 
złotych. Poprzednio za tą sa
mą ilość godzin pracy mieli 
wynagrodzenie cztery do pię
ciu razy wyższe. 

Wygląda to prawie niepra
wdopodobnie,, a w istocie jest 
nietylko możliwe, ale zupełnie 
autentyczne. I autentycznem 
jest również i to, że pomimo 
takich warunków pracy nikt 
z nauczycieli tej szkoły nie zre 
zygnowal z posady! bo zżył 
się ze szkołą, bo dobrze w niej 
się czuje, bo... co tu dużo mó
wić! — bo nauczyciel jest od 
tego, by ponosić coraz większe 
ciężary i nieustępliwie trwać 
na swym posterunku. Prawie 
niemożliwe, a jednak... 

A oto przykład drugi. 
W gimnazjum państwowem 

zaczyna pracować pierwszy 
rok młody nauczyciel świeżo 
upieczony. Zawiera kontrakt 
z władzami szkolnemi i bierce 
się z zapałem do roboty. Upły

wa sierpień (10 dni pracy), 
wszyscy etatowi nauczyciele 
dostają na' 1-go września pen
sje,- a nasz młody piarownik 
nie. Jeszcze coś tam, gdzieś 
tam nie zostało „wygotowane" 
— trzeba trochę poczekać. U-
pływa cały wrzesień — o wy
płacie, zakontraktowanej pensji 
ani słychać. 

Przychodzi październik — 
to „coś" gdzieś jeszcze widocz 
nie ciągle nie gotowe; pensji 
jak niema, tak niema. Upłynął 
już tydzień października — 
cięgle jeszcze nic. Młody nau
czyciel wciąż cierpliwie czeka 
wykonania* kontraktowanej u-
mowy, głoszącej, że co miesiąc 
otrzymywać będzie tyle a tyle 
złotych. 

I nikomu nie przychodzi na 
myśl zainteresować się, skąd 
czerpie środki na swe utrzyma 
nie ów początkujący nauczy
ciel, pozbawiony przez szereg 
tygodni wszelkiej zapłaty. Ni
kogo nic nie obchodzi, jak ten 
nauczyciel żyje, czy przypad
kiem przyobiecana przez kon
trakt pensja nie stanowi jedy
nego źródła utrzymania nietyl
ko dla niego, ale może i dla je
go rodziny. Nikt. w to nie wsią 
da, bo nauczyciel jest przecie 
od tego, by znosić wszystko 
cierpliwie, by. pracować nawet 
bez zakontraktowanej zapłaty, 
by czekać ze stoicyzmem na... 
lepsze czasy.. I rzeczywiście 

Ekspedycja naukowa Sven 
Hedina, słynnego szwedzkiego 
podróżnika, jak komunikują z 
Pekinu, jest .już ukończona i 
Sven Hedin wraz z towarzysza 
mi wróci do Sztokholmu, około 
Wielkanocy. Ekspedycja nau
kowa doznała wielu przygód, 
które cudem tylko nie dopro
wadziły do groźnych wyników. 
Podczas zwiedzania wyżyny 
mongolskiej, uczestnicy wypra
wy ucierpieli wskutek dotkli
wych mrozów, a podczas zwie 
dzania pustyni, samochody u-
grzęzły w plasku 1 z trudem 
tylko dało się je wydobyć' . i 
kontynuować dalszą podróż. 

nauczyciel znosi wszystko, 
pracuje i czeka. Prawie nie
możliwe to, a jednak... 

Te dwa — pierwsze z brze
gu — przykłady stanowią do
brą (ale jakże niezupełną jesz
cze!) ilustrację do warunków 
życia, pracy i płacy nauczy
ciela. Nie może nikt tu powie
dzieć: „przesada" — bo to są 
fakty autentyczne; A kiwanie 
z rezygnacją głowami przy po
woływaniu się na ciężkie cza
sy nikomu chyba nie może wy
dać się rozwiązaniem sprawy. 
Sprawy trudnej niewątpliwie, 
ale może i niebezpiecznej... 

Z. AL 

Pewnego razu ekspedycja 
naukowa Sven Hedina znalazła 
się pomiędzy dwiema walczą-
cemi grupami, a mianowicie z 
jednej strony wojsk rządowych 
z Nankinu, a z drugiej — żoł
nierzami młodego rebeljanta, ge 
nerała Ma - Chung - Yin. Eks
pedycja dostała się dwukrotnie 
do niewoli. Raz uwięziona by
ła przez rebeljantów, a drugim 
razem przez wojska rządowe. 
Wszyscy zostali skazani na 
śmierć. Cudem nieledwie udało 
się dr. Hedinowi uratować swe 
życie i życie towarzyszy. 

Innym znowu razem ekspe
dycja była przez 10 minut o-
strzeliwana przez chińskich ban 
dytów. Mimo tych przygód i 
trudności wynikłych z ciągłych 
wojen domowych w Chinach, 
ekspedycja może się poszczy
cić ciekawemi rezultatami swo 
ich badań. Dr. Bergman, głów
ny zastępca Sven Hedina, wró
cił już do Sztokholmu i podzie
lił się częściowo zdobyczami 
naukowemi wyprawy. Między 
ir.nemi podaje on, źe ekspedy
cja odnalazła cmentarz, liczący 
ponad dwa tysiące lat. W gro
bowcach znaleziono zabalsamo 
wane zwłoki jakiegoś niezna
nego szczepu ludzkiego, 
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Bukaresztańscy drukarze protestują przeciwko wprowadzeniu lino-
typów. — Strejk, który t rwa ł dwa tygodnie. 

Wśród wielu recept, jakie 
rozmaici powołani i niepowo
łani uczeni zalecali na straszną 
kryzysową chorobę, znalazła 
się jedna bardzo oryginalna. 
Otóż zbawcy świata radzili nie 

mniej i nie więcej, aby wy
niszczyć wszelkie maszyny, ja 
kie istnieją. Dzięki temu mil
jony bezrobotnych odzyskają 
pracę. Zabraknie bowiem to
warów. Wzrośnie zapotrzebo
wanie. Robotnicy nie nadążą 
z robotą. Konsumenci będą 
wprost łykać towary. Fabry
kanci będą pękać z nadmiaru 
zamówień, a robotnicy będą 
mieli dość roboty i doskonałe 
zarobki. Jednem słowem: pro
sperity w rozkwicie najwspa
nialszym. 

A więc zniszczyć maszyny. 
Idea nie nowa. Pojawiła się 
już w początkach zdumiewają
cego, niepowstrzymanego roz
woju techniki. Wszędzie tam, 
gdzie genjalna maszyna redu
kowała garstkę ludzi, dając 
wzamian nieograniczone ko
rzyści całej ludzkości — wszę
dzie tam dochodziło do aktów 
sabotażu. 

Podobnie było i wtedy, gdy 
na świecie poczęto stosować 
do druku linotypy. Poraź pierw 
szy w historii prasy zastoso
wano udoskonalone linotypy 
na początku wieku XX-go. W 
roku 1907 ówczesny 'dyrektor 
dwóch wielkich gazet buka
reszteńskich „Adeverul" i „D i -
mineata" postanowił poraź 
pierwszy zastosować w swerri 
wydawnictwie udoskonalone 
maszyny drukarskie. Maszy
ny zostały zamówione, nie
zwłocznie nadesłane, ale nie 
zdążono ich jeszcze rozpako
wać, gdy już wszyscy robotni
cy zakładów „Adeverul" i „D i -
mineata" ogłosili strajk, jako 
protest przeciwko wprowadze
niu maszyn, zastępujących pra
cę ludzką. Delegaci strajkują
cych oświadczyli, że zastoso
wanie maszyn spowoduje re
dukcję robotników, a co za tem 
idzie i bezrobocie. Strajk za
toczył momentalnie szerokie 
kręgi. Przystąpili do niego so
lidarnie robotnicy wszystkich 
zakładów drukarskich w Bu
kareszcie, wspomagając się 
wzajemnie. Postulaty, a raczej 

komunikuje s i ę ze swoją żyjącą rodziną. — Kon
t a k t p rzez psychiczną f o t o g r a f i ę , 

n a p i s a ł a L A D Y C O N A N D O Y L E 

postulat strajkujących był bar
dzo prosty, ale kategoryczny: 
natychmiast zwrócić maszyny 
fabrykantom. 

Dyrekcja zakładów stała 
Jednak na stanowisku popiera
nia technicznego postępu,' cze
go wyrazem było właśnie 
wprowadzenie linotypów. Mia
ło to dla druku ogromne zna
czenie a przed wielklemi gaze
tami otwierało nowe, najszer
sze możliwości. Tak było wów 
czas z graficznym przemysłem, 
którego niezwykły rozwój był 
początkiem nowej zupełnie ery 
w dziedzinie techniki drukar
skiej i grafiki. 

Dyrekcja „Adeyerul" 1 „Dł-
mineata" wskazywała na to, 
że wprawdzie nowe maszyny 
zastępują częściowo robotni
ków, — to jednak, jak wyka
zuje doświadczenie, wzrasta 
jednocześnie niepomiernie ilość 
sporządzonych druków, roz
szerza się zasięg obowiązków, 
co powoduje konieczność za
trudnienia nowych robotników. 
Maszyna zecerska nie pozba
wiła nigdzie robotników pracy, 

. przeciwnie, od chwili jej zasto
sowania ilość zatrudnionych 
robotników wzrastała. 

Ody Jednak strajk począł 
się przeciągać — dyrekcja 
zwróciła się telegraficznie do 
sekretariatu międzynarodówki 
robotniczej w Bernie z nastę-
pującem pytaniem: 

„Prosimy o natychmiasto
we wyjaśnienie, czy wprowa
dzenie w naszym kraju linoty
pów z uwzględnieniem przez 
pracodawców warunków pła
cy 1 pracy — stanowi powód 
do strajkur Podpisano: Gon-
stantin Mille, dyrektor ' gazet 
„Adeveruł" i .„Dirmneata/'.*,i, s 

Na ten telegram sekretariat 
międzynarodówki, do której 
należeli i drukarze bukaresz
teńscy, odparł następująco: 

„Zasadniczo wprowadzenie 
linotypów w żadnym kraju nie 
jest powodem strajku, ale ro
botnicze organizacje muszą żą
dać aby ich warunki pracy i 
płacy były utrzymane i uzna
ne." 

została komisja arbitrażowa, 
mająca zażegnać konflikt mię
dzy robotnikami a dyrekcją. 
Żądania robotników, przedło
żone komisji, były następujące: 
redukcja czasu roboczego z 9 
na 8 godzin i podwyższenie 
pensji z 28-u na 30 lej tygodnio 
wo. 

Constantin Mille zaakcepto
wał te warunki i zobowiązał 
się nie zwalniać nikogo z pra
cy w ciągu najbliższych 12-u 
miesięcy i 'w ciągu tegoż cza
su nie wprowadzać żadnych 
nowych maszyn. Na tej zasa
dzie strajk zakończono i dnia 
12-go lutego 1907-go roku ro
botnicy wrócili do pracy. Pierw 
szy ten strajk spowodu wpro
wadzenia maszyny drukarskiej 
trwał prawie dwa tygodnie. 

Jedną z najbardziej interesujących 
stron spirytyzmu Jest psychiczna 
fotografja. Największe znaczenie dla 
psychicznej fotografii ma związek 
między zjawiskami zlemsklenil a rte-
ryczneml wibracjami życia pośmiert
nego. 

Fotograficzna klisza Jest o wiele 
bardziej czuta, niż ludzkie oko. Nie
stety, trudno jednak przeprowadzać 
doświadczenia z przejmowaniem zjaw 
na kliszy fotograficznej, ponieważ 
jest bardzo mato medjów wyspecjali
zowanych w tej dziedzinie. Podsta
wą wszelkich naukowych fenomo' 
nów spirytystycznych jest ektoplaz* 
ma. Jest to zadziwiająca substancja, 
promieniująca z każdej istoty ludz
kiej. (Jest ona jednak niewidoczną 
podobnie, Jak niewidoczny Jest nasz 
oddech). Badacze twierdzą, że ek-
toplazma Jest zupełnie realnym skład
nikiem naszego organizmu. Stwlerdzo 

Kolektyw gospodarczy 
poci biegunem 

Jednocześnie zorganizowana 

Półwysep kolski to kamien
na pustynia pełna bagnisk i 
mchów. Tak było przed tysią
cem lat i tak było do niedawna. 
Dziś u podnóża gór Chibińskich 
na osuszonych bagniskach doj
rzewa zboże, warzywu, kwitną 
kwiaty i dyni";} kominy. 

Wedle dotychczasowego sta 
nu wiedzy śfirronott^eżnej pół
wysep kolski ieżal riilckn od 
północnej granicy terenów zdat 
nych do uprawy z pi wodu bra 
ku ciepła niezbędnego dla nor
malnego rozw-•ju ros'in. Agro
nom sowiecki Ęlchfeld p-istan-j-
wił zbadać im żliwoś:i zopolar-
nej uprawy r-X\n. Osiadł więc 
nad brzegiem jeziora Jmandra 
i tam przez 7 lat bez przerwy 

..dQkon,y.W/iił-;r i najrozmaitszych 
eksperymentów w H dziedżi-

Były to hta ciężHcj pracy 
w trudnych i co gorsza niezna
nych bliżej warunkach. I:icliteld 
zasiał pola tysiącami różnych 
nasion i w ten sposób badał 
właściwości gruntu, wytrzyma
łość roślin na mrozy i ostre 
wiatry. Latem wszystkie rośli
ny zakwitły a gdy przyszedł 
pierwszy przymrozek nieomal 
wszystkie zginęły. Po długich 
i żmudnych selekcjach i do
świadczeniach Eichfeld wybrał 
małą ilość roślin z różnych częś 

Szczury hotelowe 
— Szanowny panie — po

wiedział maitre hotelu „Conti
nental", monsieur Paul do ho
telowego detektywa, Felixa 
Browna — dziś ropoczyna się 
pański wielki sezon. Polecam 
pańskiej szczególnej uwadze 
apartamenty Nr. 211, 212, 213, 
gdzie zamieszkali nasi najlepsi 
goście: maharadża Rampuru, 
hrabia Tadescu i lordostwo 
Kingston. 

— Jakto, — zdziwił się de
tektyw — wynajęli północne 
pokoje? Czemu pan im nie dał 
apartamentów południowych, 

.są przecież o wiele ładniejsze. 
— Panie Brown, gdyby pan 

wiedział, co ja z nimi miałem! 
— zawołał monsieur Paul — 
wyobraź pan sobie," że maha
radży nie spodobały się wy
znaczone mu ze strony połu
dniowej pokoje. Powiedział, 
że musi mieć ze swojej sypial
ni widok na pomnik tego tam.. 
hinduskiego poety i że właśnie 
wybrał nasz hotel. 

— Tego zardzewiałego poe
ty z długą brodą, który niewia 

domo jakim cudem znalazł się 
na placu? 

— Właśnie. Jego ekscelen 
cja twierdzi, że pomnik ten 
przedstawia słynnego hindus
kiego wieszcza, Guatamę. Mo
że to i prawda. Nie dziwiłem 
się zbytnio, bo to niby rodak. 
Ale proszę sobie wyobrazić, że 
w parę godzin później przy
jeżdża jakaś zwarjowana para 
angielskich arystokratów i rów 
nież żąda apartamentów z wi 
dokiem na pomnik. .Dzisiaj ra
no zjawia się znów rumuński 
hrabia i oczywiście nie ohec 
mieszkać inaczej, jak naprze
ciwko szanownego Guatamy. 
Kiedy się o tem dowiedzieli in
ni goście, zrobiła się w hotelu 
istna warjacja. Wszyscy chcą 
pokoju z widokiem na Guata
mę, fotografują się pod pomni
kiem 1 o niczem innem nie mó
wią. Konkurencja pęka z za
zdrości. Dyrektor „Imperialu" 
oświadczył nawet, że ten Gua-
tama to nasz reklamowy po
mysł i że taki poeta nigdy nie 
istniał. Ale to blaga. Sam 

dziś rano sprawdzałem w ency 
klopedji. 

— Ta arystokracja ma źle 
w głowie — zauważył filozo
ficznie detektyw — ' zeszłego 
roku mieli bzika na punkcie 
oswojonych niedźwiadków. Ca 
ły hotel wyglądał jak mena-
żerja. W każdym razie znać 
pewien postęp kulturalny. 

— Patrz pan, właśnie idą! 
— zawołał nagle maitre d'ho-
tel, wskazując ruchem głowy 
w kierunku windy. 

Wyszła stamtąd wysoka, 
jasnowłosa dama w szarem, po 
pielicowem, futrze. Otaczało ją 
trzech mężczyzn. Detektyw 
nie pytał, który z nich, do ja
kiej należy narodoścl. Rasa le
żała każdemu z nich dosłownie 
na twarzy. Maharadża był śnia 
dym brunetem, wzrostu więcej 
niż średniego o krótkiej, czar
nej bródce. Ubrany był zupeł
nie po europejsku. Lord King
ston wyróżniał się swym wzro 
stem i długą, anglosaską szczę 
ką, wreszcie hrabia Tadescu, 
wysoki smagły brunet, był nie 
wątpliwie najprzystojniejszym 
mężczyzną spośród całego ary 
stokratycznego towarzystwa. 

Detektyw Brown zmierzył 

ci świata które wykazały od
porność na niebezpieczeństwa 
klimatu północnego. I te rośli
ny stanowią dziś podstawę 
pierwszego podbiegunowego 
sowchozu „Industria" w Chibi-
nogorsku. 

Gdy pierwsze zbiory „ In-
dustrji" okazały zupełne zwy
cięstwo idei Eichfelda i; wielką 
wartość jego wyników, założo
no nowe ośrodki kultury rolnej 
na północy: Solówki, Aldan, 
Kamczatka i Igarka. 

W trakcie doświadczeń rol
niczych stwierdzono, że całe 
wybrzeże Morza Białego i pół
wysep kolski posiadają olbrzy
mie bogactwa naturalne i dobre 
możliwości przemysłowe. Pers 
pektywy rozwoju> tego kraju są 
niebywałe. Zbudowana tąmjuż 
najdalej na północ 'wysuniętą 
hydrostację na rzece Niwie o 
mocy 60.000 kw. która będzie 
zaopatrywać w energję śwetl-
ną cały powstający tam prze
mysł. Ponadto buduje się ol
brzymi kombinat chemiczny w 
którym będzie się produkowa
ło aluminium. 

Nowe ośrodki kultury rolnej 
i przemysłowej na północy sa 
wielkim sukcesem naukowym i 
ważną zdobyczą gospodarstwa 
sowieckiego. 

wszystkich fachowem, taksa-
torskiem spojrzeniem. Ta trój
ka była niewątpliwie elitą ho
telu „Continental", niemniej je
dnak, gorzkie doświadczenie 
nauczyło Browna, że maharad 
zowie często okazywali się 
sprytnymi aferzystami, a pod 
arystokratycznym tytułem kry 
ły 'się wytrawne hotelowe 
szczury. Jakkolwiek więc lu
stracja wypadła dla gości do
datnio, postanowił mieć się na 
baczności. 

*$• 

Tej samej Jeszcze nocy oka 
zało się, że przeczucie Browna 
sprawdziły się — ale niezupeł
nie. Zdarzyła się bowiem kra
dzież, ale ofiarą jej padł nie 
kto inny, lecz właśnie hrabia 
Tadescu. Rumuński arystokra 
ta był bardzo zdenerwowany 
wypadkiem i zamierzał dać 
znać policji. Dyrekcja hotelu 
z trudem powstrzymała go od 
tego kroku,.obiecując przepro
wadzić śledztwo na własną 
rękę i pokryć szkody, jeśli 
przestępca nie zostanie schwy
tany. 

Brown szalał ze zdenerwo-

no' to na pewnym seansie, podczas 
którego wszyscy uczestnicy siedzieli 
na odważonych krzesłach. Okazało 
się następnie, że wszyscy stracili P°' 
funcie, samo zaś medjum wykazało 
utratę sześciu kilogramów. Tłumaczy 
się to tem, i e podczas seansu cbecnl 
tracą dużo ektoplazmy, która Jednak 
później szybko regeneruje się w or
ganizmie. Owa utracona ektoplazma 
oznacza różnicę między materi i a du
chem. 

Fotograficzne medjum jest to ta
kie medjum, które wydaje dostatecz
ną Ilość ektoplazmy, aby dać uczest
nikom seansu możność ujęcia rysów 
zjawy na płycie fotograficznej. 

Otóż tą drogą, drosą psychicznej 
fotografji otrzymałam obraz rysów 
mego nieżyjącego męża. Dokonał te* 
go duchowny Charles Tweedule * 
Yorkshire, długoletni badacz spiry
tyzmu. Seans byl dokonany przy po
mocy sławnego fotograficznego med
ium, mr. Hope of Crewe. Oto dosłow
ne brzmienie raportu mr. Tweedale'a. 

„Poniedziałek, 14 lipca. Seans ze 
znakomitem medjum psychlcznem Mr. 
Hope of Crewe w warunkach jak naj
lepszych. Przygotowałem nową pacz
kę klisz, włożyłem je w kasety 1 o-
znaczyłem Je. Nastawiłem dokładnie 
aparat, objektyw, wężyk, kaseta, od
dalenie. Po dokonaniu zdjęć udałem 
się do ciemnicy gdzie własnoręcznie 
odsłoniłem klisze. Hope nie miał pra
wa dotykać klisz. Na pierwszej kl i
szy Jjyły widoczne trzy oblicza oko
lone mgławlcoweml pierścieniami ek
toplazmy. Oblicza te ponad wszelką 
wątpliwość byty wyraźneral wizerun
kami rysów d r Arthur Conan Doy
l e ^ 1" 

Po kilku udanych seansach udałam 
się na seans mr.' Hope'a wraz z mo
imi dwoma synami, Denisem i Adria
nem. Po wywołaniu zdjęć okazało 
się, że twarz mego męża kolejno by
ła sfotografowana zc mr.ą I z moimi 

jyrratrńi.'- Osobno1 z Adrianem, osob
no z Denisem. Na czwarteni zdje-

t ' c ' ru : > b^ ' iarn i < zrhśf ły 'trzymając w 
dłoni arkusz papieru. Po bliższem 
zbadaniu okazały się na nim nastę
pujące słowa: „Moi kochani, ttarałem 
się Jak tylko mogłem, aby wejść z 
wami w kontakt. A r t h u r C o n a n 
D o y 1 e". 

Oto pewny dowód dalszego, oso
bistego życia mego męża — rękopis 
tak zwanego zmarłego z tamtego 
świata, rękopis uzyskany w warun
kach Jak najsurowszej kontroli. 

Nie śmierć — jeno skok w inną 
sferę życiaI 

wania. Niewykrycie sprawcy 
tej kradzieży stanowiłoby dlań 
dotkliwą klęskę zawodową, 
szczególnie dlatego, że maitre 
d'hotel poruczył mu przecież 
tę trójkę gości szczególnej 
uwadze. 

Apartamenty całej trójcy 
mieściły się obok siebie i połą
czone były wspólnym balko
nem. Nie było nic łatwiejsze
go niż dostać się oknem z sy
pialni maharażdy do pokojów 
lorda lub hrabiego. Brown roz 
toczył szczególną obserwację 
nad północną fasadą domu, kto 
ra w godzinach wieczorowych 
tonęła w półmroku. Jeśli ktoś 
z trójki obserwatorów był zło
dziejem, to kradzieży nie mógł 
dokonać inaczej, niż w godzi
nach wieczorowych lub noc1-
nych. 

W ciągu pierwszych dwuch 
dni Brown nie dostrzegł n i c 

niezwykłego. Ale trzeciego 
wieczoru — około godziny trze 
ciej w nocy — okazało się. źe 
podejrzenia detektywa byty 
w całej pełni uzasadnione, 
pokoju maharadży wychyli* się 
jakiś cień i po chwiloweiu wa
haniu zaczął posuwać się ku 
apartamentom lorda Kingstona. 



Groza „czarnej śmierci" R A D 1 
L u d «ość szuka ratunku w modłach I pokucie 

ws? I?ą z n a ibardziej rozpo-
wief y C l 1 w dawnych 
Cia/ n a u ' { była astrologia. 
„ 0 ' 0 1n niebieskim przypisywa 
j[j * owych czasach tak wlel-
z

 wPływ na sprawy ludzkie, 
Położenia gwiazd astrologo-

c

 e Wysnuwali wnioski, doty-
?ce wydarzeń politycznych, 

^ °.Jen, przepowiedni o końcu 
I 'ata, szczególnie zaś katas-
jOi żywiołowych i epidemij. 
,e ostatnie zwłaszcza szerzyły 
1(» w sposób zastraszający, 

Przybierając niebywałe rozmia 

, Dość powiedzieć, że w po
-wie 14-go wieku t. zw. zara-
}• morowa wygubiła trzecią 
Jtóć ludności Europy. Obja
d ł a się ona czarneml plama-

na całem ciele, wrzodami i 
wzdęciem płuc. Chorzy do-
'«nięci zarazą umierali po paru 
dniach wśród okropnych mę-
c?arni i zarażali każdego, kto 
SlS znajdował w pobliżu. 

Zapanowało takie przeraże-
n'c, że lekarze nie. zbliżali się 
do chorych, ojcowie do synów, 
niatki do córek, aby nie nara-
ĉ* się na śmierć pewną. Zni
kły wszelkie węzły przyjaźni i 
Włości rodzinnej. 

Spustoszywszy południe Eu 
ropy, choroba przerzuciła sie 
na północ, aż do wybrzeża Bał 
Jyku. Nic dziwnego, że zabo
bonna trwoga podsuwała naj
fantastyczniejsze przypuszcza
nia co do pochodzenia „czar
nej śmierci" i że uważano ją za 
dopust Boży. 

Opowiadano sobie między 
jnnemi, że „w odległych kra
jach Azji z powodu niezmierne-

•go nagromadzenia się mgieł l 
złych wyziewów nastąpiły stra 
'£zne klęski, przypominające pla 
gi egipskie. Pierwszego dnia— 
mówiło podanie — deszcz pluł 
żabami, drugiego dnia spadł nie 
bywałej wielkości grad, wresz 
cie trzeciego dnia lunął deszcz 
ognisty, który zrównał z zie
mią wszystkie siedziby ludzkie. 
Owe cuchnące wiatry i wyzie
wy zapowietrzyły całe wy
brzeże morskie i wszystkie zie
mie przyległe, poczem sięgnę
ły aż do krajów śródziemno
morskich. Przyczynę zaś o-
wych dusznych i zaraźliwych 

mgieł w Azji upatrywali astro
logowie w nleprzyjaźni Saturna 
i Marsa, które to gwiazdy rzu
cały na siebie wrogie spoj
rzenia, zionąc na niższe rejony 
zaraźlliwemi jadami". 

Jednakże najczęściej upa
trywano w szerzącej się cho
robie karę boską za grzechy. 
Zdawało się wszystkim, że oto 
nastąpił dawno przepowiedzia
ny koniec świata, a „czarna 
śmierć" jest tylko zwiastunką 
o wiele donioślejszych klęsk, 
mianowicie ery panowania An
tychrysta. 

Przerażona ludność szukała 
ratunku w modłach i pokucie, 
popadając nieraz w chorobli
wy szał. W 14-tym wieku pod 
wpływem epidemji „czarnej 
śmierci" powstała sekta „bi
czowników". Gromady „bi
czowników" złożone z męż
czyzn i kobiet przechodziły 
przez miasta, biczując się wza
jemnie do krwi. Obłęd ten o-
garnlał nietylko warstwy niż
sze, ale nawet hrabiów i ryce
rzy, (a. h.) 

Hallo! fil KffakÓW 

C f U Ó t " 

Literatura przez głośnik radiowy 

Jedyny w Polsce teatr 
awangardowy „Crlcot", skupia 
Jacy artystyczną młodzież Kra 
kowa, rozpoczyna nowy se
zon. Z rozległego repertuaru 
tego „teatru plastycznego" za
sługują na uwagę następujące 
pozycje: 

„Moucholr de nuages" Tr i 
stana Tzary. 

„Wozzek" Buchnera w In
scenizacji Henryka WiclA-
sklego. 

„Powrót syna marnotraw
nego" Andre Qlde'a. 

„10 dni, które wstrząsnęły 
światem" John Reeda, w opra
cowaniu scenicznem Lacha Pi
wowara. 

„Jeńcy" Marinetti'ego. 

Działalność programowa 
Wydziału Literackiego Polskie
go Radja obejmuje „Teatr Wy
obraźni", „Szkice literackie" au
dycje poświęcone „lekturze 
prozy i poezji" wreszcie audy
cje dziecięce. 

„Teatr Wyobraźni" podob
nie, jak w latach ubiegłych, na
daje co tydzień dwa słuchowis
ka dla dorosłych i Jedno słucho 
wlsko dla dzieci. Nowością bie
żącego sezonu jest trzecia au
dycja „Teatru Wyobraźni" w 
trzy pierwsze soboty każdego 
miesiąca o godz. 11 m. 5 wie
czorem. Audycja ta poświęco
na jest satyrze i próbom, zmie
rzającym do ustalenia artysty
cznych sposobów wytworzenia 
humoru radiowego, bez ucieka
nia się do pospolitych metod 
brukowych. 

Dotychczasowe doświadczę 
nia i ankiety przeprowadzone 
wśród słuchaczy stwierdziły, 
źfc audytorium Teatru Wyobra
źni najbardziej ceni t. zw. „wlel 
ki repertuar", obejmujący ar
cydzieła literatury światowej, 
utwory dostarczające głębokich 
1 prawdziwych wzruszeń arty
stycznych. Objaw to ze wszech 
miar zasługujący na uwagę 1 bu 
dzący optymistyczne poglądy. 
Nie zaniedbując przeto lżejsze
go gatunku słuchowisk, radjo 
zamierza nadać jeszcze w tym 
sezonie szereg poważniejszych 
audycyj, a między innemi: Nor
wida „Pierścień Wielkiej Da
my", Szekspira „Juliusza Ce
zara", „Otella" i prawdopodob
nie — „Koryolana". 

W związku z rozstrzygnię
ciem konkursu na scenariusz 

, słuchowiskowy, w styczniu ro
ku przyszłego „Teatr Wyobra
źni" nadawać będzie kolejno u-

. twory laureatów tego konkur
su. 

Poza wyżej wymlenloneml 
audycjami w sezonie zimowym. 
Wydział Literacki poświęci pil
ną uwagę bieżącej twórczości 
literackiej. 

Przedewszystkiem audycja 
p. t. „Co czytać" (w każdy 
czwartek o godz. 18.45 — 19.00) 
będzie poświęcona omawianiu 
i informowaniu oraz rejestracji 
wszelkich wydawnictw książ
kowych literackich zarówno o-
ryginalnych, jak i tłumaczonych 
W tym dziale radjo daje obiek
tywną informację, o ile możno
ści jak najszybszą, ,tak, ażeby 
każda książka literacka mogła 
być poddana ocenie najpóźniej 
w ciągu miesiąca po jej ukaza
niu się. Audycje te prowadzą 
na zmianę rozmaici krytycy. 

Dwie audycje literackie w 
tygodniu p. t. „Szkice literac
kie" w każdy wtorek godz. 
18.45—19.00, oraz w sobotę go
dzina 21.45—22.00 w formie l i 
terackich szkiców rozpatrują 
problematy literackie, prądy al 
bo dzieła wybitne, które powin 
ny być omówione wszechstron

nie. W dziale tym przemawia
ją pisarze i poeci starsi, młodzi 
i najmłodsi. 

Innym typem audycji, u-
względnionym w" programie zi
mowym, jest recytacja prozy w 
każdą niedzielę i każde święto 
godz. 16.00—16.20. W audycji 
tej w formie jak najlepszej pod 
względem wykonania artysty
cznego, nadawane są nowele, 
opowiadania i fragmenty po

wieściowe, utwory przedewszy 
stkiem żyjących pisarzy, ale od 
czasu do czasu radjo będzie 
również sięgać do „klasyków". 
Recytacje prozy są poprzedza
ne krótkim wstępem o autorze, 
którego utwór jest recytowany. 

Recytacje wierszy (w każdy 
piątek 22.30—22.40) służą pro
pagandzie poezyj wszelkich kie
runków i szkół. Ze względów 
radiofonicznych recytacje te 
trwają tylko 10 minut, gdyż ten 
trudny^ najtrudniejszy może, ro 
dzaj audycyj literackich wyma 
ga już poważniejszego wyrobie 
nia estetycznego wśród słucha
czy radja. 

Dalsza separacja 
Warszawy od Luxembiirga 
Jakie postulaty przeprowadzi ła radjofonja 

polska w Estori l? 

Zręcznie przesadził poprzecz
kę, dzielącą balkon, pchnął 
okno i po chwili znalazł się w 
Pokojach lorda. 

Detektyw — nie tracąc cza 
su — wbiegł pędem do hotelo
wego hallu. Nagle zatrzymał 
się. Uprzytomnił sobie, źe znaj 
duje się na służbie hotelu i mu
si działać z największą ostroż
nością, za wszelką cenę unika
jąc skandalu. Zresztą nie było 
najmniejszej obawy, by pta
szek zwiał przed czasem. Czuł 
się zupełnie bezpiecznie i w tej 
chwili plądrował w aparta
mentach lorda. 

Brown naradził się z mon-
sieur Paulem i obaj postanowi
li udać się na piętro, gdzie mie
ściły się apartamenty lorda. 
Naraz ujrzeli samego lorda, 
który wychodził właśnie z ho
telowego baru. 

— Milordzie — powiedział 
monsieur Paul — w pokojach 
Pańskich jjnajduje się złodziej. 

Lord spojrzał na niego za-
czerwienionerai oczyma. Był 
trochę wstawiony. 

— Jakto... przecież moja żo
na jest w domu. 

—• Może- rabuś ja uśpił, — 
zauważył Brown fachowo — 

nieraz już spotkałem w mojej 
praktyce złodziei hotelowych, 
którzy posługują się chlorofor
mem. 

— W każdym razie trzeba 
działać — zadecydował maltre 
d'hotel. 

Cała trójka udała się na pię 
tro. Brown zarepetował re
wolwer i potem dopiero otwo
rzył drzwi pokoju. 

Co się działo w aparta
mencie lorda Kingstona — nie
wiadomo. W każdym razie fak 
tem jest, że Brown otrzymał 
natychmiastową dymisję, a 
lord wyjechał następnego dnia, 
pozostawiając żonę w hotelu. 
Najosobllwszem jest jednak to, 
że w czasie tajemniczej eska
pady maharadży, pokoje jego 
zostały doszczętnie splądro
wane i cała blżuterja skradzio
na. Jednocześnie zniknął „ ru
muński arystokrata", pozosta
wiając swoje .walizy w hotelu. 

Okazało się, że były one 
wyładowane bezwartościowym 
balastem i miały stanowić ary
stokratyczną dekorację dla „pa 
na hrabiego". 

I. T. Terger 

„Antena" 
nowy polski tygodnik ra 

djowy 
Z początkiem października r. b. u-

kazat się pierwszy numer nowego pol 
skiego tygodnika radiowego pod Na
zwą „Antena". Jak bardzo tygodnik 
tego typu byt w naszym kraju po
trzebny, świadczy łakt, ze Juz w 
pierwszym miesiącu „Antena" ociug-
nęła nakład więcej niż podwójny w 
stosunku do dawnego tygodnika „Ra
dio", przyczem nakład numeru dru
giego został zupełnie wyczerpany. 

Szata wewnętrzna „Anteny" stoi 
na wysokości najlepszych zagranicz
nych tygodników radiowych, a czę
sto pod tym względem je przewyższa. 

W dziale programów zagranicznych 
„Antena" podaje dość szczegółowe 
programy około sześćdziesięciu tta-
cyj zagranicznych, dzięki czemu w zu 
pełności odpowiada potrzebom radio
słuchaczy posiadających aparaty lam
powe. 

Redakcja „Anteny" kładzie wielki 
nacisk nietylko na dobór treści, ale 
również na je] różnorodność, zapra
szając do współpracy możliwie naj
większa liczbę pierwszorzędnych au
torów. Stąd minimalna ilość działów 
stałych, wypełnianych zresztą praca
mi coraz to innych autorów. Dzięki 
temu — co również posiada wielkie 
znaczenie dla nasze] radiofonii — „An 
tena" zbliża do nie] i do jej zagadnień 
coraz to szersze kota pisarzy polskich 
którym dotychczas zagadnienia te 
były obce lub obojętne. 

„Antena" zupełnie zerwała z sy
stemem faworyzowania rozgłośni cen
tralnej oraz Jel artystów i prelegen
tów. Miernikiem zainteresowania się 
„Anteny" audycją lub jej wykonawcą 
jest wyłącznie Ich wartość istotna. 
Zasada ta Jest bardzo ściśle przestrze 
gani 1 zagadnienia oraz tematy regio
nalni- znaiduia w tem piśmie najpeł
niejsze odbicie. , 

„Antena" jest Istotnie pismem ra< 
4JoMuchaezą, 

W miejscowości kąpielowej 
nad Atlantykiem — w Estoril 
pod Lizboną odbyła się trzecia 
z rzędu, ważna dla całej radjo-
fonjl europejskiej, konferencja 
Międzynarodowej Komisji Kon
sultatywnej Komunikacji Radj 
wej. Narady delegatów kilki 
dziesięciu ministerstw poczto
wo - telegraficznych 1 towa
rzystw radiofonicznych trwały 
od 22 września do 10 paździer
nika. Niemal wszystkie dele
gacje większych państw, a w 
ich liczbie delegacja polska, wy
stąpiły na konferencji z własne 
mi postulatami i wnioskami. 

W tym samym czasie 1 miej
scu, ale już w innym nieco skła. 
dzie delegacji, odbywała się 
konferencja Międzynarodowej 
Unji Radiofonicznej. Oba ciała 
przedstawicielskie rozpatrzyły 
olbrzymi materjal o charakte
rze przedstawień ściśle techni
cznych i ogólniejszy, odnoszą
cy się bezpośrednio do obsługi 
radiofonicznej. 

Delegacja polska w osobach 
dyr, tech. Polskiego Radja inż. 
Wi . Hellera, Inż. Groszkowskle-
go oraz inż. Manczarsklego, 
Krollsza i Byiewskiego refero
wała zagadnienia przydziału 
długości fal. Był to punkt zbież 
ny z innym punktem, tak samo 
traktującym o przydziale dłu
gości fal a referowanym przez 
delegację Wielkiej Brytanji. 

Ponieważ nawet pobieżne o* 
mówienie wszystkich punktów 
w liczbie 35, zamykających ma
sę kwestyj i projektów, tudzież 
16 awlzów, zamykających de
cyzje powzięte w Estoril, zaję
łoby zbyt wiele miejsca — o-
graniczymy się tylko do poważ 
nego streszczenia najważniej
szych postanowień, obchodzą
cych przedewszystkiem radjo-
fonję polską. 

Stwierdzić należy zatem, te 
delegacja polska odniosła suk

ces- w tiwućh ważnych' wypad
kach: 

konferencja w Estoril powie 
rzyła Polsce kontrolę krzy
wych rozchodzenia sie fal, 

konferencja w Estoril posta
nowiła, że radiostacja w Lu-
xemburgu, pracująca z tą samą 
mocą 150 kw., co 1 radiostacja 
w Warszawie, przy frekwencji 
zbliżone] (230 kc/s 1 224 kc/s) -
odejdzie od Warszawy o dalsze 
2 kilocykle. 

Dowiadujemy się Jednak, że 
odejście Luxemburga nie bę
dzie, ani tak szybkie, Jak byś
my pragnęli, ani tak łatwe, Jak
by się zdawało. Przedewszy
stkiem przesunięcie częstotliwo 
ści tej stacji o 2 kc/s, będzie 
wymagało odpowiednich zmian 
we frekwencji stacji norwes
kiej w Oslo 1 duńskiej w Ka-
lundborgu. Pod tym wzglę
dem nastąpi porozumienie we
wnętrzne między radjofonja 
francuską, jako właściwą kie
rowniczką radjostacjl w Lu-
xemburgu, a wymienlonemi już 
radjofonjaml skandynawskieml. 
Obliczają, że technika zmian bę 
dzie wymagała conajmnlej 2 
miesięcy czasu. 

furty o na* 
Ostatni numer radiowego tygodni

ka tureckiego „Olimpiyat" przynosi 
na tytułowe! stronie ładne zdjęcie an
ten radiostacji w Raszynie. 

Pozatem pismo to, które Jest w 
części poświęcone sportowi, w części 
zaś programom radiowym, zamiesz
cza dokładne programy radiostacji 
warszawskiej, która po turecku nazy 
wa się Varsova. Wewnątrz numeru 
znajdujemy również fotografię spea-
kerki wileńskiej p, Joanny. Piekar-
sklei* 



Numer 31931 
T o m Mooney, o f ia ra amerykań

skie j sprawied l iwośc i 

W roku 1916, w okresie gdy Ameryka 
szykowała się do udziału w wojnie świa 
towej, na jednej z demonstracyj w San 
Francisko miał miejsce zamach bombo 
wy. Jako sprawcę zamachu policja za 
aresztowała popularnego w San Fran
cisko przywódcę socjalistycznego, Toma 
Mooneya. Mimo niezbitych dowodów 
niewinności, sąd skazał go początkowo 
na karę śmierci, zamieniając później wy-
rok na dożywotnie więzienie; 

Od 18 lat Mooney przebywa w wlę> 
zleniu, a liczne organizacje i wybitne o-
sobistości domagają się jego uwolnienia. 

Interwencje te trwają ciągle i biorą 
w nich udział najwybitniejsze osobistoś 
ci — ale wszystko bezskutecznie. Upar
ta Temida amerykańska nie daje się prze 
błagać. Ostatnio odwiedził Mooney'a 
w więzieniu pewien wybitny adwokat 
europejski, który opowiada: 

„Dostałem się do więzienia St. Ouentin 
dzięki staraniom niezmordowanego o-
brońcy Mooney'a, adw. Gallaghera. Był 
przepiękny słoneczriy dzień. Ludzie nad 
zatoką San Francisko promienieli jakgdy 
by szczęściem. Ale zupełnie inny nastrój 
uderzył nas, gdy wstąpiliśmy w głąb wię 
zienia, do sali. gdzie skazańcy długoter
minowi, biali i czarni- wspólnie przyjmo
wali odwiedziny swych krewnych i zna
jomych. Więźniów wprowadzono f ia 
pewnego rodzaju estradę, odciętą balu
stradą od ludzi, przychodzących z wol 
ności. 

Wprowadzono więźnia z wymalowa
ną na koszuli cyfrą'31931. Tom Mooney 
szedł lekkim krokiem z podniesioną do 
góry głową i nikt nie uwierzyłby, że 
człowiek ten 18 lat, kwiat swego życia, 
spędził w więzieniu. Przedstawiono nas 
Mooneyowi. G d y usłyszał,.że broniłem 
przed laty Różę Luxembiirg, stanęły mu 
łzy w oczach. Później, przy końcu na
szej wizyty Mooney wyjaśnił nam przy
czynę swego wzruszenia. Slówa moje 
przypominały mu zjazd socjalistyczny w 
1910 roku w Kopenhadze, gdzie poznał 
Różę Luxemburg. Nft zjazd ten Moo-
ney'a wysłano w nagrodę za zdobycie 
największej ilości abonentów7 dla amery
kańskiego socjalistycznego pisma. 

Podczas rozmowy spytałem Mooneya. 
jaki okres z tych 18 lat pobytu w więzie
niu byl dla niego najgorszy. Odpowie
dział, że przeświadczenie zupełnej nie
winności pozwalało mu na zachowanie 
pogody ducha przez cały czas więzienia. 

Prosił mnie, bym wziął udział w sta
raniach o wywalczenie jego wolności — 
i przedstawił ciężkie warunki, w jakich 
żyje on i współwięzieni. 

10 minut szybko upłynęło, nasza w i 
zyta skończyła się. Tom Mooney spo
kojny i- wyprostowany odszedł do swo
jej celi. My zaś opuściliśmy więzienie z 
przeświadczeniem, że tylko człowiek nie 
winny o stalowym, nieugiętym charak
terze może tak wyglądać po 18 latach 
katorgi". 

„Prawo Pachplcze-' 
Najs tarsza w Polsce organizacja 

m łodz ieży 

Najstarszą organizacją młod/;ieży w 
Polsce było t. zw. Prawo Pacholcze, ist
niejące na Śląsku raciborskim w XIV w. 
Ciekawe światło na początki Jego rzu
ca dokument z 1318 r., odkryty niedaw
no w archiwum kolegiaty farnei w Ra
ciborzu. 

Powstaniu tej organizacji dała począ
tek epidemja. która dziesiątkowała lud
ność, a zwłaszcza młodzież. Ocaleni 
od śmierci młodzieńcy uczynili ślub, że 
rok rocznie od Wielkanocy aż do Zielo
nych Świąt będą urządzali procesje 
chłopców i dziewcząt pod Boża Męką. 
Postanowili też nie urządzać w tym 
czasie żadnych zabaw i tańców i pro
wadzić skromny i pracowity tryb życia. 

Stowarzyszenie składało sie z wój
ta pacholczego, jako prezesa i 18 ławni
ków, zwanych aniołami stróżami, crdyż 
pilnowali porządku na procesjach. Tego 
rodzaju organizacje przetrwały kilkaset 
lat. jak'o tem świadczy dokument z r. 
1672, przechowany do dziś dnia w archi
wum parafjalnem w Lubomli na Śląsku. 

s 

Dokończenie 
STARY WUJ: No i cóż. doktorze? 

Jak zdrowie naszej pacjentki? Czy bę
dzie mogła podnieść się niedługo? 

Doktór: Niestety, stan pani hrabiny 
nie polepsza się. Brak wiadomości dzia
ła na nią szczególnie deprymująco. 

STARY WUJ: Milczenie Paris-Vil-
le niczego złego nie dowodzi, doktorze! 
Pan dobrze wie o tem! Aparaty radjo-
\ve bardzo łatwo się psują.. Przekonany 
jestem, że Armand zbliża sie w szyb-
kiem tempie do kontynentu amerykań
skiego. 

DOKTÓR: Tak. ia sam też jestem 
0 tem przekonany, ale niestety nie mogę 
przekonać o tem hrabiny. 

STARY WUJ: Czy pan doktór zna 
już ostatnie wiadomości? 

DOKTÓR: Szczegółów nie znam. 
STARY WUJ: Powiem panu w ki l 

ku słowach obecną sytuacje. Z ostat
nich depesz radjowych wszystkich sa
molotów wywnioskowaliśmy . z moim 
siostrzeńcem Lucjanem, że Niemcy i An 
glicy wybrali'dirogę przez Azory, pod
czas gdy Bianchini i Godefroy wybrali 
drogę bardziej ną północ przez Nową 
Ziemię... Podkreślić należy fakt. źe od 
kilku godzin niema wiadomości również 
1 od Civita-Vecchia! Widocznie piloci 
Old-England. i Stadt-Berlin lepszą wy
brali drogę, — o nich wiemy.coś przy
najmniej! Chociaż im także nie musi 
Iwć^wesolo. t , Qstat,nja „dcpesza Old-En
gland mówiła dosłownie, po angielsku 
oczywiście: „Piekielna mgła!" A musi 
pan przyznać, że trudno jest Anglika 
mgłą wystraszyć! 

DOKTÓR: Ale jednak początkowe 
telegramy „Paris-Ville" były raczej op
tymistyczne! 

STARY WUJ: Bezwględnie! (przy
ciszonym głosem). Ale mówiąc między 
nami, doktorze, kto wie, czy ten opty
mizm nie był przedwczesny! Milczenie 
Godefroy'a i Bianchiniego, który leciał 
tuż za nim, nie rokuje nic dobrego! 
(wzdychając). Bodajby jaknajprędzej 
nastąpił koniec tego koszmaru! 

DOKTÓR: Niech się pan opanuje, 
obserwują nas! 

STARY WUJ: To prawda. Pan dok
tór zechce mi wybaczyć tę chwilę sła
bości. Ale, o. niech pan patrzy, mój sio
strzeniec Filip, tam w końcu alei! Jak 
on biega! Z pewnością ma jakieś nowi
ny. 

DOKTÓR (szybkim l przyciszonym 
głosem): Ostrożnie! Hrabia idzie!... Mó
wiliśmy o czemś innem, prawda? 

STARY" WUJ: Naturalnie! (swobód 
nym tonem) To jest zbrodnia na tle ero 
tycznem! — Niemniej jedmak to jest 
zbrodnia! Niektórzy uważaia. że zbro
dnia, popełniona w afekcie, nie jest zbro 
dnią. To dość dziwna koncepcja, nie
prawdaż doktorze? 

HRABIA: A, pan Jest tu leszcze, 
doktorze!... Chciałem właśnie telefono
wać po pana. Jakoś nie idzie, ten brak 
wiadomości jest przerażający! 

DOKTÓR: Może ten młody czło
wiek coś nam powie. 

FILIP (zziajany): Mole uszanowa
nie panu doktorowi! Dzień dobry, wu-
jaszkowie! 

STARY" WUJ: Ciszej, Filipie! Two
ja ciotka jest w sąsiednim pokoju. Mo
że usłyszeć! 

FILIP: Przynoszę wam sensacyjne 
nowiny. Byłem właśnie w Minister

stwie... Widziałem Lucjana, a więc są 
to wiadomości „oficjalne! 

STARY WUJ: Prędzej, Filipie! Prę
dzej! Jakieś szczegóły! 

FILIP: Już, wujaszku! już! Muszę 
odsapnąć, bo okropnie biegłem. Zresz
tą tutaj są wieczorne gazety, o niczem 
innem-nie piszą, jak o tym poczwórnym 
odlocie. Cały świat emocjonuje i pa
sjonuje się tym meczem transatlantyc
k im! 

STARY WUJ: Do djabła! Czy po
wiesz nareszcie coś konkretnego?! 

FILIP: Ależ wujaszku! Musiałem 
zacząć od początku! Nie mogę wszyst
kiego mówić naraz! Jednem słowem 
sytuacja jest taka: pomimo strasznej 
pogody Anglicy i Niemcy zbliżają się 
do wybrzeży amerykańskich. Szybkość 
ich zmalała do 80 kim. na godzinę. Bar
dzo jest'wątpliwe, aby w tych warun
kach starczyło im zapasów do Nowego 
Jorku! 

HRABIA: Ale mój drogi, czy są ja
kieś wiadomości od Armanda? Tak, 
czy nie? Od tego mógłbyś zacząć! 

FILIP: Wiadomości od Armanda? 
To znaczy... tak... i nie! 

STARY WUJ: No gad&jże wresz-
:ie!! 

FILIP: Alei to Jest bardzo skompli
kowane, wujaszku! Lucjan powiedział 
mi dosłownie tak: Niema żadnej bezpo
średniej wiadomości od Paris-Ville, ale 
otrzymaliśmy depeszę od załogi Civita-

jVecchia następującej treści: „Dziesiąta 
rano (podług Greenwich). Spowodu u-
szkodzeń motoru i aparatu radiowego 
postanowiliśmy wylądować w Harbour-
Grace stop. Prosimy zawiadomić o tem 
lotnisko stop. Paris-Ville leci nad nami 
z szybkością 210 km. na godzinę. Kie
runek Nowy Jork. Podpisane — Umber 
to Bianchini". 

HRABIA: To było o dziesiątej ra
no!... A od tego czasu? 

FILIP: Od tego czasu 
HRABIA: Nic!!... 

nic. 

DOKTÓR: Ta wiadomość od włos
kiego pilota jest bardzo cenna. Potwier
dza ona hipotezę, jakoby milczenie Pa-
ris-Ville spowodowane było jedynie wa
dliwą instalacją radjową. 

STARY WUJ: Właśnie to samo mó 
wiłem!! Ten poczciwy komendant Bian 
chini przywrócił nam nieco spokoju. 

HRABIA: A czy potwierdzono Już 
lądowanie Civita-Vecchia? 

FILIP: Owszem. Tu w gazecie Jest 
właśnie kablogram od agencji Nord-
stern-Union: „Wylądowanie samolotu 
Civita - Vecchia w Hańbour - Orace 
nastąpiło normalnie. Pilot potwierdził 
przelot Paris-Ville nad Nowa Ziemią. 
Komendant Bianchini dodał, że sam le
ciał w tak strasznych warunkaoh atmo
sferycznych, że cała załoga nie liczyła 
"już na to, by wyjść cało". 

HRABIA: I mimo takich warunków 
Armand pofrunął dalej! To doprawdy 
niesłychane! Mógłby tak samo wylądo
wać w Harbour-Grace, jak Bianchini! 
Korona z głowy by mu nie spadła! 

STARY WUJ: Nie posądzaj Arman
da o szaleństwo! Jeżeli pofrunął dalej, 
to napewno był panem sytuacji. Ina
czej przecież nie ryzykowałby. 

HRABIA: Ach. Boże! Z jaką niecier 
plwością czekam końca tego raidTu!! 

STARY. WUJ: Jeszcze trochę cier

pliwości, mój drogi, już teraz nie bę
dzie długo trwało. Zobaczymy zresztą, 
co jeszcze gazety piszą. O, to ciekawe! 
Donoszą z Halifaxu: W związku z de
klaracjami pilota Bianchiniego w spra
wie samolotu francuskiego, władze miel 
scowe zaalarmowały wszystkie poste
runki od Nowej Ziemi do Nowego Jorku. 
Otrzymały one polecenie dokładnego 
pilnowania horyzontu i natychmiasto
wego sygnalizowania przelotu Paris-
Ville. Do chwili" obecnej informacje ko
mendanta Bianchiniego nie zostały je
szcze potwierdzone żadnym meidun-
kiem". 

HRABIA: To jest ciekawe! Oipróoz 
załogi Civita-Vecchia nikt dotychczas 
nie widział Pairis-Ville! To Jest popro
stu niepokojące! 

STARY WUJ: To się naprawdę psu 
je! Ale... cicho, ostrożnie, ktoś idzie! 

GŁOS KOBIECY: Panie hrabio!.-
HRABIA: Słucham. 
GŁOS KOBIECY: Pani hrabina pro 

si o ostatnie wiadomości i o wieczorne 
gazety. 

HRABIA: Dobrze, za ohwilę sam 
przyjdę. 

GŁOS KOBIECY: Dobrze, panie 
hrabio I 

HRABIA: Ostatnie wiadomości! ** 
Wspaniale są ostatnie wiadomości! 
Straszliwe milCzenieur" straszne warun*' 9. 5 

ki atmosferyczne... 
DOKTÓR: Czy hrabia pozwoli, że 

zastąpię go przy pani hrabinie? 
HRABIA: Ależ naturalnie, panie 

doktorze! Dziękuję panu serdecznie! 
(słychać dzwonek telefonu). Telefon! 

FILIP: Napewno Lucjan dzwoni. 
Wuj pozwoli, że odbiorę? 

HRABIA: Proszę cię bardzo, tylko 
uważaj, bo ciotka nadsłuchuje. 

FILIP: Dobrze, wuju!... Hallo!... 
Tak... proszę?... Ministerstwo?... Lucja
nie, czy to ty?... Nareszcie! Tak, tu 
Filip! No więc?... Tak... Co?... Nie!... 
To niesłychane!... Jaki statek?... Aha, 
„Cuba"!... To doprawdy fantastyczne! 
Tak blisko celu!... A gdzie tamci?... Hal
lo!... No tak, naturalnie, zrozumiałem!... 
Tak, wszyscy tu są... Nie, jeszcze leży... 
No, tak sobie... Aha, zadzwonisz je
szcze... No, to tymczasem dowidzenia. 

HRABIA: Więc co słychać? 
FILIP: To jest naprawdię fantasty

czne! 
STARY WUJ: No mów. mów na

reszcie, człowieku! 
FILIP: Pech na całej l inj i ! Jeden 

wipada do morza, a drugi musi zawró
cić!! Naprawdę fantastyczne! 

STARY WUJ: Czyś ty zwarjował? 
Czy .mamy krzyżówkę rozwiązać? 

FILIP: Ależ to jest bardzo proste, 
wujaszku! Anglicy wpadli do morza, za
łogę wyratował statek „Cuba". Popro
stu cud, że ten okręt był tam! 

STARY WUJ: No dobrze, dobrze, 
a dalej? 

FILIP: A Niemcy musieli zawrócić 
z dirogi. Nie mogli przelecieć!! 

HRABIA: A Armand? Armand?!! 
FILIP: Armand? Nic! Ciągle nic!! 
STARY WUJ: A więc widzicie: ko

mendant Bianchini miał rację! 
HRABIA: Jak ty to sobie wyobra

żasz? 

* 



B u m m A W B D O W I E . M a k a b r y c z n e muzea 
MM • E l K I C ,dv Anatol Deibler ściął głowę mor-

T R I E S T O R z y 
ladn ^ y Porostu. Kiedy wy-
Pa,°w ?' w Harbour-Grace, powiedział: 

arJs-ViUe zwycięży, — albo nikt! 
nicH^BIA (z głębokiem wzrusze-

y-- Albo nikt! 
iJfARY WC//: No, to jest sposób 
ie! l e n i a - Armand doleci, to jest pew-Hel " 7 t l u a ! A r m a n a aoieci, 10 jesi pcw 
Oj, ^wycięstwo tylko do niego należy 
QJ ą c ! sam pędzi ku Ameryce! Sam! 
y^- < że jakieś orły mu towarzyszą! 
e,, • moje dzieci! Dawać tu szampana! 
p^Pana!! (wesoła wrzawa). Otóż i 
c i n doktór. Jak się miewa nasza pa-

J e n 'ka? Czy potrafił ją pan uspokoić? 
ni

 D0KTÓR: To niezbyt łatwe z^.da-
^Panie dirogi, ale zrobiłem, co mo 

uHRABI A: Mam nadzieje. 
•Np będzie transmitowane 

że lado 
przez ra-

ajo?! 

To nie będzie reportaż w śc 
te ? * e ^° s * o w a znaczeniu ze względów 
śnieżnych, ale American - Broadca-
J n g zawiadomił nasze rządowe stacje, 
* Poda do wiadomości najdrobniejsze 
u f̂et szczegóły przylotu 'lo Nowego 
j i ^u . a nasze rozgłośnie natychmiast 
Jj^dzą te szczegóły do ogólnej wiado 

. STARY WUJ: W takim razie mu 
/*Ny już zacząć słuchać. Filipie, cze 
m nie łapiesz? 

placówki przybrzeżne doniosły minister' pani Gracja, Godefroy w charakterze | 
stwu lotnictwa, że wie^ i samolot, od- pasażerki, • wylądował przed chwilą na 
powiadający dokładnie cechom charak- letnisku Roosevelt-Field—New-York, po 
terystycznym Parts Ville, przeleciał wspaniałym raidżie transatlantyckim, 
nad wybrzeżem, kierując się w szyb- dokonanym w czasie 41 godz. 17 min.! 
kiem tempie i na niewielkiej stosunkowo Entuzjazm przyjęcia amerykańskiego 
wysokości w stronę Nowego Jorku. List. jest nrie..do opisania! Ten pierwszy prze 
następującej treści spadł w odległości lot Atlantyku z Paryża do Nowego Jor-
kilku metrów od jednaj z tych placówek: ku stanowi ważną datę w historji ludz-
„Przelatujemy z głębokiem wzruszę-, kości. Paris-Ville i jego bohaterska za-
niem nad brzegiem amerykańskim, łoga okryły się nieśmiertelna sławą! Na 
Niech żyją Stany Zjednoczone, niech ży ich cześć orkiestra symfoniczna radjo-
je Francja! Podpisane: Godefroy, Ger- stacji Lecourfoe - Convention wyikona 
bault, Gracja Godetroy". .Marsz Bohaterski" Saint-Saensa pod 

Wiadomość ta, która z pewnością dyrekcją.... (przerywa nagłe). Halin, 
iradosnem echem odbija się w sercach hallo! Dowiadujemy się w tej chwili z 
naszych radjosłuchaczv, doprowadziła głębokiem wzruszeniem, że zdarzył się 
do zenitu entuzjazm tłumu amerykan- nieszczęśliwy wypadek przy lądowaniu 
skiego, który z niesłychana niecierpliwo Paris-Ville. Z powodu pęknięcia jednej 
ścią oczekuje ukazania się Paris-Ville z oP° n- samolot kapotowal, zwalił się na 
nad lotniskiem w Ronsevelt-Field. Oso- bok, poczem wywrócił się gwałtownie 
bistości ze świata oficjainogo,.zdążające Kołami db góry!... Godefroy i jego mlo 
jeszcze do portu lotniczego, z wielkim da żona.... zdołali wyjść na czas... i nie 
trudem torują sobie drogę wśród mrowia Donieśli szwanku... Niestety jednak po-
ludzi. Oczekują Paris-Ville z chwili na tucznik Gerbault pozostał . pod apara-

PlLIP: Zaraz... chwileczikę.... Już coślmuzykt) 

chwilę. (Dalszy ciąg tnuzykt jazzowej, 
po chwiłi speaker znów przerywa). 

SPEAKER: Hallo, hallo! Ponownie 
przerywamy muzykę, ponieważ agencją 
Kader komunikuje nam. co następuje: 
Paris-Ville wśród wspaniałych świateł Y"JT"'tV^VS \ 
setek reflektorów przeleciał' trzykrotnie Jaca wiadomość, którą niestety 
nad posągiem Wolności. 'Dalszy ciąg Miazku podać musimy, została i 

i komunikowana przez - agancję Kadsr 

lem. Mamy nadzieję, że wypadek nie b< 
dzie miał poważnych skutków. Za cliwi 
!ę podamy dalsze szczegóły. (Chwila 
tiszy, poczem speaker mówi dalei glo-
iem nabrzmiałym wzruszeniem). Hullc 
hallo! Drodzy radiosłuchacz! Piorunu-

• z obo-
nam za

wszę... Zaraz... zaraz, zaraz! Proszę, 
e s t : Lecourbe-Convention! 
, SPEAKER (z głośnika) .... wobec 
j-Zeffo podawać będziemy wiadomości 
^Pośrednio po ich otrzymaniu. Otrzy 
Naliśmy kablogram z Nowego Jorku, 
^noszący, że władze przypuszczają, 
Jakoby Paris-Ville znajdował się już 
°ardzo blisko wybrzeży amerykan 
g.ich.'' Dotychczas nie otrzymaliśmy 
Niższych szczegółów. Wiemy jednak. 
'•e ôa porcie, JotniczymrRooseyflltJiełd 
C zynione -są gorączkowe przygotówania 
celem przyjeeftr^?. bohaterskiej' nałogi 
' ' i m , złożony mniej więcej z 300.000 o 

s?b. obozuje już od kilku godzin na lot-
n , s , ku i na drodze do Nowego Jorku 
(Chwila ciszy). 
. Hallo! Radjo-Lecourbc-Conventi(-n 
zdajemy dalszy ciąg muzyki z pły 
gramofonowych. Foxtrot amerykański 
Muzyka). 

STARY WUJ (po chwili): Dosyć te 
£° jazzu! Filipie, zamknij aparat! Na 
stawimy go później! 

FILIP: Ależ wujaszku, speaker za 
^wiedział, że wiadomości będą natych 
"Nast podawane! Jeśli więc przerwie 
Ny.... 
,, STARY WUJ: Masz rację. Ale swo 

drogą nadawać muzykę jazzową w 
^wi l i , kiedy załoga francuska bohater 

kończy ten raid atlantycki, to na 
P rawdę niesłychane! 

FILIP: Dlaczego wuj jest takim 
N^eciwnikiem jazzu? Zapytajmy kuzy
n i Z pewnością powiedzą, jak ja, że 
ryzyka jazzowa posiada przedziwną 
"^monję! 
. STARY WUJ: Nie zgadzam się z 
/'ami, — no ale wy jesteście przecież 
jNodzi... Tylko bardzo cię proszę, mój 

r°i?i, przycisz aparat jaknajbardziej! 
FILIP: Ależ wujaszku!... 
STARY WUJ: No już dośćf 

HRABIA: Tym razem mam wraże
nie, że możemy podać tę wiadomość na
szej chorej. Oby tylko zniosła tę ra
dość! 

DOKTÓR: Chodźmy, drogi przyja
cielu, ale bądźmy ostrożni! (glosy, wrza 
wa w pokoju). 

FILIP: Cicho, cicho! Zawołajcie 
<vszystkich! Speaker znów mówi! 

SPEAKER (z głośnika): Hallo.'hallo! 
Donoszą z Nowego Jorku:, Paris-yille 
przelatuje -TV łe j -chwili /'IriWrhtalńie 
pąwojorskternj drapae^mi^ćjimur'. Es 
towany jest przez 10"samolotów i hydro 
planów, które stanowią gwardie honoro
wą. Widok jest imponujący i niczapom 
niany!... Miasto całe udekorowane jest 
i iluminowane, jak przy wielkich dniach 
święta narodowego. Oszałamiające owa 
cje unoszą się ku Godefroy. Gerbault i 
heroicznej pani Godefroy! Lądowanie 
jest już tylko kwestją kilku minut! (Fre-
netyczny jazz). 

FILIP: Przyjechali! Przyjechali!! 
.Talk Boga kocham, przyjechali!!!.... 

STARY WUJ: Cicho bądź. smarka
czu! Pozwól nam słuchać! 

FILIP: To przecież tylko muzyka 
jazzowa, wujaszku! 

STARY WUJ: Jazz! jazz! Czy ty 
myślisz, że ja go choć słyszę! Czekam 

ina speakera i tyle! (przez kilka chwil 
'słychać tylko muzykę). 

SPEAKER: (z głośnika, głosem drżą 
cym z emocji) Hallo, hallo! Radio Le 
courbe-Convention oraz Marseille, Tou 
louse, Bordeaux-Lafayette, Grenoble, 
Lyon-la-Doua, Tours, Rennes. Stras 
bourg i Lille — P. T. T.!- Szanowni ra 
djosłuchacze! Z nieopisaną wprost ra-: 
dością donosimy, że samolot Paris-Vil-
le, prowadzony przez kapitana Armand 
Godefroy, któremu towarzyszył Ger 
bault w charakterze radiotelegrafisty 

Wbrew poprzednio podanej wiadomości 
nie porucznik GerbauU... lecz pani Gra
cja Godefroy... tak, niestety pani Gode
froy.... stała się of ian wypadku przy 
lądowaniu..,, (wrzawa, krzyki, rozpacz
liwe wołania: Gracjo, Gracjo!!) Pomi
mo natychmiastowej pomocy pani Gode 
froy..... . ...zmarła wskutek podwójnego 
pęknięcia czaszki.. (Wrzawa coraz 
większa. Słychać zdaleka „Marsz We
selny" Mendelssohna, nadawany przez 
nieznana radiostacje). Niepodobna opi 

stąpiło bolesne i ciężkie milczenie... Fa 
ln.iący 4\iimt. który przybiegł, aby ucz
cić legendarnych wpost bohaterów, zna 
azł się nagle oko w oko z nieszczęśli
wymi ludźmi, ofiarami okrutnego Lo-

ii.... Głęboko wzruszony tłum oniemiał 
. przerażenia... Ludzie patrzą.... stoją z 
edkrytemi głowami, niezdolni do naj

mniejszego ruchu!. 
Ten straszliwy... i nieoczekiwany wy 

padek... dotknął' bas równie .br-leśnie, 
jak naszego wielkiego Godefroy.... Rów 
nie okrutnie, jak nieszczęśliwe rędziny... 
które słuchają mnie może w tej chwili... 

(które... po tylu wzruszeniach... miały 
prawo raczej do chwili radości... Prze
znaczenie wido.znie chciało, aby pierw
sza próba połączenia Paryża z Nowym 
Jorkiem zakończyła się tragicznie!... 

Drodzy słucha :ze!... Wobec tej tra
gedii, której wielkość i wzniosłość prze 
rasta nas, mam wrażenie, że spełnię po 
wszechne życzenie, odkładając do chwili 
późniejszej nasz koncert muzyki tanecz 
nej. 

Hallo, hallo! Tu Radio Lecourbe-
Convention! Zakończyliśmy nasz dzi
siejszy program. Przypominamy o uzie 
mnieniu anteny i życzymy wszystkim 
naszym miłym radjosłucbaczkom 

I djosluchaczom dobrej nocy. 

„ SPEAKER (z głośnika, przerywając 
<.\u*yke): Hallo, hallo! Zmuszony je-

przerwać koncert, aby oodzielić 
n

 ? z radjosłuohaczami szczęśliwą nnwi-
3 którą zakomunikowano nam przed 
ża\'''a.' Kilka posterunków na wybrze-
?

a e " amerykańskich spostrzegło i sy
gnalizowało przelot ParisYille. 
n j Hrabia: Aoh, mój Boże! Doktorze 

K Podzielić się z żon't tą wiadomością! 
p DOKTÓR: Ostrożnie, przyjacielu! 
.^czekajmy lepiej na oficjalne potwier 
uzenie! 
, ,SPEAKER (z głośnika): Hallo, hal 
wian e n c ^ a Fourcade donosi nam: Do 
w i a<tujemy się z Nowego Jorku, że trzy 

K O I E C 

Gdy Anatol Deibler ściął głowę mor
dercy prezydenta Doumera — zama
chowcowi Gorgułowowi posypały się 
listy od zbieraczy, którzy prosili o sprze 
danie im morderczej broni do kolekcji. 
Ponieważ listów tych było bardzo wie
le, policja francuska ogłosiła w pismach, 
że wszelkie tego rodzaju „pamiątki" 
przechowywane są w paryskiem mu
zeum policyjnem i za dwa franki opłaty 
wstępu można je dowolnie oglądać. Pa-
ryżanie, z których niewielu tylko wie
działo o istnieniu tego rodzaju muzeum, 
zaczęli się niem nagle interesować i 
tłumnie odwiedzać. 

W oszklonych szafach muzealnych 
znajdują się narzędzia mordercze wszel
kiego rodzaju. A więc sztylet, którym 
Caserio zamordował prezydenta Sadl 
Carnofa kufer w którym pisarka Bes-
sarabo wysłała zwłoki swego męża do 
Nancy, worek płócienny kelnera Joubln, 
który utopił w Sekwanie swego zamor
dowanego rywala i wreszcie niewielki 
żelazny piecyk.w którym Landru spalił 
dziewięć kobiet. Piecyk ten został przez 
policję odkupiony dla zbiorów, od pry
watnego zbieracza. Nie przeszkadza to 
jednak, że w Ameryce znajduje się oko
ło pół tuzina podobnych piecyków że
laznych, przyczem wszystkie uchodzą 
za najzupełniej „autentyczne". 

Nie wszystkie jednak muzea „zbro
dni" w Paryżu są dostępne dla szero
kich rzesz zwiedzających. Istnieje bo
wiem w Ouartier Latin muzeum, które
go próg mogą przekroczyć tylko nie
liczne jednostki, zameldowawszy się 
uprzednio u prefekta, któremu skolei 
trzeba przedstawić polecenie godnych 
zaufania osób. 

W podziemiach muzeum antropolo
gicznego znajduje się cała galerja cza
szek przestępców, którzy w o.kresie 
czasu od 1807 roku do 1864 roku skazani 
zostali przez sądy francuskie na karę 
śmierci przez ścięcie głowy. Czaszki te 
i gipsowe odlewy ściętych głów służyły 
do studjów frenolqgicznych. Do roku 
1864 katowi, podczas jego wyjazdów na 
egzekucje, towarzyszył specjalista w 
dziedzinie odlewów gipsowych, który 
czynił odlew najpóźniej w godzinę od 
chwili zgonu. Państwo •wypłacało specjał::; 
ne subwencje na powiększenie zbiorów. 
Subwencja ta została w roku 1860 skrćś 
łona przez ministra Guizota, który twier 
dził; że dotychczas nagromadzony ma
teriał przedstawia się ilościowo bardzo 
pokaźnie wobec czego niema potrzeby 
czynić dalszych odlewów i preparować 
czaszek. 

W muzeum mieści się około tysiąca 
odlewów gipsowych i sześćset czaszek, 
umieszczonych w dwudziestu czterech 
potężnych, oszklonych szafach. Całość 
robi niesamowite wrażenie, albowiem 
w kątach obszernych sal porozstawiane 
są szkielety... bez głów. Ciekawą jest 
rzeczą, że odlewy gipsowe zgilotynowa 
nych głów, wykazują dziwnie błogi wy 
raz spokoju na twarzach zmarłych. Mi
mo, że niektórzy ze skazańców odczu
wali śmiertelny strach, inni znów wyry 
wali się, wydając przeraźliwe krzyki 
grozy, po.śmierci rysy ich wygładzały 
się i robią wrażenie ludzi zmarłych bez
boleśnie i nie w tragicznych okolicznoś
ciach. Wyjątek czyni odlew gipsowy 
głowy zbrodniarza Boirina, którego usta 
wykrzywione są skurczem bólu i gro
zy. P.odczas egzekucji, skazaniec wy
rywał się swym oprawcom. 

Spośród słynnych przestępców, na 
półkach muzealnych spoczywa głowa 
korsykanina Fieschi, wynalazcy maszy
ny piekielnej, zapomocą której chciał on 
zgładzić króla Ludwika Filipa. Zamach 

| się nie udał, gdyż król ocalał, ale :.gi-
nęło wówczas około 12 ludzi. 

Wrażenie klasycznej rzeźby czyni 
odlew przepięknej twarzy Magdaleny 
Albert, która zamordowała dwoje swych 
dzieci, brata i matkę. Rysy twarzy 
potwornej morderczyni są tak łagodnie 
uśmiechnięte, wykazują tyle spokoju, iż 
trudno uwierzyć, że zmarła ona w tak 
tragicznych okolicznościach. Inaczej zu
pełnie wygląda odlew głowy matkobój-
cy Benciata. Podczas rozprawy sądo
wej wykazywał on wiele tupetu, a idąc 
na śmierć — gwizdał. Dopiero na w i 
dok potwornej „wdowy", wyciągającej 

Iku niemu chude ramiona, zbladł i po
czął krzyczeć: „Tylko nie to., tylko nie 

I to... Ja nie chcę...." 

i ra-



C o m ó w i ą g w i a z d y ? 
Horoskop dla urodzonych w czasie od 18 do 2 4 l istopada 

Tydzień najbliższy z małe-
mi tylko wyjątkami przedsta
wia się niepomyślnie. Zaleca 
się unikać podróży i gry w kar 
ty, lub na loterii. Na dzień dzi 
siejszy i piątkowy wróżą gwiaz 
dy katastrofy kolejowe, a co za 
tem idzie, należy się wystrze
gać podróży. Do kupna najle
piej nadają się środa i piątek, 
do sprzedaży czwartek i so
bota. 

Niedziela, 18 listopada. 

Najbardziej przychylny dzień 
do wszelkiego rodzaju przed
sięwzięć zarówno natury finan 
sowej jak i erotycznej. Naogół 
urodzonych w dniu dzisiejszym 
oczekuje rok pełen zdrowia i 
powodzeń materialnych. Nie-
mnlejsze powodzenie będą oni 
mieli w sprawach erotycznych. 
Zaznają wiele szczęścia w mat 
teństwie 1 mogą się spodzie-
wać rychłego wstąpienia w 
związki małżeńskie. 

Poniedziałek, 19 listopada. 

Dzień dzisiejszy zapowia
da się bardzo niepomyślnie. Za 
leca się więc unikać w pierw
szym rzędzie podróży, zmiany 
trybu życia i zmian w prowa
dzeniu biura lub sprawach han
dlowych. Ta niepomyślność i 
niepewność będzie urodzonych 
w dniu dzisiejszym prześlado
wać przez cały rok. Zaleca się 
nie zawierać w ciągu najbliż
szego roku związków małżeń

skich, albowiem nie będą one 
szczęśliwe. 

Wtorek. 20 listopada. 
. Dzień dzisiejszy zapowiada 

się jeszcze bardziej niepomyśl
nie aniżeli poprzednie. Nie wol
no pod żadnym pozorem grać 
w karty, lub na loterji. Wszel
kie wydatki należy dokonywać 
jaknajostrożniej, albowiem rok 
najbliższy wróży wielkie niepo 
wodzenia finansowe. Intrygi mi 
łosne będą miały zakończenie 
wręcz nieprzyjemne i pozosta
wią na długo przykre wspom
nienia. Jaknajwiększa ostrożr 
ność w sprawch finansowych i 
erotycznych zalecana jest bez
względnie do przestrzegania w 
ciągu całego najbliższego roku. 

środa, 21 listopada. 
Układ gwiazd w dniu dzi

siejszym przepowiada na rok 
najbliższy średnie powodzenie 
finansowe, które jednak będzie 
można osiągnąć dopiero przy 
wielkich wysiłkach ze strony 
urodzonych w dniu dzisiejszym 
Powodzenie będzie nawet dość 
znaczne o ile urodzeni dziś i.ie 
mają jeszcze skończonych 40 
lat życia. Stan ten utrzyma się 
aż do roku 1936 i w mniejszym 
stopniu przetrwa do roku 1944. 
Natomiast powodzenie ludzi, 
którzy skończyli Już 40 lat bę
dzie o wiele mniejsze i będzie 
obfitować w wiele przykrych 
momentów. W sprawach ero
tycznych gwiazdy nie zapowia 
dają powodzenia. 

Czwartek, 22 listopada. 
Średnie powodzenie finanso 

we znamionuje również dzień 
dzisiejszy, natomiast o wiele 
przychylniej zapowiadają gwia 
zdy rozwiązanie spraw miłos
nych w ciągu najbliższego ro
ku. Naogół gwiazdy zapowia
dają więcej szczęścia dla ludzi, 
którzy w młodym wieku wstą 
pili. w związki małżeńskie. Nie
wiastom, urodzonym dzii, 
gwiazdy wróżą zamążpójścle 
w młodym wieku. 

Piątek, 23 listopada. 
Dzień dzisiejszy zapowiada 

ogólne polepszenie się stanu f i 
nansów na rok najbliższy. Po
lepszenie to dotyczyć będzie 
również tych, którzy dotych
czas osiągnęli pełny sukces. 
Specjalnie gwiazdy wróżą po
wodzenie dla ludzi pracujących 
na własną rękę, a więc leka
rzy, adwokatów, szefów biuf 
lub przedsiębiorstw. Ludziom 
żonatym zapowiadają gwiazdy 
rychle przyjście na Świat po
tomka. 

Sobota, 24 listopad. 
Dzień dzisiejszy zapowiada 

łatwe i beztroskie życie. Uro
dzeni dziś będą pozbawieni kło 
potów życiowych przez cały 
rok. Będą sobie żyć beztros
ko przy łatwych zarobkach 
oraz przy pełnych sukcesach 
na polu erotycznem. Przewidy
wane dalekie podróże oraz 
szczęśliwe wygrane na loterji. 

2 © l o i f u n k i i 
Straszliwa bron nowoczesne] wojny 
Jest wynalazkiem Anglików 

Listopad 1914. Kronika wo
jenna notuje pierwsze triumfy 
ofenzywy niemieckiej. Armja 
Wilhelma okopała się w pół
nocnej Francji. W Paryżu po
płoch. 

Tymczasem w angielskiem 
ministerstwie wojny odbywa 
się niecodzienna narada. Szta
bowcy mjr. Hetherington i płk. 
Swinton prezentują sekretarzo
wi stanu i technicznemu sztabo
wi rysunki, przedstawiające Ja
kąś skomplikowaną machinę — 
coś w rodzaju auta pancernego, 
zaopatrzonego w łańcuchowe 
transmisje. Wedle zdania wy
nalazców, dziwaczny ten po
jazd jest w stanie poruszać s>ię 
nietylko na gładkiej stosunko
wo powierzchni, ale z łatwoś
cią przezwycięża duże wynio
słości i głębokie wy rwy ziem
ne — naprzykład okopy. 

Minister wojny przegląda ry 
sunki I wreszcie zwraca się do 
rzeczoznawców: „Czy takie nu
to jest praktycznie wykonal
ne?" Eksperci proszą o dwa 
dni czasu, celem przestudiowa
nia rysunków, poczem oświad
czają, że realizacja jest możli
wa. „Ile czasu pochłonie budo
wa eskadry złożonej ze stu ta
kich aut?" — „Jeśli otrzymamy 
do dyspozycji wszystkie środ
ki techniczne, to praca potrwa 
mniej więcej rok". 

Rok! Ależ przez ten czas 
wojna może się skończyć! Mi 
nister wojny waha się przez 
chwilę, wreszcie jednak zdoby
wa się na pozytywną decyzję: 
„Wobec tego proszę jak naj
szybciej rozpocząć pracę". 

Tak narodził się czołg — 
straszliwa, niezwyciężona ma
china, miażdżąca wszystko, co 
staje jej na drodze. 

Niemal jednocześnie na tę 

samą ideę wpadł francuski puł
kownik artylerji, Etienne, któ
remu udało się zainteresować 
kwestja budowy gąsienicowych 
wozów zakłady Schneider -
Creusot. Wspaniałe wyniki, 
jakie osiągnięto po skonstruo
waniu próbnego wozu, skłoniły 
francuskie ministerstwo wojny 
do zamówienia czterystu aut 
pancernych. Jednocześnie odko 
menderowano pierwsze załogi 
Wojskowe, które pod kierow
nictwem pułkownika Etienne, 
szkoliły się w obsługiwaniu 
wozów. 

Ale francuskie czołgi nie zda 
ły egzaminu sprawności bojo
wej. Pierwszy ich występ na 
polu bitwy skończył się stra
szliwą klęską. Nie wytrzymały 
one ognia karabinów maszyno
wych i spośród czterystu wo
zów przeszło dwieście pozosta
ło na polu bitwy. Reszta — rów 
ależ unieszkodliwiona — po
wróciła na ty ły 1 została zde
montowana, Jako nienadająca 
się do użytku. Nietylko wozy 
padły ofiarą nieudolności kon
struktorów, ale również Ich za
łogi. Wskutek fatalnej wenty
lacji 1 złego chodzenia zdarzył 
się cały szereg wypadków 
śmiertelnego uduszenia i popa
rzenia. Idea czołgu została w 
wojsku francuskiem skompro
mitowana. 

Tyczasem w Anglji dokony 
wano ostatnich prób technicz
nych. 

W przedwojennych encyklo 
pedjach pod słowem „tank" wi 
dniało takie mniej więcej wy
jaśnienie: „zbiornik metalowy, 
przeznaczony dla wody, nafty, 
benzyny lub t. p.". 

Kiedy w listopadzie 1916 ro

ku Anglicy postanowili wysłać 
na front' francuski pierwszy 
transport gotowych do walki 
wozów pancernych, zależało 
Im na tem, ażeby tę nową broń 
ukryć przed ciekawością natrę
tów, a przedwszystkiem nie
mieckiego wywiadu. Zdecydo
wano się wreszcie na to, ażeby 
wielkie skrzynie, zawierające 
kadłuby aut, zafrachtować na 
kolejach 1 statkach, jako „tan
ki do wody". Nie spodziewano 
się wówczas napewno, że na
zwa „tank" przylgnie na stałe 
do śmiercionośnych pojazdów, 
które stały się prawdziwym 
postrachem dla wojsk niemiec
kich. 

Dnia 20 grudnia 1917 odnio
sły tanki straszliwy triumf nad 
armją nieprzyjacielską, zdoby
wając sobie prawo obywatel
stwa pośród nowoczesnych 
środków wojennych. Było to 
pod miejscowością Cambrai. Na 
przeciw armji koalicyjnej oko
pała się druga armja niemiecka. 
O godzinie 7.30 rano Anglicy 
rozpoczęli huraganowy ogień 
artyleryjski pod osłoną które
go do ataku ruszyły — skoncen 
trowane na dziewięciokilometro 
wym odcinku — osiem dywizyj 
piechoty i trzy kawalerii. Niem
cy bronili się dzielnie i najpraw 
dopodobniej byliby atak od
parli, gdyby nie straszliwy a-
tak tanków. 

Ukryci za zasiekami z kol
czastego drutu w głębokich o-
kopach Niemcy, prażyli nieprzy 
jaciół .nieustannym ogniem ka
rabinów maszynowych. Poma
gała im w tem artyierja. Naraz 
w ten piekielny jazgot pękają
cych granatów i szrapneli i huk 
dział wdarły się jakieś dziwacz 
ne odgłosy. Co to?... Samolo
ty? Nie, to nic samoloty! Po-
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Tajemnica śmierci 
Teodora Sifekkera 
Choroby k r w i s tanowią zagadką medycyny. — Z»* 
slugl l e k a r Z y amerykańskich, nagrodzonych funda
cją Nobla , w dz iedz in ie leczenia a n e m j l z łośl iwej . 

mi z wyciągów wątrobianycl) Mimo olbrzymich wysiłków 
zorganizowanej pracy badaw
czej wiemy dziś jeszcze mało 
o krwi. Ostatnie trzydziestole
cie przyniosło wprawdzie sze
reg nieoczekiwanych wyników 
Odkryto grupy krwi , dzięki pię 
knym pracom Austriaka Land-
steinera i poznano prawa ich 
dziedziczenia, rozmieszczenia 
oraz związek z skłonnością do 
chorób dzięki pracom Polaka 
Hirszfelda. Prace Schilllnga po
zwoliły lekarzom z obrazu mi
kroskopowego rozmazanej kro
pli k rwi rozpoznawać choroby. 

A jednak mało, wciąż Jesz
cze za mało, mamy wiadomoś
ci o tym płynie życia. Nauka 
jest po dziś dzień bezradna wo
bec leukem)!, choroby polega
jące] na niezrozumiałem dla nas 
rozmnożeniu się ciałek białych 
(leukocytów) i ich degeneracji 
czerwonych, jak i samych bia
łych ciałek. Tembardzlej nale
ży uznać każdy postęp w dzie
dzinie terapji chorób krwi za 
sukces nielada. 

Nie dziw więc, że Sztokholm 
ska Akademja Nauk przyznała 
nagrodę Nobla z zakresu medy
cyny za rok 1933 trzem leka
rzom amerykańskim, którzy po 
łożyli wielkie zasługi wokoło 
zorganizowania racjonalnej te
rapji pewnej stosunkowo nie
rzadkiej choroby krwi—anomii 
złośliwej. Choroba ta polega na 
trwałym zaniku czerwonych 
ciałek krwi i jeszcze piętnaście 
lat temu chory ginął bezapela
cyjnie. 

Dzisiaj sprawa wygląda zu
pełnie inaczej. Na podstawie ba 
dania. obrazu mikroskopowego 
krwi można wcześnie postawić 
trafną djagnozę i rozpocząć le
czenie według metody, którą 
właśnie wypracowali trzej te
goroczni laureaci Nobla t. j . Ml-
not, Murphy I Whlpple. Metoda 
ta jest nadzwyczaj prosta. Po
lega ona na podawaniu doust-
nem wątroby. Według tcorji 
Mlnota wątroba zawiera jakąś 
substancję pobudzającą orga
nizm do tworzenia czerwonych 
ciałek. 

W organizmie chorych na 
anemję złośliwą — brak właś
nie tego krwiotwórczego czyn
nika. Należy więc go doprowa
dzać zzewnątrz przez poda
wanie wątroby. Ale nie Jest to 
sprawa tak prosta. Bardzo wie
le ludzi czuje idjosynkrazję 
(wstręt) do wątroby, w Jakiej
kolwiek postaci. Wstręt ten jest 
tak silny, że może przemóc in
stynkt samozachowawczy. Cho 
ry woli umrzeć, aniżeli jeść wą 
trobę. Z czasem nauczono się 
wyciągać ten logiczny czynnik 
z soku, wygniecionego z świe
żej wątroby i stosować go w 
formie zastrzyków. Dzisiaj le
czenie anemjl zl )śllwcj odbywa 
si', niemal wyłącznie zastrzyka-

produkowanych przez fabryk' 
farmaceutyczne. 

Jeżeli chodzi o samą tera-
pję wątrobianki — to jej sukce
sy leżą wyłącznie na wycinku 
praktyczno - leczniczym. Sa
mego procesu — teoretycznie 
nie rozumieny, lub też posłuż 
jemy się wyjaśnieniami, które 
dużo nie wyjaśniają, 

Choroby krwi - - za wyjąt
kiem anemi1 złośliwej — przed 
stawiają się dla medycyny. * 
zwłaszcza d'.* praktykującego 
lekarza zupełnie zagadkowo. 
Wobec leukemji i innych cho
rób jesteśmy prawie że bezrad
ni. Ilustracją tej bezradności 
jest choroba i śmierć znanego 
atlety Teodora Sztekera. Pod
kreślić tu naieży, że wiadomoś
ci podane przez całą polską pra 
sę o przyczynie zgonu popular
nego atlety kompromitują po
ziom wykształcenia polskiego 
dziennikarstwu..Podanie takiej 
informacji, Se przyczyną śmier 
ci była „leukocytoza t. j . zanik 
białych datek" jest balamuc-
twem, wproy/odzającem w błąd 
milionowe rzesze czytelników' 
Leukocytoza jest to pojęcie o-
kreślające ilość białych ciałek, 
zawartych w jednym milime
trze sześciennym krwi. Czasa
mi lekarz rozumie przez leuko-
cytozę zwiększoną (a wice nie 
zanik!) Ilość leukocytów, przy
padających nrt milimetr szoś-
clenny. W żadnym wypadku 
jednak nie Jest leukocytoza ja
kąś jednostką chorobową. 

Dr. Albert Braun. 
—r————— II I I — 
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Panna May Reeves-s Plioenl* w f f l 
Arizonie posiada 103 psy, począwszy 
od lilipuciego pudelka aż do psa z 
góry Św. Bernarda. Frank Fi er z 
miejscowości Opportunity w Washlng 
tonie posiada 52 koty. Oboje chcieli 
tle pobrać i powiększyć swój stan 
posiadania, ale na przeszkodzie sta
nął Ich wiek, albowiem Eran liczy 85 
lat, podczas gdy May — 13. 

. * $ * 
Ed Kayes w Hollywood wpadł na 

oryginalny sposób zarobkowania. W 
wytwórniach filmowych, gdzie jest 
strasznie gorąco, daje się we znaki 
plaga much, która utrudnia zdjęcia. 
Ed Kayes posypuje sobie głowę miał 
kim cukrem 1 przechadza się po ate
lier, w pobliżu grających aktorów. 
Muchy, czując cukier, rzucają się ra 
nową ofiarę, a Ed nieźle zarabia. 

*t* 

13-Ietnla Nelson Miner r.zyskala 
niedawno tytuł rekordzistki.... pie
gów. Zadawszy sobie trud policzenia 
szpetnych plam, doszła do następują 
cych rezultatów: uszy — 350 pie
gów, nos — 305, 171 — na podbród
ku, 550 na lewym policzku, (120 — 
na prawym 670 na czole, razem do
kładnie 2 666 piegów rozsianych na 
twarzy. 

tężniejące z sekundy na sekun
dę dźwięki przypominały ra
czej warkot tysięcy samocho
dów ciężarowych. Posterunki 
niemieckie nadsłuchiwały z co
raz większym niepokojem. Na
raz w obłokach dymu i mgły 
zarysowały się jakieś czarne 
plamy, coraz większe, coraz 
bliższe. Pełzały zwolna ale 
nieuchronnie, poprzez wzgórza 
i doły, miażdżąc zasieki, pra
żąc ogniem karabinów maszy
nowych, widmowe i straszliw e. 

362 tanki na przestrzeni 9 
kilometrów! Jeden tank na nie
całe 25 metrów! 

Straszliwy popłoch ogarnął 

szeregi niemieckie. Kto żyw ra
tował się ucieczką. Pozostawio
no amunicję i karabiny maszy
nowe, zabitych i rannych — tan 
ki zajęły pierwszą linję oko
pów nieprzyjacielskich i sunęły 
dalej. Za niemi postępowały 
oddziały piechoty, obejmując 
w posiadanie świeżo zdobyte te 
reny. 

Tanki odniosły krwawy 
triumf. Zbryzgane krwią, oblo-
cone i zwycięskie, wróciły na 
miejsce postoju, ażeby odpo
cząć po pracy. Od tego dnia 
alarm „tanki" stał się na fron
cie, podobnie jak okrzyk „gaz » 
synonimem grozy i śmiertelne
go niebezpieczeństwa. 

1 0 



nagroda literacka Nobla xa rok 

Nanę Papa 
trzymał sta 
ry, zniszczo 

ny kapelusz w ręku 
i z zakłopotaniem 
wpatrywał się w 
jeden punkt. Ten 
kapelusz z pana
my, tak bardzo nie 
lubiany przez żo
nę. Oczywiście, 
mógł sobie kupić 
tecaz inny, gdy ja
ko malarz stał się 
sławą. Ale przy
zwyczajenie byłą 
i niego drugą na
turą. Nane Papa 
milczał przez chwl 
lę, znów spojrzał 
na swą żonę Can-
delorę i zmęczo-

Luigl Pirandello, słynny pisarz I drama
turg włoski otrzymał, jak już doniosły dzienni
ki, nagrodę Nobla za rok 1934. Specjalnie zna
ny Jest Pirandello ze swych eksperymentów 
teatralnych („Sześć postaci scenicznych w po
szukiwaniu autora", „Jaką mnie pragniesz", 
„Żywa maska" i t. d.) Nowela p. t. „Candelo-
ra", którą poniżej drukujemy napisana została 
na tydzień przed otrzymaniem nagrody. 

pół godziną. Zdążyła się tylko przebrać, gdy na-
S t ą P i Stał rzTa °c iśn ię temi pięściami. Dojrzała jego 
wzrok zachwytu. I z tłumionem łkaniem pobiegła 
do wi l l i . 

Wierzaj mi dziecko, bę-•ty&i głosem po-wtórzył 
ri . — To się nie opłaca. 
Ql!|esz tego żałowała... 
( — A co się opłaca? Pozostać przy tobie? Za-
J^ć się tu nienawiścią i obrzydzeniem? — jej oczy 
Motały iskry. 

— Tak, pozostać przy mnie. Trochę więcej 
C i erpliwości. Powiem ci coś. Chico... 

—• Zabraniam cl nazywać go taki 
— A czy ty go tak nie nazywasz? 
— Właśnie dlatego, że ja go tak nazywam. 

R — Ach... no, dobrze. Zrobię ci tę przyjemność. 
° edę go nazywał baronem, dobrze? Więc baron. 

myślę, że baron cię lubi, droga Candelora i wy
daje na ciebie pieniądze... 

— Dla mnie wydaje pieniądze? Jesteś szubraw
cem! Czyż nie wydaje dla ciebie więcej? 

— Pozwól, nie dajesz mi skończyć... A więc wy
daje pieniądze dla ciebie i dla mnie. Ale bądź roz
sądna. Zastanówcie; Wiitrzdajesz sobie spra
ny* że zna cię tyJko dlatego, i e jesteś mężi^KlJs, 
] esteś moją żoną? 

— Twoją żoną? To, że jestem twoją żoną, przy
nosi mi tylko wstyd, nic więcej! 

Nane Papa uśmiechnął się. I spokojnie odparł: 
— Jeśli już mowa o wstydzie — ten wstyd spa

da na mnie. Sądzisz może, że jestem ślepy? Ale 
^iem dobrze, że ludzie utrzymują stosunki tylko dla
tego, że jesteś moją żoną i mieszkasz ze mną pod 
' ednym dachem. Czy zdajesz sobie sprawę, że za
częliby cię unikać, gdybyś była wolna i to nakłada
ł b y na nich pewne zobowiązania. Nawet Chico, 
przepraszam, baron zlikwidowałby natychmiast zna-
™mość z tobą... Co się stało, Candelora? Płaczesz? 
Nie płacz, przecież ja tylko żartuję... 

Nane zbliżył się -do Candelory i chciał ją objąć 
*a szyję. Ale w tym momencie Candelora chwyciła 
Ko za rękę, otworzyła usta jak dzikie zwierzę i wpi
ła się zębami w jego ramię. Wpiła się i tak zasty
ga. Nie puszczała. Jej szczęki zaciskały się coraz 
°ardziej. Nane nie skrzywił się. Zacisnął również 
* eby, by nie krzyknąć, by nie zawyć z tego szalo-
"ego bólu. Wreszcie puściła. 

Nic nie powiedział. Chciał zsunąć rękaw ko
puli. Nie mógł. Płótno głęboko wbiło się w ciało. 
Na jego bialem tle zaczęła powoli występować czer
wona plama, rozszerzając się coraz bardziej. W y -
fwał wreszcie płótno z rany. Ramię wyglądało 
"raśznie. Każdy ząb pozostawiłgłęboką ranę. Mię-
5 ° było czarne. 

— Widzisz? zapytał Nane Papa, wskazując 
ramię. 

— Jabym tak' wygryzła ci serce... 
I — Wiem. Ale to właśnie przekonywa mnie, że 
, Piej będzie, gdy mnie nie opuścisz. A teraz, wejdź 
5* górę. W biurku leży wata karbolowa, gaza i jo-

• ayna. Wiem przecież, że jesteś małą bestją i przy
gotowałem sobie to zawczasu. Bądź tak dobra 
' Przynieś. 

Candelora spojrzała na jego ramię. Ale w tym 
Momencie zdążyła zauważyć jego spojrzenie, spoj
e n i e podziwu i zachwytu, które na nią rzucił. 

Candelora była skończenie piękna. Miała kla-
yczną twarz i klasyczną postać. Tu, w tej chwili, 

ogrodzie, otaczającym piękną willę, wyglądała 
L.RAsznie. Jej włosy były rozwiane, Oczy miotały 

•yskawice. Usta wykrzywiał jakiś spazmatyczny 
g. ymas. A mimo to była cudna. Zwłaszcza z tą 
górt i • ° P a ' c n ' Z I , a . którą przywiozła po trzech ty-

aniach pobytu nad morzem. Przyjechała przed 

Nane Papa pozostał na miejscu. Rana na ramie
niu bolała przeraźliwie. Ale nie myślał o niej. Ody 
spoglądał za biegnącą żoną, łzy wystąpiły mu na 
oczach. Chciał płakać? Dlaczego? 

Rozglądał się wokoło. Ten ogród był własno
ścią barona Chico. Nane Pana mieszkał tu już od 
sześciu miesięcy. Pracował tak zapamiętale, że nie 
myślał o niczem. I dopiero dziś rano, gdy Candelo
ra przyjechała po krótkiej nieobecności, zdał sobie 
sprawę ze swego fałszywego położenia. 

Oczywiście, Jego obrazy były cenione obecnie 
na wagę złota. Na wystawach licytowano się o nie. 
Bynajmniej nie dlatego, że znano się na sztuce. Ale 
wskutek entuzjastycznej opinji krytyki , która dzień 
w dzień wypisywała hymny pochwalne na cześć 
wielkiego, wspaniałego talentu Nane Papa. 

Wielkiego talentu... Przed rokiem był on zu
pełnie ignorowany. Nikt nie kupował jego obrazów. 
Krytyka nie uznawała go. Cierpieli nędzę. Aż 
wreszcie Candelora zdecydowała udać się do przed
stawiciela oficjalnej krytyki , do człowieka, z które
go zdaniem wszyscy się liczyli, by mu nawymy-
ślać i powiedzieć,, że dzieje się największa niespra
wiedliwość najmiecie, iż- tak*a»a)ftrz, taki -utalento
wany człowiek'jak Nane Paha umiera z głodu. Kry-

^"fyVMa'ż8ł'przynieść sobie obrazy/^Dtogó «Ła+T»f*ed 
niemi w zadumie. I następnego dnia zaczął pisać 
artykuły, które natychmiast podchwycili inni jego 
koledzy po piórze. Nane Pana stał. się sławny. Na
ne Papa stał się głośny. I do kieszeni Nane Papa 
zaczęło płynąć złoto. 

Czy krytyk zażądał zapłaty za tę usługę. Ależ. 
bynajmniej. Chciał tylko, by mu Candelora oka
zała swą wdzięczność. I Candelora, ta mała, pięk
na kobietka o płochliwem sercu, okazała mu wdzięcz 
ność. I okazała tę wdzięczność wszystkim innym 
ludziom, którzy zaczęli się interesować i popierać 
talent malarski Nane Papa. A szczególnie wdzięcz
ną była baronowi Chico, który się tak dalece r»o-
sunął, że oddał do dyspozycji malarza swą willę, 
by mógł on spokojnie pracować... 

Biedna Candelora! Czy zdawała ona sobie 
sprawę z ceny, jaką płaciła za sławę męża, za wil lę,. 
auto, motorówkę, klejnoty, stroje? Gniewało ją to, 
że pozostał on taki, jakim był dawniej, że nosił sta
re zniszczone ubranie, stary, zniszczony kapelusz, 
że nie korzystał z pieniędzy I że pochłonięty był ty l 
ko swą pracą, niczem innem jak tylko swemi obra
zami. 

Biedna Candelora! Czy zdawała sobie sprawę 
z tego, jak bardzo Ją kochał? Tak bardzo, że za
pomnieć chciał o jej upadku. Nie korzystał z tego 
wszystkiego, za co ona hojnie zapłaciła. Czy ma
lował, by mieć pieniądze? Nonsens. Czy zależało 
mu na sławie? Nie pokazywał się nigdzie. Był za
kochany w swej żonie 1 w swych obrazach. Z żalem 
rozstawał się z każdem swem dziełem, które od nie
go kupowano. Pracował nadal tak ciężko, jak daw
niej. Nic go poza tem nie obchodziło, niczem się 
poza tem nie interesował.. 

Ale dopiero dziś rano uświadomił sobie swoją 
sytuację. Ody przyjechała z nad morza. Przyje
chała nie sama. Wiedział o tem. Przyjechała z ba
ronem Chico. 

Nie, tego nikt nie zrozumie, co działo się w jego 
sercu. Był zazdrosny? Nie, nie był zazdrosny. 
Nie był zazdrosny o jej ciało, lecz o jej duszę. I gdy 
przyjechała powiedział jej wręcz, że chciałby opuś
cić tę willę, chciałby z nią wyjechać do innego mia
sta, małego miasteczka, gdzie mógłby nada! spokoj
nie pracować i gdzie mógłby ją mieć przy swym bo
ku, jako oddaną, dobrą towarzyszkę. Jak dawniej. 
Candelora ? 

Ale Candelora rzuciła sie na niego jak dzika 
^otka... 

Cóż ona lam robi tak długo? Dlaczego nie 
przychodzi z jodyną, watą I gazą? Ramię tak bar
dzo boli. Ale ona pobiegła do domu płacząc... Pła
kało to biedne maleństwo... 

Chciała go porzucić za jego propozycję? Twier
dziła, że jej nie kocha. Czy ją kocha? Istotnie, gdy
by ją kochał, powinien ją zabić. Ale on ją kocha 
i nie zabija. On ją inaczej kocha. Hańba, którą 
okryła ich dom, to nie jest hańba . Nane Papa nie ro
bi sobie z tego nic, co mówią inni. Ale chce stąd 
odejść. A Candelora nie chce. Cóż ona chce? By 
on dalej pracował? Dalej malował? By się pięknie 
ubrał. By wyszedł z nią w świat. To go nie bawi? 
Więc będzie ona dalej bawiła się z Chico. Narazie 
z Chico, później z kimś innym, albo równocześnie 
z Chico i jeszcze kimś Innym, beztrosko, wesoło. 

Nane Papa uśmiecha się. Biedna Candelora. 
Ona nie rozumie tego wszystkiego. Ale on mimo 
wszystko wyjedzie. I mimo wszystko spowoduje, 
by ona przy nim została. 

Pod paląceml promieniami slofica krew na je
go ramieniu zaskrzepła. Ale ramię puchnie. Rana 
pulsuje. I ból, nieznośny ból targa nim coraz bar
dziej. 

To niema sensu dłużej czekać. 
Nane Papa idzie ku wil l i . Dwa razy woła, raz 

przed progiem, drugi raz w przedsionku: 
— Candelora! Candelora! 
Jego głos dziwnie brzmi w pustych pokojach. 

Nikt nie odpowiada. Wchodzi do pokoju obok ate
lier, w którym stoi biurko 1 instynktownie cofa się 
w pierwszej chwili. 

Na ziemi leży Candelora. Wyciągnięta. Jedna 
ręka odrzucona, druga podgięta. Jej suknia jest 
potargana, jakgdyby stoczyła ona sama z sobą wal
kę. Jedna pierś obnażona. Nane Papa biegnie do 
niej i podnosi jej głowę. 

— Boże, co ona zrobiła? 
Usta, policzki, szyja są czarne. Candelora wy

piła jodynę. 
e*v*r~ fir^iM0^? fccoS *y z r °bNa? Przecież to cl 
spal? kl lzTd /wwz? »t§ta ,!!." i" 

Eijrwetol . j te jedyny by£p tak mało, Iż nie mo
gła się otruć. 

— Candelora, ocknij się! 
Próbuje ją podnieść, ale nie udaje mu się to. 

Biedaczka, zesztywniała wskutek omdlelnia. Nie mó
wi do niej „b.iedaczka", tylko „dziecko", tak bar
dzo wydaje mu się śmieszne, że wypiła jodynę. 

Jest sam w wil l i . Candelora przed swym wy
jazdem zwolniła służbę. Któż mu teraz pomoże prze-

. nieść ją na kanapę, kto mu pomoże wezwać lekarza? 
Trzeba ją natychmiast odwieźć do szpitala. To om
dlenie trwa zbyt długo. 

Biegnie do telefonu. Ale w tej chwili słyszy 
szum podjeżdżającego auta. Ach, tak, przyjechał ba
ron Chico. On pomoże znieść ją do auta. Czem-
prędzej do szpitala! 

Baron Chico staje strwożony u progu. 
— Co się stało? 
Wprawnym ruchem wrzuca monokl do oka. 
— U licha, nie stój, tylko pomóż mi ją pod

nieść! — woła Nane Papa. 
Unoszą ją z trudem. Ale w tej chwili z podgię-

tej ręki wypada rewolwer. Na miejscu, gdzie le
żała Candelora widnieje duża, czerwona kałuża. 

Nane Papa wyje, gdy unosi ją i układa na ka
napie. Skacze dookoła jak oszalały. Słucha tętna. 
Tak, to nie jest omdlenie, to śmierć. I jak dziki czło
wiek rzuca się do barona Chico: 

— Powiedz, powiedz prawdę... Byłeś z nią nad 
morzem? Powiedz, byłeś? 

Chico stoi blady i rozstrzęsiony. Zaprzecza 
ruchem głowy. 

— Nie, byłem z... 
Wymienia jakieś imię. 
Ale Nane Papa już go trzyma za poły surjduta 

1 trzęsie nim w straszliwy sposób. 
— Kłamiesz! Wiem, że kłamiesz! Powiedz, 

dlaczego w y wszyscy, którzy macie pieniądze, je
steście takimi szubrawcami, takimi głupcami? 

— My... głupcami?... 
— Tak wy... Jesteście takimi głupcami, że zda

je się wam, że wolno igrać z życiem ludzkiem, wol
no je łamać, niszczyć... Widzisz? To twoje dzieło... 

Puszcza surdut barona. Jednym skokiem jest 
przy rewolwerze. Odgłos strzału odbija się głuchem 
echem po pustych pokojach wil l i . I w chwili gay 
baron Chico zatacza się i pada, pada w śmiesznej 
pozycji, twarzą w dół, z dzikiem wyciem i straszli
wym spazmem — przytula się Nane Papa do zim
nych zwłok Candelory. 

Tłum. br. 11 



C i o c i a N a t a s z a 
i iej teatr dla dzieci 

Nie wolno dzieciom dawać ochłapów z przedstawień dla dorosłych; 
— Słynna reżyserka Natalja Satz w Warszawie 

Ż y c i e z w i e r z ą t 
U L R A - i r . _ _ _ . _.« 

Od kilku dni b"awl w 
Polsce Natalja Satz, 
zwana popularnie przez 

miljony sowieckich dzieci 
„Ciocią Nataszą", twórczyni 
najlepszego i największego na 
świecie teatru dla dzieci. Teatr 
ten, przy dwóch przedstawie
niach dziennie, jest stale w y - ' 
peiniony po brzegi maiymi 
ludźmi, Kierowniczką tego te
atru od szesnastu lat jest Na
talja Satz, znana również-jako 
autorka iicznych poważnych 
prac o teatrze, sztuk teatral
nych i scenariuszy kinowych. 

ODCZYT W „REDUCIE". 
Natalja Satz to szczuplutka, 

smukła, czarująca kobieta, o 
malej, ciemnej główce, różo
wych policzkach i niebieskich 
oczach zdziwionej dziewczyn
ki. Mówi żywo, barwnie, od 
czasu do czasu gestykulując i 
uśmiechając się. Oczy jej pło
ną jakimś zaraźliwym entuzjaz
mem. Ujęcie i budowa referatu 
były tak kunsztowne, że nie
jeden zawodowy mówca, mógł 
by sobie życzyć tak sugestyw
nego wpływu na słuchaczy. 

„Ciocia Natasza" już jako 
15-letnia dziewczynka zajmo
wała odpowiedzialne stanowis
ko kierowniczki teatrów dla 
dzieci przy wydziale oświaty 
ludowej. Obdarzona wspaniałą 
intuicją artystyczną i ogrom-' 
nym talentem organizacyjnym 
— umiała tak się zachować, że 
dużo starsi musieli jej słuchać. 
Młodziutka Natalja Satz.łado
wała nieraz na podwody naj
wybitniejszych aktorów mos
kiewskich, i wiozła ich do mia
steczek, osad fabrycznych i głu 
chych rosyjskich wiosek, by 
pokazywać dzieciom — teatr.' 

(bo jedno było 
wiadome: grać mu 
szą świetni akto
rzy) próbowali de 
klamacji, koncer
tów, opowiadania 
bajek, baletu. Pró 
bowali, a dzieci 
mówiły i pisały, 
co im się podoba. 

TEATR SYNTE
TYCZNY. 

W ciągu roku 
odbyło się 2 tys. 

eksperymental
nych przedsta
wień dla dzieci, i 
po tym czasie „cio 
cia Natasza" do
szła do wniosku, 
że dzieci chcą te
atru syntetyczne
go, to jest takiego, 
który łączy w so
bie słowo, muzy
kę 1 taniec, a nad
to musi być po
karmem dla urny 
słu i serca. & 
mówi w „Redu

to nie man-
Ł J T C Ć I tr 

cie" Natalja Satz — i« M C man
na, nie kaszka, którą się trawi 
bez trudu, to twardy orzech, a 
który trzeba rozgryźć, żeby się \ 
dostać do smacznego jądra."4-
Dotychczasowe teatry dla dzie i 

ci nie przejmowały się zbytnio^ 
tą misją. Grało się byleco i b y - f 
lejak. Muzyka ze starego reper^ 
tuaru, dekoracje z lamusów, a . 
sztuki... przeważnie niedorzecz 
ne bajdy o grzecznych dzie-^ 
ciach, pozbawione sensu aneg-
dotycznego i pedagogicznego...1* 

MOŻE BYĆ I BAJKA... 
Sztuka dla dzieci niekohiecz 

nie musi być realistyczna, mo
że to być i bajka, ale bajka 0 -
parta musi być na takiej fan
tazji, która pomaga marzyć o 
rzeczach możliwych, osiągal
nych, a nie całkiem oderwa
nych. Dzieci chcą widzieć w 
marzeniach swoich wizję nowe 
go świata, który powstanie tak, 
jak z siedmiomilowych butów 
powstał samochód, a z fruwa
jącego dywanu — aeroplan. 
„Pokażcie nam — piszą i wo
łają dzieci — jak żyją ludzie na 
innych planetach, ale tylko to, 
co wiecie napewno!" 

o ile sztuka nie odpowiada psy 
chice dziecka. Bo dziecko nie 
jest, jak to mylnie sądzą nie
którzy, minjaturą dorosłego. 
Dziecko ma inną mentalność, 
inne wyczucie i inaczej reaguje. 

MUZYKA. 
Czynnikiem pierwszorzędnej 

wagi w teatrze dla dzieci jest 
muzyka. Najlepszym kompo
zytorem dla dzieci jest w te
atrze moskiewskim L. Połowiń 
kin. Jego ilustracja muzyczna 
do „Murzynka i małpy" oka
zała się tak piękna, że gra się 
ją na koncertach symfonicz
nych dla dorosłych. 

Muzyka dla dzieci nieko
niecznie musi być łatwa i ryt
miczna. Najdostępniejsze dla 
dziecka jest to, co się dzieje 
obecnie, współcześnie, teraz. 
Toteż pragnąc dać dziecku wy 
kształcenie muzyczne, rozpo
czynamy nie jak dotychczas od 
czasów dawnych ku nowym, 
lecz przeciwnie, zaczynamy od 
teraźniejszości cofając się hi
storycznie w przeszłość. 

1 

AKTORZY. 
Kto ma grać? Dzieci czy 

aktorzy dorośli? W początkach • 
teatru dziecięcego była to 
kwestja sporna. W teatrze mos 
kiewskim zwyciężył aktor do
rosły i to ten najwyższej klasy. 
Obecnie aktorzy teatru dziecię
cego w Moskwie pracy swej 
nie uważają za dorywczą i tym 
czasową: potrafili się tak z nim 
zżyć i przystosować, że teatr. 
dziecięcy jest dla nich jedy
nym. 

W 5 0 rocznicę śmierci 

U-go listopada r. b. cały 
świat naukowy obchodził 50-
ciolecie śmierci znakomitego 
przyrodnika i zoologa, Alfreda-
Edmunda Brehma. 

Wśród licznych prac, jakie 
przekazał potomności, najwięk
szą popularnością i sławą cie
szy się od lat „Życia zwierząt", 
arcydzieło literatury i nauki 
przyrodniczej. Brehm był pier
wszym, który w książce tej 
ukazał światu cuda i tajemnice 
życia zwierząt, obserwowa
nych przez niego zbliska i zda-
leka, w izolacji i w ich natural-
nem otoczeniu. 

Opisy Brehma — to nie nu
dne, uczone wywody o wy
glądzie zwierząt w spirytusie, 
lecz — barwne, frapujące sce
ny, pełne życia i... miłości do 

A l f r e d a - E d m u n d a Brehm' 

opisywanego zwierzęcia.Brelitf 
starał się zrozumieć „dusz? 
zwierzęcia i wzbudzić do n'e' 
zainteresowanie czytelnika. W 
dzisiejszego dnia niejeden uc^ 
ny zarzuca mu, że w swe"1 

„uczłowieczeniu" zwierząt pc 
szedł za daleko. Już w k i l 
miesięcy po pierwszem wy<y 
niu, „Życie zwierząt" zost* 
przetłumaczone prawie I 
wszystkie języki świata. & 
szybkiego rozpowszechnię!!' 
się tego dzieła przyczyniły s " 
w dużej mierze wspaniałe, P8' 
turalne ilustracje. 

Od śmierci Brehma ukazać 
się cztery wydania tego znak0' 
mitego dzieła, każde z nich J e S l 

uzupełniane nowoczesnemi Z"0 

byczami naukowemi. Czwai^ 
wydanie, powojenne zawiei 
aż 13 grubych tomów 

REPERTUAR. 

PUBLICZNOŚĆ. 
Pozostaje jeszcze kwestja: 

wiek widza. Nie można prze
cież dzieci 6-letnich karmić tem 
samem, co 14-letnie. Są 3 ro
dzaje widowisk. Młodszym 
dzieciom daje się tak zwane 
„spektakle - zabawy", w któ
rych dzieci z widowni przyjmu 
ją również udział — pozatem 
daje się dzieciom teatr w połą
czeniu z kinem rysunkowem. 

Młodsze dzieci rozbawione, 
pełne są własnej twórczości — 
pragną same brać udział w 
akcji — improwizować na po
dany temat. 

A. E. Brehm 

Kafacdź z Pesaro 
Anegdoty z ±ycia Rossiniego 

CO SIE PODOBA DZIECIOM? 
Na początku Natalja Satz i 

jej współpracownicy wiedzieli 
tylko jedno: że taki teatr dzie
cięcy, jaki był przed rewolucją, 
a jaki (powiedzmy to sobie 
szczerze) jest po dziś dzień nie
mal we wszystkich prawie kra
jach zachodnich, jest niemożli
wy : ten teatr, żyjący ochłapa
mi, odrzuconemi z teatrów dla 
dorosłych, z aktorami drugo
rzędnymi, o repertuarze złożo
nym przeważnie z bajeczek o 
królewnach, wróżkach i karzeł 
kach, dzieciom nic nie daje i 
dzieciom się nie podoba. 

1 rozpoczęły się poszukiwa
nia i próby. Doskonali aktorzy 

Skoro było wiadomem, ja
kich sztuk chcą dzieci, należało 
tylko postarać się o odpowiedni 
repertuar. Powstaje pytanie: 
do kogo zwrócić się po reper
tuar — do dramaturgów, czy 
dó pedagogów. Najlepszy dra
maturg może nie znać dziecka, 
a najlepszy pedagog — teatru! 

Trzeba było zatem stwo
rzyć typ pisarza dla dzieci. Pi
sarz • otrzymuje temat i w przy 
bliżeniu termin wykonania. Je
żeli zajdzie potrzeba,' to wysy
ła się go na miejsce akcji, jaka 
się ma toczyć w sztuce dla po 
czynienia odpowiednich stu
djów. Tak np. Szestakow, au
tor sztuki o Turkmenach, był 
półtora roku w Turkiestanie, 
jeździł na wielbłądach, żył tam 
tejszem życiem, studjował ży
cie Turkmenów, ich zwyczaje 
i walkę nowej cywilizacji z 
turkmeńską dziczą. Sztuka Sze 
stakowa okazała się tak dosko 
nała, charaktery tak głębokie i 
dramatyczne, że przerobiono 
ją później dla dorosłych. 

Z autorem panuje cały ze-
spó teatru, a jeśli zachodzi po

trzeba robi się nawet korekty, 

„NIE MOGĘ PATRZEĆ NA 
TEGO GŁUPCA!" 

Był czas, że po ulicach miast 
włóczyło się dużo „bezprizor-
nych" (bezdomni), których 
sprowadzano do teatru. Wy
stawiano sztukę, w której chło
pak kradnie woreczek z pie
niędzmi, ale wkońcu ruszony 
wyrzutami sumienia, zwraca 
go. 

Przyglądało się temu dużo 
tych „bezprizornych". Pewne
go dnia jeden z nich, który już 
oglądał tę sztukę, wyszedł ze 
sali przed sceną'oddawania te
go woreczka. Gdy go zapytano, 
czemu opuszcza teatr, odpo
wiedział, że" nie może patrzeć 
na tego głupca. 

Bywał on potem w teatrze 
często, a po kilku tygodniach, 
zgłosił się do „cioci Nataszy" i 
zwrócił jej nożyczki, które 
ukradł w garderobie teatru. 

Pani Satz opowiedziała kil
ka jeszcze podobnych anegdo
tek z tego okresu. Teatr dla 
dzieci, prócz tego, że daje im 
radość i piękno — jest jeszcze 
poważnym czynnikiem pedago
gicznym." 

F. ANDRZEJEWSKI. 

Rok obecny w życiu muzycznem 
Wioch Jest poświecony pamięci Ros
siniego najsławniejszego kompozyto
ra włoskiego. Miasteczko Pesaro 
nad Adriatykiem jako miejsce uro
dzenia kompozytora Jest centralnym 
punktem uroczystości. 

Gloachlno Rossini urodzi! się w 
r. 1792 z ojca waltornlsty i matki 
śpiewaczki operowe]. Już w 18 roku 
życia napisał pierwszą operę „Cam-
blale", a w dalszych 19 latach 38 mię. 
dzy niemi najsłynniejsze Jak „Cyru
lik Sewilski", ' „Tancred", „Otello". 
„Wilhelm Tel l " I In. 

Prapremiera „Mojżesza w Egip
cie" odbyła S ! Q W Neapolu. W dniu 
premiery zjawił się u Rossiniego 
wczesnym rankiem autor libretta i 
zrozpaczonym głosem błagał go w 
Imieniu dyrektora by do południa na
pisał muzykę do tekstu dla chóru w 
trzecim akcie. W akcie tym ukazuje 
się morze Czerwone I przygotowania 
techniczne trwają tak długo że reży
ser był zmuszony umieścić w tem 
miejscu wstawkę. Rossini zeskoczył 
z łóżka i po dziesięciu minutach ura
dowany 'i zdumiony autor opuszczał 
mieszkanie Rossiniego z kompozycji 
w ręku. ' 

Rossini pozwolił sobie pewnego 
razu na żart polityczny, który grozi) 
mu poważnemi konsekwencjami. Ja
ko wróg panowania Austrji w pół
nocnych Włoszech napisał po powro
cie Napoleona gdy Murat chciał rtwo 
rzyć niepodległe państwo włoskie, 
entuzjastyczny H Y M N , który w krót
kim czasie zdobył sobie wielką popu 
laruOść. Gdy Austriacy powtórnie 

wkroczyli do Bolonii złożył Rossini 
ten hymn naczelnemu wodzowi wojsk 
austriackich Jako hołd nowej władzy. 
Gdy w parę dni potem odbyło się ga
lowe przedstawienie w największym 
teatrze Bolonii i orkiestra odegrała 
na samym początku znany powszech 
nie hymn, publiczność poderwała się 
z miejsc i z temperamentem odśpie
wała całą pleśń wraz ze słowami. 
Ucieczka do Neapolu uratowała Ros
siniego przed więzieniem. 

Odznaczał się on ciętym dowci
pem. Gdy zmarł Meyerbcer, a Jego 
bratanek skomponował marsz pogrze 
bowy na Jego cześć i zwrócił się do 
Rossiniego z prośbą o krytykę jego 
utworu, Rossini rzekł: 

„Tak, pański wujek zmarł I pan 
napisał na Jego cześć marsza pogrze 
bowego... gdyby było odwrotnie by
łoby znacznie lepiej..." 

Stosunek różnych narodów do o-
pory Rossini scharakteryzował na
stępująco: 

— „Anglicy chodzą na operę aby 
się wyspać, — Francuzi, by o lem 
gadać, — Niemcy by się zachwycać, 
a tylko Włosi chodzą na oporę by la 
słuchać. — 

Gdy pod koniec Jogo życia zwró
cił się do niego dyrektor opery pa
ryskiej by napisał nową operę, ofe
rując mu honorarium w wysokości 
10.000 franków — Rossini odpowie
dział: 

„Szanowny Paule Dyrektorze! Dla 
sławy już nie pisze. R T E N M » " , A N L 

jeszcze dość. Dlatego bardzo <ału|ę 
1 muszę propozycję P a " a odrzucić. 
G. Rossini. 
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